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    PROLOG


    Żółta, okazała kamienica przy jednej z uliczek przylegających do Alei Jerozolimskiej tonęła w nocnej ciszy. Przez wysokie okna na półpiętrach światło księżyca pomieszanego z blaskiem ulicznej latarni wpadało na klatkę schodową głównych schodów. Tam właśnie dał się słyszeć szmer. Oto cicho uchyliły się ozdobne drzwi mieszkania na drugim piętrze i wysunęła się z nich wysoka postać w szlafroku i nocnym czepeczku. Kobieta ostrożnie, starając się nie spowodować skrzypienia schodów, zeszła na półpiętro i stanęła w półotwartym oknie. Po chwili wychyliła się nieco, jakby chcąc zobaczyć i usłyszeć coś, co miało miejsce w bramie. Trwała tak przez pewien czas, coraz bardziej wyginając się w dół. Nagle tuż za nią coś trzasnęło i amatorka nocnych widoków spadła w dół z głośnym krzykiem.


    Jakiś osobnik odskoczył od bramy i pobiegł w stronę Alei Jerozolimskiej. Natomiast ktoś inny wpadł do sieni wjazdowej, przebiegł przez podwórko i zniknął w drzwiach trzypiętrowej oficyny.


    Na ulicy zaległa cisza. Przed wejściem do kamienicy leżało bezwładne ciało w białej barchanowej koszuli i rozwianym szlafroku koloru indygo. Spod głowy w papilotach, z której spadł koronkowy czepeczek, miotany teraz siłą wiatru w dół uliczki, wypływała powoli czerwona strużka. Ciszę przerwał trzask otwieranych okien, piskliwy wrzask: Złodzieje! i odgłos ciężkich kroków kogoś zbiegającego po schodach…

  


  
    ROZDZIAŁ I.
AS BUŁAW


    Pani Stefania Meliton zdobyła doświadczenie i życiową mądrość, na własnych błędach ucząc się praw rządzących światem. Dzięki przeciwnościom losu i porażkom zrozumiała, że w życiu sprawdzają się inne zasady niż te wpajane jej przez naiwne nauczycielki lub głoszone w popularnych powieściach.


    Z pensji wyniosła przekonanie, że ładna i skromna panienka z szanowanej rodziny, choćby nie miała majątku, może dobrze wyjść za mąż. Była więcej niż ładną i układną, pochodziła ze zubożałego ziemiaństwa, ale nikt nawet nie starał się o jej rękę. Słyszała też często o wykształconych i sumiennych nauczycielkach zdobywających miłość pupilów i zaskarbiających sobie szacunek ich rodziców. Była wykształconą, nawet zamiłowaną nauczycielką, lecz uczennice prześcigały się w robieniu jej na złość, a ich rodzice nie poświęcali guwernantce wiele uwagi. Czytała romanse, w których zakochani książęta i hrabiowie są ludźmi szlachetnymi i w zamian za serce mają zwyczaj prosić ubogie nauczycielki o rękę. Oddała więc serce młodemu hrabiemu, ten jednak uwiódł ją bez większych skrupułów, ale żenić się nie myślał. Zaloty barona, który pragnął ją pocieszyć po rejteradzie hrabiego, przyjmowała już z pewną rezerwą. Ten zresztą szybko zaniechał starań, a dowiedziawszy się o bankructwie swego ojca, ożenił się z panną niezbyt ładną, pochodzącą z rodziny bez nazwiska, ale za to jedyną dziedziczką fortuny zbitej na handlu.


    Tuż po trzydziestce panna Stefania, chcąc uzyskać pewną niezależność, wyszła za mąż za wzbogaconego guwernera, Melitona. Wierzyła, jak się okazało naiwnie, w możliwość moralnego podźwignięcia człowieka mającego nadmierną skłonność do alkoholu. Nowożeniec jednak po ślubie pił więcej niż przed ślubem, zaś małżonkę, dźwigającą go moralnie, obrzucał najwulgarniejszymi wyzwiskami, a czasem nawet bił, czym popadło. Gdy umarł, podobno gdzieś w podrzędnym burdelu, pani Meliton, odprowadziwszy go na cmentarz i przekonawszy się, że jest niezawodnie zakopany, przejrzała pozostałe po nim dokumenty. Z nich dowiedziała się o utrzymance męża oraz dwójce jego nieślubnych dzieci, a świadomość bycia przez siedem lat żoną nie tylko alkoholika, ale także człowieka rozpustnego i zakłamanego, przyprawiła ją o ciężką chorobę.


    Pół roku leżała w szpitalu, w osobnym gabinecie, samotna i zapomniana, oddając się rozmyślaniom. Gdy wyszła stamtąd – chuda, postarzała, z posiwiałymi włosami – stała się dla tych, którzy ją jeszcze pamiętali, dowodem prawdziwości stwierdzenia, że nieudane małżeństwo zmienia kobietę nie do poznania. Nawet jednak starzy znajomi nie zauważyli metamorfozy dotyczącej jej postawy życiowej. Przestała bowiem wierzyć zarówno w edukacyjne slogany, jak i w powszechne sądy, co nie znaczy, że tych ostatnich nie słuchała uważnie.


    Nie była już nauczycielką, ale rekomendowała nauczycielki; nie myślała o zamążpójściu, ale swatała młode pary; nikomu nie oddawała swego serca, ale we własnym mieszkaniu ułatwiała schadzki zakochanym. Ponieważ każdy i za wszystko musiał jej płacić, majątek pani Meliton powiększał się z roku na rok. Najwięcej zarobiła w czasach, kiedy najbogatszy z warszawskich kupców, Stanisław Wokulski, oszalał na punkcie pewnej zimnej arystokratki, Izabeli Łęckiej. Wokulski płacił hojnie, aby pani Stefania udzielała mu wszelkich informacji zarówno o rodzinie Łęckich, jak i towarzystwie, do którego należał pan Tomasz i jego urodziwa córka. Dzięki swej informatorce Wokulski nabył weksle Łęckiego i srebra panny Izabeli, od niej dowiadywał się, kiedy i z kim piękna panna będzie spacerować po Łazienkach, z jakiej przyczyny nie znosi swego kuzyna Krzeszowskiego i dlaczego można sprawić jej radość, kupując klacz wyścigową…


    Minęło kilkanaście miesięcy od złotej jesieni 1879 roku, kiedy to hojny kupiec zniknął bez wieści. Ucichły plotki i domysły tyczące jego losów, a pani Meliton nie musiała już przyjmować każdego zlecenia. Zdobyty majątek pomnożyła, umiejętnie lokując go w interesach sprawdzonych za pieniądze klientów i korzystając ze znajomości, które miała we wszystkich kręgach liczących się w Warszawie. Wtedy także przestała używać imienia Antonina, otrzymanego po babce ze strony ojca, zmarłej wiele lat przed jej narodzeniem, na dodatek podobno chorowitej i wiecznie nieszczęśliwej. Chcąc zamknąć etap życia, w którym dawało jej ono głównie gorzkie lekcje, pani Meliton kazała się nazywać Stefanią – swoim drugim imieniem, otrzymanym z kolei po babce ze strony matki, cieszącej się dobrym zdrowiem i tryskającej humorem do późnej starości.


    Teraz nie tylko drożyła się jak wielka kurtyzana, ale i była wybredna jak słynna artystka – zajmowała się tylko tym, co ją interesowało, bawiło, pozwalało poznać ludzi, których zamysłów nie da się łatwo przeniknąć. Starała się bowiem pogłębiać studia nad człowieczą naturą. Dbałość o przyjemności i wygody sprawiła, że pani Meliton zmieniła się po raz kolejny – nie tylko nabrała nieco ciała, lecz także zyskała ekskluzywną oprawę dojrzałej urody, zaś dobrobyt i dystans wobec świata wygładziły jej zbyt wyostrzone przeciwnościami losu regularne rysy. Ponieważ zmiany w wyglądzie damy następowały w drodze ewolucji, jej klienci żywili przekonanie, że zawsze była niezwykle elegancką, dobrze zakonserwowaną, delikatną pięknością w balzakowskim wieku.


    Tego popołudnia, które ciągnęło się jak kondukt pogrzebowy, nic nie zapowiadało początku intrygującej historii. Pani Meliton siedziała wygodnie rozparta w fotelu w saloniku pełnym uroczych drobiazgów świadczących o wyrafinowanym guście jego właścicielki, z pewnym znudzeniem przeglądając doniesienia towarzyskie w „Kurierze Warszawskim”. Właśnie pomyślała, że nie opisano tam niczego, czego by wcześniej nie wiedziała albo nie przewidziała, kiedy służąca zaanonsowała barona Krzeszowskiego. „Ciekawe…” – pomyślała. „Wprawdzie niedawno w dziwnych okolicznościach stracił żonę, ale przecież publicznie awanturował się z nią niemal od dnia ślubu, no i w efekcie zyskał majątek pozwalający mu nabywać i wystawiać konie wyścigowe… Czego może chcieć człowiek, który właśnie pozbył się problemów, od kobiety pomagającej rozwiązywać problemy?”


    Baron, wszedłszy, lekko się ukłonił, gospodyni wskazała mu fotel obok siebie, a on padł na niego, jakby wrócił właśnie z wyczerpującego spaceru. Spadły mu binokle, które gwałtownym ruchem nasunął z powrotem na miejsce.


    – I cóż… – zaczęła ze zdziwieniem.


    – …za diabli mnie przynieśli? – dokończył gość. – Rzeczywiście, sam się sobie dziwię, że nie korzystam spokojnie z tego, iż moja małżonka miała kaprys zrobić salto przez okno. Ale to takie do niej, uważasz pani, niepodobne wychodzić z mieszkania późną nocą, w szlafroku… No i ten, uważasz pani, upadek! Nie cierpiała na żadne migreny, zasłabnięcia, zapaści, chyba że urojone, a w wychylaniu się i podglądaniu miała niemałą wprawę… Może ktoś jej pomógł?…


    Pani Meliton spojrzała nań z uwagą i kiwając głową, mruknęła:


    – Chyba tylko pan miałbyś w tym interes.


    – Prawda, ale jak na ironię, mnie tam wtedy nie było. Mało który mąż dziedziczący po żonie ma takie alibi. Tego wieczoru, setki kilometrów od Warszawy, na pogrzebie krewnej widziała mnie, uważasz pani, cała dalsza i bliższa rodzina, dwu generałów, ksiądz biskup…


    – Aż za dobre – gospodyni przerwała mu dość obcesowo. – Za długo żyję, aby nie wiedzieć, że tego typu zbrodni, jeśli to rzeczywiście było zabójstwo, a nie nieszczęśliwy wypadek, wybacz pan, nieostrożnej histeryczki, nie wykonuje się samodzielnie. Mało to kręci się po mieście tanich drani chętnych do wykonania zlecenia?


    – Dajże pani spokój! – Baron zrobił tak gwałtowny gest, że znowu spadły mu binokle. – Śmierć kuzynki Zenobii też sobie, uważasz pani, zaplanowałem i datę pogrzebu? Po co bym tu w takim razie przychodził, skoro sędzia śledczy nie miał wątpliwości?


    – Właśnie, po co? Nie jestem detektywem, tylko słabą kobietą mającą co najwyżej niewielką wiedzę o wartych zainteresowania poczynaniach warszawiaków. Jeśli masz pan podejrzenie morderstwa, wypadałoby raczej zgłosić to na policji.


    – Sama pani wiesz, to idioci! – żachnął się baron. – Tego, pożal się Boże, śledczego, co mnie odwiedził nazajutrz po powrocie, chyba wyciągnęli prosto z jakiej zakazanej speluny. Wyglądał, jakby myślał tylko o tym, aby znowu się napić i tak cuchnął, że kazałem wykadzić salon, kiedy go wreszcie opuścił. – Baron zmarszczył nos i po chwili dodał: – Zresztą nawet gdyby porażał intelektem, nie uśmiecha mi się szarganie nazwiska Krzeszowskich po gazetach. Wystarczająco często figurowało ono za sprawą mojej drogiej, także w sensie dosłownym, małżonki, uważasz pani, we wszystkich sądach.


    – Może w tym czasie baronowa namnożyła sobie wrogów? – zapytała pani Meliton.


    – Tacy tam, uważasz pani, wrogowie! – Baron machnął lekceważąco ręką i znowu zsunęły mu się binokle. – Adwokacina, odważny, gdy chodziło o słabą kobietę, ale wystarczyło tupnąć nogą, a podwinął ogon i zniknął. Studenci, którzy jeśli zabijają, to śmiechem. Pani Stawska?! Uczciwa, szlachetna, choć piękna kobieta… Co tej nieszczęśnicy napsuła krwi moja nieodżałowana małżonka, zazdrosna o mnie, o protekcję Wokulskiego, bodaj czy nie o względy starego Rzeckiego! Jeśli kto miałby doprowadzić do czyjejś śmierci, to z pewnością nie ten naiwny anioł! Zresztą piękna wdowa wyprowadziła się aż pod Częstochowę, gdzie wysłałem jej przeprosiny i kwiaty… Ale, ale widzę, że już pani nabrała zainteresowania dla sprawy…


    – Sama nie wiem – odparła w zamyśleniu pani Stefania, patrząc ponad głową rozmówcy.


    – Nie naciskam, droga pani… – tu baron urwał, a z jego przedwcześnie postarzałej twarzy zniknął lekko kpiący uśmieszek. – Mam dziwne przeczucie, że w moim domu dzieje się coś niedobrego. I… wyznam, mocno mnie to niepokoi… To coś jest gdzieś blisko, obok mnie… Intuicja mi podszeptuje, że właśnie ty, pani, możesz mi pomóc rozwikłać tę, być może niebezpieczną, zagadkę.


    – Nie mówię nie. Daj mi pan czas do namysłu. Napiszę, jeśli zechcę podjąć próbę. Powtarzam: próbę, bo żaden ze mnie śledczy.


    – Pamiętaj pani, jestem teraz bogatym człowiekiem, bo i Zenobia miała do mnie słabość…


    – O tym porozmawiamy później – przerwała nieco niegrzecznie pani Meliton. – To oczywiste, że prywatne śledztwo kosztuje.


    – Z pewnością niedługo się spotkamy – podsumował Krzeszowski, podnosząc się z fotela i po raz kolejny osadzając na nosie niesforne binokle. – Wtedy porozmawiamy także o kosztach.


    Baron skłonił się i wyszedł, a pani Meliton po krótkiej chwili zadumy zadzwoniła na służącą i poprosiła o herbatę. Następnie podeszła do narożnego bufetu, otworzyła przeszklone górne drzwiczki i napełniła kryształowy kieliszek nalewką orzechową. Przez moment spoglądała w płynne złoto napoju, po czym wypiła go powoli. Kiedy miłe ciepło zaczęło rozchodzić się po ciele zastałym od długiego bezruchu, weszła służąca, niosąc tacę z herbatą i konfiturą. Pani Meliton kazała dziewczynie zanieść wszystko do gabinetu i postawić na stoliku przy ścianie. Po chwili sama tam przeszła, usiadła przy intarsjowanej sekreterze, otworzyła blat, odsłaniając dziewięć szuflad. Z jednej wyciągnęła zawiniątko w czarnym jedwabiu i położyła na blacie.


    Z pietyzmem rozwinęła delikatną tkaninę i wprawnym ruchem przetasowała wyjętą z niej talię. Rozłożyła wachlarz kart, w skupieniu wybrała sześć, układając je na planie pentagramu. As Buław w pozycji „moja obecna sytuacja” potwierdził gotowość tarocistki do podjęcia działania. Arcykapłanka sugerowała, aby zawierzyć intuicji, którą pani Meliton odkryła w sobie i skutecznie wykorzystywała co najmniej od pochówku nieszczęsnego męża. Centralne położenie karty Moc utwierdziło ją w przekonaniu, że dysponuje siłą wystarczającą, aby podjąć się owego interesującego zadania. Nie rozumiała znaczenia tylko jednej karty – odwróconego Giermka Kielichów w prawym rogu pentagramu.


    – Cóż to, u licha, znaczy? – spytała samą siebie, wiedząc aż nazbyt dobrze, że karta ta może zwiastować romantyczną i wyidealizowaną miłość, a w jej istnienie pani Stefania już ani nie wierzyła, ani wierzyć nie chciała.


    – Kim jest tajemniczy młodzieniec, którego drogi mają się spotkać z moimi? Przecież nie pożegnanym przed kwadransem wyleniałym baronem! A nie zamierzam chyba na starość wyrzucać pieniędzy na młodego utrzymanka… – prychnęła i zanurzyła się w rozmyślaniach.


    Przyjrzała się uważnie karcie, analizując każdy jej szczegół. Co może w tej sytuacji oznaczać młody giermek ze złotym kielichem w ręce, stojący nad brzegiem wzburzonego morza? Jeszcze chwilę wlepiała w niego uporczywie wzrok, po czym wstała i nalała herbaty do delikatnej porcelanowej filiżanki. Pijąc drobnymi łyczkami, utwierdzała się w przekonaniu, że powinna przyjąć zlecenie barona.


    Wprawdzie Fortunat Krzeszowski, mający antenatów w licznych utytułowanych fiksatach i degeneratach, nie budził jej zaufania, ale darzyła go dziwną atencją, wynikającą być może z życiowego dystansu starego lekkoducha, a może z jakichś własnych, zepchniętych na dno pamięci sentymentalnych wspomnień, w których pierwszoplanową rolę grał także nieco postrzelony i cyniczny baron. Coś pociągało panią Stefanię w tej niejasnej historii, nazbyt szybko wyjaśnionej przez sędziego śledczego. Intuicja podpowiadała jej, że baronowa nie z własnej woli zakończyła żywot, dostarczający tej zdziwaczałej sekutnicy wielu okazji do knowań, pomówień, donosów i awantur. Jednak najbardziej dziwiła panią Meliton postawa samego Krzeszowskiego, mogącego wszak do woli korzystać z przywilejów bogatego wdowca. On tymczasem postanowił, wbrew wydawałoby się oczywistym interesom, szukać skazy na pokaźnym majątku, należącym teraz do niego w całości. Starsza pani nie działała jednak pochopnie i dopiero kiedy poranek dnia następnego nie zmienił jej decyzji, wysłała do barona list z propozycją ponownego spotkania za dwa dni. Poprosiła w nim także o dyskretne zebranie informacji na temat lokatorów trefnej kamienicy. Sama również wykorzystała dany baronowi czas na dowiedzenie się czegoś więcej o mieszkańcach domu.


    Baron nie tylko stawił się punktualnie w wyznaczonym przez panią Meliton dniu, ale i przyniósł notatki z księgi meldunkowej, którą pod pozorem porządkowania spraw zmarłej żony pożyczył od rządcy. Wziął sobie bowiem do serca sugestię dyskrecji i nie chciał być widziany z olbrzymim tomiszczem pod pachą. Nie na wiele się to zdało, bo mimo owej zapobiegliwości rozeszła się plotka, że świeżo upieczony wdowiec – niezbyt przywiązany do miejsca, gdzie dawno temu utracił córkę, a ostatnio żonę – zamierza korzystnie sprzedać kamienicę przynoszącą więcej kłopotów niż korzyści.


    – Więc mieszkaliście państwo w trzypiętrowej kamienicy na drugim piętrze od frontu? – rozpoczęła indagację pani Meliton, kiedy baron rozsiadł się w fotelu i poprawił binokle.


    – Nie tylko. Odkąd rok wstecz, ulegając usilnym prośbom baronowej, przestałem tułać się po hotelach i wróciłem na łono rodziny, mieszkanie od frontu okazało się zbyt małe. Uważasz pani, zaczęliśmy przyjmować, trzeba było zatrudnić więcej służby… A i ja sam potrzebowałem gabinetu, osobnej sypialni… Inaczej nie wytrzymałbym i miesiąca w roli nawróconego małżonka. Dlatego zaadaptowaliśmy jeszcze drugie piętro w lewej oficynie…


    – Czy nie tam wynajmuje mieszkanie ten kombinator Maruszewicz?


    – Tak, tyle że piętro niżej. Szczególny, uważasz pani, drań, choć kiedyś wydawał mi się użyteczny. Chętnie bym się go pozbył, ale jak kto się wije, nie dosięgniesz. Szkoda, że w swoim czasie nie przycisnąłem Wokulskiego, żeby zrobił sprawę temu błaznowi o fałszowanie weksli. Siedziałby teraz, uważasz pani, w areszcie, a ja mógłbym wynająć całkiem znośne mieszkanie komuś wypłacalniejszemu…


    – Więc nie płaci? Cóż na to rządca?


    – Też oferma ten Wirski! Moja małżonka lepiej niż ja pojmowała interesy i rozumnie wymówiła mu od nowego roku, ale gdzie mnie szukać innego rządcy. Został i zalega z rodziną na trzecim piętrze od frontu.


    – A mieszkanie po Stawskiej? Już zajęte?


    – Tak, sam niedawno wynająłem je panu Joli. Miał się tam wprowadzić z siostrą. Podobno równie piękna kobieta jak poprzednia lokatorka…


    – A on sam, niewysoki brunet dźgający damskie serca sztylecikami wąsików? Na dodatek ma francuskie korzenie, co już samo dodaje mu uroku? – spytała z mieszaniną ironii i zaciekawienia pani Meliton.


    – Ten sam. Poznałem go w klubie…


    – Gdzie pewnie przegrałeś pan do niego kilka rubli?


    – Jako żywo! Pan Joli okazał się très sympathique1 i nieźle mnie ugościł tego wieczoru, gdym zgrał się do czysta.


    – Za pana własne pieniądze?


    – Można i tak na to spojrzeć, choć niejeden mniej towarzyski i honorowy zostawiłby towarzysza zabawy o głodzie i pragnieniu…


    – Więc pierwsze piętro w prawej oficynie – pan i panna Joli, a na drugim też umieściłeś pan jakiegoś obytego towarzysko dżentelmena?


    – Chętnie bym to uczynił, ale, uważasz pani, większość lokatorów dostaliśmy jeszcze w spadku po Łęckim i Wokulskim. Moja, i w tym nieodżałowana, małżonka zamierzała pozbyć się niektórych z nich, ale nie zdążyła.


    – Czyli?


    Tu baron zerknął do swoich notatek, poprawił binokle, które spadły mu po raz kolejny i wyrecytował:


    – Drugie piętro w prawej oficynie – pani Kolerowa z wnukiem, w tylnej na drugim – państwo Radzińscy, na pierwszym – Denowa, ta od „Pralni paryskiej”.


    – Pralni?…


    – Mamy ją z dobrodziejstwem inwentarza w tylnej oficynie na parterze.


    – Aa… Może pierwsze piętro od frontu zajmuje jaki dżentelmen?


    – Prawdopodobnie – uśmiechnął się baron, dostrajając ton do lekkiej złośliwości rozmówczyni. – Uważasz pani, oficer. Josip Rodionowicz Czekajłow. Nie znam go bliżej. Dość często bawi poza Warszawą. Ostatnio pojawił się jakiś tydzień przed tragiczną śmiercią baronowej.


    – Czyli kawaler?


    – Tego nie wiem na pewno… Ale na razie dość niekłopotliwy jak na rosyjskiego oficera. Nikt się na niego nie skarżył, nawet moja małżonka, która przecież nie zniosłaby odgłosów choćby bardziej wystawnej kolacji z gitarą w tle, a co dopiero, uważasz pani, libacji, jakie ci panowie mają zwyczaj urządzać po szynkowniach i wątpliwej reputacji salonach. Ten do siebie nie zaprasza, przeciwnie – znika na całe dnie i noce… Płacić, nie płaci, ale któż by się tam dopominał. Zawsze może się przydać taki lokator.


    – Ba… Zaszkodzić też zawsze może… Ale, skoro tak, lepiej nie kusić licha. Któż jeszcze?


    – Mieszkają tu także jakieś Barany, Kozły i Biegusy, Klejny i Króliki, ale wybacz, pani, nie wiem, kto zacz. Jeden to chyba szewc, drugi czy trzeci – subiekt, ale nie miałem z tymi ludźmi do czynienia, a kazałaś mi postępować ostrożnie i nie dawać do zrozumienia, że kogoś szukam. Księgę meldunkową także, zgodnie z pani sugestią, zostawiłem w domu.


    – W porządku. Może przyślę po nią Fruzię. Teraz pomyśl pan, do kogo moglibyśmy się zwrócić, aby nas oświecił w kwestii owej trzódki.


    – Ja, uważasz pani, nie bardzo znam swoich lokatorów. Wyjąwszy niedawno poznanego pana Joli, tego kombinatora Maruszewicza, co ma w dodatku czelność mienić się moim kuzynem, i tego cymbała Wirskiego. Pierwszy chyba jeszcze mniej wie ode mnie, drugiego tylko wrogowi bym polecił, a trzeci… – Tu baron machnął ręką i poprawił binokle. Po chwili dodał: – Może Leon, mój kamerdyner?… To, uważasz pani, frant kuty na cztery nogi! Zginąłbym bez niego w czasie, gdym przedkładał samotne użycie nad pożycie z baronową…


    – Nie! – rozmówczyni ucięła krótko. – Wolałabym nie mieszać w to służby, zwłaszcza tych, co służą w tym domu. Z doświadczenia wiem, że szybko dowie się wtedy o naszych zamiarach nie tylko cała kamienica, ale i pół Warszawy. Ciężko by było wtedy coś przedsięwziąć. Zresztą powróciłeś pan na łono rodziny nie tak dawno. Stąd i Leon nie bardzo miał okazję poznać mieszkańców kamienicy. Jeśli będzie trzeba, poślę tam moją Eufrozynę. Na przykład do pralni, może usłyszy jakieś plotki. Wolałabym kogoś, kto mieszka w kamienicy od dłuższego czasu i uczestniczy w życiu mieszkańców.


    – Mam! – Tu Krzeszowski wykonał ruch tak gwałtowny, że znów spadły mu binokle. – Utrapienie mojej żony! Studenci, których wyeksmitowała, a ja, nieświadom jej antypatii, znowu im wynająłem opuszczone z hukiem mieszkanko na ostatnim piętrze. To, uważasz pani, dość zabawni i inteligentni młodzi ludzie. Znają wszystkich, trzymają w szachu Maruszewicza, cieszą się sympatią młodych służących, praczek i pokojówek w bliższej i dalszej okolicy. Trzeba przyznać, odkąd ponownie zamieszkałem z małżonką, nie dawali jej powodów do gniewu.


    – Może to i dobry pomysł. Rozważę go. A teraz wróćmy do tamtej feralnej nocy, kiedy zginęła baronowa. Co służba zeznała policji?


    – Niewiele. Wszyscy już spali. Nikt nic nie widział, nie słyszał.


    – Nawet służąca baronowej?


    – Biedna, zahukana Marianna? Tak była zastrachana, zapłakana, że niewiele dało się z niej wydobyć.


    – Może by teraz, po czasie, porozmawiać… tak przy okazji?


    – Już u nas nie służy. Zwolniła się parę dni po śmierci swojej pani. Nie zatrzymywałem jej. Po co pokojówka w kawalerskim domu?


    – Tak szybko znalazła nowe miejsce?


    – Pewnie tak, ale wyznam, nie bardzo mnie to interesowało. Kazałem, uważasz pani, wypłacić jej należną pensję i tyle.


    – Nie wiesz pan, u kogo teraz służy?


    – Nie, ale mogę zapytać Leona, bo to on z mojego polecenia ją odprawiał.


    – Daj pan na razie spokój. Kto znalazł ciało?


    – Chyba stróż… Ale nie ma to wielkiego znaczenia. Wypadek był dość głośny i po chwili zrobiło się zbiegowisko. Jak twierdził śledczy, nikt w tym tłumie nie miał już do czynienia z żywą baronową. Uważasz pani, poniosła śmierć na miejscu… Uderzyła się w głowę.


    – A co studiują ci młodzi ludzie, których mi pan polecasz?


    – Zaraz polecam! Tak tylko sugeruję. Z tego inwentarza, jak to pani nazwałaś, ci wydają się najszczególniejsi… A co studiują? Chyba nauki medyczne. Jeden z nich, co sam przypomina nieboszczyka, podobno jako pierwszy ogłosił zgon baronowej…


    – Jeśli tak, może by się rzeczywiście nadali, ale pozwól mi pan jeszcze się nad tym zastanowić i samej podjąć decyzję.


    Tu pani Meliton przeszła do kwestii finansowych. Omówili je, jak przystało na ludzi dobrze wychowanych, gładko i szybko, a baron okazał się na tyle wspaniałomyślny, że kiedy wyszedł, sam zadziwił się swoją hojnością.


    „Ki diabeł!” – myślał, schodząc po schodach. „Oto szastam rublami, starając się odkryć tajemnicę, jakiej może wcale nie ma. I jeszcze, żeby dotyczyła uroczej kochanki! A tu w grę wchodzi stara i upierdliwa żona…”


    Na tych i podobnych myślach zszedł mu czas w dorożce, a kiedy zamyślony wszedł w bramę wjazdową opisywanej wcześniej kamienicy, omal nie zderzył się ze szczupłym elegancikiem wychodzącym z podwórza pod rękę z rudowłosą pięknością w kostiumie tak szmaragdowym, że krajobrazy wymalowane na ścianach sieni wydały się baronowi pozbawione koloru… Aby uspokoić wzrok, spojrzał w twarz nieznajomej i… zatonął w błyszczących, zielonych oczach, przy których suknie pięknej damy nagle straciły intensywność barwy.


    – A cóż to tak zaprząta naszego drogiego gospodarza, że nie widzi swoich najwdzięczniejszych lokatorów? – Dość przyjemny, aksamitny tenor wyciągnął barona z zielonej topieli. Należał on do owego młodzieńca, którego szczęście w hazardzie jeszcze niedawno rozważali z panią Meliton. Baron skłonił mu się lekko, omiatając spojrzeniem powabną figurę jego zielonookiej towarzyszki. Elegancik podążył za zachwyconym wzrokiem i zareagował natychmiast:


    – Pan pozwoli, baronie, chciałbym zaprezentować mu pannę Julię Joli, moją ukochaną siostrę.


    – Je suis enchanté, mademoiselle2 – odparł baron po francusku, bo jakoś trudno przyszłoby mu nazwać tę nieco wyzywającą i pewną siebie damę z polska: panienką. Tymczasem owa panienka lekko skłoniła głowę, spoglądając na barona w taki sposób, że mimo obycia w towarzystwie śmiałych i pięknych kobiet nie tylko serce podskoczyło mu do góry.


    – Nie wiem, czy wolno mi myśleć o pani jako najwdzięczniejszej lokatorce, ale z całą pewnością jako o najpiękniejszej… – Baron nie stracił jednak rezonu i ostentacyjnie poprawił binokle.


    – Ja z pewnością będę wdzięczna. – Tu panna Julia podała baronowi rączkę w koronkowej rękawiczce koloru kostiumu i oczu, a ten ucałował ją, upajając się kwiatowym zapachem jakby lilii, a może orchidei. – Jeśli zaszczyci pan nas któregoś wieczoru wizytą. Miło spędzimy czas, a mój drogi brat, mając u siebie przyjaciół, nie będzie szukał nocnych wrażeń w klubie…


    – Ta znowu swoje! – Nieco podkrążone oczy młodzieńca uśmiechnęły się porozumiewawczo do Krzeszowskiego. – Już od paru dni, odkąd przyjechała, wierci mi dziurę w brzuchu, abym zapraszał towarzystwo do siebie, skoro gospodyni na miejscu, zamiast tracić czas, zdrowie i reputację poza domem. I cóż pan na to, drogi baronie? Moglibyśmy tę partyjkę czy dwie rozegrać w domowych pieleszach, wśród zaufanych przyjaciół?


    – Z przyjemnością. – Baron także się uśmiechnął, ale do towarzyszki młodzieńca. – Skoro tak urocza gospodyni zaprasza, grzechem byłoby się wahać.


    – W takim razie do zobaczenia w przyszłą sobotę. I… proszę przyprowadzić któregoś ze swoich miłych przyjaciół. Julia wprawdzie rzadko grywa w wista, ale tym razem będzie nam towarzyszyć. Prawda, kochana?


    – Z przyjemnością zagram w parze z panem baronem. – Panna Joli natychmiast wykorzystała wywołanie do odpowiedzi.


    – Zadba też o nasze podniebienie i dobry humor – dorzucił z pewną zuchwałością pan Joli, po czym skłonił się baronowi. Panna Julia zaś posłała rozmówcy pełen zachęty uśmiech. A może tylko takim mu się wydawał.


    – O, ja już mam dobry humor! – wykrzyknął baron, odwzajemniając i ukłon, i uśmiech.


    Dwójka jego młodych znajomych wyszła na ulicę, on natomiast skierował się do swojego mieszkania. Nie wytrzymał jednak, cofnął się i wyjrzał przez bramę, dłuższą chwilę przyglądając się pannie Joli, szczególnie ponętnie kołyszącej kształtnymi biodrami.


    Następnego dnia o tej samej porze, gdy baron zachwycał się kształtem pośladków panny Joli, pani Meliton wysiadła z dorożki na rogu ulicy, przy której znajdowała się interesująca ją kamienica. Idąc prawym chodnikiem, dostrzegła na lewo, mniej więcej w połowie ulicy, dom niezwykle żółtej barwy. Nie mogło jej to wprawdzie zdziwić, gdyż już od jakiegoś czasu w Warszawie mnożyły się budowle w ostrych, kanarkowych kolorach. Takie na przykład gmachy rządowe na wzór rosyjski przykrywało się zieloną blachą i malowało jaskrawymi barwami. Kolor ochry, na jaki otynkowano mury rzeczonej kamienicy, stanowił zatem dosyć naturalny element miejskiego pejzażu.


    – Tak! – szepnęła – oto i jestem na miejscu…


    Istotnie, znajdowała się przy wejściu do kamienicy Krzeszowskiego. Dom był trzypiętrowy, miał parę żelaznych balkonów i każde piętro zbudowane w innym stylu. Za to w architekturze bramy panował tylko jeden motyw – wachlarz. Górna część wrót miała formę rozłożonego wachlarza, a na obu skrzydłach bramy były wyrzeźbione ogromne prostokąty, które w rogach również ozdobiono do połowy otwartymi wachlarzami. Najdziwaczniejszym jednak upiększeniem bramy były umieszczone pośrodku jej skrzydeł dwie rzeźby przedstawiające główki gwoździ, ale tak wielkich, jakby nimi była przytwierdzona brama do kamienicy, a kamienica do Warszawy.


    Dama weszła do sieni wjazdowej, konstatując, że posiada ona dość lichą podłogę, ale za to kolorowe krajobrazy na ścianach. Wyjrzała na podwórko. Otoczone ze wszystkich stron trzypiętrowymi oficynami wyglądało jak dno obszernej studni napełnionej wonnym powietrzem. W każdym rogu były drzwi, a w jednym aż dwoje drzwi; pod oknem mieszkania stróża znajdował się śmietnik i wodociąg. W tylnej oficynie na dole dostrzegła wspomnianą w rozmowie z baronem „Pralnię paryską”, z której dochodziły piskliwe głosy kłócących się kobiet; na trzecim piętrze przez otwarte okno słychać było kucie szewskiego młotka. Cofnęła się do bramy i poczęła czytać spis mieszkańców, sprawdzając, czy interesujący ją lokatorzy rzeczywiście zajmują mieszkanie na facjacie od frontu. Upewniwszy się, że zmierza we właściwym kierunku, weszła w klatkę głównych schodów, do których prowadziły szklane drzwi. Schody zdawały się być mocno brudne. Za to obok znajdowała się nisza, a w niej – nimfa z dzbankiem nad głową i utrąconym nosem. Ponieważ dzbanek miał zabarwienie amarantowe, twarz nimfy żółte, piersi zielone, a nogi niebieskie, można było odgadnąć, że nimfa stoi naprzeciw okna posiadającego kolorowe szyby.


    – No, tak!… – mruknęła tonem, który nie zdradzał zbyt wielkiego zachwytu, i zaczęła wspinać się na górę. Na półpiętrze przystanęła, podniosła nieco spódnicę, odsłaniając kształtną kostkę, i weszła na niski parapet. Bez trudu otworzyła wysokie okno i spojrzała w dół. Znajdowało się ono nad samą bramą.


    – No, tak!… – mruknęła, tym razem z pewnym ukontentowaniem.


    


    _______________________


    
      
        1 Très sympathique (fr.) – bardzo sympatyczny.

      


      
        2 Je suis enchanté, mademoiselle (fr.) – Jestem zaszczycony, panienko.

      

    

  


  
    ROZDZIAŁ II.
PAMIĘTNIK MŁODEGO STUDENTA


    Tego niedzielnego popołudnia, kiedy rozpoczęła się moja wielka przygoda, jako pierwsza zbudziła się moja głowa. Była większa niż cała kamienica. Przeszywający ból targnął najpierw częścią potyliczną, potem czołową, na dobre wyrywając mnie z objęć Morfeusza. W ustach poczułem nieopisaną suchość i znajomy smak przetrawionego alkoholu. Tak, to bez wątpienia kac! I to gigantyczny… Zanim osiągnąłem stan jakiej takiej świadomości, mój wzrok padł na pobojowisko – skutek wczorajszej libacji. Liczba butelek po winie i, co gorsza, nalewkach różnego autoramentu stanowiła wystarczające uzasadnienie dla mojego złego samopoczucia.


    Zamknąłem powieki, szukając ulgi w ponownym zaśnięciu, ale owoż uniemożliwiały mi dwie przeciwstawne potrzeby. Pierwsza – spożycia płynu, bo język stał mi kołkiem w gębie, i druga, kto wie, czy nie ważniejsza – niezwłocznego jego wydalenia. Wciąż w pewnym stopniu zamroczony, opuściłem nogi na podłogę, ze zdziwieniem spostrzegając tam stertę skotłowanego odzienia. Spojrzałem po sobie – byłem goły jak święty turecki. Nie zważając na strój Adama, powoli ruszyłem przed siebie, czyniąc niejakie spustoszenie pośród przybyłego tej nocy szkła. Zaspokoiwszy drugą ze wskazanych wyżej potrzeb mojego organizmu w jednej z porzuconych karafek, na powrót złożyłem ciało w pościeli. A ponieważ pierwsza potrzeba tym mocniej dawała o sobie znać, mruknąłem, nie myśląc, że ktokolwiek może mi odpowiedzieć:


    – Królestwo za wodę… albo wino…


    – Tam królestwo, już ty wiesz, czego mi trzeba – usłyszałem nieco zachrypnięty głos. Z trudem obróciłem się w stronę, skąd dobiegał, i zobaczyłem Melanię opartą o ścianę, obserwującą mnie z tym dziwnym ni to uśmiechem, ni to grymasem, którego nawet nie starałem się rozgryźć. Była prawie kompletnie ubrana, jeśli nie brać pod uwagę koszuli rozchylonej na pełnych piersiach. Jak to się stało, że nie zauważyłem jej wcześniej i najspokojniej oddawałem się higienicznym czynnościom?


    Nim jednak zdążyłem cokolwiek odpowiedzieć, na korytarzu dały się słyszeć kroki i skrzypienie schodów. Niewiele obeszłoby to moją biedną głowę, gdyby nie fakt, że owe dźwięki ucichły tuż pod drzwiami mieszkania zajmowanego przeze mnie wraz z dwoma kompanami, tym razem bawiącymi z dala od miejsca, gdzie przebudziłem się i późno, i nieprzyjemnie. Nasłuchiwałem chwilę, także Mela uniosła brwi i spojrzała na mnie pytająco.


    Z całą pewnością nie mogła tam stać nieświętej pamięci baronowa, która, nim tak nagle i efektownie zakończyła żywot, regularnie inwigilowała nas wszelkimi możliwymi zmysłami, a nade wszystko zmysłem słuchu. Pamiętam dobrze ostatni taki przypadek. Oto Patkiewicz, słusznie podejrzewając gospodynię o podsłuchiwanie pod naszymi drzwiami, jął głośno recytować podręcznik anatomii: Srom niewieści (pudendum femininum) tworzą: wzgórek łonowy, wargi sromowe większe, szpara sromu, wargi sromowe mniejsze, ograniczające przedsionek pochwy. Łechtaczka (clitoris) pod względem budowy odpowiada prąciu…


    – Skaranie boskie, skaranie boskie!… – baronowa wykrzyknęła wtedy tuż pod naszymi drzwiami, zapominając o zasadach konspiracji, po czym oddaliła się pospiesznie.


    Gdy tak oddawałem się wspomnieniom, gromadząc niedobite przez alkohol resztki zasobów myślowych, usłyszałem pukanie do drzwi, a po chwili głos, który z pewnością nie należał do ducha baronowej. Wprawdzie kobiecy, ale znacznie niższy, nie tak piskliwy i drażniący.


    – Jest tam kto?


    – Otwieramy czy nas nie ma? – szepnęła niemal bezgłośnie Mela, podchodząc do mojego posłania.


    Zdrowy rozsądek, a także stan mego ciała i ducha kazały mi milczeć. Położyłem więc palec na ustach i wsunąłem się głębiej pod kołdrę, naciągając ją po same oczy. Jednak zdwojony wyziew, jaki dotarł w tym momencie do moich nozdrzy, spowodował bezwarunkowy odruch szarpnięcia kołdry w dół. Niestety, gest był tak gwałtowny, że łokciem trąciłem i przewróciłem krzesło stojące obok łóżka. Dźwięki towarzyszące tej drobnej katastrofie całkowicie nas zdemaskowały, więc Mela pochyliła się i bez słowa rozpoczęła segregowanie skotłowanej garderoby. Po chwili podała mi koszulę. Usiadłem na łóżku i automatycznie zacząłem wdziewać rzucane przez dziewczynę części ubrania.


    Tymczasem pukanie, początkowo delikatne, nasiliło się, stając się nawet dość nachalne. Nie całkiem już goły i zupełnie przekonany, że niczego nie zyskam, udając dłużej nieobecnego, odezwałem się z irytacją:


    – Kto tam?


    – Proszę otworzyć, to się przedstawię – usłyszałem ten sam kobiecy głos co przed chwilą.


    – Nie otwieram, nie wiedząc komu – usiłowałem zbyć intruza.


    – Absens carens1 – otrzymałem niespodziewaną ripostę. Na takie dictum począłem gorączkowo zapinać guziki zmiętej koszuli, a Mela leniwie rzuciła mi spodnie, powiesiła marynarkę munduru na poręczy jednego z krzeseł, następnie zgarnęła kilka pustych butelek i schowała je za łóżko. Pukanie nie ustawało.


    – Proszę chwilę zaczekać. – Wstałem i omal nie przewróciłem się, usiłując trafić w nogawkę spodni.


    Usłużna Melania stanęła za mną i zapięła mi nieszczęsne spodnie w taki sposób, że nie bacząc na wiertło w głowie, obróciłem się gwałtownie i wpiłem w rozchylenie jej koszuli, usiłując jednocześnie podwinąć spódnicę. Okazałem się jednak tyleż chętny, co nieumiejętny, bo dziewczyna wywinęła się zgrabnie i po chwili była już przy drzwiach. Kiedy przekręcała klucz, usiadłem, usiłując tym sposobem ukryć przed nieznanym gościem moje zdrożne chucie, które objawiły się tak widocznie, jak nie w porę.


    Tymczasem Mela otworzyła drzwi, wpuszczając natrętnego gościa. Sama kocim ruchem przemknęła obok niego, zamykając za sobą wejście i zostawiając mnie sam na sam z nieznaną… damą. Dziwne, ale co do tego nie miałem wątpliwości, choć przecież wiedziałem, że zdarzyło się to tutaj pierwszy raz i musi wiązać się albo z nieporozumieniem, albo z tajemnicą. Nasz pokój na trzecim piętrze, gdzie często gościły kucharki, praczki i panny służące, gdzie zawitał i komornik, i plenipotent gospodarza, i ślusarz… był ostatnim miejscem, w którym mogła pojawić się dama. Tymczasem przy drzwiach stała drobna figura w ciemnobrązowym kostiumiku, jakby żywcem wycięta z żurnala mód, roztaczając zapach… chyba tuberozy. Dama w wieku nieokreślonym, bo twarz zasłaniała jej woalka przypięta do niewielkiego kapelusika, a szyję – koronka bluzki, stała jak postać z innego świata i zupełnie nie pasowała do pokoju, gdzie po podłodze walały się nie tylko książki, poprzewracane krzesła, butelki, puste szklanki, ale i części męskiej garderoby, a na stole, obok resztek libacji i karafki pełnej moczu, królowały trupie czaszki, z których jedną ktoś ustroił studencką czapką z niebieskim lampasem. Stała i przyglądała mi się zza ciemnobrązowej woalki.


    – A zatem cóż takiego miałbym stracić? – zagaiłem z animuszem, wstając, bo z wrażenia opadło mi to, co przed chwilą tak usilnie starałem się ukryć.


    – Najpierw chciałabym wiedzieć, czy rozmawiam z panem Maleskim, a może z panem Patkiewiczem? – odpowiedziała, przyglądając mi się wzrokiem palącym nawet zza woalki.


    – Nie, pani. Rozmawiasz z panem Draczyńskim. A z kim on ma przyjemność? – odpowiedziałem, tak siląc się na uprzejmość, że wykonałem jednocześnie ręką gest w nieokreślonym kierunku i dodałem: – Proszę spocząć.


    Dama rozejrzała się znacząco po pomieszczeniu, jakby poszukując miejsca, w którym mogłaby spełnić moją kurtuazyjną prośbę. Jej wzrok omiótł rozbebeszone posłania, stół, walizki, wreszcie spoczął na sprawcy dekonspiracji – zdradzieckim krześle leżącym obok łóżka. Szybkim ruchem pochwyciłem je i postawiłem obok stołu, gdzie stały jeszcze trzy inne (w sensie dosłownym – każde inne) krzesła, zajęte jednakowoż przez różne sprzęty i odzienie.


    Damulka zupełnie zignorowała mój uprzejmy gest i znowu skierowała na mnie swój przenikliwy wzrok, w którym (czy mi się zdawało?) pobłyskiwały iskierki uśmiechu.


    – Widzę, że dzisiaj przyjemność to raczej wątpliwa – odpowiedziała z ledwie wyczuwalnym rozbawieniem na moje wcześniejsze pytanie, wsadzając rączkę w koronkowej rękawiczce do zwisającej u przegubu sakiewki. Wyjęła stamtąd biały bilet wizytowy. – Spotkajmy się jutro, kwadrans po południu. Oto adres. – Wręczyła mi wizytówkę, dodając: – Myślę, że wtedy oboje będziemy mieli przyjemność.


    – Ale…


    – Wierz mi, pan, nie pożałujesz – przerwała mi obcesowo, kierując się ku drzwiom. Zatrzymała się tylko na chwilę, aby dodać: – Aa, proszę o dyskrecję. Żegnam. – Sama otworzyła drzwi i po chwili usłyszałem na schodach dźwięk jej drobnych kroczków.


    Zostałem na środku pokoju, w stuporze przypatrując się biletowi wizytowemu, na którym przed adresem widniało tylko: S.Meliton. Żadnego tytułu, funkcji, zawodu, czegoś, co pozwoliłoby mi domyślić się, o co chodzi… Trzeba to wszystko na spokojnie rozważyć.


    Kiedy tak stałem, usiłując opanować szalejący w głowie ul, przy wejściu ukazała się pulchna postać Melanii z dwoma dzbankami. Zgrabnym ruchem wygięła się do tyłu i zamknęła drzwi otwarte przez tajemniczą damę.


    – Jesteś wspania… – usiłowałem krzyknąć, ale głos zasechł mi w gardle.


    – Wiem – odparła ze spokojem. – Pierw woda, bo całkiem nie będziesz mówił.


    Następnie, wciągając nosem zapach perfum pozostawiony przez gościa, dodała jeszcze:


    – Fiu, fiu…


    Cała Melania. Inna zarzuciłaby mnie gradem pytań, pretensji, domysłów, a Mela podeszła, chwyciła moją wolną rękę i włożyła ją sobie pod spódnicę, sugerując dokończenie tego, co przedsięwziąłem jakiś czas temu…


    Na temat tego, cośmy robili, rozwodził się nie będę, bo po pierwsze, nie należy to do opowieści, jaką zamierzam spisywać. A po drugie, wprawdzie opisuję tę historię, której stałem się jednym z bohaterów, dla siebie, aby łatwiej porządkować fakty i niczego nie pozostawiać zawodnej pamięci, ale kto wie, czy zapiski te nie trafią w jakieś niepowołane ręce. A tego by mi pewnie Mela nie wybaczyła. To dziwna dziewczyna, a na dodatek chętna i uczynna. Przy tym nie piszczy, nie wyrzeka, niczemu się nie dziwi, o nic nie wypytuje. Nawet zapytana, mówi niechętnie i niewiele. I co ona we mnie widzi? Gdzie mi się tam równać z Maleskim, że o Patkiewiczu nie wspomnę! Spytałem ją kiedyś w chwili dość intymnej, co ja takiego robię, że tak jej się podobam, a ona na to:


    – Świntuch!


    – Właśnie, które to świntuszenie jest ci najmilsze?


    – To się robi, nie gada!


    I nie powiedziała ani słowa więcej. Próbowałem jeszcze kilka razy i z jeszcze gorszym skutkiem. Tym sposobem do dziś nie wiem, jakie to umiejętności czy walory przywiązują do mnie wyjątkowe kobiety.


    Ale wróćmy do rozpoczętej opowieści. Nazajutrz spałem nieco dłużej niż zazwyczaj w poniedziałek. Ciało moje potrzebowało dodatkowego odpoczynku po ubiegłonocnej libacji i całoniedzielnych amorach z Melą. Lokum wciąż miałem tylko dla siebie, bo Maleski tradycyjnie udał się do rodziny po wiktuały, a Patkiewicz gościł w sobie tylko znanych lupanarach, buduarach, a może tylko kredensach czy składzikach przy kuchni. Mela chyba wymknęła się z mojego łóżka wczesnym ranem (mimo że cieszy się szczególnymi względami swojej ciotki, właścicielki pralni, musi czasem popracować), a ja pogrążyłem się w słodkim śnie, jako że nic mnie nie goniło. Od czasu, gdy zalegam z czesnym, nauki pobieram dość nieregularnie i – co tu dużo mówić – niechętnie, bo do prosektorium, w którym dzieją się rzeczy dla mnie najciekawsze, i tak nie mam wstępu.


    Tak więc wstałem dobrze po dziesiątej, mając w pamięci umówione na dziś spotkanie z panią M.Jeszcze raz dokładnie obejrzałem pozostawiony przez nią bilet wizytowy, chcąc się upewnić, że wizyta tajemniczej damy nie była tylko snem. Tym razem postanowiłem zrobić nieco lepsze wrażenie. Dlatego czas, jaki pozostał do spotkania, strawiłem na dość starannej toalecie. Umyty i ogolony włożyłem spodnie, mankiety i gors od koszuli. Właśnie skrapiałem się elegancką perfumą Maleskiego, gdy usłyszałem dźwięk przekręcanego w zamku klucza. W drzwiach ukazał się mój współlokator, który bez powitania wypalił już od progu:


    – Corpus delicti2, kolego, corpus delicti! A potem wmawiacie mi z Patkiewiczem, że moja perfuma wietrzeje!


    – Wybacz, drogi Janie, ale to szczególna okazja – odparłem z godnością.


    – Okazja czyni złodzieja! – wykrzyknął wzburzony Maleski, chowając flakonik do walizki, którą przyniósł ze sobą.


    Mimo tej niefortunnej wpadki nerwowo uzupełniałem garderobę: wypolerowane wcześniej kamasze, wreszcie mundur… I już czułem się prawie jak Adonis, gdy mój wzrok padł na miejsce, gdzie powinien być guzik, a w którym teraz zwisała jedynie nitka…


    – Maleski ratuj! Ratuj na Boga! – wykrzyknąłem desperacko, wskazując niekompletny mundur, bardziej w nadziei na pojednanie niż pomocny gest.


    – Sam się ratuj, elegancie od szczególnych okazji! – burknął w odpowiedzi.


    Tymczasem przez otwarte okno usłyszałem bicie zegara. Było pół godziny na dwunastą. Wsunąłem rękę do kieszeni munduru, wyciągając zegarek, jedyną pamiątkę po rodzinie mojej matki. Nakręciłem go pospiesznie. Cóż, czasu było za mało, aby szukać pomocy u Meli lub innej zwinnej dziewczyny, postanowiłem więc udawać, że nic mi o braku guzika nie wiadomo.


    Już miałem pożegnać wciąż obrażonego Maleskiego, gdy spostrzegłem skazę na lśniącej tafli lewego buta. Schyliłem się energicznie, żeby zaradzić problemowi, gdy nagle usłyszałem wielkie prrr… Tego było już nadto! Spodnie pękły wzdłuż linii pośladków, obnażając nie pierwszej świeżości bieliznę. Coraz bardziej naglony czasem, spojrzałem błagalnie na kolegę:


    – Janie, bez twojej pomocy zginę! Pożycz spodnie! W imię przyjaźni! To naprawdę ważne spotkanie, może nawet z widokami na profity…


    – Niewiele mnie to obchodzi! – odparował niewzruszony.


    Wytoczyłem więc niezawodne działo:


    – Jakżeż to, nie obchodzi?! Człowiek dobrze urodzony nie może być aż tak nieczuły!


    – A cóż ma do tego szlacheckie pochodzenie?!


    – Jak to co? Wszystko! Twoje maniery, szlachetność charakteru, czułość…


    – No, no, wystarczy już tych karesów! Ze swoich manier oraz czułego serca mam tylko tyle, że i ciebie, i Patkiewicza bezustannie muszę wyciągać za włosy z kloaki – odparł wyraźnie już łagodniejszym tonem, odpinając jednocześnie guziki rozporka.


    Na ten znak fala radości zalała mi mózg, choć nie pozbawiła przytomności do tego stopnia, aby przywdziawszy nowy nabytek, nie zauważyć, iż sięga on nieco przed kostki. W spodniach niższego kolegi przypominałem cyrkowca, ale i tak byłem mu niepomiernie wdzięczny za wybawienie z opresji. W obawie, aby się nie rozmyślił, wypadłem na schody niczym strzała i co sił w nogach ruszyłem w kierunku Alei Jerozolimskiej.


    Sytuacja była trudna, choć nie beznadziejna. Zbliżało się południe, tymczasem, by dotrzeć na miejsce pieszo, potrzebowałem co najmniej dwu kwadransów. Dlatego gdy usłyszałem za sobą turkot dorożki, nie myśląc długo, przywołałem ją wielkopańskim gestem. Dorożkarz podjechał czym prędzej, ale z miejsca mnie zlustrował, szczególną uwagę skupiając na nieszczęsnych spodniach. Nie ma co, mogłem budzić wątpliwości co do zapłaty… I nader słusznie, bo przecież ani grosza przy duszy nie miałem. Jednak z pewną miną usadowiłem się w pojeździe, podając adres w pobliżu miejsca, do którego zmierzałem. Minęliśmy plac Aleksandra, a kiedy skręciliśmy w Nowy Świat, począłem rozważać, jak i gdzie opuścić ten przyjazny środek lokomocji bez uiszczania należności (nawet gdybym miał te parę kopiejek, żal byłoby mi się z nimi rozstać). Tymczasem wjechaliśmy na Krakowskie Przedmieście i woźnica szykował się do skrętu w Miodową, poganiając konie sążnistym wiśta! Wtedy właśnie postanowiłem zakończyć naszą wspólną podróż.


    Dorożkarz, skupiony na manewrze, nie zauważył, że zbliżyłem się do drzwiczek, sposobiąc się do skoku. Jeszcze chwila i… myk – byłem już prawie na trotuarze, gdy usłyszałem dźwięk podobny do tego, jaki tuż przed wyjściem wydały moje spodnie w miejscu, gdzie plecy tracą swą szlachetność. Przeklęty rygielek zamykający drzwiczki umiejscowił się w otworze kieszeni nie do końca moich spodni, by w decydującej chwili znacznie go powiększyć. Z impetem wypadłem na trotuar i skręciłem w Miodową, a następnie w Kozią. Ścigany wyzwiskami wściekłego dorożkarza biegłem wąską uliczką, szukając miejsca, w którym mógłbym się schronić. Nareszcie, już za parkiem, znalazłem otwartą bramę i gdy w niej zniknąłem, zbadałem nowe straty – kieszeń pękła wzdłuż szwu, odsłaniając podszewkę i kawałek uda. Szczęśliwie uszczerbek pomieścił się pod połą munduru. Z głębi ulicy dochodziły wciąż krzyki i przekleństwa stangreta, wokół którego prawdopodobnie zgromadziła się już gawiedź. Nie zwlekałem dłużej i wbiegłem na podwórze, zderzając się przyjemnie z cycatą służącą. Nie tracąc czasu, ścisnąłem jej rękę:


    – Proszę o wybaczenie, ale honor niewieści nakazuje mi pośpiech… – skłamałem szeptem. – Czy jest tu jakie drugie wyjście?!


    Dziewczyna zrozumiała mnie w lot, pociągnęła w stronę muru, wskazując drzwi w głębi kiszkowatego podwórza:


    – Schodami w dół, w prawo, potem w górę i wyjdziesz pan od Trębackiej.


    Bez zwłoki ruszyłem we wskazanym kierunku, po chwili wypadłem z bramy na rzeczonej Trębackiej, skręciłem w prawo, w Nowo-Senatorską. Tu mogłem wreszcie zwolnić kroku, aby na kilka minut przed czasem wejść z godnością do bramy pod numerem zapisanym na wizytówce.


    Najpierw jednak przystanąłem w załomie muru, by przywrócić oddechowi właściwe tempo. Przede mną rozpościerało się podwórze w kształcie ogromnego prostokąta, które okalały kamienice różnego kroju. Jesienne słońce ślizgało się po wypukłych detalach, załamując się w gzymsach i ryzalicie. Światło raz modelowało bryły domów, jakby celowo podkreślając ich materialność, gdzie indziej przeciwnie – odbierało ciężar bryłom, spłaszczając je i pomniejszając. Ten nadzwyczajny ruch form dawał efekty iluzjonistyczne.


    Na szczęście wyrwałem się z owego dziwnego u mnie zaczarowania na tyle szybko, by odnaleźć numer domu wskazany na bilecie wizytowym spoczywającym w kieszeni mojego uniformu. Nie wiedzieć czemu niemal nie miałem wątpliwości, że chodzi o najosobliwszą z kamienic, tę po prawej stronie ozdobnej kutej bramy. Od pierwszego piętra w górę zdobiła ją majestatyczna kolumnada w stylu greckim bądź rzymskim, w każdym razie – antycznym. Owo kuriozum nie mogło dziwić tak bardzo, jeśli wziąć pod uwagę ostatnie warszawskie budowle, ot, choćby te braci Marconich czy Dziekańskiego – namacalny efekt niepoważnych snów warszawiaków o antycznych pałacach czy gotyckich zamkach. Z powodu tej dziwacznej mody jak grzyby po deszczu powstają w naszym mieście kamienice z wieżyczkami, strzelnicami i blankami, grożące fasadami spokojnym ulicom. Lecz przecie to nic przy bizantyjskim przepychu budowli przerabianych przez władze na modłę rosyjską.


    Ale wróćmy do rzeczy – kolumnada, na którą patrzyłem w zadziwieniu, osłaniała tarasowe patio, na którym widać było jesienne resztki bujnej roślinności. Naraz tuż za balustradą pojawiła się postać młodej pyzatej panny. Najwyraźniej się mnie spodziewała. Dlatego gdy zastukałem kołatką do drzwi tej przedziwnej kamienicy, nie zdziwiłem się, kiedy otworzyła mi je właśnie owa pyzata dziewczyna. Służąca dygnęła grzecznie, oznajmiając, iż pani Meliton już czeka. Spuszczając głowę w geście powitania, niechybnie spostrzegła długość moich spodni, o czym świadczył nie tylko rumieniec, ale także nikły i dość chytry uśmieszek. Odwzajemniłem powitanie, zdejmując czapkę, po czym nieco zmieszany podążyłem za nią w wyznaczonym kierunku. Wchodziłem po schodach i kurczowo przytrzymywałem połę munduru, mając na względzie drugi mankament spodni, równie kompromitujący co długość nogawek. W duchu żałowałem, że jak na listopadowe południe jest wyjątkowo ciepło, za ciepło na najelegantszy element mojej ubogiej garderoby – czarny szynel ze złotymi guzikami.


    Dziewczyna zatrzymała się przy dużych inkrustowanych drzwiach i odwróciła się w moim kierunku. Kiedy spostrzegła, jak rozpaczliwie usiłuję przykryć mundurem coś w okolicach rozporka, z trudem powstrzymała śmiech.


    – Niech panienka nie snuje błędnych domysłów!… – wypaliłem bez zastanowienia.


    Służąca spuściła wzrok, ale w dalszym ciągu ledwie dławiła śmiech. Sytuacja stawała się nie do zniesienia, więc dodałem dość ostro:


    – Pani Meliton, zdaje się, czeka…


    Na to dictum dziewczę niezwłocznie zapukało do drzwi, po czym weszliśmy do środka. Moim oczom ukazał się przytulny salon, utrzymany w ciepłym kolorze miodu. W głębokim fotelu siedziała, czytając gazetę, drobna kobietka w ciemnobrązowej sukni. Kiedy weszliśmy, odłożyła pismo i uśmiechnęła się, trochę do mnie, trochę pod nosem, jakby właśnie wspomniała nasze poprzednie niefortunne spotkanie. Potem utkwiła we mnie przenikliwe, błyszczące oczy:


    – Cieszę się, panie Draczyński, żeś przybył tak punktualnie. To utwierdza mnie w przekonaniu, że można ci złożyć pewną propozycję. Ale, ale, proszę spocząć! – dodała, lekko kiwając głową w odpowiedzi na mój uprzejmy ukłon i wykonując gest, tu nie dałbym głowy, ale chyba parodiujący moją wczorajszą grzeczność. Tyle że w salonie pani Meliton mebli umożliwiających przyjęcie zaproszenia było do wyboru, do koloru. No może z tym kolorem przesadziłem, gdyż dominował złotawy brąz.


    Skłoniłem się jeszcze raz i nie straciwszy rezonu, poszukałem miejsca pozwalającego najlepiej ukryć najbardziej kompromitującą skazę mojego przyodziewku. Wybrałem krzesło z oparciami na łokcie, stojące z lewej strony fotela gospodyni. Kiedy usiadłem, byłem już na tyle spokojny, aby wyznać:


    – Cóż, nie kryję, że przygnała mnie tu i ciekawość, i nadzieja, że rzeczywiście nie pożałuję…


    – Tak się stanie, jeśli zdecyduję o złożeniu propozycji. Ale najpierw, pozwól pan, że zadam mu kilka pytań.


    – Pytaj, pani, jestem do dyspozycji! – odparłem nieco chyba pochopnie, bo dama wzięła mnie w krzyżowy ogień owych pytań: Jak długo mieszkam w kamienicy, w której mieszkam? Kto i kiedy wynajął mi lokum? Kogo tam znam? Kogo nie znam? Dlaczego? Co sądzę o obecnym właścicielu domu? Co o jego zmarłej małżonce?…


    Jako że w tych tematach niewiele miałem do ukrycia, odpowiadałem spokojnie i wyczerpująco, przy okazji przyglądając się interlokutorce.


    Była to nie pierwszej już młodości (ale nie umiałbym dokładnie określić jej wieku), nieduża, ale niezwykle proporcjonalnie zbudowana kobieta, ubrana z elegancją przywodzącą na myśl postaci z żurnala. Nigdy wcześniej nie przyglądałem się damskim strojom ze szczególną uwagą. Tym razem jednak nie mogłem nie zauważyć, że postać mojej gospodyni stanowi jakby naturalne uzupełnienie fotela, na którym siedzi. Czy to sprawił kolor jej sukni, czy kolczyki rzucające złote refleksy?… Jednak największe wrażenie robiły oczy pani Meliton – błyszczące migdały, ocienione długimi rzęsami, dominujące w drobnej twarzy o niezwykle regularnych rysach. Musiała być kiedyś bardzo piękną kobietą, skoro jeszcze dziś, mimo drobnych zmarszczek, patrzenie na nią sprawiało mężczyźnie przyjemność. Wyglądałaby nawet młodziej, także ze względu na naturalnie zaróżowione policzki, gdyby nie zupełnie siwe, choć starannie ufryzowane, włosy. Zdziwiło mnie snucie tego typu rozmyślań, kiedy wyrwał mnie z nich głos pani Meliton. Pobrzmiewały w nim bardziej niż wcześniej dzwoneczki śmiechu:


    – Oj, panie Draczyński! Wprawdzie cieszy mnie, żeś pan tak przenikliwy, to przecież nie wypada zbyt uważnie przyglądać się kobiecie, zwłaszcza kobiecie w pewnym wieku…


    – Wybacz, madame, ale nie powinni cię chyba dziwić mężczyźni tonący w twych pięknych oczach! – wybrnąłem, nie dając się zawstydzić.


    – Miło z pana strony, choć nie było w moim zamiarze wymuszenie komplementu, tylko sprawdzenie, jak się pan znajdziesz w niełatwej towarzyskiej konwersacji – moja gospodyni tym razem otwarcie się roześmiała. – Cieszę się, widząc, jak trudno pana speszyć. Przejdźmy tedy do rzeczy. Najpierw jednak pokrótce, czym się zajmuję. Otóż pomagam bogatym damom i dżentelmenom w rozwiązywaniu różnego typu delikatnych problemów. I właśnie niedawno z prośbą o rozwikłanie pewnej zagadki, a może tylko sprawdzenie, czy rzeczywiście jest jakaś zagadka, zwrócił się do mnie pewien szanowany dżentelmen. Aby poprowadzić śledztwo, nie wzbudzając podejrzeń wścibskich mieszkańców naszego miasta, potrzebuję wspólnika. Najlepiej takiego, który dobrze zna kamienicę Krzeszowskiego. Jak się pan zapewne domyślasz, chodzi o okoliczności śmierci baronowej. Proponuję panu współpracę w wyjaśnieniu zdarzeń, które doprowadziły do owego nieszczęśliwego upadku z okna. Jeśli przyjmiesz moją propozycję, już dzisiaj wypłacę ci zaliczkę i… będziesz pan mógł na przykład odwiedzić swego krawca.


    – Gdybym jej nie przyjął… – zacząłem, starając się nie tracić pewności siebie, choć przykład, jakim posłużyła się moja rozmówczyni, dowodnie świadczył, że choć nie przyglądała mi się równie niegrzecznie jak ja jej, dostrzegła kompromitującą długość nieszczęsnych nogawek.


    – Ależ, miły panie, mam już o tobie zbyt dobre mniemanie, abym coś takiego choćby pomyślała! – przerwała mi z pewnym zniecierpliwieniem. – Dlaczegóż młody człowiek, na dodatek niebędący w najlepszej kondycji materialnej, miałby nie przyjąć propozycji, która nie tylko może podreperować jego finanse, ale i daje szansę przeżycia przygody?!


    – I niewątpliwie po raz kolejny masz dziś, pani, rację. Czego tedy ode mnie oczekujesz?


    – Uwagi, rozwagi, szeroko otwartych oczu i nastawionych uszu. Chciałabym wiedzieć wszystko, co dziwnego, podejrzanego dzieje się w waszej kamienicy. Wszystko, co tam budzi pańskie zdziwienie czy zainteresowanie, byłoby na początek tematem naszej przyszłej rozmowy. A dziś powiedz mi pan, co wiesz o śmierci baronowej.


    – Tyle co opowiedział mi mój współlokator. Patkiewicz pojawił się na miejscu wypadku jako jeden z pierwszych. Twierdził, że kiedy zrobiło się zbiegowisko, nieszczęśnica już nie żyła. Sam zresztą stwierdził zgon. Mówił nam później, to jest mnie i koledze Maleskiemu, że spadając, uderzyła się w głowę, która jakiś czas krwawiła.


    – Nie będę miała pretensji, jeśli będziesz pan wykonywać moje zlecenia wspólnie ze swoimi współlokatorami. Oczywiście, jeśli uznasz ich pomoc za wartościową. A swoją drogą, mieliście, panowie, jakąś teorię? Zastanawialiście się, jak doszło do wypadku?…


    – Cóż… – tu postanowiłem od razu wyłożyć karty na stół, sądząc, że pani Meliton i tak się dowie o naszych utarczkach z Krzeszowską. – Było nam wszystkim trochę nieswojo, bo często stroiliśmy żarty z baronowej. Nie bez przyczyny zresztą… Wścibstwem i złośliwością nie raz, nie dwa usiłowała nam dopiec…


    – Sądzi pan, że mogła komuś dopiec za bardzo?


    – Iii, my mieliśmy zabawę, inni mieszkańcy dzięki nam także. Nie wydaje mi się, żeby ktoś traktował biedaczkę zbyt poważnie. Zresztą odkąd wrócił do niej mąż, ucichła, spokorniała, nie dawała powodu do kpin. Mieliśmy też wzgląd na barona. Zachował się wobec nas w porządku. Wynajął nam wszak mieszkanie, z którego wcześniej wyeksmitowała nas jego żona. No i Maleski dał gospodarzowi słowo, że nie będziemy kpić z baronowej, a u Maleskiego nobile verbum3 – rzecz święta.


    – Długo dało się wytrzymać bez żartów? – w głosie mojej rozmówczyni zabrzmiała kpina.


    – Kto powiedział, że bez żartów! Zmieniliśmy tylko ich obiekt. Ten drań Maruszewicz pogodził się z baronem i znowu obrósł w piórka. Sprowadził nowe meble, pozasłaniał okna. Uważasz, pani, dniem i nocą palił światła. To porządna kamienica, więc działaliśmy nawet po myśli baronowej, której te całonocne libacje też były solą w oku. Sam słyszałem, jak narzekała do barona… – odrzekłem, przybierając przesadnie mentorski ton.


    – I cóż wy, stróże dobrych obyczajów?…


    Tu się zagalopowałem. Poniósł mnie aktorski talent, a pewnie i przemożna chęć zabawienia mojej miłej rozmówczyni… Zacząłem od barwnej opowieści o tym, jak to kpiliśmy z podejrzanej konduity gości Maruszewicza, bębniąc grochem wydmuchiwanym przez świstułę w zamknięte okna jego zakamuflowanego salonu gry. Jak to, po interwencji gospodarza, przestaliśmy strzelać, ale za to znaleźliśmy nowy sposób kompromitowania naszej ofiary:


    – Otóż jeżeli Maruszewicz przyjmował u siebie jaką damę, co trafiało się dosyć często, któryś z nas wychylał się przez okno, wrzeszcząc: Stróżu! stróżu!… A nie wiecie, jaka to pani poszła do pana Maruszewicza? Naturalnie, stróż nie podejrzewał nawet, czy jakaś poszła, ale po podobnym zapytaniu dowiadywała się o tym cała kamienica.


    I tu właśnie przesadziłem, bo chcąc pokazać, jak to wychylam się przez okno, wstałem gwałtownie, ukazując nie tylko zamierzony obrazek.


    – Rzeczywiście, wiele się można dowiedzieć!


    Nie wiem, czy te słowa pani Meliton dotyczyły przedmiotu mojej opowieści czy nie pierwszej świeżości gaci, które prawdopodobnie ukazały się oczom nieprzyzwyczajonym do takich widoków. Nie dałem się jednak speszyć tą nieprzewidzianą konfuzją, szybko usiadłem, na powrót skrywając, co powinno być zakryte, i zmieniłem temat, przechodząc do interesujących moją rozmówczynię uwag tyczących dziwnego czasu i miejsca śmiertelnego wypadku baronowej. Tu podzieliłem się naszym zdziwieniem, wywołanym zarówno późną porą tego zdarzenia, jak i tym, że baronowa wypadła z okna nad bramą, mieszczącego się przecież nie w jej mieszkaniu, tylko na półpiętrze schodów:


    – Co robiła po północy na korytarzu w nocnym stroju? Trudno przecież kobietę w jej wieku, a zwłaszcza tak zasadniczą, podejrzewać o jakiś zakazany romans!


    – Któż to wie! Późna miłość szalejem kwitnie… Możesz mi pan wierzyć, w takich wypadkach nie należy wykluczać motywacji zupełnie, wydawałoby się, dziwacznych – rzekła z niespodziewaną powagą pani Meliton. – Dlatego proszę niczego nie lekceważyć, nie zaniedbać sprawdzenia każdego spostrzeżenia mającego związek z baronową. Nawet najbardziej nieprawdopodobnego…


    Chwilę potem wręczyła mi zaliczkę, zaznaczając, abym spożytkował ją z korzyścią także dla „ogólnego wrażenia”, i rozstaliśmy się w najlepszej komitywie. Wyszedłem z jej mieszkania w stanie pobudzenia. W głowie dźwięczały mi słowa: baronowa, śledztwo… I oczywiście – najważniejsze – wynagrodzenie… Kroczyłem tak bezwiednie już jakiś czas, gdy moim oczom ukazał się charakterystyczny kolor ochry – znak, że zbliżam się do miejsca mojego zamieszkania. Do pokonania została mi ostatnia prosta, gdy nieopodal bramy z wachlarzem ujrzałem mego usłużnego kolegę, Maleskiego. Zdziwiłem się, bo ponad godzinę temu – jak wiadomo – pozostawiłem go w mieszkaniu w półnegliżu. Tymczasem mój współlokator dziarsko przemierzał trotuar w spodniach – że nie w swoich, miałem pewność podwójną. Po pierwsze, jego pantalony wciąż tkwiły od kostek w górę na moich nogach, po drugie zaś, te, które miał na sobie, wyglądały jak spadek po starszym bracie. Wyraźnie za długie, choć misternie podwinięte, utrudniały mu wystudiowany, lekki chód, mający go upodabniać do znudzonych dandysów krążących w czas dobrej pogody po Łazienkach. Pocieszny ten widok – nie kryję – stanowił dla mnie niejakie zadośćuczynienie konfuzji, jakiej doznałem u świeżo nabytej chlebodawczyni.


    Ruszyłem w jego stronę, głośno nawołując. Zgadywałem bowiem, iż z powodu spuszczonego na kwintę nosa, nie dostrzeże mnie w zgiełku ulicy.


    – Maleski, bój się Boga! Co ty tu robisz w tych przerośniętych portkach? – zagaiłem, ale zanim skończyłem kwestię, już jej pożałowałem. Zapytany najpierw przeszył mnie ponurym spojrzeniem, po czym wycedził:


    – A niech was diabli!


    Już otworzyłem usta, aby spytać kogo i dlaczego, ale na szczęście nie zdążyłem, bo dokończył:


    – Wy i te wasze palące potrzeby!… Jak wiadomo zostawiłeś mnie w bieliźnie…


    – W rzeczy samej.


    – No właśnie! I w tym stroju podszedłem do okna, aby gospodarskim okiem zlustrować posesję. Po drugiej stronie, w oficynie na drugim piętrze, spostrzegłem pannę Leokadię, naszą specjalistkę od dręczących gam. Nie bardzo ją nawet mój widok zdziwił, zważywszy na to, ile razy widziała w naszym oknie pół- albo całkiem nagiego Patkiewicza. Posłała mi nawet coś na kształt uśmiechu, gdy nagle zza jej pleców wychylił się ojciec. Począł wyrzekać i wygrażać pięściami, więc czym prędzej zamknąłem okno i oddaliłem się w głąb pokoju. Nim zdążyłem cokolwiek przedsięwziąć, usłyszałem raptowne walenie w drzwi. Otworzyłem, a tam…


    – Kto?! – nie wytrzymałem.


    – Kto? Ów purytański opiekun z naprzeciwka! Jak nie zacznie wyzywać, że zgorszenie tylko siejemy, że rządcy się poskarży, że niechybnie eksmisja nas czeka! Ja mu na to, że szanowna córunia specjalnie gamy przy oknie ćwiczy, wypatrując tylko, czy który z nas nie zdejmuje portek. A cóż my winni jesteśmy? Na czynsz i czesne nie starcza, a szanowny obrońca córczynej cnoty chciałby, aby mundur po domu świechtać? Niechybnie doszłoby do zdrowej awantury, gdyby z dołu schodów nie dał się słyszeć grobowy głos Patkiewicza: Chuci, drogi panie, nie powstrzymasz! Po chwili pojawił się nasz drogi kolega we własnej osobie, którą oparł o ścianę, postawił oczy w słup i zrobił tak przeraźliwego „trupa”, że ja sam zamarłem na chwilę. Na takie argumentum obrońca wątpliwej niewinności obrócił się na pięcie i zniknął równie nagle, jak się pojawił. Pozbywszy się intruza, opisałem Patkiewiczowi zajście z twoim udziałem i już chciałem paść na posłanie, by celebrować rzadkie dziś chwile spokoju, gdy nasz szanowny kolega objaśnił mi bez zbędnych ceregieli, że oto właśnie ma umówioną schadzkę i chyba nie będzie mi wadziło, jeśli na czas jakiś zniknę z mieszkania… Że brakującej części garderoby on oczywiście w tych okolicznościach łaskawie mi użyczy, tym bardziej że w ogóle jej nie potrzebuje… Tak oto, przeklinając was obu, przywdziałem – nolens volens4 – to, co teraz budzi twoją wesołość, i wybiegłem z pokoju.


    – Niezła draka… – odrzekłem tonem potulnego baranka, znając najlepiej praprzyczynę tych nieszczęść, a także przewidując skutki objawienia nowej prawdy o jego spodniach. – Może więc kufelek piwka na pociechę?


    – Piwko? – prychnął – a kto płaci?


    – Maleski, druhu, niejedno ci jeszcze piwo postawię, jak dobrze pójdzie!


    – Zatem zgoda, ale najpierw oddaj mi moje spodnie!


    Tym żądaniem, choć przecie w pełni uzasadnionym, Maleski zbił mnie nieco z pantałyku, ale nic nie dałem po sobie poznać.


    – Rzecz jasna! – wypaliłem jak gdyby nigdy nic, mając w dobrej pamięci powód, dla którego Maleski opuścił nasze lokum. – Ale przecież do mieszkania wejść nie możemy!


    – No tak…


    Już miałem nadzieję na odroczenie wyroku, kiedy mój przyjaciel wpadł na nowy pomysł:


    – Wróćmy do kamienicy, w bramie zamienimy się spodniami, ja odzyskam swoje, ty weźmiesz te Patkiewicza.


    Ukontentowany niespodziewaną inwencją, ruszył dziarsko w stronę domu. Nie pozostało mi nic innego, jak podążyć za nim. W krótkiej drodze usiłowałem wymyślić jakieś zgrabne usprawiedliwienie, ale nic nie przychodziło mi do głowy.


    Weszliśmy do bramy kamienicy i nuże ściągać portki – kolega z entuzjazmem, ja, grając na zwłokę. Nagle, kiedy Maleski stanął przede mną w swoich płóciennych gaciach, podając spodnie Patkiewicza, a ja swoje (czyli Maleskiego) spuściłem już do kostek, usłyszeliśmy za sobą odgłos kroków. Usiłując w desperacji wciągnąć nieszczęsne pantalony, zaplątałem się w nogawkę. Tymczasem właśnie w tym momencie w bramie pojawiła się panna Leokadia ze służącą. Na nasz widok stanęły jak wryte. Panienka wydobyła z siebie pisk przykrzejszy, co wcześniej wydawało się niemożliwe, od ćwiczonych gam, zaś służąca zaniosła się histerycznym śmiechem.


    Zanim zorientowaliśmy się w sytuacji, w bramie pojawiły się kolejne dwie osoby. Tym razem była to panna Joli5 (nomen omen – w istocie piękna kobieta, nowa lokatorka z mieszkania po pani Stawskiej) ze znanym mi z widzenia rosyjskim oficerem. Jego widok nieco mnie zdziwił, bo choć mieszkał tu od dawna, widywałem go tak rzadko, że niemal zapomniałem o jego istnieniu.


    – Qu’est-ce que c’est que cela?!6 – odezwał się oficer i aż poczerwieniał ze złości.


    – Je ne sais pas, mon cheri7 – odparła nieco tylko skonfundowana panna Joli.


    W tym czasie mnie udało się na powrót wciągnąć spodnie, Maleski zaś stał jak zaklęty w gaciach, z pantalonami Patkiewicza przyciśniętymi kurczowo do przyrodzenia. Panna Leokadia ze służącą jeszcze chwilę wytrzeszczały na nas niezbyt rozgarnięte oczęta, po czym oddaliły się pospiesznie w kierunku oficyny (obie jednak obejrzały się jeszcze co najmniej dwukrotnie). Sytuacja nie wyglądała najlepiej. Zrozumiałem, że muszę nas jakoś ratować. Wystąpiłem więc przed zdruzgotanego kolegę, przysłaniając go tym samym własnym ciałem i wypaliłem dość bezczelnie, ale celnie, sądząc po pobłażliwym uśmiechu, jaki pojawił się na twarzy Rosjanina:


    – Państwo wybaczą, ale właśnie dokonujemy drobnej zamiany garderoby. Z braku klucza do naszego mieszkania zmuszeni byliśmy skorzystać z bramy. Nie zamierzamy jednak nadużywać państwa cierpliwości, więc może państwo pozwolą na dokończenie przedsięwzięcia.


    – Mietił w woronu, a popał w korowu8 – rzucił oficer z wyraźną wesołością.


    – Naturalia non sunt turpia9 – odparowałem w duchu tej wielojęzycznej pogawędki, ale mój oponent zapewne nie zrozumiał łacińskiej sentencji, bo tylko machnął zniecierpliwiony ręką, drugą zaś ujął ramię swojej towarzyszki, która całej scenie przyglądała się z pewnym rozbawieniem, po czym ruszyli w stronę mieszkania panny Joli. Maleski milczał. Blady jak ściana stał nieruchomo w tej samej pozie, co na początku.


    Kiedy już bez pośpiechu (cóż jeszcze mogło się nam przydarzyć?), w absolutnej ciszy, realizowaliśmy powzięty zamiar, a mój kompan wsuwał nogę w felerną nogawkę, posłyszałem – dziś już po raz trzeci – znajomy dźwięk.


    – A niech to diabli! – wykrzyknął Maleski, ja zaś zobaczyłem jego nogę wystającą przez dziurę po rygielku, tyle że jakieś dwa razy większą.


    – Toś się urządził, kolego! – przemówiłem tonem faryzeusza…


    – Na pohybel spodniom i tym wszystkim! Chodźmy się napić! – odparł Maleski z zupełnie sobie niewłaściwą nonszalancją, stosowną za to do jego nowego wcielenia…


    Ruszyliśmy w stronę najbliższej piwiarni, gdzie przy kilku kuflach wyłuszczyłem pokrótce, jak to dostałem drobną zaliczkę na poczet wielkiego śledztwa. Maleski słuchał w napięciu, ale po dzisiejszych wypadkach niewiele już mogło go zadziwić. Przekonany o własnym i wyłącznym sprawstwie szkody w odzieży, ale i o mojej wobec niego lojalności w krytycznym momencie (wszak zasłoniłem go własnym ciałem), nie wspominał już więcej o feralnych spodniach.


    Tak oto szczęśliwym (?) trafem uniknąłem konsekwencji, które jeszcze niedawno wydawały się aż nadto oczywiste… Tymczasem po powrocie do domu całą winą za zniszczoną garderobę został obarczony Patkiewicz. Wyznam, że nie dręczyły mnie z tej przyczyny wyrzuty sumienia. Narzekania Maleskiego spływały bowiem po naszym nieczułym koledze jak woda po kaczorze.


    


    _______________________


    
      
        1 Absens carens (łac.) – nieobecny traci, nieobecny sam sobie szkodzi.

      


      
        2 Corpus delicti (łac.) – dowód przestępstwa.

      


      
        3 Nobile verbum (łac.) – słowo szlacheckie.

      


      
        4 Nolens volens (łac.) – chcąc nie chcąc.

      


      
        5 Joli (fr.) – ładny.

      


      
        6 Qu’est-ce que c’est que cela? (fr.) – Cóż to takiego?

      


      
        7 Je ne sais pas, mon cheri (fr.) – Nie wiem, mój drogi.

      


      
        8 Mietił w woronu, a popał w korowu (ros.) – dosł. „Celował do wrony, a trafił w krowę”; trafił kulą w płot.

      


      
        9 Naturalia non sunt turpia (łac.) – Co naturalne, nie przynosi wstydu.

      

    

  


  
    ROZDZIAŁ III.
PAMIĘTNIK MŁODEGO STUDENTA


    Ostatnie dwa tygodnie obfitowały w niezwykłe wypadki. Gdy tylko Maleski i Patkiewicz zostali wtajemniczeni w szczegóły zlecenia od pani Meliton, wszyscy trzej otworzyliśmy szeroko oczy i nadstawiliśmy uszu na wszystko, co mogłoby mieć związek ze śmiercią baronowej. Sam już nie wiem, czy właśnie dzięki szczególnemu wyczuleniu staliśmy się bohaterami ciągu zaskakujących zdarzeń, czy też był on rezultatem nadzwyczajnego zbiegu okoliczności.


    Pierwszą wiadomość przyniósł Patkiewicz. Późnym wieczorem powrócił z kolejnej schadzki i przywitał nas miną Sfinksa. Swoją drogą jego powodzenie doprawdy było zadziwiające, zważywszy przeciętną fizjonomię, kiepskie maniery i dość obcesowe podejście do płci przeciwnej. Toteż obaj z Maleskim zachodziliśmy w głowę, jakimż to cudem nasz kompan zwabia ku sobie tabuny praczek, służących, kuchennych i podkuchennych, mężatek, wdów oraz niedbałych o cnotę panienek. W naszym mniemaniu, tym co wydawało się uzasadniać ów wyjątkowy popęd ku naszemu drogiemu koledze, był rozmiar jego przyrodzenia, o którym krążyły legendy. Istotnie, Patkiewicz mógłby wpędzić w kompleksy niejednego – może dlatego tak chętnie paradował po mieszkaniu bez bielizny, ku uciesze sąsiadek, a zwłaszcza panienki od gam. Owe naturalne walory być może wzmacniał dodatkowo wyjątkowy talent erotyczny naszego druha… Domysły te podsycało uporczywe milczenie Patkiewicza o ewentualnych szczegółach i okolicznościach jego podbojów. Wszelkie nasze ciekawskie zaczepki na ten temat zbywał krótką kwestią: Trening czyni mistrza, panowie… I tyle.


    Jednak tego wieczoru czekała nas inna zagadka… Patkiewicz z tajemniczą miną usiadł na łóżku, zaciągając się mocno tytoniem, z którego przed chwilą nad podziw zręcznie skręcił papierosa.


    – Dziwne spotkanie… – zagaił, wlepiając wzrok w sufit.


    Widząc, że wystarczająco skupił już naszą uwagę, kontynuował:


    – Na rogu Hożej i Kruczej widziałem naszą Marysię…


    – Jaką naszą Marysię? – włączył się Maleski, nijak nie mogąc skojarzyć żadnej wspólnej znajomej o tym imieniu.


    – No Mariannę, tę od baronowej… – mruknął Patkiewicz. – Co wyniosła się od nas po śmierci starej sekutnicy…


    – I co w tym dziwnego?! – wypaliłem zniecierpliwiony.


    – Nie wyglądała jak dawniej… I nie była sama!… Paradowała pod rękę z wyfraczonym jegomościem!… Gdyby nie rechotliwy śmiech, nie pomyślałbym, że to ona!


    – Bo pewnie to nie ona – wtrącił sceptycznie Maleski.


    – Masz mnie, psiakrew, za idiotę? Te same ruchy, ten sam głos… W końcu chyba znałem ją dobrze…


    Istotnie, znali się na tyle dobrze, by Patkiewicz rozpoznał ją nawet, czy też zwłaszcza, w ciemności. Zamilkliśmy więc zgodnie, nie wdając się w dalszą polemikę.


    Nazajutrz zapytałem Melę o to, czy nic jej nie wiadomo o byłej służącej baronowej. Jak mogłem przypuszczać, nie było wiadomo. Marysia, wiecznie przestraszona, pod bezustanną presją baronowej, mająca niewiele czasu na prywatne życie, z nikim się nie przyjaźniła. O jej rodzinie nikt nic nie wiedział, a nagłego odejścia prawie nie zauważono. Nieznane losy Marianny, opowieść Patkiewicza o tajemniczym spotkaniu – wszystko to zaczynało mnie intrygować i zachęcać do dalszych dociekań.


    Nie ochłonąłem jeszcze po tych rewelacjach, a już spotkały mnie następne. Otóż minęły zaledwie dwa dni od wyżej opisanego zdarzenia, gdy wracając Krakowskim Przedmieściem z uniwersytetu do domu, na trotuarze po drugiej stronie ulicy i ja spostrzegłem znajomą twarz. Była to panna Joli, nasza piękna nowa sąsiadka, ta sama, którą spotkaliśmy z Maleskim w bramie podczas feralnej przebieranki. Wtedy towarzyszył jej rosyjski oficer, a teraz szczupły, elegancki młodzieniec, który wraz z nią mieszkał w naszej kamienicy. Od Meli dowiedziałem się, że przyjechała z Francji z bratem, więc zapewne to z nim przemierzała teraz tanecznym krokiem Krakowskie Przedmieście. Jakoś nie miałem dotąd okazji przyjrzeć mu się bliżej, bo z oczywistych względów budził we mnie znacznie mniejsze zainteresowanie niż jego siostra. Znajoma para szła w przeciwnym do mnie kierunku, więc mogłem oddać się wnikliwej obserwacji.


    Ułatwił mi to słup ogłoszeniowy, jakich w stolicy przybywało coraz więcej. Z charakterystycznym kopulastym dachem i ozdobną iglicą dumnie pretendował do czegoś więcej niż zwykła miejska infrastruktura architektoniczna. Słup pokryty był afiszami anonsującymi widowiska różnego autoramentu – od wielkich przedstawień teatralnych i operowych, występów artystów światowej sławy, aż po seanse lokalnych okultystów, mediów i innych szarlatanów. Udając zainteresowanie treścią anonsów, poddałem wiwisekcji fizjonomię pięknej i tajemniczej panny Julii. Subtelna twarz, tylko częściowo przysłonięta woalką, rudokasztanowe, wysoko upięte włosy, smukła kibić, kształtne rozkołysane biodra…


    Pewnie trwałbym w tym rozmarzonym zapatrzeniu jeszcze jakiś czas, gdyby nie gwałtowny zwrot sytuacji. Otóż nagle tuż za mną usłyszałem głośne: Juliette, Juliette! Na te słowa panna Joli obróciła twarz w kierunku wołającego i… stanęła jak wryta. Obejrzałem się, by sprawdzić, kto zrobił na niej tak piorunujące wrażenie. Ujrzałem jegomościa w cylindrze, który machał radośnie ręką na powitanie, wciąż nawołując po francusku:


    – Juliette, c’est moi, ton cousin Philippe!1


    „Rzeczywiście, wyrwał się jak filip z konopi” – pomyślałem, zły na nowego adoratora pięknej sąsiadki. Ale nim zdążyłem rozzłościć się na dobre ewentualnymi karesami z kuzynem, stało się coś jeszcze bardziej nieoczekiwanego: panna Julia wyrwała się z nagłego osłupienia i szarpiąc za ramię swego towarzysza, rzuciła się niemal biegiem w stronę pobliskiej bramy. W jej czeluści zniknęła bezpowrotnie.


    – C’est improbable, impossible!…2 – usłyszałem jeszcze od zdumionego obrotem spraw jegomościa.


    Podszedłem wystarczająco blisko, by mu się przyjrzeć. Elegant w cylindrze i paltocie z futrzanym, mimo ciepłego dnia, kołnierzem stał pośrodku trotuaru, wciąż wlepiając wzrok w czarną dziurę, która pochłonęła pannę Joli. Potem popatrzył na mnie i jakby szukając wyjaśnienia u przypadkowego przechodnia, zapytał:


    – Pourquoi elle s’enfuit?3


    Wzruszyłem ramionami, bo po pierwsze, słabo znając francuski, nie wiedziałem, czy dobrze go rozumiem. Po wtóre, co innego dociekać znaczeń pojedynczych słów w tym języku, a co innego podjąć w nim konwersację. To ostatnie już z pewnością było ponad moje umiejętności.


    Przyznam jednak, że i mnie wydała się niezrozumiała ta nagła ucieczka. A towarzyszący jej przestrach i chaos w okamgnieniu zniweczyły całą dystynkcję panny Joli. Cóż takiego chciała ukryć piękna Julia przed francuskim kuzynem? Dlaczego ów dżentelmen wołał tylko ją, zupełnie ignorując obecność brata? Pytań zresztą rodziło się więcej. Na przykład o rosyjskiego oficera widzianego przez nas w bramie kamienicy… Cóż, do jednego musiałem się przyznać – im mniej rozumiałem, tym bardziej mnie intrygowała ta niezwykłej urody kobieta.


    Atmosfera stawała się coraz gorętsza. Moja uwaga teraz już niemal całkowicie została pochłonięta przez ostatnie wypadki i śledztwo, które – jak przenikliwie zauważyła pani Meliton – nabierało barw prawdziwej przygody. Zaczynało mi nie starczać czasu na uniwersytet, przestałem interesować się nauką. Pragnąłem przede wszystkim wyjaśnić zagadkę nagłej śmierci zdziwaczałej baronowej, a teraz także tajemnicę dziwnego zachowania mojej nowej sąsiadki. I miałem wielką nadzieję, że stanie się to jak najszybciej, inaczej niechybnie usuną mnie ze studiów, grzebiąc przyszłą karierę lekarza i skazując na los rekruta w carskim wojsku.


    Tymczasem oliwy do ognia dolał Maleski.


    – A jednak to ona! Patkiewicz miał rację! – oznajmił już od progu. – Jak Boga kocham, zupełnie do siebie niepodobna!


    Nie musiał wyjaśniać, o kim mowa. Pojąłem to w mig:


    – Widziałeś Mariannę? Gdzie?


    – Na Miodowej, tuż przy Cerkwi Preobrażeńskiej. Wysiadała z dorożki, wystrojona jak lafirynda! Z dorożki! Pojmujesz? I to dwukonnej!


    Nabrawszy już na dobre podejrzeń, słuchałem dalej.


    – A wiesz, co zrobiła, gdy zobaczyła, że gapię się w jej stronę?


    – Pomachała ci na powitanie?


    – A niechby! Wzięła nogi za pas! Zrobiła w tył zwrot i oddaliła się szybciej niż klacz wyścigowa. Nim się spostrzegłem, zniknęła w tłumie. Dziwne, co?


    Nie musiałem odpowiadać na to retoryczne pytanie. Wiedziałem już, że z Marysią stało się coś dziwnego i że mogło to mieć związek z naszym śledztwem.


    Kiedy sądziłem, że limit niespodzianek został już wyczerpany, znowu nastąpiło coś zaskakującego. Oto korzystałem z błogiej bezczynności w towarzystwie Maleskiego, bo Patkiewicz jak zwykle gdzieś się łajdaczył. Właśnie obaj staliśmy przy wnęce okiennej i w milczeniu zaciągaliśmy się świeżo skręconym tytoniem, gdy mój wzrok padł bezwiednie na lewą oficynę. W niezamkniętym oknie na pierwszym piętrze poruszyła się firanka. Pewnie nie widziałbym w tym nic dziwnego, gdyby nie postać, która tkwiła tuż za nią, usiłując się skryć. Szturchnąłem Maleskiego w głębokim zamyśleniu wydmuchującego kółka dymu:


    – Janie, widzisz to samo co ja?


    – A co mam widzieć? – mruknął.


    – No tam, u Maruszewicza, za firanką…


    Jak sroka w gnat zaczęliśmy gapić się w okno sąsiada. Nie było wątpliwości – za koronkową zasłonką, w uchylonym oknie tkwił Maruszewicz we własnej osobie i kurczowo przyciskał do oczu lornetkę! Jak na komendę obróciliśmy głowy w kierunku lustrowanego obiektu.


    – A niech mnie licho! – wykrzyknął Maleski, niemal wyjmując mi to zust… Lornetka Maruszewicza, tego podejrzanego typa spod ciemnej gwiazdy, była wycelowana wprost w okno panny Joli!


    Niemal przylgnęliśmy do szyby. Maruszewicz najpierw maskował się firanką, lecz w pewnym momencie otworzył szeroko okno i wlazł kolanami na parapet. Z podniecenia zlekceważył zasady konspiracji, dlatego mogliśmy ujrzeć jego bezczelną gębę, pozieleniałą od nocnej niecnoty! Tkwił teraz w odkrytym oknie jak nieudolny szpieg, który stracił instynkt samozachowawczy. My, również nie zamierzając się ukrywać, poczęliśmy spoglądać prosto w lornetkę Maruszewicza! Właśnie w tym momencie delikwent skierował swój przyrząd optyczny w naszą stronę. Bez uzgadniania stanowiska zareagowaliśmy identycznie: nie cofnęliśmy się w głąb pokoju, a nawet dumnie wypięliśmy pierś na znak dezaprobaty. Sąsiad, zbity naszym widokiem z pantałyku, tak gwałtownie szarpnął się w tył, że spadł z parapetu.


    – Bezczelny typ! – fuknąłem w stronę Maleskiego.


    – Fakt, kawał chama. Ale swoją drogą ciekawe, czegoż to mógł tak zawzięcie wypatrywać w oknie naszej uroczej sąsiadki?


    Niestety, zarówno to, jak i wiele innych pytań związanych z wydarzeniami minionego tygodnia musiało pozostać na razie bez odpowiedzi.


    Kiedy niebawem odwiedziłem panią Meliton, miałem co opowiadać. I dobrze, bo przecież płaciła nam za to, byśmy bacznie śledzili, co dzieje się w kamienicy, a w szczególności mieli oko na sprawy dziwne i zaskakujące. Przedstawione historie nie wywarły na niej jednak większego wrażenia, wyjąwszy może ostatnią, tę z Maruszewiczem w roli głównej. Dopytywała o szczegóły zajścia z lornetką, a także o opinie, jakie krążą w kamienicy o bohaterze tej podwórkowej szpiegowskiej afery. Nie kryłem więc, że w mojej ocenie, i nie tylko mojej, to typ wyjątkowo przykry i w wysokim stopniu podejrzany. Powtórzyłem też to, co od dawna mówiły o nim służące – że przymila się do barona (a wcześniej działał na dwa fronty, będąc totumfackim zarówno jego, jak i baronowej), powołując się na rzekome koligacje rodzinne, po czym rozpowiada o nim niestworzone rzeczy.


    – Baron wprawdzie, owszem, może i jest ekscentrykiem, i to niemałym, ale dziwactwo jego nie sięga tak daleko, by takiego łotra jak Maruszewicz uznać za rzetelnego doradcę… Interesy bezczelnego podglądacza także wydają się arcypodejrzane. Ciągle włóczy się z jakimiś dziwnymi typami. No i niezły z niego bawidamek…


    – Tak?… – zdziwiła się moja rozmówczyni, która dotąd tylko potakiwała głową, jakby znajdując w mych słowach potwierdzenie swych własnych dociekań.


    – Jako żywo! Najpierw miał ponoć chrapkę na poczciwą panią Stawską, a teraz się umizguje do panny Joli. A jak zaobserwowaliśmy, planując złośliwe zamachy na jego prywatność, co rusz odwiedzają go zawoalowane panie, które trudno by nazwać prawdziwymi damami.


    Kim Maruszewicz jest naprawdę? W pewnym sensie miałem się o tym przekonać już niedługo, bo zaraz na drugi dzień po zdaniu pani Melton relacji z minionych wydarzeń.


    Rano, gdy wszyscy trzej odsypialiśmy zarwaną noc, przybiegła do nas Mela. Robiła wrażenie rozemocjonowanej, co wydało mi się dość dziwne w wypadku tej dziewczyny, tak spokojnej i zdystansowanej, zarówno wobec zdarzeń codziennych, jak i niecodziennych.


    – Szybko, szybko, popatrz ino, com znalazła w praniu! – poleciła mi zniżonym głosem, kiedy tylko otworzyłem jej drzwi mieszkania.


    Wprawdzie niedawno napomknąłem jej, żeby mówiła mi o różnych dziwnych zdarzeniach w „Pralni paryskiej”, gdzie pracowała (bo to mało rzeczy ludzie zostawiają w kieszeniach ubrań?), ale nie sądziłem, że tak szybko nadarzy się okazja, by wywiązała się z tego zadania. Tym bardziej, że nie wtajemniczałem jej w szczegóły. Wciąż zaspany wziąłem do rąk kartkę papieru, wyjętą przez Melę z kieszeni fartucha. Wypełniona drobnym, dość regularnym pismem, zawierała wiele wyrazów przekreślonych, wielokrotnie poprawianych. Niecierpliwie oddałem się lekturze.


    Szanowna Pani!


    Najpierw niechaj wolno mi będzie się przedstawić. Maruszewicz, sąsiad Pani z naprzeciwka, z kamienicy barona Krzeszowskiego, z którym to jestem nie tylko skuzynowany, ale i zaprzyjaźniony. Z tych to przyczyn leży mi na sercu jego dobro jego dobre imię. Niedługo po śmierci świętej pamięci małżonki mego kuzyna, której służyłem za wiernego powiernika i doradcę, baron raczył, korzystając z mej zbyt pochopnej rady, wynająć Pani bratu panu Joli mieszkanie po pani Stawskiej. Wkrótce zamieszkałaś, Pani, wraz z nim. Przedstawił Panią jako swą siostrę, świeżo przybyłą z Paryża do Warszawy po śmierci ojca – Francuza. Tyle mi wiadomo od barona, który darząc mnie nie lada zaufaniem, powierza mi często sprawy swoje i tego domu.


    Otóż, jak wspomniałem, zajmuję mieszkanie w lewej oficynie, na pierwszym piętrze, a więc – nolens volens – okna Pani mieszkania mam w bliskim polu widzenia. Jakież było moje oburzenie, gdy nagle w jednym z nich, za niezbyt szczelną zasłoną, zobaczyłem [tu następował fragment tak pokreślony, że nie udało mi się odcyfrować ani jednego słowa; później Maleski, przyglądając się kartce pod światło, dostrzegł wyraz negliż, jednak ja mimo użycia szkła powiększającego nadal nie miałem podstaw, aby mu uwierzyć]. Zachowanie wasze nie pozostawiło najmniejszych wątpliwości co do charakteru relacji. Jako człowiek moralny i dobrze wychowany pominę opis szczegółów tej miłosnej schadzki tego, co widziałem, które zresztą są Pani aż nadto znane… [w tym miejscu nastąpił kolejny zupełnie nieczytelny fragment, z którego nawet Maleski nie mógł nic wyczytać] zwodzisz, Pani, wszystkich wkoło, grając rolę [kolejne nieczytelne wyrazy, choć Maleski, znów eksperymentując ze światłem, dawał głowę, że widzi słowo siostrę] skrytego kochanka! Uczciwość nakazuje mi uprzedzić Panią co do mego zamiaru poinformowania barona Krzeszowskiego o zaistniałej sytuacji. Zdziwiłoby mnie niepomiernie, gdyby znalazł on choćby jeden powód, by pod własnym dachem tolerować [tu znowu trzy lub cztery wyrazy zostały skreślone, trzy inne dopisane na górze i także przekreślone, z trudem udało mi się odcyfrować dwa z nich – kazirodztwo, nierząd]. Gdyby jednak przed tym, zanim podejmę pewne kroki, zechciała Pani osobiście wyjaśnić mi zaistniałe okoliczności, a także być może negocjować warunki ewentualnej ugody, proponuję spotkanie [tu list został nie tyle urwany, co tak pokreślony, że znowu nie można było nic wyczytać].


    – A to padalec! – wykrzyknąłem z taką siłą, że Mela i współlokatorzy zaskoczeni moją reakcją aż podskoczyli z wrażenia.


    – Kto taki? – nie wytrzymał Maleski.


    – Kto? Ta marna gnida, szantażysta z gotowalni, Maruszewicz! Już teraz wiem, co robił w oknie z lornetą! Słuchajcie…


    Tu począłem głośno raz jeszcze czytać list do panny Joli, a złość moja narastała z każdym wypowiadanym słowem. Gdy skończyłem, byłem tak wzburzony, że Maleski zapytał z wyraźną kpiną:


    – A coś ty tak pokraśniał na twarzy?


    – No… – odezwała się Mela, niewiele z tego wszystkiego rozumiejąc, ale węsząc w moim uniesieniu coś podejrzanego.


    – Jak mam nie kraśnieć, gdy z taką kanalią mieszkam w jednym domu?…


    – Ale z drugiej strony – odezwał się Patkiewicz – to ciekawe, co tam konkretnie zobaczył, no nie?


    Mela wyszła. O nic, jak zwykle, nie pytała, choć zobowiązaliśmy ją do milczenia i dodatkowej inwigilacji. My trzej zapadliśmy w rodzaj hipnotycznego skupienia, jakie zapewne cechuje wielkie detektywistyczne umysły. Wtedy właśnie Maleski przy pomocy światła i kawałka lupy usiłował odcyfrować coś z zabazgranych fragmentów. Potem zebraliśmy wszystkie dotychczasowe wątki sprawy, próbując powiązać je w całość. Niewiele jednak z tego wynikało… Co do mnie, miałem niemal pewność, że ktoś taki jak Maruszewicz mógł mieć ze śmiercią baronowej aż nadto wspólnego…


    Od tej pory wzmogliśmy jeszcze bardziej naszą czujność. Mela miała rozpytać praczki i służące, a także dokładnie sprawdzać garderobę przynoszoną do pralni przez lokatorów. Nawiasem mówiąc, Maruszewicz wrócił tam jeszcze w tym samym dniu, pytając, czy w jego rzeczach niczego nie znaleziono. Uzyskawszy odpowiedź przeczącą i dodatkowo informację, że garderoba jego została już uprana, odszedł wyraźnie uspokojony.


    Teraz to my obserwowaliśmy Maruszewicza. W tym celu Patkiewicz zdobył nawet lorgnon, jakich damy używają w teatrze, by lepiej widzieć to, co dzieje się na scenie bądź w przeciwległych lożach… Do śledzonego przez nas mieszkania przychodziły różne podejrzane typy: a to jacyś posłańcy z paczkami, a to jegomoście w chałatach i jarmułkach… Wszyscy przemykali ukradkiem przez podwórze, jakby w jakowejś konfidencji. Raz nawet wypatrzyłem Leona, służącego barona. Czyżby i baron rzeczywiście miał coś z tym wszystkim wspólnego? Czy miało to jakiś związek z planowanym szantażem Maruszewicza wobec panny Julii?


    Minął tydzień od zdarzenia z pozostawionym w pralni brudnopisem donosu, gdy wieczorem rutynowo zająłem miejsce za framugą. Po niedługiej chwili zobaczyłem znajomą postać zmierzającą w kierunku wejścia do lewej oficyny. To była ona! Julia Joli we własnej osobie! Rozejrzała się, po czym weszła do bramy w rogu lewej oficyny. W tym samym czasie w mieszkaniu Maruszewicza ktoś gwałtownie zasłonił sztory, wypełniając szczelnie całe okno.


    


    _______________________


    
      
        1 Juliette, c’est moi, ton cousin, Philippe! (fr.) – Juliette, to ja, twój kuzyn Philippe!

      


      
        2 C’est improbable, impossible! (fr.) – To nieprawdopodobne, niemożliwe!

      


      
        3 Pourquoi elle s’enfuit? (fr.) – Dlaczego ona ucieka?

      

    

  


  
    ROZDZIAŁ IV.
DZIESIĄTKA MIECZY


    Nadeszła sobota. Baron już od rana szczegółowo obmyślał strategię proszonej wizyty u pana Joli i jego siostry. Dla Leona, kamerdynera, to także był pracowity dzień. Niemal całe popołudnie prezentował swemu panu rozmaite zestawy garderoby, a ten przeglądał je uważnie, dbając o najmniejsze detale:


    – Czy sądzisz, Leonie, że srebrne spinki sprawią wrażenie niewymuszonej elegancji?


    – Nie bardzo, jaśnie panie! Jeśli wolno mi doradzić, zaproponowałbym spinki złote, najlepiej te z brylantem.


    – O, to już będzie elegancja wymuszona. Ale może rzeczywiście złoto będzie tu trafniejszym wyborem… W takim razie wolę te w kształcie podkowy…


    – Służę jaśnie panu.


    I Leon po raz nie wiadomo który wędrował do komody, dobierając kolejne twarzowe drobiazgi zaordynowane przez barona. Miały one w jego mniemaniu zwiększyć powodzenie wizyty, a nade wszystko służyć wrażeniu, jakie pragnął wywrzeć na pięknej pannie Joli.


    Jakieś dwa kwadranse przed umówioną godziną kamerdyner zaanonsował hrabiego Teofila Życińskiego, który miał dziś pełnić rolę trzeciego do wista. Krzeszowski zawarł z nim bliższą znajomość w Klubie Myśliwskim, którego obaj byli członkami i stałymi bywalcami. W czasach gdy baron żył w konflikcie ze swoją bogatą i niezbyt pobłażliwą małżonką, a długów miał więcej niż włosów na głowie, hrabia wspomógł go raz czy dwa w honorowej sprawie, zyskując wdzięcznego przyjaciela.


    Jako że do umówionej wizyty pozostała dłuższa chwila, baron zaproponował gościowi kieliszek koniaku, świeżo zakupionego w składzie u Stępka przy Teatralnym.


    – Wyborny trunek – mlasnął hrabia, delektując się bursztynowym specjałem. Całą dłonią objął dno kieliszka, zwanego od swego kształtu balonówką, aby odpowiednio podgrzać alkohol i wydobyć z niego pełnię aromatu.


    Koniak, zwany arystokratą wśród alkoholi, nie tylko subtelnie podniecał, ale i korespondował z tytułami tych, którzy go właśnie spożywali… Bo też baron bardzo cenił sobie luksus i wszystko, co łączyło go z wielkim światem. Do tego rodzaju atrybutów bez wątpienia zaliczał się Klub Myśliwski, do którego należeli najznamienitsi polscy arystokraci. Można tam było spotkać również rosyjskich dygnitarzy i stacjonujących w stolicy oficerów kawalerii.


    Członkostwo Klubu Myśliwskiego gwarantowało i prestiż, i przywileje, jak choćby prawo gonienia zajęcy czy saren w rządowych lasach. Baron amatorem polowań wszakże nie był, a jeśli idzie o broń, to od nieszczęsnego pojedynku z Wokulskim unikał jej jak diabeł święconej wody. Z Klubu jednak korzystał z przyjemnością, nawiązując w nim znaczące kontakty, szukając towarzystwa do kart i innych gier, w których częściej zgrywał się z pieniędzy, niż je wygrywał. Próbował szczęścia także w innych, mniej znakomitych miejscach męskich spotkań, i to właśnie w jednym z nich poznał pana Joli.


    Ponieważ trunek spełnił swoje zadanie i odprężył jakoś dziwnie spiętego barona, ten ponownie skinął na Leona. Kamerdyner niezwłocznie uzupełnił puste szkło.


    – Jeszcze jeden kieliszeczek, ot tak, uważasz pan, dla kurażu – zachęcił gospodarz. Miał przeczucie, że ów animusz i śmiałość będą mu dziś szczególnie potrzebne. Wszak zamierzał pozyskać względy pięknej kobiety. Zależało mu na tym tak dalece, że wychodząc, okręcił się przed lustrem jak podstarzała panna przed balem. Hrabia szedł przodem, ale owo nietypowe dla barona zachowanie nie uszło uwagi Leona.


    – Całkiem powariował mój stary! Doprawdy, musi diablica… – mruknął, gdy panowie zniknęli za drzwiami.


    Był już wieczór, kiedy baron i hrabia wyszli z mieszkania owej diablicy.


    – Niepodobna tak się zasiedzieć! – skonstatował hrabia, wyraźnie zadowolony z przebiegu wizyty.


    – W tak miłym, uważasz pan, towarzystwie, czas szybko mija – odparł baron, w myślach przywołując obraz panny Julii.


    – A może by tak jeszcze kilka partyjek, w klubie? – zagaił hrabia, rozochocony swoją dzisiejszą dobrą passą.


    – A wiesz pan, że chętnie, ale za jakąś godzinkę… Muszę jeszcze uporządkować pewne papiery – odparł baron.


    Pożegnali się w bramie wjazdowej, obiecując sobie rychłe spotkanie. Baron wrócił do domu i wszedł do gabinetu, gdzie niczego nie zamierzał porządkować, a jedynie nieco ochłonąć po wieczornych emocjach. Ten hultaj Leon gdzieś się zawieruszył, sam więc nalał sobie koniaku i usiadł w fotelu. Mimo późnej pory nie zamierzał zostawać w domu. Nie w tym szczególnym dniu. Najpierw to dziwne napięcie, przygotowania, potem towarzystwo panny Julii…


    „Anioł… Nie, raczej piękna diablica” – pomyślał, pogrążając się w marzeniach.


    W istocie panna Joli z aniołem miała niewiele wspólnego. Cały wieczór poczynała sobie w męskim towarzystwie całkiem śmiało. Wprawdzie w wista rzeczywiście grała niezbyt dobrze, za to w słownej szermierce nie ustępowała przy stole nikomu. Ochoczo ripostowała zaczepki i żarty brata, konwersowała z hrabią o towarzyskim życiu Paryża i Warszawy, z widocznym zadowoleniem przyjmowała liczne komplementy barona. Bez najmniejszego skrępowania roztaczała swoje wdzięki, wyraźnie zdając sobie sprawę, jakie spustoszenie robi w imaginacji otaczających ją mężczyzn. „Jutro każę posłać jej bukiet orchidei” – pomyślał baron i w rozmarzeniu spojrzał w okno.


    Było zupełnie ciemno, jedynie blask ulicznych latarni, zapalonych już dłuższy czas temu, wpadał do gabinetu, malując na suficie ramę okna i zwoje firanki. Wyglądało to jak krajobraz z fantastycznych obrazów Friedricha.


    „Gdzie to ja widziałem taki obraz?…” – zapytał siebie baron. Zaczął wspominać widziane w życiu pejzaże, zarówno te malowane, jak i obserwowane w naturze. Pogrążył się w marzeniach i zdawało mu się, że jedzie powozem przez jakąś nieznaną miejscowość. Krajobraz był podobny do olbrzymiego pierścienia utworzonego z lasów i zielonych gór, a jego powóz znajdował się na krawędzi tego pierścienia i zjeżdżał na dół. Czy on zjeżdża? Bo ani nie zbliża się do niczego, ani od niczego nie oddala, tak jakby stał w miejscu. Ale zjeżdża – widać to po wizerunku słońca, które odbija się w politurze powozu i drgając, z wolna posuwa się w tył. Zresztą słychać turkot…


    Teraz baron spostrzega pannę Joli, która siedzi naprzeciwko niego, hipnotyzując go wzrokiem. Powóz ciągle stoi na krawędzi pierścienia niby bez ruchu, a tylko słońce odbite w politurze wolno przesuwa się do tyłu. Ten pozorny spoczynek czy też utajony ruch, a przede wszystkim lubieżny wyraz ogromnych zielonych oczu i niepokoi, i dziwnie podnieca barona.


    „Czy my jedziemy, czy stoimy?” – pyta. Ale rudowłosa piękność nie odpowiada. Wydaje się go nie zauważać, uśmiecha się tylko z rozmarzeniem…


    Wtem powóz szarpie i wyrywa barona z hipnotyzujących objęć wzroku zielonookiej diablicy. Spogląda w dół i dech zapiera mu w piersi – panna Joli, odchylona do tyłu, ma wysoko uniesioną suknię, spod której widać nogi w wysokich sznurowanych butach i czarnych pończochach.


    Baron oblizuje usta i powyżej podwiązki zwieńczonej czerwoną różyczką dostrzega… biel ud tak alabastrową, że nieco zaniedbana ostatnio męskość sztywnieje mu gwałtownie. Tymczasem powóz zaczyna turkotać na wybojach, nogi w czarnych pończochach poruszają się w takt owego turkotu, rozchylając powoli i odsłaniając rudawy trójkąt pomiędzy bielą ud i koronek halki. Nagłe szarpnięcie odrzuca pannę Joli, odmykającą szerzej nogi, do tyłu… Ach!…


    Barona z kolei jakaś siła pochyla do przodu. Nie może jednak zrobić tego, do czego skłania go przemożne pragnienie, bo ktoś ciągnie go za ramię.


    – Hrabia Życiński czeka w salonie… Poprosić czy powiedzieć, że jaśnie pan już udał się na spoczynek? – jakby z tunelu dobiegł głos Leona.


    Baron zerwał się z fotela, potrącił w ciemności taboret i drżącymi rękoma dotknął rozpalonej skroni.


    – Sen mara, jaśnie panie…


    Światło zapalone przez Leona nieco oprzytomniło barona. Uśmiechnął się, wciskając na miejsce binokle, które spadły mu podczas niespokojnego snu:


    – Tak. Poproś. Albo nie… Pójdę do niego…


    Baron przeszedł z gabinetu do salonu, gdzie czekał gość, z którym rozstał się zaledwie przed godziną, składając obietnicę rychłej wspólnej rozrywki.


    – Witam ponownie, hrabio – rzekł Krzeszowski, próbując ukryć rozdygotanie nerwów.


    – Stawiam się zgodnie z umową – odparł gość. Widząc jednak zmieniony wyraz twarzy barona, postanowił upewnić się co do wcześniejszych zamiarów: – A zatem do klubu?…


    Krzeszowski uniósł wzrok i spojrzał wprost w oczy swego gościa:


    – Jeśli wolno, zaproponowałbym odmienną rozrywkę…


    Hrabia milczał, oczekując propozycji, więc baron, wiedziony zamysłem zrodzonym na skutek erotycznej fantazji z panną Joli w roli głównej, postanowił iść za ciosem. Jakby z lekkim zażenowaniem zwrócił się do gościa, zmniejszając z nim dystans, nie tylko w dosłownym sensie:


    – Cóżby łaskawy pan rzekł na towarzystwo kobiet?


    Tym razem hrabia aż drgnął i – wyraźnie ośmielony propozycją – spytał, zniżając głos:


    – Myślisz pan o przybytku rozkoszy?


    – W samej rzeczy, drogi przyjacielu, w samej rzeczy! Wszak żaden z nas nie jest ani tak stary, ani tak szpetny, by być skazanym wyłącznie na karciane rozgrywki, zwłaszcza w tak piękną noc. – Tu baron znów uśmiechnął się do swoich wspomnień. – Znam bardzo miłe miejsce na Podwalu…


    – I mnie nie jest ono całkiem obce – przyznał hrabia, bardzo rad z tej niespodziewanej wspólnoty interesów i doświadczeń.


    – A zatem do dzieła! – odparł baron tonem zdobywcy. Dostąpił bowiem niebywałego wprost przypływu energii seksualnej i męskich mocy. Czuł się niczym Giacomo Casanova.


    Kto wie, może ten słynny awanturnik z Wenecji, znany głównie z niezliczonych miłostek, który przed ponad wiekiem gościł w warszawskim pałacu Potockich, doznawał podobnych pragnień i emocji jak baron teraz? Wprawdzie w pamiętnikach uwodziciela można przeczytać, iż ten w polskiej stolicy prowadził się przykładnie, ale jakże można dać mu wiarę, zwłaszcza gdy opowiada o pojedynku z generałem Branickim? Strzelali się oczywiście z przyczyny pięknych kobiet, i to gdzie – w ogrodach na Woli, pod samym nosem Stanisława Augusta, łamiąc królewskie zakazy. Casanova ranił przeciwnika w brzuch, a i sam ledwie uszedł z życiem.


    Zdarzenie stało się towarzyską sensacją na salonach Europy, tak głośną, że baron Krzeszowski także słyszał o nim od swojego dziadka. Sam jednak w żadne awantury wdawać się nie zamierzał, toteż zamiar powzięty tak spontanicznie chciał zrealizować szybko i bez zbędnego rozgłosu. Przywołał dorożkę, która zawiozła go wraz z kompanem na Podwale, gdzie mieścił się znany dom publiczny.


    Jeden z wielu, bo nierząd w stolicy rósł jak na drożdżach, popierany zarówno przez jej mieszkańców chętnych do pozamałżeńskich uciech, jak i władze czerpiące z niego niemałe korzyści. Rosjanie bowiem kontrolowali także domy uciech, a czynownicy mający pieczę nad stołecznymi lupanarami dysponowali dokumentacją pozwalającą orzec bez większej pomyłki, że na każde pięćset mieszkanek Warszawy lat osiemdziesiątych XIX wieku ponad pięćdziesiąt uprawia najstarszy zawód świata w domach publicznych różnego autoramentu – do wyboru, do koloru i niemal na każdą kieszeń. Hrabiemu i baronowi obce były oczywiście tanie przybytki szybkiej i byle jakiej rozkoszy na Powiślu czy w Czarnym Dworze. Jako że zazwyczaj dysponowali odpowiednią gotówką, a zawsze wyrafinowanym gustem, odwiedzali jedynie luksusowe burdele przy Towarowej czy nieco tylko mniej wykwintne na Podwalu. Wnętrza tych lupanarów przypominały salony w magnackich pałacykach. Barwne płótna i freski, aksamitne kanapy i wygodne szezlongi, lustra i kryształowe żyrandole, złocenia i marmury, estrady z harfą i fortepianem…


    Mało który gość dostrzegał, że złoto nie jest tu prawdziwie szlachetnym kruszcem, stiuk jedynie pozoruje marmur, a szlifowane szkiełka tylko imitują kryształy. Natomiast malowidła to nie zawsze udatnie sparafrazowane co frywolniejsze dzieła mistrzów francuskiego rokoka, na których na przykład huśtająca się dama z Fragonarda ukazuje dużo więcej niż białe pończoszki, a Jupiter – u Watteau jedynie podglądający śpiącą nimfę – wkłada dłonie między uda rozbudzonej i chętnej Antiopy, zaś odaliska Bouchera wypina krągły tyłeczek w pozie tyleż lubieżnej, co jednoznacznej… Przygrywający tancerkom pianiści, nawet jeśli byli wirtuozami, pozostawali niedocenieni, bo melomanów pochłaniał widok odsłaniany przez tancerki podnoszące wysoko falbany spódnic, zaś harfistka, odziana w niewiele skrywające tiule, pokazywała tak dużo wdzięków, że grana przez nią muzyka nie miała wpływu na oklaski wieńczące jej popis.


    Tyle kuszących widoków nie sprzyjało koncentracji, zwłaszcza że dziewczęta, przebrane za przedstawicielki różnych nacji i profesji – kokieteryjnie podkasane baletnice, uwodzicielsko zawoalowane Hiszpanki, mroczne Cyganki, tajemnicze maseczki z włoskiego karnawału… – zachęcały do spędzenia upojnego sam na sam. Za szklankę herbaty podaną przez córę haremu w przezroczystych szarawarach, turbanie na głowie i mocno przykrótkim serdaczku, raczej eksponującym niż zasłaniającym upstrzone połyskliwymi cekinami piersi, liczono sobie rubla! Ten, kto udał się na piętro za zwodniczą Włoszką czy Turczynką, a potem zamówił do pokoju szampana, wychodził uboższy o rubli co najmniej dwadzieścia.


    Właścicieli najzasobniejszych portfeli stać było jednak na wyłączność – służyła temu instytucja utrzymanki. Koszty? Bagatela! Te cieszące się mniej lub bardziej zasłużoną sławą, a potrafiące ruszać także głową, wyciągały z kieszeni dumnych posiadaczy i pięć tysięcy rubli rocznie!


    Ale dajmy pokój tym krezusom rozpusty, bo ani baron, ani tym bardziej hrabia do owej nielicznej grupy jak na razie nie należeli. Tymczasem właśnie weszli do znajomego lupanaru. W holu przywitała ich wylewnie Madame Coco, która, można by rzec, na swym biznesie zęby zjadła:


    – O! Pan baron! Dawno pana nie gościliśmy! Zaczynałyśmy już tęsknić… O, i pan hrabia… Miło znowu zobaczyć!


    Krzeszowski przywitał się dość chłodno, nie wdając się w zbędne konwenanse.


    – Czy panowie mają może jakieś szczególne życzenia? – Madame Coco szybko przeszła do konkretów.


    – Owszem – odrzekł baron, sam zaskoczony swoją inwencją – chętnie poznałbym jakąś damę o rudych włosach…


    – A ja może odświeżę znajomość z panną Marianną – tą, co ostatnio… – nieśmiało wybąkał hrabia.


    – Myślę, że mogę spełnić oba życzenia. Proszę panów za mną.


    W przedświątecznym czasie salon świecił pustkami i nie było tu ani gwarno, ani tłoczno. Czas karnawałowych przebieranek dopiero się zbliżał, więc amatorzy erotycznych uciech, podążając za burdelmamą, w ciszy wspięli się na piętro budynku. W korytarzu panował nastrojowy półmrok.


    – Pan baron raczy chwilę zaczekać. – Kobieta o twarzy zawierającej nieliczne ślady dawnej świetności i w bardzo mocnym makijażu wskazała gościowi fotel na lewo od schodów. – Pana zaś, hrabio, poproszę za mną…


    Przeszli kilka kroków korytarzem, po czym Madame zapukała do drzwi jednego z pokojów. Otworzyła je roznegliżowana, pulchna dziewczyna.


    – Marianno, pan hrabia do ciebie. Mam nadzieję, że nasz zacny gość wyjdzie stąd zadowolony jak poprzednio…


    – Witam, hrabio. Ostatnio chyba bawiliśmy się dobrze? – odezwała się dziewczyna dość obcesowo. Podała rękę gościowi i pociągnęła go w głąb pokoju.


    Baronowi jej głos wydał się jakby znajomy. I ta twarz… Przysiągłby, że już gdzieś ją widział, ale w panującym półmroku nie mógł się przyjrzeć dokładniej. Zanim zdążył to przemyśleć, usłyszał nad swoją głową:


    – Baronie, to jest Lili. – Madame Coco wskazała stojącą obok rudowłosą ślicznotkę. Jej drobną twarz, w której wyróżniały się pełne czerwone usta, spowijała kaskada płomiennych loków. Bluzka odkrywająca blade ramiona, jakby na zamówienie barona, była w ulubionym przez pannę Joli, zielonym kolorze. „Jak z obrazów Tycjana…” – pomyślał i poszedł za tycjanowską pięknością do pokoju. Tam dziewczyna zaczęła rozwiązywać bluzkę, lecz baron powstrzymał ją pewnym gestem.


    – Wiem, czego chcę – oznajmił. – Masz na sobie pończochy?


    Kiedy pokręciła przecząco głową, polecił:


    – Chciałbym, żebyś je włożyła. Najlepiej czarne. I buciki – dodał po chwili, spostrzegając jej bose stopy, wychodzące spod szerokiej, suto zmarszczonej w wąskim pasie, czarnej spódnicy.


    Dziewczyna spełniła życzenie barona i już po chwili siedziała naprzeciw niego, odchylona nieco do tyłu, unosząc wysoko spódnicę. Jakiś czas i on siedział nieruchomo, wpatrując się przez nieodłączne binokle w rudawy trójkąt między alabastrowymi udami. Kiedy jednak dziewczyna podniosła nieco wyżej rozchylone nogi, nie wytrzymał – binokle mu opadły, spodnie spuścił w tempie młodego ułana i niemal rzucił się na przemyślnie ustylizowaną nową kochankę. Imaginował sobie, że oto panna Julia oddaje mu się cała, obsypując pocałunkami, odwzajemniając pieszczoty. Odtwarzał wiernie każdy szczegół tego, co wcześniej wyobraził sobie pod wpływem sugestywnego snu, gdy tak wytrwale dążył do zaspokojenia, które uniemożliwiły mu – najpierw oniryczna niemoc, potem przedwczesne przebudzenie.


    Jego męskie ego sięgało sufitu, także męskość osiągnęła całkiem pokaźny rozmiar… Inaczej niż w somnambulicznej fantazji mógł się teraz sprawdzić jako kochanek. Wprawnym ruchem szerzej rozsunął uda partnerki, by niemal wedrzeć się w nią mocnym pchnięciem. Powtarzał je zapamiętale, akcentując każde wspomnienie z erotycznego snu o pannie Julii. Nawet Lili, choć doświadczona i obyta w swym fachu, zdawała się nieco zaskoczona tą dziką, perwersyjną namiętnością mężczyzny co najmniej w sile wieku. Pojękiwała cicho, we wszystkim poddając się woli kochanka.


    Gdy trwali tak w lubieżnym uniesieniu, nagle gdzieś za ścianą dały się słyszeć głośne krzyki. Jak nic, awantura! Jakiś mężczyzna głośno klął po rosyjsku, a kobieta wrzeszczała po polsku, choć przekleństwa miotała także w języku furiata obrzucającego ją karczemnymi wyzwiskami. Potem nastąpiły odgłosy rzucanych przedmiotów. I nagle cisza… Po dłuższej chwili na korytarzu zapanował okropny rwetes.


    Baron, ogarnięty złymi przeczuciami, najpierw zamarł, po czym zsunął się z kochanki i począł gorączkowo wciągać spodnie. Lili, opuściwszy spódnicę, pobiegła sprawdzić, co się dzieje. W drzwiach niemal wpadła na Madame Coco, która właśnie zamierzała przerwać erotyczne tête-à-tête jednemu ze swoich ulubionych klientów.


    – Szybko! – zaordynowała. – Zaraz będzie tu policja!


    – Policja?! – Baron, już niemal kompletnie ubrany, usiłował złapać oddech.


    – Doszło do wypadku. Ruski oficer nie żyje. Wyprowadzę pana tylnym wyjściem…


    – Ale niechże się pan pospieszy, baronie! – dodała zupełnie niepotrzebnie, bo Krzeszowski, jak się okazało, był już ubrany i gotów do salwowania się ucieczką. „Cóż oni, u licha, robili?!” – pomyślała, widząc także Lili w stroju nieświadczącym o przerwaniu chędożenia czy oddawaniu się innym seksualnym rozrywkom.


    Gość tymczasem wybiegł z pokoju, zabierając z fotela paltot. Po chwili był już na ulicy. Przez dłuższy czas stał za rogiem budynku, próbując ochłonąć. Potem ruszył wolno przed siebie, w stronę Królewskiej, na której mieścił się słynny Klub Myśliwski. Po tak emocjonującym wieczorze niespieszno mu było kłaść się spać. Nagłe przerwanie rozkoszy postanowił zrekompensować sobie inną męską rozrywką – grą w karty. Celowo wybrał dłuższą, ale bezpieczniejszą drogę do klubu – Trakt Królewski. Szedł powoli, wciąż rozpamiętując to, co zdarzyło się w lupanarze. Przez moment pomyślał o swoim kompanie, Życińskim. Czy i jemu Madame umożliwiła przed przybyciem policji szybką ewakuację tylnym wyjściem, czy też reputacja hrabiego była teraz poważnie zagrożona skandalem? Myślał o Lili, kurtyzanie, która zagrała wdzięczną rolę panny Joli. I choć sprawiło mu to niekłamaną przyjemność i utwierdziło w poczuciu męskich możliwości, teraz jeszcze bardziej tęsknił do oryginału. Coraz mocniej pragnął zdobyć prawdziwy obiekt swojego pożądania!


    Przywołując go bezustannie w pamięci, przemierzał Krakowskie Przedmieście, mijał znajome budowle spowite poświatą gazowych latarni. Cztery figury atlantów podtrzymujących kamienny balkon były znakiem, że przechodził właśnie obok pałacu Tyszkiewiczów, należącego teraz do Potockich, których herb widniał na fasadzie budynku, ponad ryzalitem zwieńczonym attyką i panopliami. Szedł dalej w zamyśleniu. W jego głowie wciąż trwała szaleńcza gonitwa myśli. Panna Julia, Lili… Mijając budynek Towarzystwa Dobroczynności, bezwiednie zatrzymał wzrok na rzeźbie pelikana, chrześcijańskim symbolu ofiarności, i nagle, nie wiedzieć czemu, przypomniał sobie twarz kurtyzany, która mignęła mu w drzwiach przybytku przedwcześnie przerwanej rozkoszy. Miał prawie pewność, że była to twarz Marianny, dawnej służącej baronowej.


    – Dziwne… – pomyślał.


    W klubie karta mu nie szła. Wypił więc jeszcze kilka kieliszków francuskiego wina – jako że Klub Myśliwski, zwany warszawskim Monte Carlo, słynął nie tylko z wykwintnej kuchni, ale i doskonałej piwnicy – po czym wyszedł. Noc była już głęboka, ciemna i zimna…


    Nazajutrz, gdy grubo po południu doszedł do siebie po nocnych wydarzeniach, zadzwonił na Leona, aby wydać zlecenie do sklepu kwiatowego u Bardeta. Chciał, aby jeszcze tego samego popołudnia dostarczono pannie Julii bukiet różowych orchidei z biletem wizytowym barona Krzeszowskiego.


    Podobnie postąpił następnego popołudnia, ale tym razem wybrał orchidee zielonożółte. Pijąc czarną kawę, sięgnął po codzienną gazetę, położoną przez Leona obok tacy ze śniadaniem. Przeglądał ją od niechcenia, kiedy w oczy rzucił mu się anons: W domu publicznym na Podwalu rosyjski oficer zginął z rąk prostytutki, którą wcześniej uderzył. Dziewczyna roztrzaskała mu czaszkę nocnym naczyniem.


    – Nocnym naczyniem… – powtórzył baron sam do siebie – zwyczajnym nocnikiem… Niepodobna…


    Odłożył gazetę, kazał przynieść sobie koniaku i wrócił do przyjemniejszych myśli. Powróciły wspomnienia przygody w lupanarze, a z nimi twarz Marianny, nie-Marianny, która od wczoraj nie dawała mu spokoju.


    „Jak by to opowiedzieć pani Meliton, pomijając pikantne szczegóły?” – zasępił się.


    Pani Meliton tymczasem odpoczywała, siedząc w ulubionym fotelu, popijając herbatę i zastanawiając się nad niezbadanym biegiem rzeczy. Oto niespełna półtora wieku temu napój, którym teraz się delektowała, uważany był jedynie za medykament ułatwiający trawienie… Myśl ta uderzyła panią Stefanię, gdy nalewała z samowara kolejną filiżankę herbaty nazywanej karawanową, zakupionej w składzie Teodora Stanisławskiego, niedaleko jej mieszkania, w Gmachu Teatralnym.


    – Tak, Kuzniecow doprawdy nie ma sobie równych! Żadna inna tak mi nie smakuje… – po raz kolejny skomplementowała znanego rosyjskiego producenta, delektując się bursztynowym płynem, prześwitującym przez cienką saską porcelanę. Starsza pani bowiem nie uznawała spopularyzowanego przez Rosjan obyczaju picia herbaty szklankami, uważając go za takie samo barbarzyństwo jak chłeptanie jej ze spodeczka. Po chwili porzuciła herbaciane dywagacje i szepnęła: – Chyba nadeszła pora, by sprawdzić, co na to wszystko powiedzą karty…


    Dość dawno minął już czas, gdy w Tarocie szukała odpowiedzi na wszystkie dręczące ją pytania, całe dnie trawiąc na studiowaniu rozkładów. I choć nie uczyniło jej to ani mądrzejszą, ani tym bardziej szczęśliwszą, wciąż wierzyła w tajemną moc i potęgę kart. Dlatego w chwilach ważnych, w momentach wahania czy rozterki zawsze sięgała po małe zawiniątko w czarnym jedwabiu, ukryte w sekretarzyku, traktując je jak ostateczną instancję. Spotkanie z Tarotem, tą „królewską drogą” poznania, z Wielkimi i Małymi Arkanami, odwiecznymi symbolami odkrywania tajemnicy życia, zawsze zapowiadało niezwykłe emocje, ale wymagało też niemałej wprawy i zaangażowania. Dla pani Stefanii karty były jak lustro, w którym mogła przyglądać się sobie i innym. Dzięki nim mogła sięgać poza sferę świata widzialnego i czerpać wiedzę o tym, co niewidzialne. Mogła przyglądać się sobie i swojej kolekcji masek, zakładanych na różne okazje. Mogła lepiej zrozumieć wartość dotychczasowych doświadczeń i choć trochę zbliżyć się do prawdy, nawet jeśli miała to być tylko prawda odkryta dla samej siebie…


    Przetasowała karty i wprawnym ruchem wyjęła kilka z talii, tworząc z nich trójkąt. W jego podstawie znowu znalazł się Giermek Kielichów.


    – Co u licha z tym Giermkiem? – spytała sama siebie, zdziwiona uporczywym pojawianiem się tej karty. Przyjrzała się wizerunkowi młodzieńca i wydało się jej, że złoty kielich trzyma w dłoni Feliks, jej młody pomocnik w trudnej pracy detektywa. Zauważyła już wcześniej, że sympatyczny student to bardzo piękny mężczyzna… Wysoki, postawny, ale o niezwykle subtelnych, prawie kobiecych rysach, bujnych lokach spadających na ramiona. Stąd cisnęły się na usta raczej określenia: uroczy, piękny niż przystojny. Zwłaszcza odkąd uzupełnił garderobę, sprawił sobie nowe spodnie i koszule, przyjemnie było na niego popatrzyć. To miły dodatek do żywej inteligencji i temperamentu, dzięki którym pani Meliton z przyjemnością prowadziła dyskursy z młodzieńcem.


    – Miły, cudny chłopak, ale przecież nie zamierzam się w nim zakochać! – mruknęła z uśmiechem. – Musi się gdzieś kryć jakaś inna kobieta… Może to panna Joli, o której młody człowiek mówił z takim żarem chabrowych oczu?…


    Wiedziała dobrze, że aby to w pełni zrozumieć, musi odczytać symbol w kontekście całego rozkładu. Oto Wisielec… Dwunasta karta Wielkich Arkanów to jedna z najbardziej tajemniczych kart. Niesłusznie wywołuje ona powszechny lęk, zapewne przez zbyt dosłowne skojarzenie. W Tarocie postać Wisielca porównywana jest raczej do jednego ze skandynawskich bogów, Odyna, twórcy znaków runicznych, opiekuna poetów, mistrza czarów i mądrości. Jest on również wcieleniem paradoksu, tajemnicy, frustracji, jaka ogarnia nas przy rozwiązywaniu wyjątkowo trudnej łamigłówki. Ustawiony w podstawie trójkąta miał określać, podobnie jak Giermek Kielichów, aktualną sytuację wróżącego. Intuicja pani Stefanii podpowiadała jej, by skupić się na drzewie, z którego głową w dół zwisał Wisielec. Drzewo przypomina krzyż, przez co symbolizuje ból, cierpienie, ale i triumf, a więc przenikanie przeciwstawnych wartości, sił. Liście oznaczają siłę życia, płodność, są więc wyrazem pokonania śmierci…


    Pani Stefania miała nadzieję, że zrozumie więcej, gdy tylko odkryje kolejne karty układu, zwłaszcza te dotyczące przyszłości. Dziesiątka Mieczy? Makabryczny widok mężczyzny przebitego dziesięcioma mieczami zawsze wywoływał w niej dreszcz emocji, ale dobrze wiedziała, że nie musi to być karta złowieszcza. Wprawdzie stanowi zapowiedź nagłej zmiany, napięcia, brutalnego rozwiązania problemu, ale w szerszym kontekście oznacza dojście do punktu zwrotnego, zmianę, konfrontację z nowym „ja”.


    Siódemka Denarów… Ogrodnik na ilustracji zdaje się oceniać efekty własnej pracy. Nareszcie czas na odpoczynek, ziarno zasiane, teraz potrzeba tylko cierpliwości. Jeszcze Rycerz Buław…


    Pani Stefania złożyła talię i popadła w zadumę. Trwała tak dłuższą chwilę, po czym na powrót zawinęła karty w czarny jedwab i odłożyła na miejsce. Usiadła, ponownie oddając się rozmyślaniom, z których wyrwało ją pukanie do drzwi. Po chwili do pokoju weszła Fruzia, niosąc na tacy list. To baron znowu prosił o spotkanie.


    – Karty nie kłamią – szepnęła do siebie starsza pani.

  


  
    ROZDZIAŁ V.
WISIELEC


    W chwili gdy baron Krzeszowski, salwowawszy się ucieczką z przybytku rozkoszy, przemierzał drogę z Podwala do Klubu Myśliwskiego, wnętrze lupanaru było już pełne policji. Funkcjonariusze z Cyrkułu Zamkowego, mieszczącego się nieopodal, przy Podwalu 15, zostali zawezwani w związku ze śmiercią rosyjskiego oficera, potwierdzoną przez medyka przebywającego zazwyczaj w nocy u Madame Coco. Pod jego opieką znajdowały się pracujące tu dziewczęta. Także ich klienci nierzadko potrzebowali lekarskiej pomocy, jakiej w miejscu cieszącym się zasłużoną renomą należało udzielić i pospiesznie, i z nadzwyczajną dbałością o dyskrecję. Madame, kobieta znająca życie i świadoma swoich obowiązków, zwłaszcza wobec utytułowanych i hojnych gości, z pewnością nie wzywałaby od razu policji i dała czas na opuszczenie lokalu przynajmniej co znaczniejszym amatorom płatnych rozkoszy. Jednak kolega denata, również Rosjanin, na dodatek jakiś szczególny ważniak, sam wysłał na policję żołnierza, nie dając zapobiegliwej gospodyni możliwości ruchu.


    W przybytku Madame Coco panował wtedy chaos nie do opisania. Szczególne zbiegowisko miało miejsce na pierwszym piętrze, gdzie jedno z pomieszczeń całe wydawało się wypełnione policjantami. Pośrodku, na podłodze leżało ciało mężczyzny z roztrzaskaną głową. Okalała ją duża plama krwi. Denat leżał na brzuchu, w dramatycznej pozie: z rękami rozłożonymi na kształt krzyża, a nogami w nieładzie. Ciało było nagie, a na stojącym obok łóżka krześle wisiał mundur rosyjskiego oficera.


    Kim był? Nie wiadomo. Jeśli o Polakach, odwiedzających jej dom w miarę regularnie, Madame umiała zdobyć wszelkie informacje, to na temat Rosjan zazwyczaj wiedziała niewiele. Z zasady udzielała rozkosznej gościny tylko oficerom. Stopień wojskowy to jedyne, czego w wypadku Rosjan mogła być pewna. Tymczasem jeśli jeszcze trzydzieści lat wcześniej oficerem rosyjskiej armii zostawał tylko szlachcic, to od połowy wieku niemal każdy poddany rosyjski, mający jako takie wykształcenie i parę lat służby za sobą, dostawał możliwość awansu. Najgorzej wykształceni byli oficerowie piechoty, a o ich manierach nawet nie warto wspominać. Ci zbyt szybko wywyższeni parweniusze byli gotowi dla zdobycia poklasku równie prymitywnych towarzyszy, najczęściej zresztą w stanie niemałego upojenia, wdać się w każdą awanturę, dokonywać czynów tyleż brawurowych i efektownych, co bezsensownych i zwyczajnie głupich. Po pijanemu spacerowali po dachach wysokich kamienic, robili zakłady o sprawy tak niepewne, jak wierność poznanej przed godziną lafiryndy, stawiali zdrowie na hazard w pojedynkach, najczęściej z przyczyny obrazy wydumanej w alkoholowym uporze. Życie w Warszawie wielu z tych awanturników nazywało mocno jednostajnym. Dla zabicia monotonii wieczorami urządzali wyprawy do restauracji, gdzie pili gorzałkę pomieszaną z szampanem, tańczyli z damami dość lekkich obyczajów, śpiewali z orkiestrą lub gitarą czy harmoszką, aby na koniec potłuc zastawę i stoczyć się pod stoły. Niejeden z amatorów tego nocnego zapijania nudy zamiast na kanapie z chętną danserką budził się w rynsztoku z mocno obitą fizis. Wydaje się, że lepiej wychodzili na tym ci, którzy lekarstwa przeciw monotonii warszawskiego życia szukali w burdelach…


    Także przyszły denat wybrał feralnej nocy tę ostatnią rozrywkę. Teraz zaś Madame Coco po rosyjsku, pod czujnym okiem zagniewanego towarzysza Rosjanina, relacjonowała policmajstrowi przebieg wydarzeń, powtarzając to, co usiłowała wykrztusić z siebie stojąca obok niej dziewczyna. Z opisu wynikało, iż nieżyjący oficer był wobec wynajętej panny szczególnie agresywny. Wyzywał ją, szarpał i popychał. Gdy wreszcie bez żadnej przyczyny uderzył ją w twarz, ta pochwyciła stojący obok łóżka nocnik i z całej mocy – w geście samoobrony, a być może pod wpływem szampana, którego jej towarzysz zamówił do numeru kilka butelek – wymierzyła nim w głowę klienta. Efekt był arcywidoczny…


    Nieopodal pokoju, gdzie rozegrały się dramatyczne wydarzenia, na tym samym piętrze, w garderobie obok schodów, rażony paroksyzmem strachu i ogłuszony tempem wydarzeń, skurczony, wciśnięty w damskie fatałaszki, tkwił hrabia Życiński. Od dłuższego już czasu usiłował skupić myśli w jedno ognisko, by odtworzyć w pamięci wydarzenia, które nastąpiły od chwili, gdy znalazł się w pokoju z Marianną.


    Ta – zaraz po tym jak wciągnęła hrabiego do pokoju i zamknęła za nim drzwi – poczęła odgrywać rolę przećwiczoną już w czasie ich ostatniego spotkania. Właściwie o aktorstwie wartym uwiecznienia nie mogło być mowy, gdyż znając upodobanie swego klienta do prostych, a nawet zahukanych i tępawych dziewcząt, mogła być po prostu sobą.


    Owa szczególna skłonność hrabiego brała się zapewne z czasów, gdy jako młody panicz regularnie odwiedzał podwarszawski majątek stryja Teofila. Uczestniczył tam w stałych dworskich rozrywkach, jak konne wycieczki, uroczyste podwieczorki, potańcówki w towarzystwie wiejskich gąsek – ogólnie nuda. Szare wiejskie życie nabierało barw dopiero w okresie żniw. Ze stryjem bądź jego zarządcą jeździł wówczas bryczką po majątku i doglądał prac polowych. Ach, jakiż to był piękny widok! Rzędy dorodnych młodych chłopek w porozpinanych koszulach i podkasanych spódnicach, schylonych w pozach, które i umarlakowi starczyłyby za zachętę, a cóż dopiero kilkunastoletniemu młodzieńcowi! Któregoś lata, pośród zapachu siana i wiatru, z jedną z tych wiejskich przaśnych piękności zażył pierwszej rozkoszy. Potem nie raz, nie dwa powracał do owych praktyk, a to z panną służącą, a to z młodą pomywaczką. Od tego czasu na wsi przestało być nudno…


    Zapewne tymi właśnie wczesnymi erotycznymi doświadczeniami należało tłumaczyć silny, mimo iż tłumiony, afekt Życińskiego do dziewczyn w typie Marianny. Ta, choć istotnie pochodziła z gminu i szczególnie rozgarnięta nie była, pomiarkowawszy się w słabości hrabiego do zachowań bezpośrednich, nieco wulgarnych, rodem ze służbówki, dawała upust swej prawdziwej naturze, czerpiąc pewną radość z zabawy, której z innymi klientami raczej nie miała.


    Jeśli poprzednim razem hrabia kazał dziewczynie, by odsłoniwszy kusząco goły zadek, imitowała na klęczkach mycie podłogi, po czym zaatakował ją od tyłu, teraz postanowił inicjatywę oddać partnerce. Zrzuciwszy śpiesznie odzienie, ułożył się na łóżku, jakby spał na wznak, Maryśkę zaś poprosił, aby udała służącą, która przyszła posprzątać, a przy okazji dogodzić sobie i paniczowi. Następnie obserwował spod wpółprzymkniętych powiek, jak z udawanym zdziwieniem mu się przygląda, a potem powoli rozdziewa. Kiedy pozostała jedynie w przykrótkiej halce, usiadła na brzegu łóżka i jakby od niechcenia poczęła badać to, co już samo preludium zabawy uczyniło zdatnym do jej kontynuowania. Szybko jednak poczuła, że nie ma czasu na teatr, bo hrabia jest zbyt bliski spełnienia i to bez poważniejszego udziału partnerki. Wprawnym ruchem pozbyła się bielizny, odsłaniając największy atut swojej pospolitej urody – duże, jędrne cycki. Następnie dosiadła bardzo już rozochoconego „panicza” i pomknęła w szalony galop, bo i sama w ferworze tej farsowej scenki nie musiała udawać podniecenia.


    Galopada nie trwała jednak długo, i to nie tylko dlatego, że zarówno rumak, jak i jeździec zbyt byli narowiści, ale także z przyczyny okropnego hałasu, który dał się słyszeć nawet w chwili największego zapamiętania. Jakiś czas potem nastąpiło walenie do drzwi.


    – Czegóż tam?! – odezwała się Marianna, nie wychodząc z roli.


    – Szybko, otwieraj! – usłyszała w odpowiedzi głos swojej chlebo-

    dawczyni.


    Marianna zsunęła się z pościeli i okrywszy narzutą, przekręciła zamek w drzwiach. Oniemiały hrabia ledwo zdążył naciągnąć na siebie rąbek prześcieradła. Madame wtargnęła do środka bez najmniejszego zażenowania.


    – Hrabio, proszę za mną, za chwilę będzie tu policja!


    Zanim jednak jej rozmówca zdołał otworzyć usta, wybiegła na korytarz, przywoływana przez którąś z podopiecznych. Potem wszystko działo się w tempie mogącym przyprawić o zawrót głowy… Życiński wyrwany z miłosnej maskarady zerwał się z łóżka tak gwałtownie, że niemal spadł na podłogę. Tylko trzeźwej reakcji Marianny zawdzięczał odzyskanie garderoby, którą jął przywdziewać tak gorączkowo, że na powrót upadł na posłanie, plącząc się w nogawkach spodni.


    – Szybciej, nie mamy chwili do stracenia! – krzyknęła Madame, ponownie ukazując się w drzwiach. – Wyprowadzę pana tylnym wyjściem. – Po czym znów zniknęła.


    Te słowa wywołały u spłoszonego gościa jeszcze większą nerwowość. W rozpiętej koszuli, z którą się chwilę szamotał, i w niedopiętych spodniach usiłował zachować równowagę – ciała i ducha. Marianna, zupełnie naga, bo pomagając hrabiemu, nie zdążyła wdziać choćby halki – szepnęła ze strachem:


    – Chyba nie zamkną nas od razu w cytadeli?… – widać z pewnym opóźnieniem dotarło do niej, co się wydarzyło.


    Na to dictum hrabia wypadł z pokoju z szybkością pocisku. Boso. W dezabilu znalazł się na korytarzu, gdzie panował potworny chaos. Wszystkie dziewczęta biegały jak w ukropie, piszcząc i lamentując.


    – Niestety, jest już za późno – usłyszał za swoimi plecami.


    – Co? Jak to? – wybąkał Życiński, ale Madame nie zamierzała wyjaśniać nic więcej. Przekręciła klucz w niewielkich drzwiach obok schodów:


    – Niechże się pan tu schowa! Przyjdę po pana, jak się skończy…


    W składziku z bielizną było ciasno i ciemno. Gdy hrabia wreszcie przyszedł do względnej przytomności, skonstatował, że w rękach trzyma buty i inne części garderoby.


    – Jak to się stało? – spytał sam siebie, choć wcale nie oczekiwał odpowiedzi.


    Zastraszony, w obawie przed usłyszeniem przez któregoś z policjantów podejrzanych odgłosów z garderoby, z dużym trudem wdział buty, kamizelkę i tużurek. Zrozumiał bowiem, że gdyby ktoś przypadkiem go tu zdemaskował, znalazłby się w sytuacji gorszej niż zaskoczony in flagranti1 – w łóżku z Marianną. To w końcu burdel i miejsce klientów jest właśnie tam, a nie w składzikach z bielizną. Teraz wszak nie miał już wyjścia. Pozostało czekać i wymyślać, co powie policji, w razie gdy go nakryją. Nic takiego się jednak nie stało, na szczęście dla hrabiego, który w głowie miał pustynię, więc żadne sensowne wyjaśnienie nie przychodziło mu na myśl.


    Było już prawie nad ranem, gdy policja wreszcie opuściła miejsce zbrodni, zabierając ze sobą nieszczęsną jej sprawczynię oraz ciało denata. Kiedy Madame zamknęła drzwi za ostatnim policjantem, nie miała nawet siły, by odetchnąć z ulgą.


    – Iluż byśmy mieli jednookich, gdyby każdy z nas zamiast pilnować swego oka, opiekę nad nim powierzył policji!… – powiedziała sama do siebie. Następnie nalała sobie kieliszek mocnej nalewki, potem drugi i rzuciła się na fotel. Wtedy właśnie wspomniała klienta ukrytego w składziku.


    Ów z nieskrywaną radością opuścił przybytek dość wątpliwej dla niego rozkoszy i nie pytając ani o szczegóły zbrodni, ani o barona, niezwłocznie się oddalił. Poszedł prosto do domu, pod opiekuńcze skrzydła starego kamerdynera Konstantego, i oddał się chorobie rozhisteryzowanych damulek. Minęły dwa dni, zanim ból głowy minął i amator nocnych wrażeń nieco przyszedł do siebie. Wtedy zaświtało mu w głowie pewne podejrzenie. Poszedł do własnej garderoby i z pewnym trudem odszukał ubranie, w którym z pośpiechem wypadł z lupanaru. Sięgnął ręką do kieszeni kamizelki i zamarł. W miejscu, gdzie włożył medalion z wizerunkiem swojej narzeczonej, było najzupełniej pusto… Tego dnia niczego jednak nie przedsięwziął, gdyż migrena gwałtownie powróciła.


    Dopiero po tygodniu poczuł się wreszcie na tyle dobrze, by odwiedzić Krzeszowskiego, swego towarzysza niedoli.


    Drzwi, jak zwykle, otworzył mu znajomy lokaj.


    – Pan oczywiście przyjmuje? – zapytał gość, wykorzystując pewne zadomowienie u barona.


    – I owszem, przyjmuje. Ale tak się składa, że kogo innego – bezczelnie odparł Leon. Najwyraźniej nie darzył sympatią owego gościa barona, bo spojrzał z dezaprobatą w kierunku gabinetu.


    – A kogóż to, jeśli wolno spytać? – odważył się hrabia.


    – A sąsiada, niejakiego Maruszewicza.


    – Skoro tak, to zaczekam. Sąsiad pewnie nie zabawi długo – odparł hrabia, podając służącemu kapelusz i parasol. Ten pomógł mu zdjąć futro i uśmiechając się pod nosem, wprowadził do salonu.


    Gdy hrabia popadł w zadumę, rozważając, jak też opisać baronowi zajścia tamtej nocy bez większej ujmy na honorze, z gabinetu dobiegł podniesiony głos gospodarza:


    – Chyba żarty sobie stroisz, Maruszewicz! Wielem razy cierpiał twoją niegodziwość, twoje knowania, wykręty… A te wszystkie, rozumiesz, hultaju, donosy do mojej świętej pamięci małżonki! Żeś człek podły i nieuczciwy, tom wiedział od dawna, ale żeby oczekiwać ode mnie zrozumienia twojej lekkomyślności i niepojętej wprost rozrzutności, tego już nadto!


    – Pan baron raczy nie pamiętać o korzyściach z moich usług – odpowiedział równie podniesiony, choć bardziej skrzekliwy męski głos. Po chwili dodał nieco ciszej: – I proszę pokornie przemyśleć moją ofertę, bo mogę się jeszcze przydać.


    Potem słychać już było tylko trzaśnięcie drzwi. Trwało jakąś chwilę, zanim baron wszedł do salonu. Kryjąc zmieszanie, przywitał hrabiego kordialnie:


    – A kogóż to moje oczy…


    – Sam mógłbym rzec, że ducha, po tym, co przeżyłem w trakcie naszej ostatniej wycieczki… Ale rad jestem, baronie, że widzę pana w dobrym zdrowiu.


    – Nie w tak dobrym, jakbym chciał – odparł Krzeszowski, najwyraźniej mając na myśli to, co zaszło przed chwilą. – Ale to nie powód, abyśmy się nie napili kropelki koniaczku. Mamy wszak do pomówienia…


    Koniak bez wątpienia pomógł Życińskiemu wyznać, co wydarzyło się w lupanarze. Po pierwszym kieliszku opowiedział, jak to Madame chciała go przemycić tylnym wyjściem. Po drugim, jak mimo pośpiechu nie zdążył. Po trzecim, jak utknął w ciemnym składzie starej garderoby w oczekiwaniu na odsiecz. Po kolejnym, poczuł się już tak bezpiecznie, że zwierzył się w sprawie najdelikatniejszej – zagubionego medalionu od narzeczonej.


    – Co mnie podkusiło, żeby zdejmować go i wkładać do kieszeni, z której niechybnie wypadł podczas całego rozgardiaszu! – zakończył zdenerwowany, dodając jeszcze: – No ale z drugiej strony, czułbym się niezręcznie, gdyby słodkie oczki niewinnej panienki, choćby z malowanej miniaturki, podglądały nasze męskie poczynania…


    – Nie wiedziałem, żeś jest pan po słowie… – zdziwił się baron, powracając do tematu, którym szczególnie jakoś był zainteresowany.


    – A tak, już od jakiegoś czasu. Niestety, moja wybranka, panna Eulalia Tadzińska, nie jest najmocniejszego zdrowia… Większą część roku spędza u wód, biedactwo, co bezustannie oddala szczęśliwe zakończenie. Darzy mnie ogromnym przywiązaniem, ale nie ma w niej siły i ciała, i ducha. Jeśli ojciec panny poznałby okoliczności postradania nieszczęsnego konterfektu, zerwanie zaręczyn murowane… – tu hrabia zasępił się nie na żarty.


    – Cóż pan?…


    – Cóż ja? Darzę panienkę uczuciem, ale nie kryję, mam też inne przyczyny, aby obawiać się takiego zakończenia sprawy.


    – Czy rozumiem? Człowiek dobrze urodzony musi żyć na pewnym poziomie. Mnie nie musisz pan tłumaczyć. Wszak moja skłonność do nieboszczki, Panie świeć nad jej duszą, bardziej wynikała z sytuacji, w jakiej się wówczas znajdowałem, niż urody czy charakteru wybranki. Cóż, dziedziczka, na dodatek jedynaczka, uważasz pan, to rzecz sama w sobie warta starań…


    – W samej rzeczy – przerwał mu nieco niegrzecznie Życiński, w którym, czy to pod wpływem alkoholu, czy pewnego zagubienia w nurcie zdarzeń, wezbrała gwałtowna chęć do zwierzeń – panna Eulalia to bardzo posażna jedynaczka. Na dodatek niewątpliwej urody, ale tak delikatnej, że bardziej do podziwiania niż kochania w sensie dosłownym…


    – To będziesz pan miał kłopot z wytrzymaniem w wierności i po ślubie – przerwał tym razem baron. – Wiem coś o tym. Wiecznie chora małżonka, uważasz pan, zmusza nawet dobrego męża do szukania zaspokojenia w przybytkach łatwej rozkoszy. Wyznam, że moja, nawet w dobrym zdrowiu, niewiele mi w tej mierze umiała przysporzyć radości…


    – O, to później – machnął ręką hrabia. – Teraz, żebym mógł bezpiecznie myśleć o ślubie. Tymczasem medalion jak kamień w wodę…


    – Pytałeś pan u Madame?


    – A jakże. Jakoś na czwarty dzień wysłałem tam Konstantego, mego kamerdynera. Nikt o niczym nie słyszał. Obiecali, że gdyby się znalazł, dadzą mi znać. Wyznaczyłem nawet nagrodę, ale do dziś cisza – tu hrabia znowu się zasępił.


    – A wiesz pan – zagaił baron, powracając do poprzedniego tematu – ostatnimi czasy widzę jakiś osobliwy pęd do sakramentu małżeństwa. Tłumy nowożeńców, uważasz pan, saniami i powozami na łeb na szyję gnają do kościołów, tak że się przecisnąć niepodobna. Nie wiem, co też ludzi tak miłośnie nastraja. Może, uważasz pan, nadchodzący karnawał?


    – Taak. W końcu to czas rozrywek sprzyjających bliskości płci. Weźmy taki bal… Po co istnieją bale? Ano po to, by pokazać mężczyznom, że kobiety posiadają bardzo ładne szyje, jeszcze ładniejsze ramiona i… mnóstwo innych ponętnych szczegółów, bez których świat byłby jeżeli nie niemożliwym, to bardzo smutnym.


    – Prawda, hrabio, bez pięknych kobiet co by to było za życie! Stąd i ja bywam od czasu do czasu, choć nie mam szczególnego upodobania dla balów. Taki tam zamęt, że ledwie słychać muzykę… Łatwiej, uważasz pan, pomylić krok niż przecisnąć się do bufetu…


    – Mimo to wszyscy są dobrej myśli i tańczą. I to nawet, czy pan uwierzysz, kankana2!


    – Kankana?! A cóż na to stróże moralności?


    – Sami galopują w najlepsze! Na balu u księżnej cała zgraja wyskakiwała tak szalenie, tak frunęła w górę i w dół, jakby chciała przebić sufity…


    – O, do tego, uważasz pan, trzeba młodzieńczej siły! – zadziwił się baron.


    – Na honor, trzeba być bardzo uprzejmym, aby tych panów posądzać o muskuły! Za to ich głowy są tak puste i lekkie, a kadłuby tak wolne od wszelkiego balastu przyzwoitości, że frunęliby w górę, aż do granicy atmosfery, gdyby lakierowane buciki nie utrzymywały ich jako tako przy ziemi.


    Krzeszowskiemu, który wprawdzie nie do końca zrozumiał przyczynę sarkazmu hrabiego pod adresem męskiej części towarzystwa, spodobał się ten przytyk. Sam miał zresztą podobny stosunek do wymuskanych fircyków, stałych bywalców wszelkich zabaw, utracjuszy, z nudów poszukujących wciąż nowych, bezmyślnych rozrywek. Może dlatego, że w takim towarzystwie strawił młodość i przestał marzyć o osiągnięciu w życiu czegoś więcej niż przyjemności, a może dlatego, że znając owych modnisiów od podszewki, wiedział, jacy są nieciekawi, przewidywalni. Dostrzegłszy pewne podobieństwo poglądów swoich i swojego kompana, postanowił powrócić do tematu, który od pewnego czasu był przedmiotem jego rozważań:


    – Więc żenisz się, drogi panie Teofilu… Cóż, stan ten ma dobre i złe strony…


    – Spodziewam się, że masz pan większe niż ja w tym zakresie doświadczenie.


    – A i owszem, choć może nie jestem najlepszym przykładem małżeńskiej poprawności. Małżonka moja nie miała zrozumienia dla wielu moich spraw, jak choćby męska pasja do koni, a zwłaszcza wyścigów… Nie rozumiała też, że mężczyzna, uważasz pan, musi poszaleć poza domem, to w domu będzie spokojny – wyłuszczył swoje poglądy baron. – Po stracie naszej córki charakter jej stał się jeszcze bardziej drażliwym i przykrym, ale koniec końców znaleźliśmy sposób na wspólne bytowanie. Aż do, uważasz pan, niefortunnego wypadku…


    – Tak, słyszałem o tym.


    – Cóż, uczucie moje nie było znowu tak wielkie, bym tonął w rozpaczy… Ale przecież człowiek żonaty, jeśli zbłądzi – ma możliwość ekspiacji, jeśli odejdzie – ma dokąd powrócić. Nigdy, uważasz pan, nie jest pozostawiony sobie, samotny. Zawsze przynajmniej żona interesuje się tym, co kupuje, mimo że tonie w długach, przynajmniej żona martwi się o jego zdrowie, jeśli wystawia je na hazard w pojedynkach albo rujnuje podczas libacji z tancerkami… – Tu baron nieco się zamyślił, aby po chwili dodać: – Szczerze mówiąc, czuję się, uważasz pan, na powrót otwarty na nowe wyzwania.


    – Małżeńskie? – nie wytrzymał Życiński.


    – Kto wie?… Kto to wie… – zadumał się baron. – Może i upolowałbym, uważasz pan, jeszcze jaką gołąbeczkę… Sił mi nie brakuje, a tym razem i majątku wystarczy. Starej jednak nie potrzebuję, zrzędzenia mam aż nadto… A młodej coś się obawiam. Zaspokoiwszy się materialnie, może, uważasz pan, zacząć gruchać do kogo innego… Słyszałeś pan chyba o Dalskim?…


    – Biedny baron…. – odparł hrabia, najwyraźniej znając historię, o której mówiła cała warszawska elita.


    – Głupi, naiwny starzec… – Krzeszowskiego nie wzruszył los stojącego nad grobem bogacza, który uwierzył w głębokie uczucie młodszej o kilkadziesiąt lat piękności. – Oszalał z miłości i gdyby owo szaleństwo mierzyć klejnotami, jakimi obsypał wybrankę, uważasz pan, dom wariatów murowany…


    – Tak, wydawało się, że panna Janocka zrobiła świetną partię. Najpierw były błyskotki i zbytki, potem zapisany w testamencie majątek… – zaczął hrabia.


    – Na szczęście dla Dalskiego to głupia, uważasz pan, pusta lalka – wszedł mu w słowo baron. – Nie miała nawet dość rozsądku, żeby romansować z dala od męża. Albo dość temperamentu, aby w krótkim czasie zostać wdówką i za pieniądze męża uczynić szczęśliwym kochanka.


    – Ileż to mamy takich lalek w towarzystwie… Nie tak trudno było poczciwemu Dalskiemu trafić na jedną z nich. I jeszcze to strzelanie się ze Starskim…. Wygłupił się jak mało kto! – skomentował Życiński.


    – Ja i szyję bym położył, by nie wyjść na podobnego błazna! Wszyscy dookoła przeczuwali, co się święci, a on składał hołdy świętej ladacznicy, nie widząc, że w niedługim czasie przebije, uważasz pan, rogami sufit. Trzeba być albo piramidalnie głupią, albo tępo zadurzoną w kochanku, żeby z tej ślepoty nie skorzystać! Co zresztą na jedno wychodzi, bo kochanek też z gatunku tych, co rozumem nie grzeszą – zripostował gospodarz, unosząc kieliszek.


    – Słowo daję, gdyby nie finał tej historii, uwierzyłbym w prawdziwą miłość! – wykrzyknął Życiński.


    – Ja nie wierzę, mon ami3, ale chciałbym… Nie, uważasz pan, miłość czyni głupim i ślepym… Więcej – bezbronnym. Jeśli ukochana jest idiotką, człowiek rozumny prędzej czy później zorientuje się w jej grze… Szkoda, że zazwyczaj już po słowie albo, co gorsza, po ślubie… Ale kobieta inteligentna i z takim zrobi, co zechce. I w tym właśnie szkopuł – zawyrokował baron.


    – Czyli pozostają nam gęsi?


    – W tym problem, że nie bardzo, uważasz pan, gustuję… w drobiu.


    – Tak myślę, że gdybym ja miał pieniądze – skonstatował Życiński – wziąłbym raczej utrzymankę. Może być piękna, inteligentna, może dać szczęście, a rogów nie przyprawi.


    – Ba, gdybyż to było takie łatwe. Primo, wierz mi pan, to nie to samo co żona, a secundo, nie zawsze ta, którą byśmy chcieli w ten sposób do siebie przywiązać, zdecyduje się na podobną sytuację… – tu baron urwał, orientując się, że może powiedział za dużo.


    Życiński jednak i wypił już niemało, i tak był zajęty własnymi kalkulacjami, że nie zauważył, jak zmienili temat.


    A potem konwersacja toczyła się już innym torem. O bieżących nowinach towarzyskich, kulturalnych czy operze włoskiej mającej zjechać do Warszawy, jak zazwyczaj w czasie karnawału.


    – Traviata na przykład – zawyrokował hrabia – udała się zeszłego roku wcale nieźle. Violetta4, prześliczna, wchodziła na scenę z wdziękiem księżnej…


    – No i przez trzy akty tak dalece nie oszczędzała piersi, iż każdy, uważasz pan, rozsądnie myślący słuchacz powinien się domyślić, że skończy na suchoty w akcie czwartym – podsumował sarkastycznie baron.


    Dalej rozmowa zeszła na inne wydarzenia towarzyskie w stolicy. Jeśli jednak jako melomani potrafili oddać sprawiedliwość i śpiewaczkom, i animatorom widowiska, to popularne ostatnio odczyty nie wyszły cało spod ostrej brzytwy dowcipu barona:


    – Wbrew prawu natury, aby serwatka zbierała się wyżej niż śmietanka, ale na odczytach rzecz ma się tak właśnie. Tam bowiem serwatka siedzi na krzesłach półrublowych, śmietanka zaś gromadzi się po kątach i na galerii. Czytałem ostatnio w Kronice niezrównanego pana Prusa, jak to, uważasz pan, pewna dama, obecna na odczycie, zajęła jedno z miejsc, na drugim zaś, obok, sadowiąc swoją salopę. Imaginujesz pan sobie, przybyła dama, oburzona tym faktem, nakazuje tej pierwszej usunięcie salopy. – Za pozwoleniem!… to krzesło jest zapłacone – odpowiada właścicielka salopy. – Ale tu są miejsca numerowane – mówi przybyła, usiłując śnieżną rączką zepchnąć nieszczęsny płaszcz i opanować punkt sporny. Na to tamta: – Ależ ja za to krzesło zapłaciłam i zajęłam je dla kogoś innego…


    – Wyborna scenka! – parsknął hrabia.


    – No i jak pan myśli, drogi kolego, kto tu miał rację? Między mężczyznami spór łatwy byłby, uważasz pan, do rozstrzygnięcia: ten bowiem, kto krzesło wynajął, ma do niego prawo, i kwita! Lecz między istotami wyższymi, jakimi są kobiety, nic oczywiste nie jest, mój panie!


    – I może dlatego właśnie tak się do nich garniemy?… – odparł hrabia, zawieszając głos.


    Tymczasem myśli barona podążyły w drugie skrzydło kamienicy, wprost do mieszkania panny Joli.


    


    _______________________


    
      
        1 In flagranti (łac.) – na gorącym uczynku.

      


      
        2 Kankan – szybki taniec, kończony galopadą. Jako taniec towarzyski upowszechnił się we Francji, a później w całej Europie, w I poł. XIX w.; ze względu na figury i gestykulację miał opinię zabawy swawolnej i gorszącej.

      


      
        3 Mon ami (fr.) – mój przyjacielu.

      


      
        4 Violetta – główna bohaterka Traviaty, młoda kurtyzana paryska zakochana w Alfredzie, młodzieńcu z dobrej rodziny; w ostatnim akcie umiera na gruźlicę.

      

    

  


  
    ROZDZIAŁ VI.
PAMIĘTNIK MŁODEGO STUDENTA


    Zniechęcony brakiem zainteresowania pani Meliton dziwną metamorfozą Marianny, przestałem zajmować się tą sprawą. Zresztą od czasu rewelacji Patkiewicza, potwierdzonej zaraz potem przez Maleskiego, nikt z nas już Marysi nie zobaczył. Nie zdarzyło się też nic, co w jakiś sposób mogłoby być z nią związane. Gdy pogodziłem się z impasem w tej części dochodzenia, dostałem list od mojej zleceniodawczyni. Prosiła w nim o pilne przybycie.


    Stawiłem się niezwłocznie i usłyszałem pytanie, które nieco mnie zaskoczyło:


    – I cóż ta Marysia czy może Marianna? Czemu nie nazywasz jej pan jednym imieniem?


    – Tak się utarło. Dla baronowej zawsze była Marysią. Ale odkąd baron wrócił do żony, wołano ją też Marianną. Może dla jaśnie pana wszystkie służące to Marianny, niezależnie od imienia, jakie dostały na chrzcie – wyjaśniłem.


    Dalej okazało się, że tajemnica przemiany Marianny vel Marysi jednak interesuje moją protektorkę, co więcej – sobie znanymi sposobami zdobyła już pewne informacje w rzeczonej sprawie. Otóż na podstawie tajemniczych doniesień ustaliła, że Mariannę widziano w domu schadzek u Madame Coco na Podwalu. Mimo iż nowa profesja nieszczęsnej służącej stawała się coraz bardziej prawdopodobna, mocno mnie to zdziwiło, głównie dlatego że burdel na Podwalu to przybytek znany i ekskluzywny. Trafić do niego można było jedynie drogą jakiejś szczególnej koneksji bądź protekcji, o które zahukanej dziewczyny nikt z nas nie podejrzewał. Swój sceptycyzm wyraziłem nawet głośno, jednak pani Meliton miała widocznie o tej sprawie własne, niezachwiane sądy, bo nie bardzo mnie słuchała i poleciła rzecz całą dokładnie przebadać.


    Na delegata jednogłośnie wybraliśmy Patkiewicza, który z wielu powodów wydał się nam najwłaściwszy. Z równie oczywistych względów kolega nie oponował. Udał się zatem pod wskazany adres, by wypełnić misję. Gdy na powrót stanął w drzwiach naszego mieszkania, zarzuciliśmy go gradem pytań.


    – I co, widziałeś ją? – nie wytrzymał Maleski.


    Patkiewicz dość nieudolnie usiłował zbudować napięcie dramatyczne, odwlekając chwilę prawdy.


    – No więc…


    – Do cholery, Patkiewicz, gadaj wreszcie! – wykrzyknąłem.


    – No, dobra… – żachnął się nasz świeżo wykreowany detektyw. – Dotarłem na miejsce. Niepozorna kamienica, małe okienka…


    – Na Boga! – zawołałem.


    – No co? Spytałem o Mariannę, ale Kokocica okazała się podejrzliwa.


    – Kto taki?!


    – No, burdelmama, mówiłeś, że przybytek nazywa się „U Kokoty”…


    – „U Madame Coco”! – objaśniłem.


    – Jedna parszywa suka! – obruszył się Patkiewicz, nie wiadomo czemu zły na cały świat.


    – Jak to, podejrzliwa? – wtrącił Maleski.


    – A tak to! Najpierw spytała, o jaką Mariannę chodzi, potem, czy mam gotówkę i czemu właśnie Marianna. Ja, że znajomy polecił. Ona na to, że są tu inne dziewczyny, równie ładne… Jakby tamta była pięknością!


    – No i?… – napierałem.


    – Nie ustąpiłem! Zorientowała się, że nic nie wskóra, a straci może parę rubli, i kazała posłać po Mariannę.


    – I co?! – tym razem wypaliliśmy chórem.


    – Co? – Patkiewicza wyraźnie zaczęła bawić gra w wyciąganie wiadomości. – To, że na schodach stanęła nasza Marysia!


    – Do diabła! – zaklął Maleski podniecony opowieścią.


    – Jesteś pewien? – indagowałem z wprawą śledczego.


    – Jak swoich narodzin! Choć tylko na mnie zerknęła i dała drapaka!


    – Co?… Jak? Dlaczego? – ponaglałem zniecierpliwiony.


    – Jak? Ano zwyczajnie: w tył zwrot i biegiem w głąb korytarza. A dlaczego? To chyba jasne, nie?…


    – A co na to burdelmama? – dopytywał Maleski.


    – Wiedziałam, że coś mi tu śmierdzi!… – zacytował jej słowa Patkiewicz, przedrzeźniając lekko ochrypły głos Madame Coco. – A potem mnie dość niegrzecznie wyproszono… Madame Sram! Kokocica wychędożona! – dał upust emocjom nasz niezrealizowany amant, obrażając na koniec w sposób równie plugawy zarówno matkę, jak i domniemanego ojca rzeczonej.


    – Tak łatwo nie ustąpimy! – przerwałem potok przekleństw kolegi, wyraźnie poruszonego niefortunnym zakończeniem sprawy. – Spróbujmy jeszcze raz.


    Patkiewicz w roli burdelowego detektywa był spalony. Pozostał więc wybór pomiędzy mną i Maleskim. Tym razem postanowiliśmy ciągnąć losy. Wziąłem ze stołu pudełko zapałek. Na etykiecie przedstawiono jakieś pijackie sceny z życia moskiewskich jenerałów. „Bardzo w temacie” – pomyślałem, podając zapałki Patkiewiczowi, który w naszym losowaniu miał pełnić rolę arbitra.


    Traf sprawił, jak się potem okazało niezbyt szczęśliwy, że to ja wyciągnąłem krótszą draskę. Maleski, najwyraźniej nierad z obrotu spraw, skomentował go z właściwym sobie patosem, popisując się erudycją:


    – Do, ut des1.


    Spojrzeliśmy na siebie z Patkiewiczem wymownie. Mimo jako takiej znajomości łaciny nie udało nam się pojąć tej riposty. Nasz kolega szybko się w tym rozeznał, więc dodał niezwłocznie, już znacznie mniej wytwornie:


    – No co się tak gapicie jak wół w stare gacie dziedzica? Łaciny nie znacie?


    – Ależ znamy – burknął Patkiewicz – tylko nie nadążamy za twoimi popisami elokwencji!


    Maleski, wyraźnie zadowolony z przewagi, która mogła stanowić dla niego niejaką rekompensatę wyniku losowania, dumnie pospieszył z wyjaśnieniem swojego procesu myślowego:


    – Ustępuję, ale z nadzieją na wyjaśnienie sprawy! I obyś, drogi Feliksie, sprawił się lepiej niż nasz kolega – tu zwrócił się w moją stronę z sardonicznym uśmieszkiem.


    W toku wspólnej narady ustaliliśmy, że tym razem wypytam o Mariannę jakąś inną prostytutkę, korzystając, rzecz jasna, ze swego wrodzonego uroku. Pogoda, mimo że grudniowa, była ładna, więc dystans dzielący naszą kamienicę od Podwala postanowiłem pokonać per pedes. O tym, że nie skorzystałem z dorożki, zdecydowało głównie przyzwyczajenie, bo przecież koszty związane ze śledztwem ponosiła pani Meliton. Jak dotąd jednak nie nabrałem wielkopańskich przyzwyczajeń, a i nadużywać szczodrości protektorki nie chciałem. Wystarczająco złościła mnie konieczność wydania paru rubli na coś, co do tej pory otrzymywałem za darmo… Gdy dotarłem w końcu na miejsce, czułem wyraźne zmęczenie i ból w nogach.


    Zlekceważyłem jednak owe znaki, jak się później okazało ostrzegawcze, bo oto znalazłem się w pokoju z niejaką Elizą, dziewczyną tyleż ładną, co wulgarną. Ta przyjrzała mi się z ukontentowaniem i… zanim zdążyłem cokolwiek przedsięwziąć, bez zbędnych ceregieli zabrała się do pracy. Skoro Eliza tak ochoczo ruszyła do boju, powziąłem pospieszną decyzję, aby w sprawie Marianny rozmówić się z nią potem…


    Po krótkim wstępie dziewczyna przyjęła pozycję misjonarską, oddając mi inicjatywę. Podjąłem zadanie, zamierzając, dla zaskarbienia sobie przychylności partnerki, nieco przedłużyć przyjemność erotycznego rytmu, gdy nagle poczułem, iż poza męskością zesztywniało mi coś jeszcze… Silny skurcz i przeszywający ból w tyle lewego podudzia uniemożliwiły mi jakikolwiek manewr. „No nie, tylko nie teraz!” – pomyślałem rażony paroksyzmem bólu i na chwilę zaprzestałem ruchów frykcyjnych. Eliza otworzyła przymknięte dotąd oczy i spojrzała na mnie podejrzliwie. Ból nie ustępował. Schwyciłem za nabrzmiały jak gęsie jajo mięsień.


    – Coś się stało? – usłyszałem z dołu.


    – Nie, nic… to tylko skurcz – rzuciłem, usiłując go zbagatelizować. Eliza spojrzała na to, co jeszcze przed momentem było źródłem mojej męskiej dumy, po czym wydała cichy jęk rozczarowania.


    Do domu wracałem upokorzony i wściekły. Nie dość, że zawiodłem jako kochanek, nie dość, że za tę porażkę musiałem uiścić zwyczajową opłatę, to jeszcze nie wykonałem powierzonego mi zadania. Dziewczyna po tym, co się stało, niechętna była wszelkim dociekaniom. Gdy wreszcie, mimo blamażu, wziąłem się na odwagę i spytałem ją, czy pracuje tu niejaka Marianna, niemal z wrogością odparła:


    – Nie wiem, może…


    Następnie zażądała zapłaty i wyszła z pokoju, trzaskając drzwiami. „Jak tu teraz spojrzeć w oczy moim wspólnikom, a zwłaszcza Maleskiemu?!” – pomyślałem zdesperowany.


    Wbrew obawom akurat ta sprawa poszła lepiej, niż się spodziewałem. Koledzy, zamiast dworować z mojej przypadłości, skupili się na jej etiologii. Przyszli medycy (jeśli dobrze pójdzie) mocno się nawet przy tym pospierali, próbując ustalić, czy był to skurcz izotoniczny czy auksotoniczny… Zdiagnozowali też prawdopodobną przyczynę: nadmiar ruchu (przeklęta piesza wycieczka) ialkoholu (no, tego nigdy za wiele). Efekt – niedobór magnezu, potasu i czegoś tam jeszcze. Chociaż na polu koleżeńskich złośliwości jakby mi się upiekło, nie odzyskałem humoru i padłem wyczerpany na łóżko. Kiedy tak leżałem, sądząc, że obaj współlokatorzy są wobec mnie pełni współczucia, Patkiewicz pochylił się nade mną, robiąc jedną z tych swoich trupich min, poczym wypalił:


    –Twój kutas nie podaruje ci tego, bracie!


    Maleski zaniósł się śmiechem. Mnie jakoś do śmiechu nie było, ale nie wnikając, co żartowniś miał na myśli, zbyłem wątpliwy dowcip milczeniem.


    Mimo kolejnej wpadki było oczywistością, że się nie poddamy. W tym burdelu już tylko jeden z naszej trójki mógł się dowiedzieć czegoś o Mariannie. Ku naszemu zdziwieniu Maleski osiągnął cel bez większych problemów.


    – Pracowała, ale już nie pracuje – oznajmił po powrocie z trefnego przybytku. – Zniknęła zaraz po tym, jak zobaczyła Patkiewicza… Po prawdzie to się jej wcale nie dziwię… – dodał pod nosem.


    – Skąd to wiesz? – spytałem, choć pytanie było z gruntu retoryczne.


    Zamiast odpowiedzi Maleski wyjął z kieszeni swojej kurtki nietknięte dziesięć rubli, jakie zostały mu przydzielone na wiadomy cel. Położył je na stole i przyjął pozę Napoleona.


    – Nie skorzystałeś z okazji? To jak, u licha, się z nią rozmówiłeś?!


    – A kto ci powiedział, że nie skorzystałem? – przerwał mi nasz kolega.


    – Za darmo?! – wykrzyknąłem, do reszty tracąc rezon.


    – No cóż… Nie wszyscy muszą płacić za uciechę.


    – Może powiesz, że masz przymioty, dzięki którym płatne dziwki dają ci za darmo! – wtrącił Patkiewicz równie jak ja poirytowany.


    – Gotówka mówi sama za siebie…


    – I cóż to za przymioty?! – indagował Patkiewicz, właściciel przyrodzenia, które dotąd samo wystarczało za zapłatę.


    – Mój drogi, nie każ mi objaśniać kwadratury koła! To chyba zrozumiałe, że w miejscach takich jak lupanar rzadko bywają urodziwi młodzieńcy o ziemiańskim rodowodzie. – Tu błysnął nam przed oczami swoim hrabiowskim sygnetem bez oczka. – A i co do meritum nie było chyba żadnych zastrzeżeń, skoro nie tylko nie pobrano ode mnie zapłaty, ale wyrażono nadzieję na następne spotkanie…


    Na takie dictum nic nie odpowiedział ani Patkiewicz, sławny ze swych atrybutów i wyczynów, który jednak tym razem nie dostał szansy, by się nimi pochwalić, ani tym bardziej ja – z przyczyn nader oczywistych. Maleski zdystansował nas podwójnie: nie dość, że to on uzyskał potrzebne informacje, to jeszcze zażył przy tym darmowej rozkoszy. Nie próbował nawet ukryć satysfakcji. A my? Cóż, znając jego skłonność do megalomanii, nie do końca wierzyliśmy w przedstawioną nam wersję wydarzeń. Jak to on powiedział? Urodziwy młodzieniec o ziemiańskim rodowodzie… Sam wspomniał nam kiedyś o licznych procesach ojca. Zatem owa ziemiańskość musiała być nieco nadszarpnięta, co znakomicie obrazuje jego słynny szlachecki sygnet. Co zaś do zapłaty… Jaką mogliśmy mieć pewność, że nasz drogi kolega nie uiścił jej z własnej kieszeni? W końcu dorabiał w gazecie codziennej, wykorzystując swoje retoryczne talenta (o tak, gadane to on ma…). A wszystko po to, aby nas pogrążyć. W każdym razie podobne insynuacje stanowiły teraz dla nas jedyne pocieszenie. Inaczej i ja, i Patkiewicz musielibyśmy się przyznać do całkowitej porażki. Zwłaszcza że wpadka tego ostatniego, jeśli wierzyć Maleskiemu, okazała się boleśniejsza niż myśleliśmy.


    – Przykro mi to mówić, Dionizy – nasz triumfator zwrócił się z fałszywym współczuciem do Patkiewicza – ale ja bym się na twoim miejscu nie pojawiał w żadnym przybytku na Podwalu. Mają cię tam za filera, a wiesz, jak w takich domach nienawidzą szpicli…


    Na to Dionizy wstał, podszedł do Maleskiego, chwycił go za guzik munduru i zaczął szarpać. Ten zaś zrobił obrażoną minę i wybuchnął z wystudiowaną afektacją:


    – Oto przyjacielska wdzięczność! Człowiek z poświęceniem zdobywa wiedzę, ostrzega jednego z drugim, a ten jeszcze bierze się do szarpania! Następnym razem zachowam, co wiem, dla siebie, a jak ciebie, Patkiewicz, obiją, to nie będzie moja wina…


    Patkiewicz puścił guzik, wzruszył ramionami i rzucił niedbale:


    – A niech was diabli! Ii…


    Tu urwał i zamiast obrzucić nas stekiem wyzwisk ze swego bogatego repertuaru, usiadł na łóżku odwrócony plecami, obrażony i na nas, i na cały niesprawiedliwy świat. Tu wyznam, że przez moment miałem satysfakcję, bo w kontekście przypadku Patkiewicza moja konfuzja jakby nieco się pomniejszyła. Po chwili jednak pomyślałem, że sprawa zaczyna mocno śmierdzieć – nie tylko złośliwa plotka może nam zepsuć opinię, ale i policja może się nami zainteresować.


    A od policyjnych funkcjonariuszy, różnej rangi i funkcji – umundurowanych i tajnych konfidentów – aż roiło się w publicznych miejscach Warszawy. Jeśli jednak rewirowych, zwanych potocznie salcesonami, mieszkańcy stolicy traktowali z pewnym pobłażaniem, to filerów, jak nazywano szpiclów w cywilu, czy tajnych konfidentów darzono zasłużoną nienawiścią i pogardą.


    W ostatecznym rozrachunku uparte tropienie Marysi kosztowało nas nie tylko reputację, ale całkiem sporo gotówki. Trudno uwierzyć, by jedynym powodem tak skutecznego unikania z nami kontaktu była nagła zmiana profesji. Jedno było pewne: Marysia, nasza Marysia, została lafiryndą! Ale jak to się stało, że ta porządna w gruncie rzeczy dziewczyna tak szybko się stoczyła i sprzedaje teraz swoje pulchne ciało przygodnym klientom, w głównej mierze rosyjskim oficerom, najliczniejszym klientom lupanarów? Wprawdzie straciła miejsce zadziwiająco szybko, zniknęła z naszej kamienicy zaraz po śmierci baronowej…


    Z drugiej jednak strony, po służbie u baronostwa miała chyba nie najgorsze referencje. Pewnie z łatwością znalazłaby posadę służącej w porządnym domu. Ona jednak wolała zostać kur…tyzaną! Co mogło ją skłonić do tak desperackiego wyboru? I jak trafiła do burdelu? Czy pomógł jej w tym jaki stręczyciel? Jeśli tak, to czemu oddał swoją dziwkę do ekskluzywnego domu uciech? Takich i innych pytań rodziło się coraz więcej, a śledztwo, zamiast postępować, stało w miejscu i nic nie wskazywało na to, że uda się wyjść z tego impasu.


    Tymczasem na drugi dzień po odkryciu Maleskiego wracałem popołudniową porą z Ogrodu Saskiego. Parę dni wcześniej u wejścia doń przy Niecałej zobaczyłem z daleka pannę Joli, dlatego – właśnie tam – szczególnie chętnie spacerowałem. Myśl o tej kobiecie nie dawała mi spokoju. I to nie tylko z powodu tajemniczych okoliczności, w jakich ją spotykałem.


    Także to, co zaobserwowałem tego popołudnia, dało mi do myślenia. Przechodziłem obok cukierni Lourse’a, która nigdy dotąd nie wzbudzała mojego zainteresowania, głównie dlatego, iż znajdowała się całkowicie poza finansowym zasięgiem kogoś takiego jak ja. Tym razem jednak spojrzałem w okna tego lokalu, podobno wzorowanego na paryskich kafeteriach. I co widzę? Znajome postaci. Za szybą ujrzałem nie kogo innego, tylko bohaterkę moich rozmyślań, Julię Joli, pogrążoną w rozmowie ze swoim bratem. Zamarłem. Od czasu gdy salwowała się ucieczką przed francuskim kuzynem, widziałem ją tylko dwa razy, i to z daleka. Raz – z okna, gdy wchodziła do bramy oficyny, w której mieszka ta gnida, Maruszewicz, drugi raz – właśnie tu, w pobliżu Ogrodu Saskiego. Piękna panna szła wtedy pod rękę z jakimś ruskim oficerem, chyba tym samym, który był świadkiem naszej nieszczęsnej przebieranki… Wiedząc, że panią Meliton nasza urocza sąsiadka szczególnie interesuje, bez wahania wszedłem do Lourse’a i zająłem stolik w bliskim sąsiedztwie znajomej pary, siadając tyłem do śledzonego obiektu.


    – Pan sobie winszuje… – usłyszałem nad swoją głową.


    – „Kurier Codzienny” i szklankę wody.


    Wiedziałem, że gdybym chciał zamówić tu choćby herbatę, o słynnych brioszach nie wspominając, musiałbym przedtem zaciągnąć kredyt u mojej chlebodawczyni. Kelner spojrzał na mnie spode łba, ale po chwili przyniósł to, o co prosiłem. Ja tymczasem usiłowałem wyłowić dźwięki dochodzące ze stolika niemal tuż za moimi plecami. Słyszałem niewiele, bo siedzący przy nim długo rozmawiali prawie szeptem. Jednak po chwili dobiegł do mnie uniesiony głos pana Joli:


    – Chyba nie jesteś, moja droga, tak głupia, by sądzić, że on się z tobą ożeni?!


    Nadstawiłem ucha.


    – Jestem tego niemal pewna – odpowiedziała zuchwale piękna dama. – Coraz bardziej mu na mnie zależy.


    – Traktuje cię jak zabawkę. Schlebia mu twoja przychylność do czasu, gdy…


    – Gdy co?! – tym razem to panna Julia dała wyraz swojej irytacji.


    „O kim u licha może być mowa?” – zastanawiałem się coraz mocniej rozgorączkowany, tym bardziej że to, co i jak mówił, przypominało raczej wymówki zazdrosnego kochanka niż obawy zatroskanego brata.


    – Gdy zaspokoi swoją chuć!


    – Nie bądź grubiański, mon amour2! Zresztą apetyt wzrasta w miarę jedzenia. Zwłaszcza jeśli danie jest przyrządzone ze szczególnym smakiem… Uważasz, że nie zasługuję na tytuł baronowej?


    – Baronowej?! – powtórzyłem to słowo niemal na głos, ale szybko się zmitygowałem. Wziąłem łyk zimnej wody. A więc to tak… Wprawdzie dotarło do mnie, że Krzeszowski jest częstym gościem pana i panny Joli. Mela opowiadała, jak to od Bardeta z dużą regularnością przysyłają pannie Joli bukiety orchidei… Ale żeby zaraz małżeństwo?!


    Wychyliłem się na krześle jeszcze bardziej, ryzykując, że wykonam efektowne salto w tył, a w rezultacie zdemaskuję się. Na niewiele się to jednak zdało. Usłyszałem już tylko ponaglające przywołanie:


    – Garçon!3


    Mężczyzna uregulował rachunek, po czym wraz z towarzyszką szybko wyszli z kawiarni. Przez jedną chwilę nawet nie drgnąłem. Po dwóch – obróciłem się w stronę okna i zobaczyłem ich idących aleją. Wciąż żywo gestykulowali. Najwyraźniej kontynuowali sprzeczkę. Wzrokiem omiotłem stolik, przy którym siedzieli, zanim kelner sprzątnie zastawę. Dwie filiżanki, lampki po winie, butelka niedopitego trunku, deserowe talerzyki z niedojedzonym tortem, pucharki… „Fiu, fiu – pomyślałem – ci to się drożą”. I nabrałem nowych podejrzeń, zwłaszcza że i w tej rozmowie coś mi wyraźnie nie pasowało.


    Byłbym tak chodził z drzazgą w mózgu, gdyby nie pani Meliton. Pojawiłem się u niej niedługo po tym zdarzeniu i najpierw zrelacjonowałem, pomijając oczywiście mój niesławny udział w dochodzeniu, co udało nam się dowiedzieć w sprawie Marianny. Moja protektorka i tak wydawała się ubawiona:


    – Wy, młodzi ludzie, macie tyle okazji trwonienia męskiej siły, a i tak nie zlekceważycie żadnej dodatkowej możliwości!


    Kiedy szczegółowo opowiedziałem o obserwacjach pana i panny Joli, rozmówczyni zaskoczyła mnie pytaniem:


    – Pan dobrze znasz francuski?


    – Raczej słabo. Rozumiem tylko co nieco.


    – Jak więc udało ci się podsłuchać rozmowę pana Joli z siostrą?


    – Bez problemu. Dyskutowali przecież po polsku!


    – Dziwne… – szepnęła pani Meliton do siebie i zamyśliła się, zapominając chyba o mojej obecności. Odczekałem chwilę, aby nie przeszkadzać jej w tych rozmyślaniach, po czym, także jakby rozmawiając sam ze sobą, mruknąłem:


    – Właśnie, coś tu nie gra!… Ale co?


    – Język, w którym się kłócą – pani Meliton odpowiedziała rzeczowym, spokojnym tonem, uświadamiając mi, że ani na moment nie straciła wątku rozmowy. – Z tego, co wiem, wychowywali się we Francji. Ich ojciec był Francuzem, a matka Polką. Przyjechali tu niedawno. Czemu więc, kiedy rozmawiają tylko ze sobą, dyskutują po polsku? I to w miejscu publicznym, gdzie francuski zapewniłby większą intymność…


    – Z jakiejś przyczyny mówią lepiej po polsku. Tylko z jakiej? – usiłowałem na gorąco wyciągać wnioski z dywagacji mojej rozmówczyni.


    – A może tylko jedno z nich? – pani Meliton dorzuciła kolejny znak zapytania do ich sporej już kolekcji.


    Rozważyliśmy kilka możliwych przyczyn takiego postępowania, ale nie mieliśmy żadnych dowodów potwierdzających prawdziwość którejś z nich. Moja rozmówczyni pierwsza zrezygnowała z hipotez stawianych na wodzie i postanowiła, że musi dowiedzieć się czegoś więcej na ten temat.


    „Teraz jej ruch. Ma liczne kontakty, więc pewnie niedługo poznam tajemnice mojej pięknej sąsiadki” – pomyślałem, wychodząc od pani Stefanii. W zamyśleniu poszedłem jak zwykle w stronę placu Saskiego, minąłem Hotel Europejski i już miałem skręcić w Krakowskie, kiedy wychodząc zza zakrętu, ujrzałem drania Maruszewicza wychylającego się zza słupa ogłoszeniowego. Podobnie jak ja parę dni temu wykorzystywał jego osłonę, aby kogoś lub coś podglądać. Stał tyłem, lekko zgięty, jakby się na mnie wypinał. Nieświadomie, ale wystarczająco, aby mnie skłonić do zrobienia mu na złość. Podszedłem cicho i bardzo głośno chrząknąłem mu tuż nad uchem. Aż podskoczył, bezwiednie wydając okrzyk. Skłoniłem mu się uprzedzająco grzecznie, a on ledwie raczywszy oddać mi uszanowanie, pomaszerował szybkim krokiem do przodu, kłaniając się z kolei w pas pannie Joli, która, jak się okazało, wraz ze służącą stała przy wystawie zakładu modniarskiego.


    Dama potraktowała go, jak na to zasługiwał, i jedynie leciutko skinęła mu głową. Za to w odpowiedzi na mój ukłon uśmiechnęła się nadzwyczaj miło. Po chwili obie kobiety ruszyły niespiesznie w kierunku Nowego Światu. Służąca niosła koszyk z zakupami i jakieś pakunki, a jej pani parasolkę. Szedłem w pewnej odległości za nimi, w dość gęstym o tej porze dnia tłumie przechodniów. Kiedy się nieco zbliżyłem, usłyszałem, że moja piękna sąsiadka rozmawia ze służącą po francusku. Rozumiałem pojedyncze wyrazy, na przykład kilkakrotnie powtórzone słowo chapeau4. Prawdopodobnie kobiety przed zajściem z Maruszewiczem oglądały jakieś nakrycie głowy, może podziwiając modniarską wystawę. Po chwili zrozumiałem całą kwestię. Służąca powiedziała dość głośno: Il est parti5. Czyżby chodziło o Maruszewicza? Pewnie wcześniej zorientowały się, że je szpieguje. Nie, chyba nie, kolejne zrozumiane przeze mnie słowa – mignon garçon6 – wyraźnie przeczyły, że rozmowa dotyczy Maruszewicza. Z pewnością nie odnosiły się do naszego marynowanego w kombinacjach, pożółkłego wymoczka… Z rozmyślań wyrwało mnie okrągłe pudło, które potoczyło się w moim kierunku. To służąca panny Joli, rozprawiając zbyt żywo, upuściła jeden z trzymanych w ręku pakunków. Podniosłem go spiesznie i podałem pannie, która przystanęła skonfundowana.


    – Panienka pozwoli, że jej pomogę. Idziemy prawdopodobnie w jednym kierunku, mieszkam w tej samej kamienicy. Proszę mi oddać część swoich sprawunków – postanowiłem skorzystać z okazji zawarcia bliższej znajomości i wyciągnąłem rękę, aby wziąć od niej paczki.


    Panna, trzeba przyznać, bardzo ładna, ciemnowłosa, o modelowej figurce… (tylko taka piękność jak panna Joli mogła trzymać równie uroczą pokojówkę!), spojrzała na mnie ogromnymi niebieskimi oczami, z pewnym przestrachem. Tu włączyła się jej chlebodawczyni:


    – Och, bardzo miło z pana strony, młodzieńcze, żeś uchronił mój nowy kapelusz od całkowitej dewastacji. Zadeptano by go niechybnie… Antoinette niewiele jeszcze po polsku rozumie, stąd jej zagubienie i niezbyt pewna mina.


    – Cała przyjemność po mojej stronie – odparłem zgodnie i z konwenansem, i z prawdą.


    W rezultacie już po chwili szedłem obok rudowłosej piękności, taszcząc pudło z nieszczęsnym kapeluszem i koszyk z zakupami. Za nami kroczyła uśmiechnięta Antoinette, dzierżąc pozostałe pakunki.


    – W rzeczywistości to inteligentna i bardzo do mnie przywiązana dziewczyna. Nie sądzę, abym tutaj w kraju znalazła lepszą służącą – usprawiedliwiła nieuważną służkę jej pani.


    W dalszej rozmowie dowiedziałem się coś niecoś o nowej sąsiadce, sam przedstawiłem się jako przyszły lekarz i „kurator naszego wspólnego sąsiada”, Maruszewicza. Tu skorzystałem z okazji i wzbudzając perlisty śmiech mojej nowej znajomej, opowiedziałem o paru krotochwilach, które uczyniliśmy temu draniowi, aby nieco go zdyscyplinować.


    Skoro o dyscyplinowaniu mowa, piękna pani tę właśnie przyczynę wskazała, objaśniając powody, dla których opuściła słodką Francję. Musiała, jak twierdziła, przypilnować swego lekkomyślnego brata, aby nie zgrał się do suchej nitki, licząc na wątpliwe szczęście w kartach.


    – Skoro spędziłaś pani całe dotychczasowe życie w Paryżu, skąd tak pięknie mówisz po polsku? – wykorzystałem okazję, aby przyczynić się do rozwiązania zagadki, nad którą głowiliśmy się z panią Meliton.


    – O, moja polszczyzna pozostawia jeszcze wiele do życzenia, ale, jak pan słyszysz, bardzo się staram… – teraz zauważyłem, że r wymawiała inaczej niż moi rodacy. – Moja maman urodziła się tutaj… W domu mówiło się po polsku, chyba że rozmawiało się z papą, który słabo znał ten język…


    – To brat pani pewnie także nie ma z polskim kłopotów? – starałem się jak najlepiej wykorzystać sytuację, by zdobyć potrzebne informacje.


    – O, on mówi dużo lepiej ode mnie! Zna także rosyjski. Spędził w waszym kraju wiele czasu… – tu panna Joli urwała, gdyż w bramie wjazdowej do naszej kamienicy spotkaliśmy tego samego rosyjskiego oficera, który był nieplanowanym świadkiem pamiętnej przebieranki.


    Skłonił się mojej towarzyszce i o coś zapytał po francusku. Zatrzymała się na chwilę, a my z Antoinette, objuczeni sprawunkami, weszliśmy na podwórze. Tu mina mi nieco zrzedła i pomyślałem, że może lepiej byłoby dla mnie, gdyby służąca panny Joli nie była taka śliczna. Mela, która właśnie wieszała pranie, przyjrzała mi się z nietypowym dla niej zdziwieniem połączonym z dezaprobatą. Cóż, może dobrze się stało, że natrętny oficer zatrzymał w bramie moją drugą towarzyszkę…


    


    _______________________


    
      
        1 Do, ut des (łac.) – Daję, abyś i ty dał.

      


      
        2 Mon amour (fr.) – mój kochany.

      


      
        3 Garçon! (fr.) – chłopak, tu: kelner.

      


      
        4 Chapeau (fr.) – kapelusz.

      


      
        5 Il est parti (fr.) – Odszedł.

      


      
        6 Mignon garçon (fr.) – ładny chłopak.

      

    

  


  
    ROZDZIAŁ VII.
RYCERZ BUŁAW


    Pani Meliton, pożegnawszy barona Krzeszowskiego, który w południe wpadł do niej z krótką wizytą, zatopiona w ulubionym głębokim fotelu rozmyślała o męskiej naiwności i skłonności do idealizowania przedmiotu fascynacji. Wspomniała swego niegdysiejszego klienta, Wokulskiego, który ustawił pannę Izabelę, wprawdzie piękną i niegłupią, ale przecież próżną, egoistyczną i powierzchowną arystokratkę, na tak wysokim piedestale, że nawet dużo wrażliwsza i mniej zapatrzona w siebie kobieta nie sprostałaby jego wymaganiom. A szkoda, bo był to człowiek szalonej energii, nietuzinkowy… Mając u boku mądrą, kochającą towarzyszkę, wiele mógłby zdziałać. Cóż, szczęśliwe zakończenia zdarzają się tylko w sentymentalnych powieściach. Co innego taki Dalski. Ten wpakował się w historię, która już żadną miarą nie mogła się dobrze skończyć. Jeśli przystojny, energiczny mężczyzna w sile wieku, na dodatek potrafiący podobać się kobietom, jakim niewątpliwie był Wokulski, mógłby mieć przynajmniej szansę na wzajemność, cokolwiek by z niej wynikło, to starzec stojący nad grobem, śmieszny, a nawet mogący budzić fizyczną odrazę, był przegrany na wejściu. Gdyby chociaż nie uwierzył w świętość i bezinteresowną miłość puściutkiej salonowej lalki, tylko zawarł z nią transakcję mającą przynieść zysk w postaci osłodzenia schyłku życia…


    A teraz Krzeszowski! Wydawałoby się – i cynik, i hedonista obracający się wśród pań, które nauczyły go nie wierzyć ani w kobiecą bezinteresowność, ani w stałość czy nawet naturalność… Jeszcze niedawno pani Stefania była przekonana, że baron wprawdzie lubi kobiety, ale ma też dystans do siebie i wie, że teraz przyciąga je do niego raczej pełen pugilares niż zalety ducha, a tym bardziej ciała. Tymczasem dzisiejsza rozmowa, podczas której baron wykazał brak zainteresowania wszystkim, co nie dotyczy panny Joli, dowodnie pokazała, że jest on na najlepszej drodze do tego, by wpaść w jej sidła. Teraz jeszcze świeżo upieczony wdowiec chciałby uczynić z niej kosztowną utrzymankę, jednak wystarczy, że francuska piękność trochę podroczy się z podstarzałym konkurentem, a ten poprosi, by uczyniła mu zaszczyt i została kolejną baronową Krzeszowską.


    Starsza dama zbyt dobrze znała męskie zaślepienie, aby nie mając innych dowodów niż podsłuchane przez Feliksa strzępy kłótni i kilka poufnych doniesień o bliskiej znajomości panny Joli z pewnym rosyjskim oficerem, przekonywać barona, iż pani jego zmysłów to niebezpieczna awanturnica. Wolała poczekać, aż dowie się czegoś więcej, i miała nadzieję, że w tym czasie jej klient nie wpakuje się w tarapaty typowe dla dżentelmenów, których wyobraźnią zawładnęła piękna kobieta. Stąd dzisiaj nie uczyniła więcej niż parę ogólnych uwag o męskiej potrzebie zdobywania i kobiecej – udręczania zdobywców. Baron odszedł mile podniecony słowną szermierką, a ona, porzuciwszy dywagacje na temat ludzkiej natury, wzięła gazetę, by dokończyć lekturę przerwaną wizytą Krzeszowskiego.


    Przebiegała wzrokiem kolejne stronice „Kuriera”, nie dostrzegając niczego, na czym warto by go zatrzymać na dłużej. Zatory ze spływających lodów? „Raczej dziennikarska sensacja” – pomyślała. „Wydaje się, że po nagłym ociepleniu wrócą mrozy, więc powódź nam nie grozi. A gdyby nawet, to niech się martwią ci, co mieszkają tuż nad Wisłą…” Przeczytała jeszcze bez specjalnego zainteresowania o samobójstwie oficjalisty, który rzucił się na tory pod Skierniewicami, z większą uwagą o zagrożeniu pożarem w warszawskich teatrach, a apel o wsparcie głodujących Ślązaków skłonił ją nawet do zapisania w pamięci potrzeby złożenia datku.


    Najciekawszy anons dostrzegła jednak na koniec, kiedy już zamierzała odłożyć gazetę, aby zadzwonić na Fruzię i wysłać ją do modystki po zamówiony kapelusz. Oto do Warszawy zawitał ciekawy gość – znany francuski podróżnik, archeolog amator i zbieracz starożytności. Markiz Danceny, bo tak się nazywał ów obieżyświat, zatrzymał się w Hotelu Europejskim i zamierza w Warszawie spędzić co najmniej miesiąc.


    – Ciekawe, co tego bogatego ekscentryka sprowadza do nas, na prowincję? – zapytała sama siebie. I byłaby snuła przypuszczenia na ten temat, gdyby nie zaciekawiła jej wiadomość o innym warszawskim gościu. W pałacu Pod Czterema Wiatrami zamieszkał z kolei słynny okultysta, Cesare Sobroso. Pani Meliton wprawdzie nie bardzo wierzyła w kontakty mediów z duchami, ale ciekawa była, jakże ich wywoływanie się odbywa i postanowiła postarać się o zaproszenie na spirytystyczny seans. Myślała o nim raczej jak o interesującej przygodzie niż o drodze poznania, za jaką uważała układy Tarota. Jednak uwagi na temat okultyzmu poczynione przez reportera warszawskiej gazety przypomniały pani Stefanii rozkład, nad którego sensem zastanawiała się od kilku dni.


    Nie tak dawno, wybierając z talii Rycerza Buław, nie do końca rozumiała znaczenie tej karty dla ostatnio prowadzonych działań. W Tarocie reprezentuje ona skrajne energie, zarówno pozytywne, jak i negatywne – w zależności od sytuacji, w jakiej się znajdujemy. Niezależnie od dychotomicznego znaczenia karty, na ogół jest ona kojarzona z pełnią życia, przygodą, działaniem. Może dlatego, że widniejący na karcie rycerz w lśniącej zbroi, na dorodnym i strojnym rumaku, wygląda niezwykle okazale. Może ów wojownik pojawia się w naszym życiu bez względu na to, kim jesteśmy. Chce się po prostu popisać, popuszyć, pouwodzić… Ta karta Małych Arkanów może więc zapowiadać silne zauroczenie płcią przeciwną, a w pozycji „przeszkody” sygnalizować niewłaściwe ulokowanie uczuć i pragnień.


    W pierwszej interpretacji rozkładu pani Stefania wykluczyła erotyczny sens Rycerza Buław, widząc w nim raczej wskazówkę, aby nie działać impulsywnie i starać się dojrzeć sedno sprawy. Jednak teraz, zastanawiając się nad podpowiedziami Tarota, zauważyła, że karta ta w swoim podstawowym znaczeniu być może charakteryzuje położenie barona Krzeszowskiego.


    Tymczasem bohater owych dywagacji powrócił dorożką do domu. Dzień, mimo że grudniowy, był piękny i dość ciepły. Może to aura dodała mu energii, a może dyskurs z panią Meliton. Pokręcił się po pokojach, wyjrzał przez okno, przejrzał gazetę, a potrzeba, aby gdzieś iść, czegoś dokonać, nie znikała. „Może bym wybrał się gdzie na spacer?” – pomyślał w przypływie niespodziewanego entuzjazmu. Początkowo zapragnął towarzystwa, zaraz jednak porzucił ten zamiar, chcąc oddać się samotnym rozmyślaniom. W radosnym podnieceniu kazał sobie podać paltot i cylinder.


    – Szanowny pan znów wychodzi? – spytał Leon z jakąś dziwną podejrzliwością. Od pewnego czasu niepokoiło go zachowanie pryncypała. Te nocne eskapady, te kaskady kwiatów zamawiane dla panny Joli, te ciągłe wizyty hrabiego – wszystko to nie pasowało do rytmu wcześniejszych przyzwyczajeń i poczynań jego pana, a mogło stanowić zagrożenie wygodnej posadki, jaką znalazł u boku dość bogatego teraz barona.


    – W samej rzeczy, Leonie. W tak piękny dzień grzech siedzieć w domu!


    – Ale dokąd to jaśnie pan zamierza się udać? – niecierpliwie indagował służący. – Przecie napadało tyle śniegu…


    – Tym lepiej, mój drogi! Tym lepiej! – przerwał baron z niespotykanym u niego, zwłaszcza o tej porze dnia, animuszem i nie udzielając odpowiedzi, ruszył w kierunku drzwi.


    Dzień istotnie był wyjątkowo urokliwy. Słońce, przenikając przez pojedyncze chmury, roziskrzało przybyłe tej nocy płatki śniegu. Niewielki mróz zakonserwował je w postaci, w jakiej spadły na ziemię. Wszystko wydawało się jakby nierzeczywiste… Dachy pobliskich budynków spowite były bielą… Najpiękniej jednak wyglądały drzewa. Gałęzie owinięte lekkim białym puchem przypominały jakieś osobliwe baśniowe twory. Baron przystanął przed bramą kamienicy, obserwując odmieniony pejzaż. Postawił kołnierz paltota, mocniej pochwycił swą ulubioną laskę zwieńczoną głową konia, po czym ruszył w stronę Alei Ujazdowskiej.


    Wille i pałace arystokracji, wzniesione w połowie wieku w miejsce dawnych domów z rozległymi ogrodami, uczyniły z Alei nie tylko popularną trasę spacerów, ale i miejsce towarzyskich spotkań. W takie piękne dni jak dziś spacerujący dochodzili zazwyczaj do Łazienek Królewskich i kontynuowali przechadzkę alejkami parku okalającego dawną podmiejską rezydencję króla Stasia. Za czasów Stanisława Augusta Łazienki nie należały bowiem do Warszawy. Wzniesiono je w Ujazdowie odległym kilka kilometrów od rogatek stolicy – ślad jego obecności pozostał właśnie w nazwie alei prowadzącej do łazienkowskiego parku.


    Aleję Ujazdowską baron przeszedł szybkim krokiem, od czasu do czasu uchylając cylindra, aby złożyć uszanowanie znajomym damom i dżentelmenom, czy to idącym w przeciwległą stronę, czy to jadącym powozem w kierunku Łazienek. Minął parkową bramę i skręcił w lewo, znajdując spokojniejsze ustronie. Nawet nie spostrzegł, kiedy znalazł się w głębi parku. Od Alei słychać było szmer przechodniów, a od stawu, lekko tylko zmarzniętego, ciągnęła wilgoć. Ruszył dalej w stronę pałacu.


    Kiedy przystanął przy jednej z ławek, zmęczony długim i szybkim marszem, dostrzegł parę spacerującą po sąsiedniej dróżce. „A gdybym to ja szedł tędy z panną Joli…” – rozmarzył się i oddał wyobrażeniom. Widział w nich siebie – młodszego niż wskazywałaby na to metryka, spokojnie kroczącego u boku panny Julii, która jedną rękę chowała w futrzanej mufce, drugą zaś przytrzymywała się swego towarzysza. Spacerowali wolno, majestatycznie, odwzajemniając ukłony mijanych osób z towarzystwa. Panna Julia rozdawała czarujące uśmiechy. Jednak barona wcale to nie niepokoiło, gdyż czuł, że cała słodycz tych zielonych oczu, cały czar tej cudownej postaci należy tylko do niego! Spacerująca para właśnie go minęła i baron poczuł na sobie zaciekawione spojrzenie. „Jakież to wrażenie wywarłbym, idąc tu z piękną zielonooką czarodziejką?” – spytał siebie w myślach, ale zaraz po tym dopadły go wątpliwości: „Czy ta kobieta rzuciła na mnie urok? Czy rzeczywiście mogłaby stać się dla mnie kimś więcej niż uroczą sąsiadką?”.


    A jednak myśli o pięknej znajomej nie dawały mu spokoju. Był już – można by rzec – stałym gościem w mieszkaniu, które zajmowała wraz z bratem. Najmniej raz w tygodniu odwiedzał ich najczęściej pod pretekstem gry w karty lub towarzyskiej pogawędki, słowem – wizyty jego stały się rytuałem, tyleż przyjemnym, co kosztownym. Oprócz systematycznych zamówień od Bardeta, drobnych upominków dla pana i panny Joli, spis wydatków powiększały twarzowe drobiazgi nabywane przez barona przed każdą wizytą.


    Właśnie w tym temacie baron doznał nagłego olśnienia. Zamarzył wreszcie za pomocą jakiegoś efektownego podarku dać swej wybrance wyraźnie do zrozumienia, że chciałby, aby była dla niego kimś więcej niż uroczą gospodynią mile spędzanych wieczorów. Szukając godnej oprawy dla tycjanowskiej urody panny Julii, rozważał w myślach adresy sklepów jubilerskich, gdzie mógłby dokonać wyboru. Z zamyślenia wyrwał go widok pałacu Łazienkowskiego.


    – Jakże osobliwy widok! Dom na lodzie, na wodzie… – szepnął baron zdumiony, jak gdyby pierwszy raz zobaczył budynek. Być może siła uczuć powoduje, że człowiek w przedmiotach wcześniej mijanych bez większego zainteresowania zaczyna nagle dostrzegać piękno i zauważa ludzi i rzeczy, które jeszcze niedawno były przezroczyste.


    Pałac, ten cud klasycystycznej architektury projektu Kamsetzera i Merliniego, rzeczywiście wyglądał tak, jakby nie potrzebował fundamentu. Z daleka przypominał statek zamrożony w białej śmietanie. Letnia rezydencja królewska, gdzie odbywały się słynne obiady czwartkowe, powstała bowiem na sztucznej wyspie. „Czy i ja nie zamierzam budować zamku na wodzie? Albo na lodzie…” – pomyślał Krzeszowski, po czym nagle zawrócił i udał się w kierunku bramy parkowej. Doszedłszy do Alei Jerozolimskiej, przywołał dorożkę. Dość już miał na dziś spacerów, a zamiar, jaki powziął, wydał mu się nadto pilny.


    – Na Złotą, do Rotfelda! – rzucił do dorożkarza i wcisnął się głębiej w kanapę.


    – Jak szanowny pan każe – odparł dorożkarz, pociągając nosem.


    W sklepie jubilerskim, pod którym zatrzymała się dorożka, baron bywał już wcześniej i niemal za każdym razem wychodził uboższy o wcale pokaźną sumkę. Toteż gdy pojawił się w drzwiach, właściciel niemal wybiegł zza kontuaru:


    – Uniżenie witam pana dobrodzieja – przemówił w niskim ukłonie. – Jakiż to anioł przywiódł pana w moje progi?


    – Zaiste anioł… – odparł baron, ale w duchu dodał: „Albo diablica…”.


    Żyd w lot pojął zamiar Krzeszowskiego i węsząc okazję do grubszego zarobku, natychmiast wyjął z gabloty szufladę pełną świecących cacek.


    – Dla takich klientów jak pan dobrodziej mam tu coś wyjątkowego… Najnowsze wzory – prosto z Wiednia. Same cuda – niech pan baron raczy spojrzeć.


    Krzeszowski poprawił binokle i nachylił się nad ladą.


    – A czy pan dobrodziej szuka czegoś szczególnego, jeśli mi wolno spytać? – znów skłonił się sprzedawca.


    – Nie tyle czegoś szczególnego, ile, uważasz pan, dla kogoś szczególnego… – odrzekł tajemniczo baron, poprawiając binokle. – Powiedzmy, że chodzi mi o jakiś efektowny drobiazg dla pewnej damy…


    – Może ta brylantowa kolia?… – Rotfeld dotknął jej niezwykle delikatnie i uniósł ku górze. Wlepił wzrok w swego klienta, ale ten pokręcił głową.


    – Nie sądzę, to zbyt pretensjonalne. Wolałbym coś mniej ostentacyjnego.


    Podczas gdy właściciel sklepu wił się jak piskorz, prezentując coraz to nowe precjoza, baron przyglądał się im w milczeniu, prawie obojętnie. Nagle jego wzrok padł na niezwykłej urody szmaragdową broszę. Oczyma wyobraźni ujrzał już pannę Joli z miedzianymi kosmykami włosów, niesfornie opadającymi na twarz, z zielonokocimi oczami, które zniewoliłyby i najzatwardzialszego mizogina… Oczy te świeciły teraz nowym blaskiem, subtelnie odbijając odcienie zieleni broszy, upiętej tuż powyżej wybujałej i dumnie wypiętej piersi…


    – Chętnie obejrzałbym tę broszkę – przemówił wreszcie baron, jakby wyrywając się z zamyślenia.


    – Pan baron jak zwykle ma wyśmienity gust! Doprawdy wyborny! To najwspanialsze szmaragdy, jakie pan spotkasz w stolicy! Służę szanownemu panu. – Żyd znów skłonił się nisko, podając broszę na czymś w rodzaju małej tacki obitej bordowym suknem.


    – Niezwykłe… – wyszeptał urzeczony Krzeszowski, nie dbając o kupiecką zasadę, aby nie okazywać nadmiernego zainteresowania przedmiotem zakupu przed poznaniem jego ceny. Rotfeld ze zdziwieniem przyglądał się baronowi, nie bardzo rozumiejąc, dlaczego ten pożera klejnot oczami skąpca zawłaszczającego wzrokiem skarby, których pożąda.


    – Tak, panie dobrodzieju, naprawdę pyszne szmaragdy! – zachwycił się handlarz, starając się nie okazywać zdziwienia. – Czy wiesz pan, że szmaragdy są równie szlachetne jak diamenty? Nosiła je sama Kleopatra, a Neron przez oszlifowany szmaragd oglądał walki gladiatorów. Nic dziwnego, drogi panie baronie, nic dziwnego! Już przez samo patrzenie na ten kamień osłabiony wzrok odpoczywa. Arcykapłan Aaron używał szmaragdów do przepowiadania przyszłości – ostatnie słowa Rotfeld wypowiedział z wyraźną dumą w głosie. – Szlachetny ten kamień ma także właściwości dobroczynne – kontynuował swój wykład – przynosi radość, przyjemność, szczęście…


    Ostatnie słowa wyrwały barona z głębokiej zadumy.


    – Przyjemność i szczęście, powiadasz pan? – upewnił się.


    – O tak, szanowny panie baronie – jubiler przemawiał dalej jak w transie. – I moc ma uzdrawiającą! Od palpitacji serca uwalnia. Także od czkawki i, za przeproszeniem pana dobrodzieja, wiatrów – tu jubiler spuścił wstydliwie wzrok, ale ukradkiem spojrzał na swego klienta, który teraz wydawał się niemal nieobecny. Jakby machinalnie obracał w palcach cudowny przedmiot. Koronkowa oprawa, usiana drobnymi kamieniami, okalała największe oczko, położone centralnie. Wszystkie szmaragdy rzucały na barona urok zielonych oczu.


    – Kiedy kto ma problem z sercem lub żołądkiem – kontynuował nieco niepewnie Rotfeld, czując, że nie ma przed sobą wdzięcznego słuchacza – zawsze powinien mieć przy sobie szmaragd i używać go do ogrzania ciała. Tak działając, chory poczuje się lepiej… – tu jubiler znów badawczo spojrzał na barona, nie był bowiem pewien, czy warto jeszcze cokolwiek mówić.


    Krzeszowski wydawał się zatopiony w rozmyślaniach i Rotfeld zaczął podejrzewać go o utratę zainteresowania klejnotem. Niesłusznie. Krzeszowski, od chwili gdy w wyobraźni zobaczył broszę na piersi panny Joli, wiedział, że nie zadowoli go nic innego. W zamyśleniu spytał o cenę tego zadowolenia, nieświadom, że z przyczyny owego bujania w obłokach suma wymieniona przez jubilera jest niższa od tej, którą zamierzał podać na wstępie. Nawet jednak obniżona kwota starczyłaby na roczną pensję niezbyt wymagającej utrzymanki. Baron, wbrew oczekiwaniom Rotfelda, nie zamierzał się targować i stary Żyd szybko pożałował, że nie spróbował zarobić więcej.


    Tak dużej sumy Krzeszowski, który przecież nie wyszedł z domu z zamiarem dokonania kosztownych zakupów, nie miał oczywiście w pugilaresie. Odkąd jednak nie tylko wszedł w posiadanie majątku żony, ale i otrzymał pokaźny spadek, żadnemu z warszawskich kupców nie przyszłoby do głowy robić mu problem z udzieleniem nawet wysokiego kredytu. Baron wystawił kwit i poprosił o przesłanie safianowego pudełeczka zawierającego klejnot pod wskazany adres.


    – Jeśli szanowny pan chciałby skreślić parę słów do adresatki, służę pomocą – zaproponował jubiler.


    Baron poprosił o papier oraz przybory do pisania i po krótkim zastanowieniu zaczął pisać: W hołdzie dla tej, której oczy sprawiły, że jesteś mi, Pani, droższa niż piękne klejnoty.


    Tu zastanowił się, jaki złożyć podpis. Przyjaciel? Wielbiciel? Z zamyślenia wyrwał go głos jubilera, który zapytał, czy życzy sobie, aby przesyłka została dostarczona jeszcze dzisiaj. Pytanie to nasunęło baronowi pewien pomysł:


    – Chciałbym, aby dostarczono ją w najbliższą sobotę po południu. Koniecznie do rąk własnych damy.


    Następnie dopisał: Na pamiątkę pierwszego sobotniego spotkania i pierwszego wspólnego wieczoru – wierny wielbiciel.


    Do kartki dołączył wizytówkę i opuścił sklep żegnany zapewnieniem jubilera, że wszystko odbędzie się zgodnie z zaleceniami.


    Wyszedłszy na zewnątrz, baron skierował się w stronę Marszałkowskiej. Jako że droga do domu nie była zbyt daleka, zawahał się, czy warto przywoływać dorożkę. Przystanął nawet na chwilę, by zebrać myśli rozproszone po drogocennym zakupie.


    – A kogóż to moje oczy widzą?! Pan baron? Witam uniżenie! – usłyszał nagle za swoimi plecami.


    Odwrócił się w stronę, z której dochodził głos, i spostrzegł młodego Szlangbauma. Znał go jeszcze ze sklepu Wokulskiego, gdzie ten był subiektem w dziale ruskich tkanin. Mimo że mały i brzydki, zawsze umiał przyciągnąć klientów. Uwijał się jak fryga. A towar potrafił zarekomendować jak mało kto. Od tamtego czasu obrósł w piórka. Pogodził się z ojcem i zaczął umiejętnie inwestować w rodzinny majątek. Kupił znany w całej Warszawie sklep Wokulskiego, zastąpił słynnego kupca w prowadzeniu spółki handlującej z Cesarstwem. Ubierał się teraz według najświeższej mody, po polsku mówił poprawnie i gdyby nie fizjonomia, trudno byłoby rozpoznać starozakonnego. Nie to, co jego ojciec, stary Szlangbaum, zasiadający za drucianą siatką w niepozornym kantorze i nierobiący wrażenia kogoś, kto ma udziały w pokaźnej liczbie co ważniejszych warszawskich interesów. Ale żaden z nich, ani ten rześki siwobrody starzec w chałacie, ani jego syn ustylizowany na fircyka, nie przepuścił nigdy okazji sprawdzenia, czy przypadkiem nie da się nadprogramowo zarobić. A że pieniądze ma ten, kto ma informację, więc zawsze choćby warto spytać.


    – A cóż drogi pan robi w tej okolicy? Czyżby jakoweś interesa? – indagował więc Henryk Szlangbaum bez cienia zażenowania. Krzeszowski, nieco zaskoczony, swoim zwyczajem poprawił na nosie opadające binokle i odchrząknął dla zyskania czasu. Wydało mu się, że bystre oczy Żyda już wyśledziły, skąd wyszedł, a od tego tylko krok, aby domyślić się, co kupił. Dlatego odpowiedział nieco niepewnie:


    – I ja pana witam, panie Szlangbaum. Ot, uważasz pan, przechadzam się, nic więcej…


    – Przechadzka? Po Złotej? Cóż za niespodzianka… – wykrzywił się w ironicznym uśmiechu Szlangbaum. – Słyszałem, że planujesz pan sprzedać kamienicę… – dodał jeszcze bardziej zuchwale.


    – Co? Ja? Kamienicę? A cóż to za bzdura?! – oburzył się baron nie na żarty.


    – No, nie ma się o co złościć. Toż przecie wszyscy mówią, że pan porządkuje sprawy, księgę lokatorów sprawdza…


    Baron wytrzeszczył oczy, nie rozumiejąc, o czym mowa. Jednak już po chwili domyślił się, skąd te informacje. „Pewnie Wirski rozpowiedział, żem o księgę poprosił, gdy wypełniałem życzenie pani Meliton…” – pomyślał i odparł nieco już uspokojony:


    – To czyste plotki, panie Szlangbaum.


    – Plotki, nie plotki… Ale gdybym mógł się do czegoś drogiemu panu przydać, chętnie służę pomocą…


    – Zawsze mam pana w dobrej pamięci – całkiem już spokojnie zapewnił Krzeszowski i aby nie dać się wziąć na spytki, dodał: – A teraz żegnam, bo zmitrężyłem więcej czasu, niż zakładałem.


    Spiesząc do domu, baron myślał z pewnym niepokojem, jak szybko rozprzestrzeniają się po Warszawie informacje dotyczące ludzi z jego środowiska. Nabrał niemal pewności, że wieczory spędzane przez niego u panny Joli, bukiety kwiatów, które jej posyła, to świetna pożywka dla plotek, nie tylko w towarzystwie. „Cóż, sam nie bardzo dbam o dyskrecję, a teraz jeszcze rozniesie się, że obrzucam ją klejnotami” – zawyrokował w myślach.


    – I co z tego?! – mruknął do siebie. – Raz się żyje! Moje pieniądze i moje wydatki…


    Złość na plotkarzy, którzy przecież nie będą mu dyktować, co ma zrobić z własnymi pieniędzmi, tak wzburzyła Krzeszowskiego, że przynaglił kroku. Niedługo znalazł się w bramie wjazdowej swojej kamienicy, gdzie spotkanie z hrabią Życińskim skierowało jego wzburzone myśli na inne tory. Oto przyjaciel, bardzo czymś zmartwiony, błagał o chwilę rozmowy.


    Kiedy znaleźli się w gabinecie barona, hrabia wyciągnął z kieszeni list i podał go gospodarzowi bez słowa. Na twarzy Życińskiego niepokój mieszał się ze strachem. Zdziwiony i zaciekawiony baron zaczął czytać:


    Panie!


    Przejdę od razu do rzeczy. Wszedłem w posiadanie medalionu z podobizną damy, która z pewnością nie chciałaby się dowiedzieć, gdzie jej narzeczony porzucił tę cenną pamiątkę.


    Chętnie go odstąpię za niewielką opłatą 500 rubli, zważywszy szczególną wartość tego drobiazgu dla zakochanych. Jeśli jesteś Pan zainteresowany wymianą, będę w najbliższą niedzielę na „Aidzie”. W antrakcie znajdę Pana w kuluarach na piętrze. Będę miał w klapie lalkę z włoskiej farsy. Proszę pójść za mną w miejsce, gdzie dokonamy owej pożytecznej wymiany,


    Pozostaję z wyrazami szacunku i z nadzieją zrozumienia –


    X

  


  
    ROZDZIAŁ VIII.
PAMIĘTNIK MŁODEGO STUDENTA


    Przedwczorajsze zdarzenia tak wytrąciły mnie z równowagi, że dopiero teraz, w chwili samotności, postanowiłem je opisać. Nie powiem, przyjemne, niezwykle przyjemne, ale także dziwne i zaskakujące, wywracające porządek mojego świata. Tym razem piszę głównie po to, aby pisząc, jakoś zrozumieć, a może uporządkować i nazwać swoje własne uczucia.


    Wszystko zaczęło się późnym wieczorem. Wróciłem z pewnej prelekcji – interesującej pod względem poznawczym, choć z drugiej strony irytującej. Aby zachować zasady konspiracji, ze spotkania nie wyszliśmy z Klejnem jednocześnie i umówiliśmy się, że wrócimy do domu innymi drogami. Dlatego nie miałem z kim porozmawiać o tym, co usłyszałem podczas zebrania. Zwłaszcza że musiałem się parę razy uszczypnąć, aby przywołać emocje do porządku i nie wdać się w dyskusję z prelegentem, którego koncepcję przyszłości uznałem za nieżyciową, uproszczoną, wynikającą z niczym nieuzasadnionej idealizacji ludzkiej natury. Ponieważ jednak poprzednim razem podjąłem polemikę z pewną wojującą emancypantką i nic nie wskórawszy, stałem się wrogiem tej maleńkiej grupki kobiet sympatyzujących z naszym stowarzyszeniem, tego wieczoru postanowiłem nie dać się sprowokować i rozwinąć retorycznie dopiero w dyskursie z kimś tak opanowanym i obiektywnym jak mój przyjaciel Klejn.


    Z powodu jego nieobecności dyskutowałem sam ze sobą, przechadzając się po ciemnym pokoju i żywo gestykulując. W pewnym momencie podszedłem do okna. I co widzę? Maruszewicz znowu lornetkuje znajome okna. Drań musiał popaść w nowe długi, bo parę dni temu z jego mieszkania po raz kolejny wyniesiono sprzęty, a on sam, jak to miał w zwyczaju w czasach chudych, poodsłaniał szyby, które zasłaniał w okresie prosperity. Nawrót jego lornetkomanii ściągnął mnie na ziemię z pułapu społecznych utopii i postanowiłem zbadać sprawę. Spojrzałem na podwórze. Noc była pochmurna, a podwórko przypominało ciemną studnię.


    Pomyślałem, że jeśli będę posuwał się wzdłuż muru, nikt nie powinien mnie zobaczyć. Jak postanowiłem, tak zrobiłem. Przekradłszy się pod murem, wszedłem na schody prowadzące do tej części oficyny, w której zamieszkiwał podglądacz recydywista. Po chwili stanąłem przy oknie na półpiętrze i spojrzałem tam, gdzie przed kilkunastoma minutami patrzył Maruszewicz. W mieszkaniu panny Joli paliło się blade światło – poprzez półprzezroczystą firankę zobaczyłem jakby cień. Nie zdążyłem mu się jednak przyjrzeć, bo z góry doszedł mnie odgłos skrzypienia schodów.


    Czyżby Maruszewicz? Usiadłem na parapecie. Opierając się o framugę, podciągnąłem nogi. Pochyliłem głowę i zamknąłem oczy, udając śpiącego. Drań zbyt się nas boi, kombinowałem, aby odważyć się mnie budzić i pytać, co tu robię. Raczej z obawy przed złośliwymi uwagami przejdzie obok na palcach. Po chwili usłyszałem, że odgłos zbliżających się kroków rzeczywiście jakby nieco przycichł. Nie otwierałem oczu, licząc do trzydziestu, aby dać intruzowi szansę zejścia na dół. Ale co to? Poczułem pudrowy zapach… egzotycznych kwiatów. Natychmiast otworzyłem oczy. Przede mną, spowita w ciemną pelerynę, stała… panna Joli i przyglądała mi się ciekawie. Mój wzrok w ogóle jej nie speszył, bo oto usłyszałem:


    – Cóż tu porabiasz, mój pięknisiu?


    – Czekam na ciebie, moja piękna – nie straciłem rezonu, jako że w mrokach nocy wiele wolno, a po ciemnych korytarzach niebezpiecznie błąkać się młodym kobietom, nie mężczyznom. Jakże się pomyliłem! Panna Julia podeszła tak blisko, że jej udo niemal dotknęło mojego wysuniętego poza parapet kolana, a od egzotycznego zapachu zakręciło mi się w głowie:


    – Oto jestem… – szepnęła.


    To, co wydarzyło się później, stało się jakby poza mną. Przestałem myśleć, a moje ciało samo podejmowało decyzje, wykonywało ruchy bez udziału głowy. Spuściłem nogi z parapetu, rozchylając je lekko, tak że piękna sąsiadka znalazła się pomiędzy nimi. Zamiast się wyrywać, czego oczekiwałem ostatnim przebłyskiem świadomości, położyła mi dłonie na ramionach, a moja twarz znalazła się na wysokości jej piersi. W te piersi natychmiast wtuliła się moja głowa, wsuwając się w rozchyloną pelerynę. A moje ręce? Cóż, powędrowały pod pelerynę, pod suknię… A pod suknią… Hmm… to, czego dotknąłem pod suknią, spowodowało, że moje nowe, na miarę szyte spodnie stały się nagle przyciasne.


    Tymczasem panna Joli z wprawą nietypową dla panienki wyzwoliła tego, który wyzwolenia się domagał, po czym pchnęła mnie nieco do tyłu. Następnie, opierając się na moich ramionach, weszła na parapet i miękko usiadła mi na kolanach. Odchyliła się nieco w tył, uniosła spódnicę, postawiła pewnie nogi w czarnych sznurowanych butach na parapecie i… już po chwili byliśmy jednym tańczącym ciałem.


    Tu wyznam, że mam w owym tańcu pewną szczególną wprawę i potrafię go przedłużać stosownie do potrzeby rozkoszy. Nauczył mnie tej sztuki dawny przyjaciel domu, lekarz Olaf Siemionowicz, zastępujący dość wcześnie osieroconemu młodziakowi ojca. Do dziś nie wiem, czy był Litwinem, czy Rosjaninem, a może Kozakiem lub potomkiem Wikingów, bo tak sprzeczne słyszałem o nim historie, że żadnej nie mógłbym dziś uznać za prawdziwą (a i on sam, zależnie od melancholii dnia i godziny, przypisywał sobie inny rodowód). Podziwiałem go z żarliwością chłopaka, któremu brakowało męskich wzorców, a on darzył mnie uczuciem przeznaczonym dla syna, jakiego nie posiadał. Dziś myślę, że pewnie zostałby w końcu moim ojczymem, gdyby nie jego nagła, tajemnicza śmierć, która pogrążyła w rozpaczy i mnie, i – jak się okazało – moją matkę.


    Tenże lekarz, ale też w młodości obieżyświat i podróżnik (jak sądzę, również adept jakiś wschodnich sztuk kochania, którego jestem tylko nędznym, niedouczonym naśladowcą), nie tylko rozmawiał ze mną o tajnych sprawach między kobietą a mężczyzną, ale i nauczył, co robić, by chwila ekstazy nie była chwilą w istocie. Ćwiczyłem tę sztukę, zgodnie z jego sugestiami, na podstarzałej pokojówce mojej rodzicielki, Anatolce. Początkowo kpiła sobie ze mnie i darzyła pewnymi względami tylko dlatego, że nikt poważniejszy jej się nie trafiał. Później jednak musiałem widocznie nabrać pewnej wprawy, bo rzeczona sama dopominała się o wieczorną porcję uciech. Kiedym wyjeżdżał do stolicy na studia, niemal przemocą zaciągnęła mnie (nieco przestraszonego koniecznością opuszczenia bezpiecznej okolicy i zmagania się z nieprzyjaznym światem) na strych, gdzie pozwoliła czynić wszystko, com sobie wymyślił. Sprawiła, że zapomniałem o strachach, a mój odjazd zrosiła taką ulewą łez, jakbym rzeczywiście skradł jej serce i cnotę.


    Później zdarzyło mi się kilka przygodnych uniesień, jednak potrzeba stałości, leżąca w moim charakterze lub może wynikająca z pierwszych doświadczeń z Anatolką, kazała mi szukać w związku z kobietą rytmu oczekiwanych sytuacji. Znalazłem go w moim dziwnym pożyciu z Melanią…


    Dlatego zdarzenia przy oknie na półpiętrze rozegrały się wbrew zasadom, jakim hołdowałem i jakby poza moimi dążeniami. A może właśnie wtedy objawiła się moja prawdziwa natura? Bo to dopiero początek, a nie koniec erotycznych niespodzianek. Jakież bowiem było moje zdziwienie, kiedy panna Joli podjęła ze mną arcyprzyjemne zapasy. Oto, mimo że pozostawałem w niej, starając się przedłużyć chwilę niespodziewanej słodyczy, poczułem, jakby moją męskość ścisnęły niewidzialne dłonie usiłujące przyspieszyć naturalny finał owego rozkosznego tańca. Początkowo uczyniły to jakby od niechcenia, później jednak, pewnie czując we mnie godnego partnera, podjęły taką pieszczotę, że – jak podobno (ale kto ich tam wie) określają tę sprawę taoiści – niechybnie zrosiłbym deszczem jaspisową komnatę.


    Nigdy się nie dowiem, które z nas byłoby górą w tej zmysłowej potyczce, bo nagłe i wcale nienaturalne jej przerwanie nie pozwoliło nam ustalić zwycięzcy. Oto gdzieś na górze trzasnęły drzwi, moja słodka rozkosznica jakby zbudziła się z transu, oderwała się ode mnie, jak kotka zeskoczyła na podłogę i równie cicho jak ona zbiegła na dół. Ja pozostałem w osłupieniu, ze sterczącym sztywno dowodem, że niedawne zmagania nie były snem.


    Tymczasem z góry dał się słyszeć odgłos kroków. Ledwie zdążyłem odwrócić się bokiem, podwinąć nogi i przykryć mundurem to, czego nie dało się wcisnąć do spodni, gdy u szczytu schodów ujrzałem spodziewanego nieco wcześniej Maruszewicza. Wiedziałem, że tym razem mam obowiązek zadbać o honor damy salwującej się właśnie ucieczką, więc mimo całkowitego braku chęci do pogaduszek zaatakowałem intruza:


    – A pan, cóż się tak błąkasz po nocach?


    – O to samo ja mógłbym spytać…


    – Nie każdy jest panem na wielu pokojach, choćby i pustych! – przerwałem mu równie obcesowo, co złośliwie, obserwując kątem oka podwórze. – Człowiek zmęczony pracą i nauką nie może nawet uciąć sobie uspokajającej drzemki, bo zaraz jacyś amatorzy nocnych rozrywek zakłócą mu sen!


    – Niby ja ten amator? Pan się zapominasz! – zaperzył się mój rozmówca.


    Ja jednak, dostrzegłszy, że cień w pelerynie zniknął w bramie naprzeciwko, wzruszyłem ramionami, podwinąłem wyżej kolana i mocniej osłoniłem je połami munduru:


    – Ja? Mylisz się pan, ja tylko pragnę zasnąć. Dobranoc! – przymknąłem powieki, dając do zrozumienia, że rozmowa skończona.


    Maruszewicz coś mruknął pod nosem z dezaprobatą, ale zaraz potem usłyszałem odgłos jego oddalających się kroków. Otworzyłem oczy i znowu z uwagą zacząłem obserwować podwórko. Po chwili ujrzałem nienawistną postać zmierzającą w kierunku bramy wyjściowej. Sprawdziłem, że nieproszony gość niezawodnie w nią wszedł i uporządkowałem swoją garderobę. Spojrzałem w okno mieszkania panny Joli. Paliło się tam blade światło, ale żadne cienie nie majaczyły za zasłoniętą firanką. Wbrew logice usiłowałem ujarzmić rozwichrzone myśli i opanować pożądanie, którego przecież nie zaspokoiłem, wypatrując w oknie znajomej sylwetki. Na próżno! Po dłuższym czasie zszedłem powoli na dół, pewien że niczego już nie wypatrzę ani nie dokonam.


    W zamyśleniu, skulony, bo na dworze harcował dość mroźny wiatr, wszedłem na podwórze, zmierzając ku bramie, gdy nagle usłyszałem za sobą głośny szept:


    – Monsieur1, poczeka!


    Odwróciłem się natychmiast i ku mojemu zdziwieniu spostrzegłem Antoinette, która kiwała do mnie spod ściany. Podszedłem do niej, ale zanim zdołałem ją o cokolwiek zapytać, położyła mi palec na ustach, następnie ujęła za rękę i pociągnęła w kierunku mieszkania zajmowanego przez państwo Joli. Przez ciemną kuchnię weszliśmy do tonącego w półmroku dużego przejściowego pokoju, prawdopodobnie salonu. Unosił się w nim silny zapach egzotycznych kwiatów, a otwarte drzwi wychodziły na korytarzyk, widoczny w świetle wydobywającym się, o czym miałem się za chwilę przekonać, z sypialni w głębi. Dzięki temu dostrzegłem źródło intrygującego zapachu – olbrzymi bukiet orchidei stojący na kredensie.


    Ledwie zdążyłem rzucić nań okiem, gdy Antoinette popchnęła mnie lekko w kierunku owego światła i odeszła. Bezwiednie, jakby poruszany jakąś zewnętrzną siłą, pchnąłem półprzymknięte drzwi. Znowu poczułem znajome pudrowe perfumy, co ożywiło nie bez trudu poskromione chuci. Wszedłszy, zobaczyłem palącą się na komodzie lampę, a w jej blasku piękną porcelanową lalkę, siedzącą w powodzi koronkowej sukni i patrzącą gdzieś w przestrzeń nade mną. Burza rudych loków spadała jej na białe ramionka… Z zapatrzenia w to cudo wyrwał mnie lekko zachrypnięty kontralt:


    – Czy nie lepiej, mon amour2, ucieszyć się widokiem oryginału?…


    Teraz dopiero spostrzegłem stojące w lewej części pokoju olbrzymie łoże, gdzie z pozycji półleżącej spoglądała na mnie moja niedawna rozkoszna przeciwniczka. Była całkiem naga… Nie będę się jednak nad tym rozwodził, przywoływał podobieństw do co odważniejszych dzieł Tycjana, gdyż na samą myśl o obrazie, który ujrzałem w półmroku pokoju, zachodzi pilna potrzeba zastosowania nauk wpojonych mi przez nieodżałowanego Olafa Siemionowicza. Wystarczy tedy, jeśli napiszę, że minęło niewiele czasu, a już całkiem rozdziany znalazłem się w łóżku, w pozycji, jakiej z powyższej przyczyny także opisywał nie będę… Tak oto kontynuowaliśmy rozkoszne zapasy, przerwane przez niewczesnego amatora nocnych wędrówek…


    Tym razem wydawało się, że świadom umiejętności ponętnej przeciwniczki, chętny do natychmiastowego działania, w poczuciu bezpiecznego łoża, mogę rozwinąć wszystkie swe umiejętności i w spokoju dozować rozkosz, aż ona poprosi w zmysłowej ekstazie: „Kończ waść, oszczędź, bo umieram!”.


    Jakże złudne były moje lubieżne marzenia! Jakie naiwne pławienie w pozornym spokoju! Oto już po chwili usłyszałem pukanie w uchylone drzwi i przestraszony głos Antoinette. Dziewczyna mówiła tak szybko, że niewiele pojąłem. Zresztą skupiony byłem na zgoła innych czynnościach… Wydaje się, chodziło o jakiegoś pana, który idzie. W każdym razie słowa te ostudziły nagle zapały namiętnej miłośnicy. Uwolniła się z moich objęć tak szybko, że jeszcze przez moment sprawiałem rozkosz pustce.


    Jak się okazało, nie mieliśmy czasu do stracenia… W istocie minęło go niewiele, a znalazłem się pod łóżkiem wraz z wszystkimi częściami garderoby rozrzuconej wcześniej po dywanie. Rzeczy te moja miła, ciągle w rozkosznym braku stroju, wyzbierała bowiem bardzo metodycznie. Następnie podeszła do lampy, która oświetliła ją w taki sposób, że miałem ochotę, nie zważając na zasady konspiracji, wyskoczyć spod łóżka, rzucić się na bezwstydną uwodzicielkę i nareszcie chlubnie zwieńczyć rozpoczęte dzieło. Na szczęście dla nas obojga pani moich zmysłów przekręciła regulator lampy i nastała ciemność.


    Jakiś czas leżałem bez ruchu, wsłuchując się w odgłosy z wnętrza mieszkania – najpierw rozmowę, potem kroki i trzaskanie drzwiami. Do pokoju nikt nie wchodził, więc zacząłem macać ubrania, aby podjąć próbę wdziania czegoś na siebie. Przewidywałem konieczność szybkiej ucieczki, a nie zamierzałem przecież biegać nago po podwórzu i schodach, i to nie tylko ze względu na mroźną noc. Udało mi się wciągnąć gacie i spodnie, a nawet wsunąć na stopę jednego kamasza, kiedy z łóżka wysunęła się ku podłodze biała rączka.


    Niewiele myśląc, podczołgałem się do niej i począłem ją namiętnie całować… Dłoń nie pozostała mi dłużna i kto wie, czym skończyłaby się ta tylko z pozoru niewinna zabawa, gdyby nie skrzypnięcie drzwi uprzednio zamkniętych przez Antoinette. Perwersyjna rączka uciekła, drzwi otwarły się, a moje przyzwyczajone do ciemności oczy zobaczyły wystające spod szlafroka nogi w miękkich pantoflach. Nogi te zbliżyły się do łóżka i zaraz potem usłyszałem pytanie, zadane nieco ochrypłym tenorem, świadczącym albo o przesadnym opalaniu się cygarami, albo spędzeniu całego wieczoru w oparach papierosowego dymu:


    – Śpisz, ma belle3?


    Odpowiedziało milczenie. Mimo to właściciel owych nóg pochylił się nad łóżkiem, w którym leżała niby to śpiąca panna Julia. Usłyszałem pomruk, potem jakieś słowa wypowiadane w udawanym półśnie. Nieproszony gość uznał to widocznie za zachętę, bo wlazł na posłanie, a jakiś czas po tym jego szlafrok wylądował na dywanie, nieopodal mojej głowy. Mruczando na dwa głosy poprzedziło szaloną kotłowaninę, niepozostawiającą złudzeń co do natury zdarzeń mających miejsce powyżej. W desperacji wciągnąłem drugiego kamasza, a tymczasem nieskoordynowane ruchy przeszły w rytm znany doświadczonym kochankom.


    Pierwszy raz w życiu poczułem ukłucie zazdrości. Było ono tak silne, że postanowiłem nigdy już nie dworować z miłośników cierpiących z przyczyny niestałości czy też nadmiernej szczodrości swych wybranek. Przetoczyłem się na brzuch z mocnym postanowieniem oderwania myśli od tego, co dzieje się powyżej, kiedy zza ramy łóżka wychyliła się ponownie znajoma rączka. Wbrew chęci okazania jej właścicielce zasłużonej wzgardy, pochwyciłem ją i zamknąwszy oczy, począłem całować zapamiętale każdy z drobniuchnych paluszków. Nie tylko wydało mi się, że dzięki temu współuczestniczę w tym, co dokonuje się na górze, ale i skłaniam nieznanego rywala do odgrywania roli, jakiej zupełnie sobie nie uświadamia.


    Ów okazał się na dodatek kiepskim aktorem, bo niewiele czasu minęło, a odniosłem wrażenie bycia znowu sam na sam ze zdradziecką rozkosznicą… Jakoż i moje myśli potwierdziło miarowe i dość głośne chrapanie. Niedługo potem miła rączka przerwała wspólne karesy, kładąc mi najpierw palec na ustach w geście nakazującym spokój. Posłuchałem i około kwadransa leżałem bez ruchu.


    Także na górze niewiele się działo, a jedynie odgłosy były świadectwem coraz głębszego snu uzurpatora roszczącego sobie prawa do mojej kochanki. Ów sen, jak skonstatowałem z satysfakcją, świadczył dowodnie, jak bardzo na nią nie zasługiwał. Leniwie wymacałem koszulę i mundur, przewidując bliską okazję do wyjścia z ukrycia po angielsku. Oczywiście miałem przemożną ochotę dokończyć powzięte dzieło, nie byłem jednak tak szalony, by mniemać, że uda mi się czegokolwiek dokonać poza bezgłośną rejteradą.


    Tymczasem ujrzałem nogi, a właściwie śliczne nóżki, mojej lubieżnej panienki. Bezszelestnie zsunęła się z łoża, zniknęła gdzieś w kącie pokoju, a po chwili zajrzała pod łóżko i gestem dała mi znać, abym wyszedł. Wyturlałem się z ukrycia, tymczasem moja wspólniczka, ubrana już w długi szlafrok, cicho uchyliła drzwi i wymknęła się z sypialni. Ściskając w ręku mundur i koszulę, podążyłem za nią. Kiedy weszliśmy do pachnącego orchideami salonu, odwróciła się i cicho zamknęła za nami drzwi. Mnie również jakaś siła kazała się odwrócić i zanurzyć twarz w lokach rozsypanych bezładnie na jej plecach… Stanęła bez ruchu, poddając się przez jakiś czas pieszczocie moich ust błądzących po jej ramionach przez cienką warstwę jedwabiu…


    Nagle ścisnęła moją wolną rękę i pociągnęła w kierunku kuchni. Puściła ją, zatrzymawszy się przed przepierzeniem, które zasłaniało wnękę w głębi pomieszczenia. Zajrzała za parawan i zaczęła coś szeptać po francusku. W odpowiedzi usłyszałem wysoki głos Antoinette, a po kilku minutach moje oswojone z ciemnością oczy ujrzały pannę służącą opatuloną w gruby szal, zarzucony chyba na nocną koszulę. Dziewczyna wyszła z kuchni, zamykając za sobą drzwi, a moja przewodniczka pociągnęła mnie za zasłonę…


    Tym razem oboje, jakby w zmowie, nie mieliśmy ochoty na przeciąganie zabawy. Burza z piorunami, tornado, huragan… – nie, żadne z tych słów nie oddaje tego, co wydarzyło się w służbówce za przepierzeniem. Łóżko cudem wytrzymało tę nawałnicę… Na szczęście, bo w przeciwnym wypadku biedna Antoinette musiałaby spać na podłodze… W każdym razie nigdy wcześniej nie zdarzyło mi się takie zapamiętanie, taki szał uniesień, czy jak to tam nazywają luminarze brukowych powieści. Nawet gdybym chciał odtworzyć kolejne etapy owego zapamiętania w dzienniku występnych przygód, nie byłbym do tego zdolny, gdyż niewiele pamiętam, prócz straszliwej, trudnej do zniesienia rozkoszy.


    Ja, który zazwyczaj nie zamieniam miejscem głowy z penisem, a przyjemność potrafię dozować wedle woli i rozwagi, poddałem się emocjom całkiem nierozważnie. Wolę zaś pozbawiłem kontroli do tego stopnia, że kiedy burza przeszła, a my leżeliśmy powaleni w kotłowaninie pościeli, zdjął mnie jakby strach…


    – Opanuj się, Feliksie! – szare oczy mojego opiekuna z dezaprobatą spojrzały na mnie z zaświatów. – Już jestem opanowany – odpowiedziałem, leniwie zataczając dłonią kółka wokół prawego sutka uwodzicielki, doceniając jednocześnie niezwykły aksamit jej skóry. – Już czas, wstań, ubierz się i idź – doradzał mędrzec we mnie. I byłbym to niechybnie uczynił, gdyby aksamitna dłoń nie zacisnęła się wokół mojej męskości, powodując przypływ całkiem odwrotnych chęci.


    Z przerażeniem myślę, do jakiej katastrofy mogłoby dojść, gdybym owym chęciom dał upust. A z pewnością bym się nie powstrzymał, bo i Julia, jak świadczą minione wypadki, wydawała się mieć za nic bezpieczeństwo i dbałość o pozory. Na szczęście czuwała nad nami Antoinette, jak myślę z polecenia swej pani, być może nie tak całkiem lekkomyślnej… Dziewczyna właśnie w chwili, gdym ochoczo gotował się do spełnienia pragnień mojej kochanki, wyjrzała zza parawanu, szepcząc coś w zdenerwowaniu.


    Z niezbyt składnego potoku jej słów (a może wrażenie to wynikało tylko z mojej słabej znajomości francuskiego?) zrozumiałem jedynie, że i tym razem chodzi o pana, który przyjdzie albo może już idzie. Moja piękna pojęła w lot, o co chodzi, bo nie tylko zaprzestała lubieżnych poczynań, ale szybko wyplątała się z kotłowaniny pościeli, porwała rzucony wcześniej na komodę szlafrok, coś przykazała zmyślnej służącej i… już jej nie było.


    Począłem rozglądać się nerwowo w koło, szukając ubrania, aby w całkowitym dezabilu nie stawiać czoła owemu panu. Jako że dostrzegłem swoje gacie wiszące na parawanie, zerwałem się z pościeli, zasłaniając przyrodzenie poduszką.


    – Non, non, pas de temps!4 – przeraziła się Antoinette i pchnęła mnie z powrotem na łóżko. Nim otrząsnąłem się ze zdziwienia, zrzuciła szal, ściągnęła przez głowę koszulę i wskoczyła w kotłowaninę pościeli.


    Jakoż rzeczywiście nie było czasu ani na wdziewanie czegokolwiek, ani na ukrycie braku przyodziewku, bo oto zza parawanu wyłoniła się rozczochrana głowa samego pana Joli, oświetlona trzymaną w ręku lampą. Brat mojej kochanki postąpił krok dalej, ukazując się w całej, odzianej w szlafrok postaci, i skierował światło na miłosne pobojowisko. Wyłoniłem się z niego najpierw ja, a zaraz potem ukryta za mną Antoinette.


    Spodziewałem się wybuchu gniewu i konieczności wystąpienia w obronie nieszczęsnej służącej przyłapanej na gorącym, choć nie do końca własnym, uczynku. Tymczasem pan Joli okazał się niezbyt surowym pracodawcą, bo z rozbawieniem ogarnął wzrokiem plac miłosnych bojów i śmiejąc się, pogroził wychylającej się zza moich pleców Antoinette, nazywając ją, w manierycznej mieszaninie polskiego z francuskim, szelmutką i czarownicą, która wodzi na pokuszenie niewinnych młodzieńców. Następnie z pewnym ukontentowaniem oświetlił moją towarzyszkę i… oddalił się, życząc nam dobrej nocy.


    Jako że w świetle lampy ujrzałem małe, śliczne piersi zakończone ciemnymi sutkami, nieco już wcześniej rozbudzona męskość być może nie sprzeciwiłaby się uspokojeniu w sposób zgodny z naturą, gdyby nie głos rozumnej części mojej osobowości: – Czas do domu, Feliksie! – rozkazał drzemiący we mnie mędrzec.


    Usiadłem (pełen dobrych chęci, by podporządkować się rozważnemu rozkazowi), chcąc siłą woli uspokoić niewczesne chucie, a następnie sięgnąć wreszcie po gacie, kiedy Antoinette pokrzyżowała moje uczciwe zamiary. Szepcząc coś po francusku o reputacji (nie zrozumiałem czy i tak pogrzebanej, czy i tak zagrożonej) i cadeau5, pchnęła mnie z powrotem na łóżko. Następnie, sprawdziwszy, że warto się trudzić, dosiadła mnie okrakiem. Cóż miał czynić „niewinny młodzieniec”, jeśli nie poddać się woli figlarnej amazonki?


    Choć nie była ona, jak jej pani, biegłą w sztuce kochania lubieżną czarodziejką i nie miała mocy doprowadzenia mnie do całkowitego zapomnienia, to spędziliśmy co najmniej dwa kwadranse na całkiem miłych harcach. Ich finisz, wbrew złej tradycji tej nocy, okazał się jak najbardziej przewidywalny. Modrooka pieszczoszka nie zniosła bezmiaru rozkoszy i szepnęła błagalnie:


    – Il faut finir avec ça! Parce que… je vais mourir…6


    Zrobiłem, o co prosiła, po czym leżeliśmy przez dłuższą chwilę w leniwym bezruchu. Kiedy pomyślałem, że trzeba w końcu się zebrać do wyjścia i już miałem objawić swój nieodwołalny zamiar oddalenia się, Antoinette cmoknęła mnie w policzek, usiadła i szepnęła z niechęcią:


    – Il faut aller7.


    Potem dodała jeszcze coś na temat swojej pani, używając słowa, którego ani nie zrozumiałem, ani nie zapamiętałem. Stąd nie wiem, czy pani by się cieszyła, gniewała, a może była zazdrosna?…


    Niedługo potem Antoinette, w koszuli nocnej i szalu, prowadziła mnie, niezbyt starannie odzianego we wszystkie odnalezione części garderoby, przez czeluści zagraconej, ciemnej kuchni. Przechodząc obok zamkniętych drzwi prowadzących do salonu, usłyszałem szmer rozmowy. Rozmyślnie potykając się o krzesło, zatrzymałem się na chwilę, przytrzymałem rękę mojej przewodniczki, i wtedy dobiegło mnie wypowiedziane znajomym ochrypłym tenorem pytanie:


    – Dlaczego uważasz, że to nie przypadek?


    W odpowiedzi dał się słyszeć głos panny Joli, zdradzający jakby przygnębienie albo strach, jednak tak cichy, że grube drzwi nie pozwoliły mi wyłowić ani słowa. Nim Antoinette pociągnęła mnie do wyjścia, usłyszałem jeszcze tenor pana Joli. W jego podniesionym głosie brzmiało zniecierpliwienie, jakby przed minutą usiłował coś bezskutecznie wytłumaczyć swojej rozmówczyni:


    – Co się z tobą porobiło? Histeryczka, w dodatku przesądna! Ten człowiek…


    Jaki człowiek? Tego się już nie dowiedziałem, bo Antoinette pociągnęła mnie niecierpliwie za rękę i znaleźliśmy się przy drzwiach wyjściowych. Moja Ariadna odciągnęła zasuwę, uchyliła drzwi, lekko ugryzła mnie w ucho na dobranoc i po chwili trząsłem się samotnie w zimnej studni podwórza. Zapinając guziki munduru, wbiegłem do bramy i już nieco wolniej zacząłem wspinać się na piętro. Dopiero teraz przyszła mi do głowy bolesna myśl o niepokojąco kazirodczym związku panny Julii i jej brata. Kim jest ta perwersyjnie rozkoszna piękność? Co skłoniło ją do grzesznych ekscesów? Miłość? Interesy? Dlaczego oszukiwała, zdradzała brata i kochanka, jakby był mężem lub starym opiekunem? Skąd wracała, kiedy miałem przyjemność ją spotkać? Przecież nie od Maruszewicza!? Czego się bała? Dlaczego w lubieżne uciechy wciągnęła służącą? Pytania kłębiły się w mojej głowie bez ładu i składu. Na żadne z nich nie udało mi się znaleźć logicznej odpowiedzi. Po pierwsze, dlatego że mimo licznych wątpliwości czułem, iż panna Julia zawładnęła mną bezpardonowo i nieodwołalnie. Choćby była ladacznicą, awanturnicą, oszustką, a nawet… zbrodniarką… wiedziałem, że przyjdę na każde jej wezwanie, aby znaleźć się z nią w łóżku czy to w sypialni, czy w kuchni… Po drugie, poczułem się straszliwie zmęczony i okrutnie chciało mi się spać.


    Kiedy dowlokłem się w końcu do mieszkania i otworzyłem drzwi, których wychodząc, nawet nie zamknąłem na klucz, przekonany, że rychło wrócę, zdziwiło mnie światło świecy palącej się na stole. „Ki diabeł?” – pomyślałem.


    – A ciebie gdzie diabli nosili? – burknęła siedząca na moim łóżku Melania, przyglądając mi się podejrzliwie.


    Poszedłem za jej wzrokiem i dostrzegłem krzywo zapięty mundur. Włosy też pewnie miałem w nieładzie, bo nie przypominam sobie, abym się czesał, wolałem jednak tego nie sprawdzać.


    – Klejn tu był ze dwie godziny temu. Najpierw myślał, żeś jeszcze nie wrócił i martwił się o ciebie. Potem zobaczyliśmy, że twój szynel wisi za szafą. Czekał trochę, bo wyglądało, żeś daleko nie wyszedł w takie zimno – relacjonowała, nie przestając mi się przyglądać.


    Usiadłem ciężko na łóżku obok niej, nie wiedząc, co powiedzieć. A na robienie czegokolwiek, co zastąpiłoby z powodzeniem konwersację, nie miałem ani siły, ani ochoty. Przymknąłem powieki i jak z oddali słyszałem głos Melanii proszącej, bym jej wytłumaczył, o co mogło Klejnowi chodzić. Chciał ją edukować i dać jej wolność, a przecież nikt jej nigdzie nie zamyka… Chyba zaraz potem zasnąłem, bo kiedy otworzyłem oczy, leżałem na swoim łóżku w kamaszach i krzywo zapiętym mundurze. Melanii nie było, świeca się nie paliła, a za oknem szarzało.


    


    _______________________


    
      
        1 Monsieur (fr.) – Pan.

      


      
        2 Mon amour (fr.) – mój kochany.

      


      
        3 Ma belle (fr.) – moja piękna.

      


      
        4 Non, non, pas de temps! (fr.) – Nie, nie, nie ma czasu!

      


      
        5 Cadeau (fr.) – podarek, prezent.

      


      
        6 Il faut finir avec ça! Parce que… je vais mourir… (fr.) – Trzeba kończyć! Bo umrę!…

      


      
        7 Il faut aller (fr.) – Trzeba iść.

      

    

  


  
    ROZDZIAŁ IX.
SIÓDEMKA MIECZY


    Hrabia z niepokojem przygląda się kartom układanym przez upierścienioną rękę na okrągłym stoliku. Kiedy jedna z nich zostaje podniesiona, ogarnia go irracjonalny strach. Pod numerem siedem widzi zakapturzoną postać niosącą pięć nagich mieczy. Ostrza dwu pozostałych widnieją wbite w ziemię tuż za młodym mężczyzną, który… wydaje się rosnąć w oczach. Teraz hrabia rozumie, że nie przygląda się wizerunkowi na karcie, lecz stoi przed olbrzymim olejnym obrazem zdobiącym wykusz pałacowej galerii w majątku stryja Wacława.


    Nie pamięta, żeby to dzieło wcześniej tam widział… Przecież nie zapomniałby intrygującej szafirowej barwy kaptura i nieco mniej intensywnego, ale równie niepokojącego błękitu podróżnej sukni. Ponieważ postać tajemniczego brodacza zajmuje niemal całą przestrzeń obrazu, w kolorystyce przedstawienia dominuje niebieski. Ale co to? Młodzieniec jakby się rozgląda, a Życiński czuje na sobie jego chytre, rozbiegane oczka… Z namiotów widocznych daleko w tle dobiega dźwięk granej pobudki… Hrabia stoi jak sparaliżowany, chętnie by się cofnął, ale nie może poruszyć nogami. Tymczasem niespodziewanie wschodzi słońce, jego promienie rozświetlają przestrzeń dookoła tak intensywnym blaskiem, że Życiński zaciska powieki. Kiedy je ponownie otwiera, widzi Konstantego podnoszącego sztory w sypialni.


    – Już prawie południe, panie hrabio – stary kamerdyner z niepokojem przyjrzał się swemu panu.


    – Dobrze, żeś mnie obudził! Śniłem coś dziwnego, a dziś czekają liczne zobowiązania…


    – Podam śniadanie do łóżka, to jaśnie pan się rozbudzi i nabierze energii – wierny sługa wyszedł z sypialni, a hrabia, zbyt przejęty obrazem ze snu, aby cokolwiek odpowiedzieć, usiłował dociec źródeł niepokojącego majaku.


    „Gdzie to ja widziałem taki obraz?…” – zapytał sam siebie. Przymknął oczy i skojarzył miejsce ze snu – pałac stryja Wacława, gdzie jako jedenastoletni chłopiec, w trudnym okresie choroby matki, spędził długą zimę. Stary barokowy budynek, amfilady pokojów, galeria obrazów… Dzieł wystawionych w galerii hrabia nie pamiętał, bo wtedy zupełnie się nimi nie interesował. Bardziej ciekawiła go broń myśliwska, jelenie rogi zdobiące ściany frontowych schodów, wypchane zwierzęta w gabinecie stryja. Niejednokrotnie przekraczał zakaz wstępu do tego pokoju, chcąc je dokładnie obejrzeć.


    W ogóle był z niego dosyć niegrzeczny i ciekawski chłopiec. Właśnie! Teraz przypomniał sobie, skąd zabłąkał mu się w pamięci obraz mężczyzny z mieczami. Oto otworzył kiedyś, leżący na stoliku w salonie, woreczek z kartami Tarota, o którym zapomniała cioteczna babka. Oglądał je z wypiekami na policzkach, kiedy starsza pani wróciła po zgubę i okrutnie go zrugała. Nie było to przyjemne zdarzenie, więc wyrzucił je z pamięci. A i teraz postanowił dłużej nie zajmować się sennymi marami, zwłaszcza że wszedł lokaj, niosąc tacę ze śniadaniem.


    Gdyby to pani Meliton w jednym ze swoich układów Tarota wybrała Siódemkę Mieczy, zapewne zwiększyłaby czujność. Zrozumiałaby nieuczciwe zamiary uciekającego z cudzymi mieczami mężczyzny w niebieskiej sukni. Ta wprawna tarocistka pewnie zinterpretowałaby kartę w kontekście pozostałych elementów rozkładu, pamiętając jednak, że w podstawowym znaczeniu stanowi ona ostrzeżenie przed oszustami i kłamcami. Siódemka Mieczy podpowiada także, by obejrzeć się za siebie, sprawdzić, czy nie pozostawiliśmy czegoś kompromitującego, co może spowodować wskazanie nas palcem i obarczenie winą. Niekiedy zaś chodzi o coś, co zrobiliśmy, a do czego nie mamy ochoty się przyznawać… Pani Meliton zapewne te ezoteryczne znaki dałyby wiele do myślenia.


    Nie mógł jednak nic o nich wiedzieć hrabia Życiński, który od czasu swej dziecięcej przygody z Tarotem ani nie miał, ani nie chciał mieć z nim do czynienia. Zwłaszcza że jedyna tarocistka, jaką znał, owa cioteczna babka, wysoka, chuda, odziana w czerń staruszka, przypominała mu złą czarownicę z baśni braci Grimm. Przyłapawszy chłopca na oglądaniu kart, nieźle go przestraszyła, kiedy wymachując upierścienioną szponiastą dłonią, prorokowała nieszczęścia, jakie spadają na dzieci podglądające tajemne znaki. Hrabia bez przyjemności zjadł co nieco na śniadanie, niepokój go jednak nie opuszczał. Winą za to obarczył nie tyle sen, co myśli o liście, w którym podły szantażysta żądał pokaźnej sumy za przedmiot utracony w dramatycznych okolicznościach. Mógł to być także symptom wyrzutów sumienia wobec narzeczonej. Powodów do nich było aż nadto. Może wszystkie te przyczyny razem spowodowały wyjątkowo podłe samopoczucie hrabiego, a może fakt, że właśnie dziś miał pożegnać z trudem uzbierane ruble…


    Nadchodził czas zabaw noworocznych i karnawałowych i rosyjska dyrekcja Warszawskich Teatrów Rządowych sprowadziła do stolicy, jak zwykle wtym okresie, włoskie zespoły operowe. Właśnie wystawiano Aidę Verdiego. Od czasów prapremiery, uświetniającej uroczystość otwarcia Kanału Sueskiego, nieprzerwanie należała ona do repertuaru wielu zespołów operowych świata.


    „A zatem w teatrze” – rozmyślał coraz bardziej zasępiony Życiński. „Nieźle to sobie szubrawiec wykoncypował! Wielki gmach, tłum ludzi… A może to jaki meloman?… Szczęście, żem wtajemniczył we wszystko barona, razem raźniej mi będzie stanąć oko w oko z tym…” – tu nie dokończył myśli, bo wszedł kamerdyner, a hrabia, obawiając się pytań, starał się nie pokazać, jak mocno jest nieswój. Dlatego cały czas do obiadu spędził w gabinecie, udając, że przegląda ważne papiery, a po zjedzeniu niezbyt obfitego posiłku poszedł do biblioteki i bez powodzenia próbował oddać się lekturze. Wieczorem z nietypową dla siebie starannością dobierał szczegóły stroju, a potem pozostało już tylko czekanie na barona, z którym miał się udać do teatru.


    Rozświetlona kolumnada Teatru Wielkiego nadawała majestatycznej budowli niezwykłej lekkości. Także wnętrze tego ogromnego gmachu prezentowało się okazale, zwłaszcza po modernizacji przeprowadzonej przez prezesa Siergieja Muchanowa. Oto wymieniono konstrukcje balkonów i tym samym poszerzono widownię. Wejście do budynku zwieńczono żelaznym daszkiem.


    Właśnie tam zajechała dwukonna dorożka. Wysiedli z niej hrabia i baron. Mężczyźni w milczeniu weszli do środka i już w gęstym tłumie zgromadzonym we foyer Życiński usiłował zdemaskować szantażystę, wypatrując fraka z wpiętą w klapę lalką Pierrota lub może Colombiny. Nic nie wskórawszy, podążył za dziwnie dziś zamyślonym towarzyszem. Wspięli się na piętro i zajęli miejsce w lewej loży. Krzeszowski nie bawił towarzysza rozmową, rozmyślając o bileciku od pana Joli, w którym ten przepraszał go i odwoływał zaproszenie na sobotę, gdyż wyjeżdżają wraz z siostrą w nagłej sprawie. Nieobecność młodych znajomych miała potrwać jakieś dwa, a może trzy tygodnie i baron z trudem wyobrażał sobie spędzenie ich bez tradycyjnych już wieczorów u pana i panny Joli. „Może to i dobrze!” – pomyślał, dając odpór rozczarowaniu. „Akurat jak wrócą, miną bodaj dwa miesiące od czasu, gdyśmy się spotkali. Wtedy właśnie Julia otrzyma ode mnie cenny drobiazg… Kobiety lubią, jeśli mężczyźni pamiętają o tego typu datach”.


    Życiński tymczasem wyjął lornetkę i lustrował nerwowo wszystkie balkony wraz z paradyzem. Gdy orkiestra poczęła stroić instrumenty, a światło przygasło, hrabia nachylił się ku swemu towarzyszowi i spytał konfidencjonalnym szeptem:


    – Sądzisz pan, drogi baronie, że nas obserwuje?


    Krzeszowski, zachowując rezon i opanowanie, odparł spokojnie:


    – Bądź pan pewien, że odnajdzie się w antrakcie…


    Na takie dictum hrabia w kieszeni pod frakiem jeszcze mocniej ścisnął kopertę skrywającą pięć sturublowych banknotów. Napięcie rosło, stosownie do skali widowiska. Oto rozpoczęto przedstawienie.


    Nie minęło wiele czasu, bo już w trakcie pierwszego aktu, w scenie rozgrywającej się przed posągiem boga Ptaha, tuż po sakralnym tańcu kapłanek, kiedy to Ramfis wręcza Radamesowi poświęcony miecz, nagle od strony paradyzu dał się słyszeć przeraźliwy krzyk:


    – Pali się!


    Mało który spośród widzów goszczących tego wieczoru na przedstawieniu Aidy byłby w stanie opisać to, co działo się potem. Najpierw ogólne poruszenie, potem powszechna panika sprawiły, że publiczność zaczęła tłoczyć się na schodach i we foyer. Niejedna dama straciła tren u sukni, niejeden dżentelmen złotą szpilkę u krawata, kilka niewiast zemdlało, a co najmniej kilkunastu mężczyzn pokazało się z najgorszej strony, usiłując ratować przede wszystkim siebie, zapominając o nadobnych towarzyszkach.


    Chwilowe poddanie się ogólnej panice przez hrabiego wynikało z innej przyczyny. Gdyby przyszedł w towarzystwie narzeczonej, zachowałby prawdopodobnie jako taki spokój, a tak, z powodu absolutnego rozstroju nerwów, rzucił się ku wyjściu. I pewnie w ogólnym tumulcie postradałby nie tylko połę fraka, ale i cenną kopertę, gdyby nie baron, który złapał go za łokieć:


    – Siadajże pan, nic tam po nas! Jak widzę, tutaj nic nam nie grozi, a na schodach niechybnie zginiemy przyduszeni!


    Tu warto przyznać słuszność trzeźwemu rozsądkowi Krzeszowskiego, bo siedzieli w loży ze trzy kwadranse, deliberując o sprawie, dla której tu przyszli, tymczasem ani na widowni, ani na scenie nie pokazał się ogień. Ba, nie ujrzeli nawet smużki dymu.


    Kiedy szczęśliwie wychodzili z pustego teatru, hrabia mógł wprawdzie pochwalić się pełną zawartością kieszeni, jednak wciąż nie medalionem. Wprawiło go to w ostry stan depresyjny. Gdy po dwóch dniach wreszcie przyszedł nieco do siebie, w „Kurierze Porannym” przeczytał, iż sprawcą zajścia w teatrze był jakiś chłystek, który dla łatwej popularności postanowił stanąć w konkury z włoskimi artystami. Kasa miała zwracać za bilety, lecz marne to było pocieszenie dla Życińskiego, udręczonego przez szantażystę i własne pesymistyczne przeczucia.


    Dopiero wspólne z Krzeszowskim wyjście do Klubu Myśliwskiego przyniosło hrabiemu pewną poprawę nastroju. Tam w stałym towarzystwie prezesa Lipskiego i wicehrabiego Szastalskiego rozegrali kilka partii wista, jednak bez większego powodzenia. Potem baron w przypływie hojności zaoferował kolację pozostałej trójce graczy. Jako że celem uczty było nie tylko zapomnienie o codziennych kłopotach, ale i uczczenie rozpoczęcia nowego 1881 roku, menu wybrano ze szczególną starannością.


    Wpierw wniesiono zupę z wermiszelem, potem cielęcinę duszoną z garniturem. Następnie podano pieczyste: kaczkę i indyka, którym towarzyszyły opiekane marchewki oraz kalafiory z sosem holenderskim. Potem zaserwowano – jakby było mało – szczupaka po żydowsku. Wszystkie te dania oczywiście w korespondencji z najwyborniejszymi winami, wódkami i nalewkami. Całość zwieńczyła galaretka z pomarańczy, z kawą, herbatą lub kakao do wyboru. Te ostatnie dwa napoje nie cieszyły się jednak zbytnią popularnością w męskim gronie. Po obfitym posiłku uczestnicy biesiady zapragnęli natomiast innej używki – tytoniu. Oddano się zatem namiętnemu paleniu fajek, cygar i papierosów.


    – Wiecie, panowie, że nazwa nikotyny pochodzi od niejakiego pana Nikota, który pierwszy wprowadził ją do Francji? – Ludwik Lipski zaczął jedną ze swoich sławnych peror, wypuszczając chmurę dymu z grubego cygara.


    Ponieważ nikt z towarzystwa najwyraźniej nie zamierzał odpowiadać na to retoryczne pytanie, obawiając się potyczki ze słynnym anegdocistą, mówca kontynuował:


    – Rzecz osobliwa… – tu ponownie się zaciągnął – że palenie tytoniu przyjęło się w Europie wcale nie w tej formie, jaką Kolumb zastał w Ameryce…


    Tym razem zareagowano cichym pomrukiem, który prezes wziął za dowód zainteresowania.


    – Otóż, panowie, zamiast cygar kurzono fajki! Dopiero później wrócono do pierwotnej formy i na ulicach wielkich miast Europy na początku naszego wieku pojawili się spacerowicze z zapalonymi lontami w ustach… – tu retor zrobił wymowną pauzę, najwyraźniej licząc na poklask w rewanżu za swój dowcip.


    – Po prawdzie to wielka wygoda. Z fajką na długim cybuchu nie sposób przechadzać się ulicami… – odważył się Szastalski.


    Towarzystwo przytaknęło, a Lipski kontynuował swój wywód:


    – Tak oto przebiegała dziwna ewolucja w paleniu tytoniu. Zaczęło się od małych cygar, które antylscy tubylcy kurzyli, gdy Kolumb przyjechał do rzekomych Indii, nieświadomie odkrywając Amerykę. Europie jednak bardziej spodobała się północnoamerykańska fajka, więc zapanowała u nas epoka fajkowa. W końcu wygoda i moda wykurzyły fajkę i nastąpiła epoka cygarowa, która panuje nam miłościwie po dziś dzień. Bo przecież papierosy są właściwie tylko odmianą cygar – znów efektownie wciągnął dym.


    – Trzeba przyznać, że ta miniaturowa forma bardziej też odpowiada damom – wtrącił nieoczekiwanie Krzeszowski. – Tłuste cygaro jakoś niezbyt harmonizuje z kobiecym wdziękiem.


    Tym sposobem dyskusja zeszła na kobiety – temat tyleż wdzięczny, co obszerny. Była późna noc, gdy Krzeszowski i Życiński opuścili Klub. Uczta sporo Krzeszowskiego kosztowała, cóż to jednak mogło znaczyć dla kogoś, kto pragnie pocieszyć przyjaciela, a i sam usilnie szuka zapomnienia. Bo przecież baron, o hrabim nie wspominając, ostatnimi czasy znajdował wiele powodów do melancholii. Dał wprawdzie Rotfeldowi odpowiednie zlecenie w sprawie doręczenia klejnotu natychmiast, gdy tylko panna Joli powróci, ale przecież bez pewności, że piękna Julia należycie zrozumie jego intencje.


    Owego wieczoru w Klubie obydwaj panowie w nieszkodliwym zbytku odnaleźli niejakie pokrzepienie. Spokój jednak nie trwał zbyt długo, bo już następnego dnia hrabia otrzymał ważną korespondencję. Tym razem była to depesza od narzeczonej, panny Eulalii Tadzińskiej. Obwieszczała w niej swój powrót do Warszawy.


    Życiński zamarł na myśl o spotkaniu. Oczyma wyobraźni widział już czułe przywitanie. Ona mówi o tym, jak bardzo za nim tęskniła i że bardziej od pobytu u wód pomaga jej widok ukochanego mężczyzny. On skłania się ku jej dłoni, całuje ją, szepcząc czule, że i on tęsknił, a gorycz rozstania osładzał mu ten oto medalion podarowany dla rozjaśniania mroku długiego oczekiwania. Tu sięga do kieszeni i… wyjmuje kopertę z okupem.


    – Przeklęte widziadło! – krzyknął hrabia z przerażeniem. Po chwili zadzwonił po kamerdynera.


    – Futro i cylinder! Szybko! – zażądał wyjątkowo ostro i oschle.


    Po niespełna dwu kwadransach był już pod kamienicą Krzeszowskiego. Gospodarz przyjął go jak zwykle serdecznie, a gdy spostrzegł szczególne rozstrojenie nerwów swego gościa, zanim go wysłuchał, kazał Leonowi przynieść koniaku.


    – Zatem powiadasz pan, że pańska narzeczona powraca po długiej kuracji? – upewnił się baron.


    – I to bardzo niedługo.


    – Ce que femme veut, Dieux le veut1 – wyrecytował baron z taką emfazą, że Życiński był skłonny podejrzewać go o sarkazm.


    Baron, który wypowiadając te słowa, w istocie miał na myśli swoje położenie, szybko się zmitygował, zobaczywszy zaskoczenie hrabiego:


    – Chciałem powiedzieć, uważasz pan, że te anielskie diablice zawsze mają nad nami władzę.


    – A ja myślę, że póki co jestem we władzy jakiegoś hochsztaplera i mocno mnie to poddaństwo uwiera!


    – W tej kwestii wiele pomóc nie mogę. Mam jednak, uważasz pan, pewien pomysł, jeśli idzie o pańską narzeczoną…


    Hrabia uniósł tylko brwi.


    – Przed kilkoma dniami otrzymałem list od księżnej z zaproszeniem na raut otwierający karnawał, połączony z jakąś dobroczynną okazją. Pomyślałem, że panna Eulalia chętnie nadrobiłaby towarzyskie zaległości…


    – Wyborna myśl! Może ją to co nieco rozerwie… I rozproszy uwagę…


    – Jedną chwilę, przyjacielu. – Baron przeszedł z salonu do gabinetu, skąd wrócił z listem w ręku. – W najbliższą niedzielę. W Resursie Kupieckiej. Raut dobroczynny dla sierocińców Warszawskiego Towarzystwa Dobroczynności – zacytował baron oficjalnym tonem. – Odpowiem księżnej, że pojawię się z przyjaciółmi.


    – Skoro mam i tak lokować pieniądze w cudze interesa, chętnie wcześniej zostanę filantropem – odparł hrabia z nieskrywaną wprawdzie ironią, ale w lepszym nieco humorze.


    Przez następne dni baron nie widział już Życińskiego, który przysłał jedynie bilecik, że wszystko idzie zgodnie z planem – narzeczona przyjechała i chętnie wybierze się na raut.


    W wyznaczoną niedzielę Krzeszowski obudził się dziwnie podniecony. Może dlatego, iż od dość dawna unikał kontaktów z tak zwaną elitą, nie licząc oczywiście arystokratów spotykanych w Klubie czy na wyścigach, a może dlatego, że hrabia miał mu dzisiaj przedstawić swoją narzeczoną. A może przede wszystkim dlatego, iż sam także chętnie udałby się do Resursy w towarzystwie damy. Tymczasem kobieta, której pragnął, bawiła gdzieś daleko. Mimo to postanowił miło spędzić czas.


    Resursa Kupiecka była stowarzyszeniem kupców stworzonym w Warszawie w 1820 roku w celach wspólnej, godziwej rozrywki i towarzyskich zebrań – jak głosił akt założycielski. Owe rozrywki i towarzyskie zebrania praktykowano z takim zapałem, że po trzynastu latach od powstania organizacji nastąpił rozłam na Warszawską Resursę Kupiecką oraz tak zwaną Nową Resursę Kupiecką, przemianowaną wkrótce na Resursę Obywatelską. Ta ostatnia miała charakter bardziej mieszczański, zaś w pierwszej – wbrew nazwie – ton spotkaniom towarzyskim nadawała arystokracja. W rzeczywistości był to więc rodzaj klubu skupiającego ludzi zajmujących się handlem i gospodarką, w którym odbywały się różne imprezy publiczne, często o charakterze dobroczynnym. Siedziba Resursy mieściła się w dawnym pałacu Mniszchów przy ulicy Senatorskiej. Tam właśnie rozpoczynał się bankiet, w którym hrabia tak skwapliwie postanowił wziąć udział, aby zabawić narzeczoną.


    Jako pierwszy pojawił się Krzeszowski. Gdy minął stojącego przy wejściu szwajcara, zorientował się, iż w holu było już tłoczno. Baron oddał lokajowi futro, laskę oraz cylinder i prezentując całą resztę starannie dobranej garderoby, postąpił naprzód, wprost ku księżnej, która właśnie zmierzała w jego kierunku z wyraźną intencją powitania.


    – Ach, witam, panie baronie! Jak miło, żeś pan zechciał zaszczycić nasze spotkanie swoją zacną osobą – wszystkie słowa wypowiedziała księżna na jednym tonie, co świadczyło, jak bardzo rutyna w częstym organizowaniu różnego typu imprez wpłynęła na sposób mówienia i myślenia owej damy.


    – Avec plaisir, madame2, zawsze do usług. – Baron skłonił się nisko, po czym poprawił binokle.


    – A gdzież zapowiadani przyjaciele?


    – Poczekam na nich w holu. Hrabia Życiński przyjdzie z narzeczoną. Nie może przecież ponaglać damy, która jeszcze nawet nie jest żoną.


    Księżna uśmiechnęła się z aprobatą. Jako organizatorka wielu podobnych imprez, doceniała hojność tych, którzy skłonni byli nie tylko wspierać jej dobroczynne inicjatywy, ale i skłaniać do tego przyjaciół. Zwłaszcza że zapał filantropów jakby nieco przygasł od czasu obśmianego przez towarzystwo zajścia z tombolą.


    Miało ono miejsce ponad rok temu, w czerwcu, kiedy to Komitet Zabaw Warszawskiego Towarzystwa Dobroczynności urządził loterię fantową w Dolinie Szwajcarskiej. Przez kilka kolejnych dni wszystkie kuriery – „Poranny”, „Codzienny” i „Warszawski” – podawały wiadomości o zatargu Władysława Przedpełskiego, znanego baletmistrza, z Komitetem Zabaw. Przedpełski wygrał podczas tomboli „koszyczek damski”, ale organizatorzy nie odnaleźli takiego fantu i zaproponowali inny. Obrażony nie przyjął propozycji i ostentacyjnie ofiarował ów koszyczek, gdyby się znalazł, Towarzystwu Osad Rolnych, dodając 50 kopiejek…


    Tym razem więc przezornie tomboli nie zorganizowano, a jedynie zbierano datki. Gdy księżna odeszła, by nie wypaść z rytmu konwersacji i częstować frazesami innych kandydatów na filantropów, baron kątem oka spostrzegł u wejścia Życińskiego z jakąś drobną panienką u boku.


    „Zapewne rzeczona narzeczona” – pomyślał, rad z udanej gierki słownej. Gdy podeszli bliżej, spostrzegł ze zdumieniem, że romantyczna bladość panny jest niczym w porównaniu z kredową bielą twarzy hrabiego.


    – Droga Lalu, pozwól, że ci przedstawię mego przyjaciela, barona Krzeszowskiego. Panie baronie, oto moja narzeczona, panna Eulalia Tadzińska – przemówił Życiński, jakby z pewnym wysiłkiem.


    – Enchantée3– szepnęła ledwie słyszalnie panna, podając dłoń w koronkowej rękawiczce.


    – Ja również. Cieszę się, że nareszcie mój przyjaciel nie będzie usychał z tęsknoty – zełgał z wdziękiem Krzeszowski.


    Panna nic nie odpowiedziała, jedynie posłała baronowi, który przyglądał się jej z uwagą, coś w rodzaju uśmiechu. Urodę panny Eulalii, istotnie bardzo delikatną, Krzeszowski ocenił raczej jako interesującą niż pociągającą. Przypominała porcelanową lalkę. Szczególnie jej blada twarz, w której królowały ogromne, ocienione długimi rzęsami, ale pozbawione wyrazu siwe oczy, wydawała się nieruchoma. Baron zauważył, że gra fizjonomii Lali hrabiego ograniczona jest do niezbędnego minimum. Panna Eulalia nie unosi brwi, nie marszczy czoła, a jej uśmiech to jakby cień uśmiechu.


    Nadzwyczaj wąską kibić podkreślała suknia, zgodna z panującą modą paryską – gładka, wcięta i obcisła, z trenem rozpostartym jak ogon gołębia.


    – Słyszałem, że wraca pani do nas wprost z zagranicy – zagaił baron, starając się wykrzesać nieco życia z tej delikatnej laleczki.


    – Istotnie, najpierw bawiliśmy z papą w Paryżu, potem w Szwajcarii.


    – O, w Paryżu?… Wspaniałe miasto. Prawdziwa stolica Europy. Sztuka i jarmark, brylanty i szkiełka, co kto chce…


    – Pobyt za granicą ma inne dobre strony – dodała nieśmiało panna Eulalia. – Lepiej rozumie się własny kraj, gdy spojrzy się na niego z oddali.


    Nie tylko barona, ale i hrabiego, który wciąż był jakiś nieswój, zdziwił nieco ten publicystyczny ton oraz nagły przypływ patriotyzmu u osoby, która większą część roku zwykła spędzać za granicą. Panienka spostrzegła ich konsternację i z odrobiną energii dodała:


    – Choćby taki śnieg… W Warszawie najpiękniejszy!


    – A tak – potwierdził baron – francuski śnieg inny… A w dodatku najczęściej go nie ma…


    Tu baron, zadowolony z własnej riposty, roześmiał się i poprawił binokle, panna posłała mu blady uśmiech, a hrabia mocno wymuszony. Konwencjonalna rozmowa toczyłaby się zapewne dalej ustalonym torem, gdyby nie Życiński, który od samego początku wyglądał i zachowywał się dziwnie. Najpierw ta nadmierna bladość, teraz stroił dziwne miny za plecami narzeczonej, wykonywał jakieś gesty, trudne do odczytania znaki… Trwało to już jakiś czas, a baron nie bardzo rozumiał, o co przyjacielowi chodzi. Niestety, w towarzystwie narzeczonej trudno było o sposobność wyjaśnienia tej osobliwej pantomimy. Okazja nadarzyła się wreszcie, gdy męska część towarzystwa udała się do palarni, zwanej z francuska także fumoirem.


    Był to pokój typowo męski. Niezbyt duży, urządzony praktycznie: pod ścianą otomany, kilka wygodnych foteli, przy których ustawiono niewielkie ozdobne stoliki. Najbardziej charakterystyczny element wystroju stanowiły przedmioty związane z paleniem nikotyny, jak choćby srebrne pudełka do cygaretek z popielniczką i pojemnikiem na zapałki albo kasetka do cygar przypominająca miniaturową szafę z metalowymi uchwytami na drzwiczkach o średnicy cygar.


    – Klęska! Zguba! – niemal krzyknął Życiński, ledwie znaleźli się

    w palarni i nieco oddalili od innych amatorów tytoniu. – Dostałem następny list.


    – List? Od kogo? – baron zdawał się nie nadążać za skalą emocji swego kompana.


    – Jak to od kogo?! Od szantażysty! – hrabia nie panował nad nerwami. – Nie wiem, jakim to sposobem ten uzurpator, ten błazen… dowiedział się o przyjeździe mojej narzeczonej. W tych okolicznościach podwajam cenę – ton mówiącego świadczył dobitnie o tym, iż cytuje fragment listu. – Imaginujesz pan sobie? Podwaja!… Jestem zgubiony! Koszmar!


    – I cóż pan zamierzasz? – indagował dalej baron spokojnym tonem.


    – A jakiż mam wybór?


    – Zatem gdzie i kiedy?


    – W kościele św. Anny, w poniedziałek w samo południe. Jak ja do tego czasu zbiorę taką sumę?! Już poprzednia kwota przekraczała moje możliwości…


    – W każdej chwili służę pomocą w tej kwestii – odparł baron głosem tak łagodnym, że hrabia odzyskał naturalne kolory. – Rozumiem, że chodzi o najbliższy poniedziałek? – spytał.


    Kiedy Życiński zaprzeczył, podając dokładną datę spotkania z szantażystą, dodał po chwili zastanowienia:


    – Ponieważ do tego czasu został jeszcze tydzień, doradzałbym go wykorzystać. Proponuję spotkanie z pewną damą specjalizującą się w wyciąganiu dżentelmenów z kłopotliwych sytuacji.


    Nim wrócili do głównej sali, Krzeszowski przekonał swego przyjaciela do skorzystania z pomocy pani Meliton. Narzeczoną hrabiego znaleźli w wianuszku dam namiętnie o czymś dyskutujących. Nawet nie zauważyła powrotu swego partnera, tak była zainteresowana przedmiotem rozmowy.


    – Doprawdy? Tutaj, w Warszawie? – dotarł do barona fragment konwersacji.


    – Tak, bawi tu od listopada – odparła jedna z dam.


    – A o kimże to panie rozprawiają z takim entuzjazmem? – spytał Krzeszowski.


    Dopiero teraz wszystkie panny i panie, dotąd skupione na dyskusji, obróciły się w stronę nowo przybyłych.


    – Jakżeż o kim? – odezwała się jedna z dam. – O panu Sienkiewiczu! Nie słyszeli panowie o jego odczytach? Od pierwszych dni lutego wygłasza je w wielkiej sali ratusza…


    – W Sali Aleksandryjskiej – niespodziewanie wtrąciła inna – tej samej, w której na cel dobroczynny wystąpiła pani Modrzejewska z Popielówną przed wyjazdem do Ameryki. Wtedy artystka grała na tle osobliwej dekoracji – portretu cesarza, bo prezydent Starynkiewicz nie pozwolił go usunąć. Sienkiewicz miał tę samą dekorację. A tłum widzów chyba nie mniejszy…


    – Ponoć czytał nowelę Za chlebem – odezwał się inny damski głos. – Trafił, widać, ludziom do serc, bo panie ocierały łzy z oczu, a brawa długo nie pozwoliły prelegentowi opuścić sali. Miejsca na następny odczyt publiczność zdobywała szturmem…


    Krzeszowski z Życińskim przysłuchiwali się tej szczebiotaninie z pewnym zdumieniem, nie rozumiejąc przyczyny monumentalnego afektu do jakiegoś literata. Może baron był zdziwiony w mniejszym stopniu, bo regularnie czytywał Kroniki Tygodniowe pana Prusa. Ich autor wspominał ostatnio o zbiorowej histerii, wywołanej wizytą znanego pisarza, Henryka Sienkiewicza. Prus uznał go nawet za bohatera miesiąca, zauważając, że oto młodzi ludzie zaczynają czesać się à la Sienkiewicz, zapuszczać bródki hiszpańskie, panie zaś za wszelką cenę pragną go zobaczyć, gubiąc przy tym serca i kalosze. Baron wspomniał słowa felietonisty: Oto, co pan Sienkiewicz wyrabia z piękniejszą połową Warszawy! Dopiero teraz na własne oczy i uszy przekonał się, że autor Kronik ani trochę nie przesadził. Pragnąc zdobyć aprobatę dam, postanowił pochwalić się swoją wiedzą:


    – Czytałem, że za tydzień i tu będzie miał odczyt.


    Rzeczywiście zamiar się powiódł i wszystkie piękne oczy skierowały się na niego w niemym zapytaniu.


    – Cóż pan powiadasz? – jedna z dam ocknęła się z zadziwienia i zachwytu.


    – Ano powiadam – odparł baron z nieskrywaną satysfakcją – że Sienkiewicz będzie miał swój odczyt w poniedziałek po następnej niedzieli, tu, w Resursie Kupieckiej.


    – Nie może być! – dał się słyszeć kolejny egzaltowany kontralt.


    – Czy to podobna? – tym razem przemówiła panna Eulalia, która nagle nabrała całkiem zdrowego wyglądu.


    – O ile gazety nie kłamią… – odrzekł lakonicznie baron, wielce kontent ze swojej popularności. Po chwili dodał z lekką ironią: – Podano tę informację małymi literkami i na ostatniej stronie, abyście panie nie zburzyły Resursy, przypuszczając szturm na miejsca.


    Potem rzecz cała potoczyła się niezwykle szybko. Informację potwierdziła księżna, która o życiu towarzyskim Warszawy wiedziała wszystko, a nawet zaoferowała pomoc w zdobyciu biletów na odczyt.


    Najbardziej z takiego obrotu spraw radowała się panna Eulalia, której oczy zapłonęły nawet lekkim blaskiem, zupełnie nietypowym dla tej nienaturalnie spokojnej panny. Życiński rad nierad udał, iż cieszy go entuzjazm narzeczonej. Do czasu… W chwili gdy dotarło do niego, że na nieszczęsny poniedziałek ma już wyznaczone spotkanie, i to bynajmniej nie w związku z literaturą, stracił resztki animuszu.


    Krzeszowski i tym razem przyszedł mu z odsieczą. Gdy tylko odgadł powód jeszcze większej niż dotąd bladości swego kompana, zagrał vabanque.


    – Pana, hrabio, zdaje się, trudno zaliczać do grona wielbicieli naszego literackiego triumfatora?… – zagaił, nie czekając odpowiedzi, której pewnie i tak oczekiwać by próżno. – Zatem chętnie pana wyręczę i z najwyższą przyjemnością dotrzymam towarzystwa pańskiej narzeczonej, jeśli oczywiście pan i pani pozwolą… – Skłonił się w stronę Eulalii. – Mienię się bowiem wielkim admiratorem pism pana Sienkiewicza – tu zełgał bez większego wahania.


    – Panno Lalu – tak pieszczotliwie hrabia zdrabniał imię swej wybranki, zwłaszcza gdy miał ku temu szczególne powody – czy nie będzie to zbyt wielkim uchybieniem z mojej strony, jeśli na tę krótką chwilę oddam panią pod opiekę mego przyjaciela, a sam w tym czasie poświęcę się interesom?…


    – Ufam jednak, że zdoła się pan wkrótce przekonać do tego wielkiego pisarza. Jego Listy z podróży do Ameryki są niezwykle interesujące, a nowele przenikliwe… – odparła cicho, choć może nawet z pewnym cieniem uczucia, panna Eulalia.


    Dalej dyskusja toczyła się stałym torem. Rozprawiano ogólnie o sztuce i literaturze, panowie o filozofii i trochę o religii. Co poniektóre damy także angażowały się w dyskurs, dowodząc swojej nowoczesnej emancypacji. Z finezją roztaczały wachlarze erudycji, a rozmowa na tematy dotąd zarezerwowane dla mężczyzn służyła im głównie jako sposób na dodanie sobie wdzięku. Panna Eulalia w szerszym gronie nie zabierała głosu. Wydawała się jednak słuchać z uwagą, co można było poznać tylko po spojrzeniach kierowanych na rozmówców, gdyż jej drobna twarzyczka pozostawała zupełnie pozbawiona emocji.


    Gdy wszystko już omówiono, w języku polskim gęsto ozdobionym francuszczyzną, co czyniło go podobnym do ludzkiej twarzy pokrytej wysypką – jak to ujął pan Prus w jednej ze swoich powieści – i zebrano datki, raut dobiegł końca. Krzeszowski pożegnał towarzystwo, a hrabiego wraz z narzeczoną – szczególnie serdecznie.


    Przez następne dni baron nieco się nudził. Trochę spacerował, coraz więcej rozmyślał. Życiński bawił narzeczoną, więc tylko raz wpadł z nagłą i prędką wizytą, by primo – podziękować swemu wybawicielowi, secundo – pożyczyć trzysta rubli. Stan jego nerwów pozwolił mu zaledwie na dwie lampki koniaku.


    „Niemal wrak człowieka” – pomyślał baron po jego wyjściu. „Do czego to zdolny jest zakochany mężczyzna?…” – spytał sam siebie i raczej o samego siebie…


    Wskutek nagłego ataku melancholii postanowił pospacerować, aby nieco odświeżyć myśli. Na dworze był mróz, śnieg skrzypiał pod nogami. Krzeszowski szedł Nowym Światem, który świecił się i bielił. Na chodnikach aż roiło się od przechodniów.


    Gdy dotarł do domu, zastanawiając się, czy młodzi sąsiedzi wrócili już z podróży, która dwa tygodnie temu pokrzyżowała jego plany, zapadał zmrok. Wszedłszy w bramę wjazdową, wyjrzał na podwórze w stronę prawej oficyny. Wydawało się, że przez zasłonięte sztory z okna mieszkania zajmowanego przez pannę Joli, padało blade światło.


    Z drżeniem serca wspiął się po frontowych schodach do swojego mieszkania. Drzwi otworzyła mu kucharka. Zadzwonił na Leona, ale odpowiedziała mu jedynie cisza. „Gdzież ten frant znów się zapodział? Ostatnio włóczy się nie wiadomo gdzie…” – rozzłościł się baron. Z braku kamerdynera sam nalał sobie kieliszek koniaku dla rozgrzania ciała i podniesienia ducha. Z kieliszkiem w ręku zasiadł w głębokim fotelu. Na wprost miał otwarte drzwi do gabinetu. Przez nie spojrzał na biurko. Dostrzegł na nim różową kopertę. Wstał i podszedł bliżej. Koperta była oparta o znajome safianowe pudełko.


    


    _______________________


    
      
        1 Ce que femme veut, Dieux le veut (fr.) – dosł. „Czego chce kobieta, tego chce i Bóg”; kobieta zawsze dopnie celu.

      


      
        2 Avec plaisir, madame (fr.) – Z przyjemnością, pani.

      


      
        3 Enchantée (fr.) – Jestem zachwycona (zwrot konwencjonalny).

      

    

  


  
    ROZDZIAŁ X.
PAMIĘTNIK MŁODEGO STUDENTA


    Skończony dureń ze mnie! Idiota, imbecyl, stuknięty naiwniak! Coś mi się porobiło z głową i teraz myślę kuśką! Lżej mi? Wcale nie! Co z tego, że mam świadomość swojej ułomności, jeśli ona wcale nie wpływa ani na moje czyny, ani na moje rozmyślania? Te ostatnie obsesyjnie krążą wokół panny Julii. Panny Julii nagiej, panny Julii ubranej…


    Zaczęło się to już wtedy, gdy obudziłem się wczesnym ranem, drżąc z zimna, które skłoniło mnie do powstania. Chrapanie dobiegające z rogu pokoju, gdzie stało łóżko Maleskiego, dowodnie świadczyło, że samozwańczy hrabia wrócił w środku nocy i wymościł sobie całkiem wygodne posłanie. Jak bowiem dostrzegłem, przyjrzawszy się bliżej jego legowisku, skorzystał ze wszystkich pledów, jakie znalazł w pokoju, łącznie z tym leżącym wcześniej na poręczy mojego łóżka.


    Na ten widok zatrząsłem się z zimna, połączonego z oburzeniem na cwaniactwo właściwe egoistycznym arystokratom usiłującym w każdej sytuacji skorzystać z wszelkich przywilejów, podczas gdy inni cierpią niewygody… Mniejsza o Maleskiego! To zachowanie było dla niego typowe, natomiast Mela, jak zauważyłem ze zdziwieniem, zupełnie się o mnie nie zatroszczyła, nawet nie przykryła mnie pledem… Z drugiej jednak strony odczułem z tego powodu ulgę. W końcu stwierdzenie, że nie byłem wobec niej lojalny, byłoby aż nadto delikatne. Na dodatek w moich myślach niewiele jest miejsca na wyrzuty sumienia, bo panuje w nich niepodzielnie inna kobieta. Jej gęste rude loki, jej piersi, biodra, jej… Nie! Jednak nieodwołalnie jestem idiotą i zamiast zapisków młodego detektywa piszę dziennik intymny zakochanego pacana.


    No, z tym zakochaniem przesadziłem. Jakby na to nie spojrzeć, interesuje mnie ciało, nie dusza rozkosznej Julii. Kiedy rozpalałem w piecyku, kiedy grzałem się przy ogniu, kiedy wygładzałem mundur na krześle, kiedy rekwirowałem samolubnemu koledze jeden z przywłaszczonych pledów…, nie dręczyły mnie pytania. Nie ciekawiło mnie, dlaczego moja rozkosznica romansuje z własnym bratem, skąd wraca późnymi wieczorami, co tę wcale nie niewinną panienkę łączy z rosyjskim oficerem albo z właścicielem kamienicy, który zasypuje ją kwiatami, czy Maruszewicz zdecydował się szantażować piękną sąsiadkę… Układając się na powrót w łóżku pod odzyskanym kocem, nawet nie odpędzałem lubieżnych myśli. Wspomnienia pieszczot, jakimi nigdy wcześniej nie obdarzyła mnie żadna inna kochanka, sprawiły mi tak podniecającą przyjemność, że moje szybkie zaśnięcie wydało mi się później dość dziwne. Obudziło mnie szarpanie za ramię. To Maleski, wyperfumowany i wyelegantowany, z zabójczo podkręconymi wąsikami, pochylał się nade mną.


    – Wstawaj, śpiochu! Nie ma czasu! Jeśli się spóźnimy, nie mamy po co wchodzić! Zresztą ja będę na czas, bo wychodzę za kwadrans…


    Zerwałem się na równe nogi, bo nagle zaświtało mi w ciężkiej od wspomnień mózgownicy, że to właśnie dzisiaj wybieramy się na kolejny odczyt doktora Chałubińskiego. Nie zamierzałem prześlepić takiej okazji. Ten wybitny uczony już w zeszłym roku wystąpił w salonie profesora Baranowskiego z wykładami dotyczącymi opracowanej przez siebie metody wskazań lekarskich. Słuchaliśmy ich z Maleskim (który jest ulubieńcem profesora i dzięki temu udało mu się także dla mnie załatwić wejście na owo zamknięte spotkanie) z zapartym tchem, bo wykładowca to nie tylko znawca przedmiotu, ale i gawędziarz jakich mało.


    Taki odczyt dla znawców to nie lada gratka, bo odkąd Rosjanie zamknęli Szkołę Główną, z Warszawy wyjechało wielu wybitnych naukowców i na Cesarskim Uniwersytecie rzadko można było usłyszeć badaczy z prawdziwego zdarzenia. Szczególnie mnie, który uczę się lekarskiego rzemiosła w klinice Wilhelma Lambla i czasem nawet nieźle potrafię radzić sobie w praktyce, w teorii i mniej tęgie głowy zapędziłyby w kozi róg. Cóż, stary Wiluś, skądinąd niezły lekarz, choć bardziej zainteresowany pasożytami niż ich żywicielami, nie potrafi przemawiać w żadnym zrozumiałym dla mnie języku. Ten poddany Franciszka Józefa po polsku prawie nie mówi, a i po rosyjsku ledwie duka. Aż dziw, że władze pozostawiają go na uczelni i pozwalają kierować szpitalem… Szkoda że Tytus Chałubiński nie dostał takich forów jak Lambl.


    Mniejsza zresztą o to, czego i tak nie jesteśmy władni zmienić. Dość, że nasz ulubiony wykładowca jest w Warszawie, gdzie ma wystąpić dwukrotnie, uzupełniając przedstawione podczas wspomnianej wcześniej prelekcji warianty planu leczenia o przypadki mniej typowe. Nie mogłem tego przegapić! Zwłaszcza że Maleski dokonał jemu tylko znanych cudów, aby nas wkręcić przynajmniej na pierwszy wykład.


    Przyjrzawszy się uważniej owemu cudotwórcy, stwierdziłem, że musiał wstać co najmniej z godzinę temu, a cały ten czas zużył na poranne ablucje i staranną toaletę. Cóż, w mieszkaniu było ciepło, prawdopodobnie żarzył się jeszcze ogień rozpalony przeze mnie wczesnym rankiem, z czego Maleski najwyraźniej skorzystał. Ja miałem akurat tyle czasu, aby przemyć twarz zimną wodą, nieco ułożyć rękoma zwichrzone włosy i wdziać mundur, na szczęście odwieszony w stosownym momencie na krzesło. Dobrze, że w naszym kawalerskim pokoju brakowało lustra. Pewnie przy wyświeżonym koledze wyglądałem na jeszcze bardziej wczorajszego niż byłem w istocie. Kiedy włożyliśmy szynele i czapki, postawiliśmy kołnierze, poczułem, że przewaga Maleskiego w dziedzinie męskiej elegancji nieco zmalała. Byłem od niego o głowę wyższy, bardziej postawny, a i nosiłem godniej szynel, lepiej uszyty u krawca, który miał słabość do Meli…


    Krótko jednak cieszyłem się triumfem, bo gdy tylko stawiliśmy się na Krakowskim pod siódemką, a służący odebrał od nas okrycia i czapki, cała mizeria mojego nieogolenia ukazała się pannie Władzi, młodziutkiej siostrzenicy profesora. Panienka, pozostająca w wielkiej przyjaźni z Maleskim, zatrzymała dla nas krzesła obok drzwi w drugim z amfilady pokojów. Stamtąd mieliśmy znakomity widok na biurko w szczycie salonu, przy którym siedział już wykładowca. W salonie, w którym zgromadzili się wybitni warszawscy lekarze, panował gwar dyskusji i powitań. W drugim pokoju, gdzie skupili się początkujący medycy i studenci, było ciszej. Uwagi wymieniano półszeptem, a witano się uściskiem dłoni lub klepnięciem w ramię.


    Krzesło obok nas zajmował młodziutki student, chyba także protegowany panny Władysławy, znajomy Maleskiego, z którym ten coś tam szeptał. Nie wiedziałem, kto zacz, bo na prezentację nie było czasu, a z mojej strony także ochoty. Dlatego nie dopominałem się o nią, choć wygląd młodzieńca nieco podniósł mnie na duchu. Spod przymałego, mocno podniszczonego munduru wystawały wystrzępione mankiety koszuli, a z nich posiniałe dłonie, świadczące o tym, że ich właściciel uznaje rękawiczki za burżuazyjny luksus. Przy tym ubożuchnym chudziaku mój druh prawdziwie wyglądał jak arystokrata, a ja, mimo porannego zaniedbania, też chyba nie prezentowałem się tak źle, jak to spostrzegłem przy wejściu. Konstatacja ta sprawiła, że poczułem się mniej obco na eleganckich salonach profesora Baranowskiego.


    Prelegent rozpoczął wykład od podsumowania uwag, które poczynił podczas poprzednich wystąpień. Maleski i jego młodszy kolega wyciągnęli kajety i ołówki, co uzmysłowiło mi, że ja muszę liczyć tylko na własną dobrą pamięć. Tymczasem moja głowa była tak pełna różnych niezbyt przyzwoitych obrazów, że już po chwili nie tyle nic z wykładu nie pamiętałem, ile nie miałem czego zapamiętać… Moje myśli poszybowały do kuchennej wnęki, aby rozpamiętywać nocne harce.


    Otrząsnąłem się z rozkosznych wspomnień po dobrej chwili, aby usłyszeć, że przedmiot wykładu jest arcyciekawy. Chałubiński mówił o tym, kiedy konieczne jest zastosowanie morfiny, od czego zależy jej podawanie i z jakimi zagrożeniami wiąże się leczenie przy pomocy narkotycznych specyfików. Jakiś czas słuchałem go w skupieniu, zwłaszcza że wywód stał się niezwykle zajmujący. Prelegent podjął bowiem temat leków cucących, które w zbyt dużej dawce mogą spowodować zatrucie. Plastycznie opisane objawy przyjęcia nadmiernej ilości tego czy innego analeptyku zajęły moją rozwichrzoną wyobraźnię.


    Kiedy jednak usłyszałem o silnym pobudzeniu ruchów i mózgu przy pomocy kofeiny, zamiast pomyśleć o nieszczęsnym pacjencie niefrasobliwego medyka, zacząłem sobie wyobrażać, i to w detalach, jak nienaturalnie pobudzony zadziwiam uroczą admiratorkę miłosnych zapasów swymi męskimi możliwościami. Gdym tak w swej imaginacji – jak to mocno na wyrost opisał poeta – sześć razy konał i sześć razy ożył, uciekł mi kolejny wątek wykładu. I to tak skutecznie, że kiedy nie mogąc nawet w bujnej wyobraźni powstać po raz siódmy, otrząsnąłem się z lubieżnych marzeń, zupełnie nie umiałem zrozumieć, czemu ma służyć anegdotka o rdzennych mieszkańcach Ameryki rażących wrogów zatrutymi strzałami. Nie uzyskałem odpowiedzi na to pytanie, gdyż owa opowiastka stanowiła, sądząc po oklaskach, efektowną puentę wykładu.


    Pozostało mi uważniej, odpędzając nieposłuszne myśli, posłuchać chociaż dyskusji. Spór, podczas którego tuzy warszawskiej medycyny podzieliły się na dwa obozy (pierwszy gotów był podjąć ryzyko zastosowania strychniny u pacjentów ze słabnącym wzrokiem czy słuchem albo brakiem apetytu, drugi natomiast twierdził, że środek ten w dawkach niezagrażających zdrowiu nie wywiera praktycznie żadnego działania leczniczego), nie trwał jednak długo. Zażegnała go pani profesorowa, czyniąc aluzję do obiadu, na który już wcześniej byli zaproszeni goście zgromadzeni w salonie.


    Szaraczkom z drugiego pokoju wypadało grzecznie się rozejść, nie otrzymując przystępu nie tylko do menu, ale i z pewnością nadzwyczaj interesujących tematów, jakie zostaną podjęte w przerwach między podawaniem dań, a szczególnie później – w fajkowym pokoju… Cóż, ja, nawet gdybym był kuzynem gospodarza i dostąpił zaszczytu słuchania, o czym się mówi przy profesorskim stole, i tak bym pewnie uciekł myślami do wiadomej sypialni, ale Maleski i jego kolega w uniformie jak z młodszego brata spojrzeli w kierunku salonu wzrokiem kota, któremu uciekła mysz. Młody człowiek został już w korytarzu odwołany przez pannę Władzię, a my z Maleskim wyszliśmy na ulicę. Tam mój towarzysz przyjrzał mi się uważnie i skonstatował:


    – Szkoda mojego zachodu. Gdyby cię kto przeegzaminował z wykładu, myślę, ściąłbyś po całości.


    Miał zupełną rację, więc w odpowiedzi postawiłem tylko kołnierz szynela, chroniąc się przed zadymką, która czyniła Krakowskie Przedmieście podobnym do zacierki na mleku.


    Kiedy zbliżaliśmy się ku naszej kamienicy, pod bramą wjazdową dostrzegliśmy dorożkę. Wsiadał do niej pan Joli, dzierżąc niewielki podróżny sakwojaż. Odkłonił się, uśmiechając ironicznie pod nosem. W bramie spotkaliśmy całą kawalkadę – otwierała ją Antoinette z pudłami w obu rękach, za nią szli, taszcząc duży kufer, pomocnik szewca i chłopak od stróża, a na końcu moja piękna, kryjąc dłonie w futrzanej mufce. Słodka pokojóweczka uśmiechnęła się do mnie wesoło, a panna Julia, lekko skłaniając głowę w odpowiedzi na mój pełen atencji ukłon, zajrzała mi w oczy tak głęboko, że poczułem dziwny skurcz gdzieś w głębi. Może w płucach, a może w okolicach serca, a może niżej…


    Dręczące mnie po ostatniej nocy pożądanie stopiło się teraz z jakimś dziwnym żalem, jaki dostrzegłem w spojrzeniu niedawnej kochanki. Stałem przez chwilę jak zaczarowany, czując leciutko zmrożony zapach egzotycznych kwiatów. I tkwiłbym tak w idiotycznym bezruchu, choć kondukt podróżników zniknął w wylocie bramy, gdyby nie Maleski, który pociągnął mnie za łokieć, ponaglając ze śmiechem:


    – Nie! No całkiem mu odbiło! Ruszaj, bo zrobi się z ciebie miłosny sopel!


    Po chwili zaś mruknął:


    – I nie dla psa kiełbasa…


    „Właśnie dla psa!” – odszczeknąłem w myślach, ale ugryzłem się w język. Nie odpowiedziałem nic i powlokłem się za nim. Jeszcze rano tak właśnie bym odpowiedział, ale teraz potrzebowałem zachować każdą chwilę wczorajszej nocy tylko dla siebie. No może nie każdą, bo pomyślałem przebiegle, że gdybym musiał coś wyznać, poprzestałbym na karesach z Antoinette.


    Minęło kilkanaście, może więcej dni. Żyłem jak w transie. Chodziłem do kliniki, nawet na wykłady, wieczorami podejmowałem próby pomieszczenia terminów z patologii ogólnej w głowie pełnej lubieżnych wspomnień. W szpitalu machinalnie wykonywałem polecenia, udawałem zasłuchanie w objaśnienia profesora, którego trudno było zrozumieć nawet bardziej ode mnie uważnym studentom. Z wykładami było jeszcze prościej. Ponieważ mówiono po rosyjsku, wystarczyło przestać tłumaczyć i poddać się monotonii obcej mowy. Także w bibliotece mogłem parę godzin przepędzić nad książką, od czasu do czasu odwracając kartki. Gdyby ktoś przyjrzał mi się uważnie, zobaczyłby, że nie śledzę wzrokiem liter, ale wszyscy inni czytelnicy zajęci byli swoimi studiami. Wspominałem, ale mimo wysiłków wspomnienia stawały się coraz bledsze…


    Dlatego ucieszyłem się, kiedy po prawie trzech tygodniach bezsensownego pozorowania studiów otrzymałem od pani Meliton wiadomość z żądaniem natychmiastowego przybycia. Nastąpiło to w sobotni wieczór, w trakcie jednej z wielu nieudanych prób poważnego zabrania się do nauki. Pospieszyłem na wezwanie, pozostawiwszy Maleskiego nad książką, którą czytał zapewne z dużo większym pożytkiem dla nadchodzących egzaminów niż ja przeglądałem swoje wątpliwej wartości notatki. Z pytań, jakie mi wcześniej zadawał mój uczony współlokator, wynikało, że zawiłości patologii anatomicznej nie są mu tak obce jak mnie. Jeśli bowiem sam sobie którejś z tych wątpliwości nie rozwiał, ja mu z pewnością nie pomogłem. I to nie tylko dlatego, że bujałem myślami w wiadomej sypialni albo w pokoju z orchideami, ale również dlatego, że zazwyczaj nie bardzo rozumiałem, o co koledze chodzi… Nawet ucieszyłem się, że muszę wyjść, gdyż Jan przyglądał mi się od czasu do czasu znad skryptu z coraz większą podejrzliwością.


    Pani Meliton przyjęła mnie jak zwykle w przytulnym saloniku, siedząc na ulubionym fotelu. Poprosiła o pomoc, oczywiście nie za darmo, w pewnej delikatnej sprawie niezwiązanej ze śledztwem dotyczącym baronowej. Jak wyjaśniła, pewien dżentelmen, hrabia Życiński (akurat szczęśliwym trafem go znam, bo to częsty gość barona Krzeszowskiego, właściciela naszej kamienicy), jest szantażowany. Otóż w najbliższy poniedziałek w kościele św. Anny ma nastąpić przekazanie cennego z przyczyn sentymentalnych medalionu, który znalazł się w posiadaniu szantażysty. Moim zadaniem byłoby sprawdzenie, dokąd ten złodziejski kombinator pójdzie po otrzymaniu okupu.


    Słuchając pani Meliton, starałem się odpędzić mile dręczące wspomnienia i skupić uwagę na tym, co mówi dama. I może by mi się udało, gdyby nie to, że obok wiszącego żyrandola pokój oświetlała także stojąca na niewysokiej komodzie, po prawej stronie mojej rozmówczyni, piękna lampa przenośna. Podobna do tej, która w całej krasie ukazała nagą Julię. Tego mi tylko brakowało, aby powrócić do uporczywych marzeń. Spojrzałem w migające światło i zobaczyłem odwróconą plecami kochankę. Długie rudobrązowe loki tylko częściowo zasłaniały krągłości pośladków. Gdybym podszedł i zanurzył twarz w łaskotliwych, pachnących egzotycznymi kwiatami włosach…


    – Panie Draczyński, czy jesteś pan obecny? – z rozmarzenia wyrwał mnie rozbawiony głos pani Meliton. – Chyba nie słyszałeś pan, czego od ciebie oczekuję.


    Przyznałem, że rzeczywiście jestem nieco rozkojarzony:


    – Dużo się uczę, bo egzaminy tuż, tuż, a ja w ciągu ostatnich tygodni mocno zaniedbałem studia…


    – Taak? – Dama otaksowała mnie przenikliwym spojrzeniem migdałowych oczu. – Pomyślałam, że może jesteś pan zakochany. Nie raz, nie dwa widziałam ten objaw choroby zwanej miłością. To tęsknota.


    Ponieważ nie odpowiedziałem, nie bardzo wiedząc, co powiedzieć, i nie chcąc brnąć w łatwe do wykrycia kłamstwa, moja rozmówczyni ucięła temat:


    – Dajmy temu pokój. Uważaj pan jednak na siebie. Kobiety, które wybijają z rytmu życia tak przystojnych młodzieńców, muszą posiadać nie lada sztukę…


    Następnie objaśniła mi, kiedy dokładnie i jak ma się odbyć interesująca nas transakcja, a także po jakim znaku mam poznać szantażystę. Poradziła też, abym poprosił któregoś z kolegów o pomoc, bo przy dwu śledzących trudniej będzie go zgubić.


    – Z przyjemnością się tym zajmę. W śledztwie na razie impas. Marysia zniknęła, a pan Joli z siostrą wyjechał…


    – Nie na długo… – Pani Meliton wylała miód na moje serce. – I to nie znaczy, że się nimi nie zajmuję. Bardzo mnie interesują. Powzięłam już nawet pewne informacje.


    Spojrzałem na nią z tak niekłamanym zainteresowaniem, że postanowiła ulżyć mojej ciekawości:


    – Ich matka prowadziła w Paryżu bardzo ekskluzywny dom schadzek. Gdyby nie jej nagła śmierć, z pewnością dzieci nie musiałyby szukać szczęścia w Warszawie.


    – A ojciec?


    – Ferdynand Joli? – Pani Meliton uśmiechnęła się lekceważąco. – Jeśliby żył, puściłby ich z torbami, a tak coś udało się uratować… Był niezbyt umiejętnym hazardzistą. Na szczęście ktoś go zasztyletował w ciemnej ulicy. Na tyle dawno, że uwolniona od ciężaru wdowa mogła rozwinąć interes…


    – Ciekawe, jaką konkluzją zakończyła pani nasze niedawne dywagacje na temat ich rozmów po polsku?


    – W tej kwestii niewiele się dowiedziałam. Na razie. To zrozumiałe, że prowadząc tego typu dom, pani Joli trzymała dzieci, a już zwłaszcza córkę, z dala od… jaskini rozpusty. Mój informator niewiele o nich wie. Ale wszystko w swoim czasie.


    Tu dama spojrzała na mnie z uwagą i dodała:


    – Wiem z całą pewnością, że panna Joli nie jest niedoświadczoną gąską. Ledwie przyjechała, a już czyni niemałe spustoszenie w męskich sercach i kieszeniach… Niech pan uważa, Feliksie!…


    W odpowiedzi mruknąłem coś o kieszeni, o którą przynajmniej mogę być spokojny. Mimo to dama obdarzyła mnie na pożegnanie ciepłym uśmiechem, polecając mojej rozwichrzonej uwadze sprawę tożsamości szantażysty. Wyszedłem, a tęsknota, którą uświadomiłem sobie dzięki pani Meliton, dopadła mnie już w podwórzu i wędrowała ze mną po skrzypiącym śniegu aż do drzwi naszego mieszkania. Udało mi się ją na czas jakiś odpędzić dopiero, kiedy wszedłem do środka.


    Okazało się, że Patkiewicz, który ostatnio, zaprzyjaźniwszy się z pewnym młodym prosektorem, spędzał całe dnie, a nawet noce na krajaniu nadprogramowych trupów, także powrócił. Mogliśmy, odrywając Maleskiego od uczonych ksiąg, zaplanować poniedziałkową akcję. Ten ostatni służył nam jedynie radą, gdyż sam przed egzaminami nie zamierzał trwonić cennego czasu na awanturnicze eskapady.


    Prawda, był jedynym spośród nas trzech, który miał szansę zadowalająco złożyć potrzebne do zaliczenia półrocza egzaminy. Ani Patkiewicz, ani tym bardziej ja nie zamierzaliśmy tracić rubli na egzaminacyjne opłaty i kompromitować się przed profesurą. Obaj w tym półroczu studiowaliśmy mocno nieregularnie. Przyszły prosektor zajmował się wprawdzie z pasją nieboszczykami, ale nie uświadczyło się go na innego rodzaju ćwiczeniach, nie mówiąc o wykładach. Jeśli kogo słuchał, to swego mistrza Henryka, który wprawdzie podobno uczył się od Nienackiego w Bernie, Meynerta w Wiedniu czy Charcota w Paryżu, ale dopiero niedawno otrzymał w Dorpacie tytuł doktora, a najwyżej rok temu rozpoczął praktykę w naszym prosektorium.


    Postanowiliśmy, że udamy się do kościoła św. Anny nieco wcześniej. Jeden z nas wejdzie do środka, a drugi będzie obserwował wejście, stojąc na trotuarze po przeciwległej stronie ulicy. Jak zaplanowaliśmy, tak uczyniliśmy. Stawiliśmy się z Patkiewiczem w umówiony poniedziałek jakieś dwa kwadranse przed oznaczoną godziną. Na początek doszło między nami do drobnej scysji. W grubym szynelu, z szyją owiniętą ciepłym szalikiem, który Mela ofiarowała mi na Gwiazdkę, wydawałem się sobie lepiej predysponowany do warty na dworze niż kolega ubrany w podszyty wiatrem płaszcz. Jednak ten zatwardziały ateista stanowczo odmówił czuwania w kościele:


    – Nie myślisz chyba, że będę robił z siebie błazna i klękał. Zresztą nawet nie wiem, kiedy… Od razu wzięliby mnie za szpicla.


    – Jak będziesz tak stał na rogu ulicy, z pewnością pomyślą inaczej – rzuciłem ironicznie. – Zresztą jesteś przecie znanym filerem… – tu zrobiłem złośliwą aluzję do opinii, jaką wyrobił sobie podczas naszych wycieczek do burdelu. Urwałem, bo musiałem uchylić się przed ciosem.


    Ani jednak racjonalne argumenty, ani złośliwości nie zdołały przekonać upartego bezbożnika. Poświęciłem tedy swój ciepły szalik, opatulając nim niezbyt czystą szyję kolegi i wszedłem do kościoła. Stanąłem niemal w zupełnym cieniu, w pobliżu pierwszego z bocznych ołtarzy, mając widok zarówno na mroczne wnętrze świątyni, jak i wejście do niej. Moje myśli jak zwykle krążyły wokół Julii, ponieważ jednak od czasu rozmowy z panią Meliton więcej w nich było sentymentu niż pożądania, nie kłóciły się tak bardzo ze świętością miejsca, w którym rozmyślałem. W marzeniach spłacałem teraz namiętnej kochance dług czułości, na jaką nie starczyło ani czasu, ani ochoty podczas nocnego spotkania. Cóż, znająca życie dama mogła się chyba spodziewać, że jej ostrzeżenia odniosą skutek przeciwny do zamierzonego…


    Spokojna natura moich marzeń sprawiła, że na czas zdołałem dostrzec hrabiego Życińskiego. Wszedł on do świątyni, stanął w pobliżu filaru i począł niespokojnie rozglądać się po jej mrocznym wnętrzu. Skrzypnęły drzwi wejściowe, hrabia skrył się za owym filarem, ale do kościoła weszła tylko dama z małą dziewczynką. Jakiś czas czekałem spokojnie, obserwując kolumnę, za którą ukrył się hrabia. Nagle z ulicy dobiegły jakieś krzyki, a inwigilowany przeze mnie Życiński wyszedł z kryjówki i wolno ruszył w kierunku wyjścia. Przez co najmniej kwadrans nie opuszczałem swego posterunku, czekając na powrót hrabiego. On jednak nie wracał, hałas na zewnątrz narastał, więc i ja wyszedłem sprawdzić, co się dzieje. Niewiele jednak zobaczyłem, bo widok na ulicę zasłaniało spore zbiegowisko. Ponad głowami dostrzegłem jedynie dach powozu. Z okrzyków w tłumie zrozumiałem, że wydarzył się nieszczęśliwy wypadek, co potwierdził indagowany przeze mnie wyrostek:


    – Zatratował go na śmierć, proszę pana!…


    – Kto? Kogo?


    Odpowiedzi jednak nie uzyskałem, bo chłopak dał nura w ciżbę gapiów, najwyraźniej chcąc dokładnie obejrzeć stratowanego. Ja, któremu widok trupów był zwyczajny, nie miałem ciekawości oglądania kolejnego egzemplarza. Zresztą musiałem pilnować poleconej mi sprawy. Zostałem tedy w drzwiach kościoła, czekając na przybycie szantażysty albo powrót hrabiego. Jednak przez długi czas nikt do kościoła nie wszedł, wyszła z niego jedynie jakaś starowinka, a później owa dama z dzieckiem.


    Tymczasem gapie ponaglani przez stójkowego poczęli się rozchodzić, a z tłumu wyjechał w kierunku Nowego Światu powóz, prawdopodobnie ten będący przyczyną dramatycznego zajścia. Za nim ruszyły pojazdy, którym zbiegowisko zablokowało przejazd. Przez jakiś kwadrans panował niezwyczajny ruch, potem wszystko się uspokoiło.


    Rozejrzałem się dookoła i nie dostrzegłem ani Życińskiego, ani Patkiewicza. Ponieważ przez cały czas stałem w drzwiach kościoła, miałem pewność, że żaden z nich nie wszedł do środka. Wyciągnąłem zegarek i spojrzałem na cyferblat – umówione południe dawno minęło. Pewnie dlatego hrabia sobie poszedł. Ale Patkiewicz? Gdzie ten drań ulotnił się w moim szaliku? Podszedłem do miejsca, gdzie prawdopodobnie rozegrało się tragiczne wydarzenie. Rzeczywiście na bruku dostrzegłem ślady krwi pomieszanej z pośniegowym błotem. I coś jeszcze. Maseczkę? Laleczkę? Wyciągnąłem ją z błotnistej mazi, owinąłem chusteczką i wsadziłem do kieszeni. Czyżby szantażysta zgubił znak, o którym mówiła pani Meliton?

  


  
    ROZDZIAŁ XI.
KSIĘŻYC


    Kościół pod wezwaniem św. Anny to najstarsza świątynia przy Trakcie Królewskim. Zbudowana wraz z klasztorem w XV wieku, spłonęła zaledwie pół wieku później. Odbudowana, zyskała znaczenie tak wielkie, że przedmieście Warszawy, na którego terenie stała budowla, zwane dotąd czerskim, zaczęto nazywać bernardyńskim, w związku z rezydującym tu bractwem zakonnym sprowadzonym do Warszawy przez fundatorkę kościoła, księżnę Annę mazowiecką. Za doniosłością świątyni przemawiają też fakty historyczne. Właśnie przed kościołem św. Anny margrabia Jerzy von Ansbach złożył hołd lenny Stefanowi Batoremu, a niedługo potem elektor brandenburski Jan Hohenzollern – Zygmuntowi III Wazie. To tutaj odbyło się podczas powstania styczniowego słynne patriotyczne nabożeństwo w rocznicę śmierci naczelnika Kościuszki, to w klasztorze obok działała tajna drukarnia Rządu Narodowego…


    Choć uświęcony wielowiekową tradycją, kościół św. Anny rzadko był celem wędrówek hrabiego Życińskiego, nawet tych duchowych. I nie tylko dlatego, że bardziej dbał on o ciało niż duszę. Po prostu rejony w pobliżu dawnego Zamku Królewskiego, gdzie na piętrze Rosjanie umieścili batalion gwardii i sotnię Kozaków, nie należały obecnie do ulubionych miejsc mieszkańców Warszawy. Dawno minęły czasy, gdy do dobrego tonu należało bywanie w niedzielne południe u bernardynów dla posłuchania anielskich tonów tutejszych organów.


    Powód, dla którego hrabia znalazł się u św. Anny, z aniołami nie miał nic wspólnego i nie nastrajał go optymistycznie. Mimo to zmuszony był wejść do środka. We wnętrzu świątyni panował półmrok, a w powietrzu unosił się zapach kadzidła. Blask świec oświetlał jedynie gotyckie prezbiterium i niektóre ołtarze w bocznych nawach. Kościół był niemal pusty. Tylko gdzieniegdzie w ławkach klęczały starsze, ubrane na czarno kobiety. Hrabia przystanął z tyłu, obok jednego z filarów. Serce w piersiach łomotało mu tak mocno, że niemal słyszał jego echo. Przypomniał sobie, że jeden z bocznych ołtarzy był poświęcony Władysławowi z Gielniowa, patronowi spraw trudnych, a nawet beznadziejnych. Zrobił krok, aby odszukać figurę błogosławionego kaznodziei i poprosić o powrócenie medalionu będącego świadectwem grzesznych uciech, słabości, których tak gorzko teraz żałował.


    W tym momencie drzwi kościoła uchyliły się i nieszczęsna ofiara szantażu, zamiast modlić się w intencji rozwiązania niełatwej sprawy, skryła się za filarem, zamierając w bezruchu. Gdy po chwili hrabia zdecydował się zza niego wychylić, ujrzał kobietę, dość młodą, która trzymała za rękę małą dziewczynkę. Obie przyklęknęły tuż przy wejściu i spuszczając głowy, uczyniły znak krzyża na piersiach.


    – Mamusiu, czy Pan Jezus nas widzi? – zapytała dziewczynka na tyle głośno, że hrabia usłyszał ją bez najmniejszego wysiłku.


    Kobieta uciszyła dziecko, kładąc palec na ustach. Kiedy po chwili usiadły w jednej z ławek, w głębi głównej nawy, hrabiemu nadal dźwięczało w uszach pytanie dziewczynki. „Właśnie, czy On nas widzi? I cóż sobie myśli, przyglądając się widowisku, które wyreżyserował? Czy wciąż pociąga za sznurki swoich marionetek czy może pozwala im improwizować, jak w komedii… dell’arte?” – spytał hrabia sam siebie. Kiedy jednak wspomniał włoski teatr, przypomniał mu się również znak rozpoznawczy szantażysty i zaczął rozważać możliwe skutki swojej fascynacji kobiecą prostotą. Rozpamiętywanie własnej słabości i głupoty sprawiło mu taką przykrość, że zmusił się do mniej prozaicznych rozważań. „Może to tylko ludzie z tajemniczych zjawisk i przemian w świecie urobili sobie o Bogu fałszywe wyobrażenia, by potem za pomocą abstrakcji wyodrębnić pojęcia, które również nic nie znaczą” – podjął dywagacje. „Dla spokoju myśli i sumienia stworzyli świątynie, religie, filozofie…”


    Z niezbyt odkrywczych filozoficznych rozważań, jako że daleko mu było do Spinozy, a nawet księdza Baki, wyrwał hrabiego nagły hałas, który dobiegał sprzed kościoła.


    – Cóż to, u licha? – zwerbalizował swoje myśli głośniej niż szeptem i znowu głębiej wsunął się za filar.


    Rwetes narastał. Teraz dało się słyszeć krzyk kobiety, potem znów mężczyzny… Życiński wyszedł ze swojej kryjówki i wolno przesunął się w kierunku wyjścia. Uchylił ciężkie drzwi, które odpowiedziały tępym skrzypnięciem. Wyjrzał na ulicę.


    Nieopodal neorenesansowej dzwonnicy stał powóz, a wokół niego całkiem spory tłumek ludzi, w którym panował trudny do opisania harmider. Krzyki nie ustawały. Jedna z kobiet zachwiała się, a stojący obok mężczyzna ledwie zdołał ją chwycić i uchronić przed upadkiem. Hrabia obserwował to niespodziewane, mogące pomieszać mu szyki zdarzenie i toczył ze sobą wewnętrzny dyskurs: podejść czy pozostać na miejscu? „A jeśli w tym czasie mój ciemiężca wejdzie do kościoła, a mnie w nim nie będzie?” – rozważał. „Gotów znów, Boże broń, podbić stawkę! Nie, nie mogę dłużej żyć w niepewności! Co jeśli Lala zapyta o medalion? Skłamać? Tymczasem szantażysta zgłosi się do jej ojca, ten może dać więcej. A wtedy żegnaj, panno Lalu… Muszę go wreszcie odzyskać!”


    Krótką chwilę hrabia jeszcze się wahał. Ciekawość okazała się jednak silniejsza od rozsądku. Wciąż oglądając się za siebie, zrobił kilka kroków naprzód. W dalszym ciągu nie widział jednak nic poza zbiegowiskiem. W tych okolicznościach postanowił jak najszybciej pokonać dzielący go od tłumu odcinek, sprawdzić, co się stało i natychmiast powrócić do kościoła. Przedostanie się przez zaciśnięty krąg gapiów było jednak trudniejsze niż sądził. Gdy wreszcie tego dokonał, przyjmując kilka kuksańców, oczom jego objawił się przerażający widok.


    Pod powozem, w sporej kałuży krwi, leżało czyjeś ciało. Postawny mężczyzna, najpewniej – wnosząc ze stroju – stangret, stał obok i bełkotał rozdygotany:


    – Sam mi wlazł pod koła! Prosto pod koła!


    Po chwili dodał błagalnie:


    – Trzeba go wyciągnąć, sam nie poradzę…


    Dwa konie zaprzężone do powozu zachowywały się tak niespokojnie, że początkowo nikt z tłumu nie ważył się ruszyć z miejsca. I staliby pewnie wszyscy jeszcze długo, milcząc lub biadoląc, gdyby z ciżby nie wyłoniła się nagle cudaczna postać chudego młodzieńca w mocno wytartym, przykrótkim płaszczu i studenckiej czapce. Lustrując tłum, kręcił długą szyją owiniętą kolorowym szalikiem aż dostrzegł krzepkiego chłopaka w ciemnobrązowej kurtce. Wyciągnął kościstą dłoń w dziurawej rękawiczce i pociągnął wyrostka.


    – Ty byś się nadał – zawyrokował.


    Chłopak posłusznie stanął obok młodzieńca, który wyglądał jak wysłannik domu pogrzebowego. Ów wyłowił z tłumu jeszcze jednego ochotnika i zakomenderował:


    – Woźnica niech trzyma konie, wy dwaj postarajcie się unieść powóz, ja wyciągnę ciało!


    Słuchając poleceń samozwańczego komendanta, trójka nieco przestraszonych pomocników zdołała wydobyć bezwładne ciało spod koła. Gapiom ukazał się widok tak makabryczny, że większość z nich obróciła oczy. Czaszka mężczyzny była roztrzaskana, skóra z prawej strony twarzy zdjęta w taki sposób, że jedno oko, znacznie większe od drugiego, wystawało poza kość jarzmową. Prawa ręka była zmiażdżona, a jej bezkształtną masę formował jedynie rękaw palta.


    Tymczasem kościsty młodzian przeszukał swoje kieszenie i w jednej z nich znalazł pęknięte lusterko. Kucnął i przyłożył je ofierze do ust.


    – Może by do szpitala?… – zasugerował stangret, który stał obok, przestępując z nogi na nogę.


    Zamiast odpowiedzi pogrzebowy wysłannik, jak go w myślach nazwał Życiński, podniósł głowę, wstał, przycisnął do piersi obie ręce i rozłożył tak, jakby w nich trzymał książeczkę. Hrabia patrzył zafascynowany, jak ten wywrócił oczy i spuścił dolną szczękę w taki sposób, że zrobił się podobny do stojącego trupa. Przez tłum przeszedł jęk, a wtedy „trup” młodzieńca poruszył uchem, zrzucił trumienną fizjonomię i zawyrokował grobowym głosem:


    – Raczej do kostnicy.


    Podczas gdy Życiński w stuporze przyglądał się mistrzowsko odegranej scence z dance macabre, krąg gapiów nieco się rozstąpił, po czym wyłonił się z niego stójkowy. Trupiopodobny młodzieniec natychmiast do niego przystąpił i począł coś perswadować po rosyjsku. Hrabia nie słuchał, gdyż wiedziony jakąś przemożną siłą zbliżył się do ofiary wypadku. Gdy stanął na tyle blisko, że zdeformowane ciało znalazło się całkowicie w zasięgu jego wzroku, w klapie ciemnoszarego płaszcza denata, mocno zaplamionego krwią, dostrzegł nieco sfatygowaną… lalkę. Mimo zabrudzenia i zmiażdżenia części korpusu rozpoznał postać z komedii dell’arte. Kolorowy kostium, niegdyś pewnie mieniący się żywymi barwami, świadczył, że to prawdopodobnie kukiełka Arlekina.


    Z zapatrzenia wyrwała Życińskiego krzątanina wokół ciała. Oto stangret przyniósł pled, następnie wraz z chłopakiem w kurtce i pod dyktando chudego dowódcy, teraz już w najlepszej komitywie ze stójkowym, owinęli ciało denata. Wreszcie, ku zdziwieniu nie tylko hrabiego, wsadzili je do karety. Jednak jeszcze większą konsternację Życińskiego wzbudził fakt, że ów tajemniczy wysłannik zakładu pogrzebowego sam wpakował się do powozu, a chwilę później, uchyliwszy drzwiczki, wystawił głowę, aby polecić woźnicy odjazd. „Myślałby kto, jaśnie pan Kostucha wyrusza w podróż i wydaje rozkazy” – zdziwił się hrabia.


    Tymczasem stójkowy zaczął wzywać tłum do rozejścia się, a stangret, już usadowiony na koźle, batem ostrzegał przed podchodzeniem zbyt blisko. Ludzie rozstąpili się nieco, głównie z uwagi na niespokojne konie, i powóz odjechał wolno niczym żałobny karawan w kierunku Nowego Światu. Za nim, jak podczas prawdziwych pogrzebowych uroczystości, ruszyły inne pojazdy zakorkowane z powodu wypadku przy placu Zamkowym. Hrabia przez chwilę przyglądał się kawalkadzie, następnie wraz z rozchodzącym się tłumem odszedł w kierunku domu. Nie miał tu po co sterczeć. Był pewien, że nieszczęsny medalion odjechał wraz z ciałem prześladowcy oraz w asyście trupiopodobnego młodzieńca do kostnicy. „Co robić?” – zapytał siebie w myślach, zastanawiając się jednocześnie, kto może odebrać przedmioty należące do denata. Doszedłszy do wniosku, że nie ma czasu do stracenia, skręcił w Trębacką, aby poradzić się pani Meliton, z którą niedawno zapoznał go baron. Liczył, że dama mająca tak liczne kontakty znajdzie jakiś sposób na wyciągnięcie feralnej pamiątki z płaszcza bądź surduta trupa.


    Ona jednak w żaden sposób nie mogła w tym momencie wysłuchać nieszczęsnej ofiary pechowego szantażysty. Korzystając bowiem z powozu swojej dobrej znajomej, ekscentrycznej brzyduli, hrabianki Ady Solskiej, i właśnie w jej towarzystwie, przejeżdżała przez bramę ogrodu, w którym mieścił się Hotel Drezdeński. Panna Ada, bogata dziedziczka, od kilku lat zafascynowana spirytyzmem, ze względu na pozycję, majątek i zainteresowania mająca poważanie w środowisku okultystów, otrzymała dla siebie i swej towarzyszki zaproszenie na seans w prywatnym apartamencie seniora Cesare Sobroso. Znany spirytysta przybył niedawno do Warszawy i zatrzymał się właśnie w tym ekskluzywnym hotelu, zwanym także pałacem Pod Czterema Wiatrami, ze względu na figury Notusa, Boreasza, Zefira i Eurusa, zdobiące bramę wjazdową.


    Panna Solska siedziała w głębi pojazdu pogrążona w zamyśleniu, zaś pani Stefania spoglądała przez okienko i nie uszły jej uwagi pełne dynamizmu kamienne postacie. Więcej, jako że pogoda była wietrzna, a pozbawione liści parkowe drzewa wyginał pęd mroźnego powietrza, wydało się pani Meliton, że to posągi wiatrów strzegące bramy wypuszczają z nadętych policzków powiew ożywiający martwą zimową przyrodę.


    Powóz zatrzymał się na podjeździe, panie wysiadły, zostawiły lokajowi okrycia, a chłopiec hotelowy zaprowadził je do salonu, gdzie miał się odbyć seans. Senior Sobroso z widocznym zadowoleniem powitał hrabiankę, która zaprezentowała mu swoją towarzyszkę, następnie poprowadził obie damy w kierunku okrągłego stołu. Siedziały już przy nim trzy osoby – dwu mężczyzn i kobieta.


    – Panie wybaczą, że nie będę im teraz przedstawiał gości, ale medium wydaje się szczególnie usposobione. Zaraz zaczynamy, szkoda czasu na konwenanse… – szepnął konfidencjonalnie, wskazując pannie Adzie miejsce obok zażywnego dżentelmena odznaczającego się imponującymi bokobrodami à la książę Józef.


    Panią Meliton usadzono po drugiej stronie stołu. Ze swej prawej strony miała puste krzesła. Nieco dalej siedziała dama o kształtach tak wybujałych, że nawet głęboka czerń sukni nie mogła odjąć jej tuszy. Krągłe kształty, rumiane policzki, wesołe, wręcz śmiejące się, małe oczka powodowały, że owa żałoba wydawała się wymuszona, a nawet trochę groteskowa. „Biedna Ada – pomyślała pani Stefania – w kontraście do tłustej damulki wygląda na jeszcze bardziej zasuszoną i pożółkłą niż jest w istocie. Daleko jej do trzydziestki, dysponuje pokaźnym majątkiem, a robi wrażenie starej panny rezydentki bez nadziei i perspektyw. Ale, ale kogóż to mamy po lewej?…” Pani Meliton odpowiedziała skinieniem głowy na uśmiech i powitalny gest szczupłego dżentelmena ubranego z wystudiowaną starannością. Nawet czarną wstążkę przy welurowym kołnierzu ciemnoszarej, krótkiej marynarki miał upiętą tak, że układała się w funeralny symbol, jakby kwiatek zerwany gdzieś na Elizejskich Polach. Wyraz żalu tego raczej młodo wyglądającego niż młodego mężczyzny, w przeciwieństwie do ostentacyjnej żałoby panny Ady czy nieco sztucznej czerni, niepasującej do pogodnego charakteru krągłej damy, naturalnie harmonizował z jego ciemnym strojem, tak jak ubiór z płynnym gestem i powściągliwą mimiką twarzy – ładnej, choć niewyróżniającej się żadnym charakterystycznym szczegółem. Ta banalność rysów prawdopodobnie spowodowała, że starsza pani musiała się chwilę zastanowić, skąd zna dżentelmena jakby wyjętego z żurnala mody dla żałobników.


    Chwila ta jednak wystarczyła, aby owego eleganta skojarzyć ze zdarzeniami sprzed dwu lat i wywołać z pamięci Emeryka Jaczewskiego, któremu pomogła zawrzeć znajomość z pewną młodą i niebiedną wdówką. Chociaż rodzina tejże patrzyła na możliwy mariaż z niechęcią, dama owa znalazła w sympatycznym elegancie drugą połowę i duszy, i ciała. Pani Meliton nigdy wcześniej nie skojarzyła dwojga ludzi tak podobnych pod względem fizycznym, tak dbałych o kompozycję najdrobniejszych szczegółów ubioru, a jednocześnie czytających podobny typ powieści, znajdujących upodobanie w tej samej muzyce, widokach czy sposobach zaspokajania wyrafinowanych gustów. Elegancka żałoba pana Emeryka świadczyła, że stracił on swą świeżo poślubioną żonę. „Cóż, gdyby Eleonora przeżyła swego małżonka, pewnie to ją spotkałabym tu dzisiaj w ciemnoszarej robe princesse, połączonej harmonijnie z jaśniejszą o kilka tonów bluzką i czarną kokardą upiętą na kształt elizejskiego kwiatu…” – stwierdziła w myślach starsza pani.


    Rozmyślania przerwało wejście medium – drobnej szczupłej kobiety w sukni o greckiej stylistyce, z rozpuszczonymi długimi blond włosami, prowadzonej przez tykowatego dryblasa o fizjonomii świętego Pawła, który doznał widzenia. Jego nieco teatralne uduchowienie korespondowało z nieobecnym wyrazem twarzy kobiety, którą wiódł do stołu. Gospodarz przysunął jedyny stojący obok stołu fotel i delikatnie, jakby miał do czynienia z kimś, kto sam nie stanowi o swoich ruchach, posadził ją obok siebie. Kiedy przewodnik bohaterki wieczoru zgasił stojącą przy wejściu lampę i zajął puste krzesło obok pani Meliton, senior Sobroso objaśnił spokojnym głosem o niezwykle pięknym, jakby pieszczotliwym, brzmieniu:


    – Zebraliśmy się tu dzisiaj, aby podjąć próbę spotkania z duchem Eleonory Jaczewskiej, ukochanej małżonki pana Emeryka, i duchem Kazimierza Norskiego, nieodżałowanego narzeczonego panny Ady Solskiej.


    Hrabianką wstrząsnął powstrzymywany szloch, a gospodarz zapalił dwie świece umieszczone w lichtarzu na stole, następnie pouczył:


    – Uwolnijmy się od codziennych problemów. Starajmy się skupić na myśleniu o zmarłych, spróbujmy przywołać ich najpierw we wspomnieniach. Podajmy sobie ręce.


    Zebrani, najwidoczniej stali bywalcy seansów, położyli obie dłonie na stole, łącząc je tak, że prawa znajdowała się u góry, a lewa na dole. Pani Meliton, pouczona wcześniej przez Adę, zachowała się stosownie do sytuacji. Przymknęła oczy i próbowała w myślach przywołać twarz pani Eleonory. Nieszczęsnego narzeczonego Ady starała się nie wspominać, aby związane z nim negatywne emocje nie zakłóciły przebiegu seansu. Uważała bowiem, że martwy Kazimierz przydaje staropanieństwu przyjaciółki romantycznej melancholii, natomiast żywy bawidamek i utracjusz sprawiałby jej tylko kłopoty i napytał biedy. Nie, żeby pani Stefania wierzyła w kontakt duchów z rzeczywistymi ludźmi, uważała jednak, że silne uczucia, uporczywe myśli osób zebranych w zamkniętym pomieszczeniu, na dodatek skupionych w kręgu, mogą wywołać różnorakie reakcje, rozchwiać równowagę psychiczną ludzi szczególnie wrażliwych.


    Dlatego starała się myśleć o osobie obdarzonej nie tylko spokojną naturą, ale i darzącej swego męża rzeczywistym uczuciem. Mimo dobrych chęci nie udało się jej przypomnieć rysów twarzy pani Jaczewskiej. Były równie mało charakterystyczne jak Emeryka. Oczami wyobraźni zobaczyła natomiast sylwetkę Eleonory – modelowo zbudowanej kobiety średniego wzrostu, ubranej w znakomicie skrojony kostium, składający się z kamizelki i żakietu w kolorze madery, mistrzowsko zestawionych z kraciastą spódnicą. Kolorystyka spódnicy – to ten sam odcień madery połączony z modnym absyntem. Absyntową barwę, jedynie o ton jaśniejszą, miał także stosownie wyłożony na spódnicę kasak. Loki elegantki, wyglądającej jakby właśnie zeszła ze strony paryskiego żurnala mód, przyozdobione były wstążkami również w odcieniach madery i absyntu… Jakiego koloru były te włosy, jaki wyraz twarzy miała modnisia? Tego pani Meliton nie mogła sobie przypomnieć. Dlaczego tak dokładnie zapamiętała strój, a zapomniała tę, która go nosiła? „Cóż, pewnie dlatego, że był doskonale szykowny, idealnie wpisany w trendy ówczesnej mody, a jednocześnie noszony z taką swobodą, jakby stanowił naturalną skórę ubranej w niego damy” – skonstatowała i zaczęła się zastanawiać, co ją, uznającą jedynie paletę brązów, beżów i miodowych żółci, zafascynowało w połączeniu madery z absyntem. Rozmyślania te przerwał głos medium, które od dłuższej chwili jak w transie powtarzało coraz głośniej to samo zdanie:


    – Dajcie mi spokój, proszę…


    Spod przymkniętych powiek, w blasku palących się świec, dama zobaczyła pobladłą twarz Emeryka, który szeroko otwartymi oczami przyglądał się stojącej w kącie pustej sofie. Jego dłoń zacisnęła się jakby spazmatycznie na ręce sąsiadki. Nagle medium ucichło, a świece niemal zgasły. W półmroku pokoju oświetlanego teraz jedynie przez lampę umieszczoną przy szczelnie zasłoniętym oknie i dwie ledwie tlące się świece pani Stefania zobaczyła, że medium przerwało krąg, położyło ręce na piersi i zasnęło z głową opartą o zagłówek fotela. Także Emeryk zamknął oczy, rozluźnił uścisk i jakby zamarł w bezruchu. Dama delikatnie wyswobodziła swoją rękę z dłoni młodego wdowca i lekko ją po wierzchu pogładziła. Dżentelmen drgnął, otworzył oczy i smutno się do niej uśmiechnął.


    Tymczasem Cesare Sobroso skinął na swego pomocnika, który poderwał się, aby zapalić stojącą przy drzwiach lampę. Kiedy to uczynił, gospodarz wstał i zdmuchnął dogasające świece.


    – Panna Lawenda potrzebuje teraz spokoju – rzekł przyciszonym głosem, spoglądając z troską na śpiące medium. – Zapraszam do chińskiego saloniku.


    Następnie wyprowadził towarzystwo z pokoju, zostawiając śpiącą przewodniczkę duchów pod skrzydłami długonogiego świętego Pawła.


    Emeryk Jaczewski oficjalnie przywitał się z panią Meliton i zaproponował jej swój powóz w drodze do domu.


    – Oczywiście, jeśli pani nie zostajesz tu dłużej… – dodał. – Wyznam, ten spektakl zupełnie wyprowadził mnie z równowagi, a nie mam ochoty rozważać osobistych spraw w tak szerokim gronie… Potrzebuję spokoju i namysłu… Co innego, gdyby pani zechciała poświęcić mi chwilę…


    – Z przyjemnością – odparła, mając pewność, że panna Ada aż się pali do rozdzielania włosa na czworo i wspólnego omawiania każdej sekundy seansu.


    – Moja przyjaciółka pewnie chciałaby wziąć udział w dyskusji. Ja wolę najpierw sama przemyśleć sprawę… Pierwszy raz uczestniczyłam w tego typu przedsięwzięciu – dodała oględnie, nie zdradzając braku upodobania do publicznego ekshibicjonizmu, a nawet niesmaku wobec zwierzania się nieznajomym. Ponadto gdyby wzięła udział we wspólnym roztrząsaniu spraw seansu, musiałaby skłamać. Przyznawszy, że w ogóle nie starała się przywołać ducha Kazimierza Norskiego, uraziłaby przecież swoją życzliwą znajomą. Gdyby ponadto wskazała powody takiego postępowania, sprawiłaby pannie Adzie dodatkową przykrość. „Inni uczestnicy seansu z różnych przyczyn zapewne też coś zatają, więc na wspólnym posiedzeniu i tak niewiele bym się dowiedziała o emocjach, które tu grały” – pomyślała.


    Tymczasem towarzystwo weszło do pokoju urządzonego w stylu eklektycznym, w którego dekoracji dominowały elementy kojarzące się z szeroko pojętą kulturą Wschodu. Hrabianka Solska rzeczywiście pragnęła pozostać na spotkaniu, więc pani Meliton i Emeryk Jaczewski podeszli do gospodarza, aby się pożegnać. Ten początkowo nie krył rozczarowania, kiedy jednak powściągliwy elegant umówił się z nim na następny dzień, a starsza dama także wyraziła chęć poufnej rozmowy, zdradzając niekłamane zainteresowanie psychologicznym aspektem podjętych podczas seansu działań, wydał się nawet zadowolony z takiego obrotu sprawy.


    Nie minęło wiele czasu i dwójka dezerterów wsiadła do powozu. Pan Jaczewski od razu, jakby chciał się pozbyć ciężaru, wyznał:


    – Wykrzyknienie powtarzane jak mantra przez medium to ostatnie słowa mojej kochanej El… Ją samą też ujrzałem… Taką jak wtedy. Bledziusieńka, wyczerpana… Otulona w ciepły szlafrok wpółleżała na szezlongu… Czy nic więcej nie ma mi do powiedzenia?…


    – Tak ją pan zapamiętałeś, ten obraz, te słowa przywołałeś. Napięcie, silne emocje sprawiły, że ją zobaczyłeś. To, jak myślę, wytwór twoich wspomnień, twojej wyobraźni, nie duch.


    – Rzeczywiście, tak właśnie było! – zdziwił się Emeryk i dodał: – Masz pani niezwykłą intuicję… Można by powiedzieć, że wiesz więcej o moich myślach niż ja sam. A pani nie wierzy w duchy? W takim razie skąd medium znało kwestię, którą usłyszałem tylko ja i pielęgniarka?


    – W duchy? Nie, nie wierzę. Ale wierzę w siłę sugestii, moc silnych emocji… Wierzę, że panna Lawenda to osoba niezwykle wrażliwa. Ona… jakby słyszy myśli, które krzyczą. Ale wczuwa się w żywych ludzi, nie

    w duchy.


    Emeryk ukrył twarz w dłoniach. Po chwili, pocierając nimi czoło, zaczął mówić jak w transie:


    – To takie do niej niepodobne, tak nagle zaprzestać walki… Wcześniej tyle było w niej energii, tyle chcieliśmy zobaczyć, przeżyć razem… Wierzyliśmy, że włoskie słońce jej pomoże, że wyzdrowieje. Pojechaliśmy do Toskanii… Wiosnę planowaliśmy w Paryżu. Chciałem pokazać jej miasto, które mnie urzekło… Paryż… – Emeryk wyraźnie się rozmarzył. – Tu osią miasta jest płeć niewieścia. Wszystko kręci się wokół niej… Kobiety jednak lekko i beztrosko utrzymują ten ciężar na swych barkach. Paryżanki brzęczą łańcuszkami, wachlarzami. Wiedzą, jak przykuć uwagę… Z gracją unoszą suknie, wsiadając do powozów lub dorożek, ukazują rąbek szeleszczącej halki… Widać bucik na wysokim obcasie, czasem skrawek łydki i pończochę znakomicie dobraną do sukni… Moja El nigdy nie była w Paryżu, a przecież to z duszy i ciała paryżanka! – Rozmarzył się jeszcze bardziej. – W Paryżu inaczej niż w Londynie. Tu nie mają pretensji do człowieka, gdy przysiądzie się na ławce w parku. Paryżanka nie obraża się za odważne spojrzenia, za uśmiech czy miłe słówko, przeciwnie – ona bez nich żyć nie może…


    – Musiałeś pan dużo czasu spędzić we francuskiej stolicy? – wtrąciła pani Stefania.


    – O tak, straciłem w niej onegdaj majątek. Po śmierci El pojechałem tam jeszcze raz. Tak mi przykazała. Powiedziała: Gdybym umarła, nie zobaczywszy Paryża, pojedź tam i pokaż go mojemu widmu! Zbeształem ją za takie żądania, bo przecież wyzdrowieje i razem będziemy podziwiać moje miasto. Śmiejąc się, twierdziła, że tak się stanie, ale przecież musi wziąć pod uwagę także inne ewentualności. Uważała, że ja nie jestem rozsądny ani przewidujący, więc musi myśleć za nas dwoje… Pojechałem więc do Paryża, ale nie znalazłem już mojego miasta, nie umiałem się nim cieszyć. Miałem pieniądze. El wszystko mi zapisała tuż przed naszym wyjazdem do Włoch… Ale nie miałem ochoty ich wydawać…


    – Może zmieniłeś się pan od czasu, kiedy tam byłeś ostatnio, a może miasto się zmieniło?… Kilka lat wystarczy, aby nie było możliwym spotkać tego samego towarzystwa…


    – Tak, El bardzo mnie zmieniła. Wiesz, pani, że ożeniłem się dla pieniędzy, a otrzymałem miłość. Nie kochałem narzeczonej, a straciłem głowę dla żony…


    – Nie od dziś wiadomo, iż światem rządzi paradoks…


    – W Paryżu nie szukałem tych rozrywek, co kiedyś – kontynuował Emeryk, jakby nie dostrzegając cienia ironii w słowach starszej pani. – Chodziłem tam, gdzie mógłbym pójść z El, ale… jej ze mną nie było… Nie odnawiałem też starych znajomości, a nowe zupełnie mnie nie interesowały. Ja, niegdyś koneser kobiecej urody, przestałem dostrzegać piękności…


    – To pewnie nie poznałeś pan Julii Joli ani tym bardziej jej brata? – rzuciła pani Meliton, raczej z zasady, by nie pomijać żadnej okazji niż w nadziei dowiedzenia się czegokolwiek. Jednak, kiedy Emeryk spojrzał na nią ze zdziwieniem, dodała: – Od jakiegoś czasu bawią w Warszawie. Piękna Julia niejednego już usidliła…


    – To Emil Joli nareszcie się znalazł? – przerwał jej rozmówca, niespecjalnie zainteresowany piękną zdobywczynią.


    – Nie wiedziałam, że się zgubił… – tym razem zdziwienie okazała pani Stefania.


    – Tak i to dość dawno. Miał kilkanaście lat, kiedy wbrew woli rodziny zaciągnął się do wojska. Prusacy dali wtedy Francuzom niezły wycisk. Emil nie wrócił z wojny, ale i nie przyszła żadna informacja o jego śmierci. Być może był o wiele za młody, aby go przyjęli, więc wstąpił do armii pod fałszywym nazwiskiem… Może ukrył się ze względu na matkę, żeby nie pomieszała mu szyków? W każdym razie zrobił to skutecznie. Jego matka traciła fortunę na poszukiwania. Bez rezultatu.


    – Znałeś ją pan?


    – Któż jej nie znał! Madame Joli prowadziła bardzo ekskluzywny dom… spotkań. Bywali u niej bogaci i utytułowani dżentelmeni, bywały najsłynniejsze kurtyzany. To tam traciłem młodość i majątek, zresztą w najlepszym towarzystwie.


    – Teraz, kiedy ponownie odwiedziłeś Paryż, nie odnalazłeś ani madame, ani jej słynnego… salonu?


    – Nawet gdyby madame jeszcze żyła, nie szukałbym z nią kontaktu. Na przyjęcia, które organizowała, można było przyjść z kochanką, na pewno nie z żoną. Nie chciałbym ich pokazywać nawet duchowi najdroższej El… Niewielu dawnych znajomych spotkałem, bo też nie bardzo udzielałem się towarzysko. Może dlatego nie wiedziałem, że Emil powrócił.


    – Poznałeś go pan osobiście?


    – Nie. Przyjechałem do Paryża parę lat po wojnie. To musiało być tuż po tym, jak Mac-Mahonowi nie udało się obalić republiki, bo monarchiści patrzyli wilkiem na Polaków1. Madame Joli prowadziła intensywne poszukiwania syna. Od czasu gdy wyruszył na wojnę, nikt go nie widział w stolicy. Z pewnością nie brał udziału w obronie miasta, bo ktoś by go rozpoznał. To był podobno niezwykle przystojny młodzieniec. Jeśli żyje, dziwne, że nie zasłynął jakimś spektakularnym romansem.


    – Niezwykle przystojny? – zdziwiła się pani Stefania. – Niezbyt wysoki brunet… ale może i trafia w damskie serca sztylecikami wąsików? W każdym razie w naszym mieście prym wiedzie jego siostra…


    – Też brunetka?


    – Nie, rudowłosa.


    – To podobna do matki, która, jak twierdzili znawcy, w młodości uchodziła za skończoną piękność. A i później wcale, wcale… Nieświętej pamięci monsieur Joli także był chyba przystojny. Jeśli nie kłamał portret wiszący w gabinecie. Postawny blondyn o bardzo regularnych rysach… Ale, ale, już chyba od jakiegoś czasu jesteśmy na miejscu, a ja trzymam panią w zimnym powozie – dodał, widząc, że pojazd stoi przy wjeździe na podwórze, z którego wchodziło się do mieszkania pani Meliton.


    – Nie ma znaczenia, jeśli poruszamy gorące tematy – odrzekła pani Stefania, która doskonale wiedziała, że zatrzymali się już jakiś czas temu i była gotowa kontynuować coraz bardziej interesującą rozmowę. – Ale skoro jesteśmy pod moim domem, zapraszam na herbatę.


    Ponieważ Emeryk zamyślił się i nie od razu odpowiedział, dodała z uśmiechem:


    – Nie przejmuj się pan! W moim wieku przyjmowanie męskich wizyt wieczorami nie zaszkodzi już reputacji…


    – O, nie wiek nas chroni przed obmową, a nieskazitelna opinia – wyrecytował szarmancko wyrwany z zamyślenia dżentelmen. – Ale dziś wystarczająco dużo czasu pani zabrałem. Jeśli pani pozwoli, zamelduję się po wizycie u seniora Sobroso.


    – Z przyjemnością pana powitam. A teraz, masz pan rację, trzeba nieco wypocząć.


    Emeryk ucałował podaną dłoń i zastukał na stangreta, aby otworzył drzwi. Nim ten zeskoczył z kozła, zapytał:


    – Jeśli wolno? Myślałem o tym wcześniej, ale rozmowa zeszła na inne tory… Co panią skłoniło do udziału w seansie? Ja poszukuję mojej El, ale pani przecież w duchy nie wierzy?…


    – Cóż, zaspokajam wrodzoną ciekawość świata, ludzi… I wyznam, zadziwia mnie siła uczuć. Dlatego nie zrażaj się pan! Ona w końcu przyjdzie taka, jaką chciałbyś zobaczyć.


    Ostatnie słowa wypowiedziała już w drzwiach, uśmiechając się na pożegnanie. Powóz ruszył, a pani Stefania wolno przemierzyła przejście na podwórze, rozważając opowieść Emeryka. Wtem jej uwagę przykuł dziwny blask padający na metalowe ornamenty szeroko otwartej kutej bramy. „To księżyc” – pomyślała zdumiona, że wcześniej nie dostrzegła pełni. Ogromna bladożółta kula zwisała na nieboskłonie, odważnie zaglądając do okien, bram, zaułków. „Czy to przypadek, że właśnie dziś?…” – rozważała. Doskonale przecież wiedziała, że księżyc to odwieczny symbol tajemnicy, kobiecości, przemiany, śmierci, zaś pełnia oznacza czas kulminacji i zbioru.


    Od zawsze przypisywano mu powiązania z magią, wiedzą tajemną, czarami i duchami. Jego blask, osnuty delikatną, mleczną poświatą i układającymi się na jego powierzchni cieniami, wywołuje tyleż ciekawości, co niepokoju i lęku. Wzdychają do niego poeci, romantycy i zakochani, wyją także wilki i psy. Ta nadzwyczajna planeta jest postrzegana jako władca psychiki i duszy, rządzi pamięcią i podświadomością. Rozbudza wyobraźnię, wrażliwość, fantazję, a jednocześnie stwarza iluzję.


    To zapewne z powodu swojej złożonej i zmiennej natury Księżyc, jako osiemnasta karta w Wielkich Arkanach, ma mocno skomplikowane znaczenie. Głównym elementem osiemnastki jest wizerunek Księżyca przedstawiający trzy jego fazy spięte w jedną całość lewym profilem ludzkiej twarzy. To karta szczególnie bliska pani Stefanii, odpowiada bowiem jej znakowi zodiaku, Rybom. Zapewne temu, że urodziła się pod taką gwiazdą, zawdzięczała zarówno intuicję, jak i, ważną w kontaktach z ludźmi, empatię. A jednak gdy parę dni wcześniej ujrzała ją w swoim rozkładzie w pozycji odwróconej, poczuła dziwny niepokój. Wiedziała, że może to stanowić zapowiedź życiowych wstrząsów, odkrycie oszustwa, utratę zdrowia, a nawet zagrożenie życia. Potraktowała tę kartę jako przypomnienie, że rzeczy mogą być inne, niż się wydają. Teraz pomyślała, że być może dotyczy ona fascynacji barona Krzeszowskiego, w jakiś sposób chorobliwej, francuską pięknością, która w tej chwili wydała się jej dużo bardziej tajemniczą i niebezpieczną awanturnicą niż to starsza pani wcześniej oceniła.


    W tym samym czasie Krzeszowski, jakby potwierdzając obawy pani Meliton, również rozważał sytuację, w jaką zabrnął z panną Joli. Właśnie wrócił z Resursy Kupieckiej, gdzie towarzyszył narzeczonej Życińskiego zafascynowanej modnym pisarzem. Tam także, w czasie gdy panna Eulalia podobnie jak inne damy spijała miód elokwencji z ust pana Sienkiewicza, snuł niewesołe rozmyślania.


    List dołączony do safianowego pudełka znał prawie na pamięć. Przykro mi sprawić zawód miłemu przyjacielowi – powtarzał w myśli słowa uwielbianej damy, które rzeczywiście zadały cios w samo serce wielbiciela – ale nie mogę przyjąć tak cennego prezentu. Choć baron odpisał niemal natychmiast po otrzymaniu z powrotem pięknej broszki, przepraszając za niezamierzony afront i składając hołd urodzie panny Joli, która uczyniła go ślepym na konwenanse, wiedział, że sprawa nie poszła po jego myśli. Wprawdzie w odpowiedzi otrzymał bilecik z zaproszeniem na wieczór. Gospodyni była miła, ale traktowała go z pewną rezerwą, zwracając się częściej do drugiego gościa, świeżo poznanego przez jej brata wicehrabiego Szastalskiego, niż do starego wielbiciela. Baron zrozumiał – piękna Julia nie zostanie jego utrzymanką.


    Coraz poważniej myślał o formalnych oświadczynach. Kiedy, po odwiezieniu panny Eulalii, powrócił do siebie, ze skrytki umieszczonej w blacie biurka wyjął klucz, którym otworzył ciężką, żelazną skrzynię stojącą w rogu gabinetu. Trzymał w niej ważne dokumenty, a także szkatułkę z rodzinną biżuterią. Wyjął pierścionek z brylantem umieszczonym wewnątrz korony kwiatu z białego złota, należący kiedyś do jego matki, później do pierwszej, tragicznie zmarłej żony.


    „Tak, rodzinna pamiątka będzie najbardziej stosownym symbolem, tym razem uczciwych, zamiarów” – pomyślał. Zaraz jednak przyszło mu do głowy, że przecież nie może wyjąć pierścionka z tego samego safianowego pudełeczka, w którym przysłano nieszczęsną broszkę. W szkatułce nie znalazł nic, co by nadało klejnotowi odpowiednią oprawę. Kiedy postanowił posłać następnego dnia rano do jubilera, przypomniał sobie, że baronowa miała u siebie różne cacka, które trzymała jedynie z potrzeby posiadania.


    Leon znowu gdzieś się zawieruszył, więc sam poszedł do dawnej gotowalni żony, gdzie obok niewielkiej toaletki stała też pokaźnych rozmiarów sekretera, przy której pani domu pisała i czytała korespondencję, przeglądała rachunki i inne dokumenty. Przeszukał większość schowków, ale nie znalazł, czego szukał. Zainteresowała go natomiast paczka listów schowana w szufladzie pod blatem. Zaczął je niezbyt uważnie przeglądać i ze zdziwieniem rozpoznał nonszalanckie pismo Maruszewicza. Przeczytał kilka linijek i aż usiadł z oburzenia, binokle spadły mu swoim zwyczajem, a trzymany w ręku plik wysunął się z dłoni. Kilka kartek sfrunęło na podłogę i poszybowało pod sekreterę. Kiedy baron, mrucząc niezbyt cenzuralne epitety pod adresem drania, który wyraźnie działał na dwa fronty, donosząc żonie o poczynaniach niepokornego małżonka, schylił się, by je zebrać, w kącie, pod meblem dostrzegł jakiś dziwny przedmiot. Podniósł go i poprawiwszy niegrzeczne binokle, przyjrzał mu się uważnie. W jego dłoni spoczywała suto pokryta kurzem głowa lalki. Arlekina? Pierrota?


    – Cóż to u licha?! – spytał na głos Krzeszowski. – Skąd to tutaj?


    Włożył tajemniczy przedmiot do kieszeni, zebrał listy i wrócił do gabinetu. Tam jeszcze co najmniej z godzinę czytał starą korespondencję baronowej, z której czarno na białym wynikało, że w czasie gdy baron był w otwartym konflikcie z żoną, Maruszewicz wykorzystywał oboje małżonków, udając przyjaciela każdego z nich i obrońcę jego interesów. „I pomyśleć, że parę dni temu znowu dałem się zwieść i pożyczyłem gadzinie niemałą sumkę, nie licząc na jej zwrot!” – zżymał się baron.


    Położył się spać z pomocą niedawno przyjętego lokajczyka, bo Leon przepadł jak kamień w wodę. „Z tym też muszę się rozmówić. Za dużo sobie pozwala…” – postanowił, gdy leżał w łóżku, próbując zasnąć.


    Z trudem się uspokoił i już prawie zapadał w sen, kiedy w głowie zaświtała mu mętna myśl, że ów przedmiot znaleziony pod sekreterą to fragment lalki z włoskiej farsy, mającej być znakiem rozpoznawczym szantażysty Życińskiego. Wspomniał list, który tak wyprowadził z równowagi hrabiego, a niepokój wynikający z nasuwających mu się skojarzeń długo jeszcze nie pozwalał mu zasnąć. „Czyżby baronowa miała coś wspólnego z szantażystą? A może to ją ktoś szantażował, a później zabił?…” – dociekał.


    Kiedy w końcu przyszedł sen, nie przyniósł baronowi ukojenia. Oprócz dręczących koszmarów, w których najpierw bezskutecznie usiłował złapać szantażystę przebranego za Arlekina, a później spotkać migającą w karnawałowym tłumie pannę Joli w kostiumie Columbiny, spokój zakłócał mu jasny, olbrzymi jak płonąca planeta księżyc. Nocny gość mimo zasłoniętych rolet zaglądał do jego sypialni.


    Krzeszowski przebudził się późno, blisko południa, z bólem głowy i w podłym nastroju. Wypił filiżankę herbaty, potem zjadł, mimo iż apetyt mu nie dopisywał, niewielkie śniadanie. Zasiadł w swoim ulubionym fotelu i oddał się mrocznym myślom. Usługiwał mu skruszony jak nigdy Leon. Kamerdyner, przewidując reprymendę, sam się oskarżył o brak dbałości, jednocześnie usprawiedliwił się jakimiś nagłymi rodzinnymi kłopotami. Na szczęście dla nieobowiązkowego sługi baron nie miał ochoty drążyć problemu, nie zadawał żadnych pytań, a tłumaczenia zbył milczeniem.


    – Może jaśnie pan życzy gazetę? – Leon w roli skrupulatnego kamerdynera szybko odbiegł od niewygodnego tematu.


    Baron w odpowiedzi tylko skinął głową. Gdy przekładał szeleszczące stronice „Kuriera Warszawskiego” w poszukiwaniu felietonu swojego ulubionego autora, na myśl przyszedł mu nagle znaleziony fragment lalki.


    – Znalazłem wczoraj dziwny przedmiot. Jakby ktoś u nas w domu wystawiał komedię dell’arte w kukiełkowym teatrzyku… Czy coś ci o tym wiadomo? Może ktoś ze służby bawi się lalkami? – zapytał służącego, nie odrywając oczu od lektury. Piwo płockie zwyciężyło w Toruniu… Buty fałszowano jak banknoty… Rozbiły się dwa pociągi – baron ślizgał się wzrokiem po kolejnych akapitach Kroniki Prusa, gdy uświadomił sobie, że nie usłyszał żadnej odpowiedzi na swoje pytanie.


    – Leonie, czy wiesz, o czym mówię? – powtórzył pytanie ostrzejszym już tonem i spojrzał znad gazety. Ze zdziwieniem skonstatował, że rozmówca jakby zbladł.


    – Nie, nie wiem, jaśnie panie – wydukał z trudem.


    – Mówię o lalce Arlekina… Nigdy wcześniej jej tu nie widziałem…


    – I ja nie widziałem tu żadnej lalki.


    – A jednak leży tam, w gabinecie, na biurku.


    – Dziwne, jak lalki wiążą się z historią tego domu – odparł bezczelnie służący, który już się uspokoił i wyraźnie usiłował zbagatelizować sprawę. – A jeśli już mowa o laleczkach – kontynuował – to u naszej ślicznej sąsiadki chyba jakieś nowe porządki. Sam widziałem dziś w bramie szanownego brata z kufrem podróżnym…


    Ostatnie słowa trafiły w barona jak piorun, bo aż upuścił gazetę. Przestał interesować się głowami kukiełek, kazał sobie nalać koniaku, podać świeżą koszulę i wyjściowy surdut.


    – Jaśnie pan wychodzi? – spytał ze skrywanym niepokojem Leon, dopinając szary surdut barona.


    – Paltot! I laskę! – odparł baron ze zniecierpliwieniem.


    – Może raczej futro? Na dworze dzisiaj ziąb…


    – Paltot, powiedziałem! – krzyknął baron z taką furią, że Leon w okamgnieniu zniknął w garderobie.


    Baron wszedł do gabinetu, wyjął z pudełka po cygarach pierścionek z brylantem, włożony tam wczorajszego wieczoru. Kiedy Leon podał mu paltot, Krzeszowski porwał laskę i zbiegł po schodach, zostawiając wiernego sługę z rozdziawioną gębą. Niemal biegiem przemierzył podwórze i z impetem wpadł w drzwi prawej oficyny. Ruszył w dobrze sobie znanym kierunku. Targał nim dziwny niepokój. Gdy stanął przed drzwiami do mieszkania panny Joli, serce biło mu jak oszalałe… Zapukał raz i drugi. Cisza. Odczekał i spróbował jeszcze raz, nieco mocniej. Żadnego odzewu. Przyłożył ucho do drzwi, ale nic nie usłyszał. „Czyżby i ona odjechała?” – pomyślał i żal ścisnął mu gardło. W przypływie nagłej złości na cały świat szarpnął klamkę. Drzwi otworzyły się z lekkim skrzypieniem, a baron, nieprzygotowany na taki efekt swoich poczynań, niemal wpadł do środka. Przystanął, odzyskał równowagę i zaczął nadsłuchiwać. Wokół panowała jednak cisza. Postąpił kilka kroków i znalazł się w zalanej południowym słońcem kuchni.


    – Panno Julio! – zawołał, ale ze ściśniętego gardła wydobył się jedynie głośny szept. – Antoinette! – próbował dalej. Nic. Nikogo. Jego wzrok niemal instynktownie padł na niedomknięte drzwi do salonu. Wszedł do pokoju, a z niego w mały korytarzyk, skąd dostrzegł lekko uchylone kolejne drzwi, prawdopodobnie do sypialni.


    Podszedł cicho, jakby się skradając, niepewny tego, co może zobaczyć. W pokoju panował półmrok, tylko przez niedokładnie zaciągnięte sztory przebijały ostre smugi światła. Mrużąc oczy, baron począł lustrować pomieszczenie. Pod oknem stały spakowane bagaże: kufry, torba podróżna, pudło na kapelusze… Na toaletce – bałagan, poprzewracane buteleczki, rozsypany puder… Obok, na bidermeierowskim krześle z oparciem przypominającym kształtem peltę – tarczę Amazonek – zwisał jedwabny peniuar w tłoczone kwiaty.


    Baron powiódł wzrokiem w głąb pokoju. Tam, na dużym ozdobnym łóżku, leżała ona – panna Julia Joli. W nienaturalnej – jak na śpiącą – pozie, z jedną ręką dziwnie wysuniętą do przodu. Jej ciało, przykryte do pasa kołdrą, spowijała muślinowa koszula w kolorze écru. Rude włosy okalały twarz, rozsypane miękko na ramionach i poduszce.


    Krzeszowski dopadł łóżka w niemym krzyku. Kredowobiała twarz Julii zastygła w wyrazie jakiejś bolesnej ekstazy, oczy miała zamknięte, a usta rozchylone jakby chciała coś powiedzieć. Dotknął wyciągniętej dłoni ukochanej, choć już wiedział, że stało się najgorsze. Była sztywna i zupełnie zimna.


    – Julio!… – krzyczał teraz z całych sił. – Na litość boską! Julio!


    W tej chwili baron poczuł na sobie obce spojrzenie. Na poduszce obok głowy jego niedoszłej kochanki leżała lalka. Patrzyła wprost na niego zielonymi, szklanymi oczyma. Baron odruchowo złapał porcelanową kukłę i odrzucił ją w nogi łóżka, odwracając jej wzrok od siebie.


    Następnie jak lunatyk wyszedł z mieszkania, zszedł po schodach i stanął w bramie wychodzącej na podwórze. Tu siły go opuściły, zachwiał się i oparł o framugę. Świat zawirował, a w wirze okien, ścian i światła zobaczył pędzącą ku sobie postać. Zamknął oczy i mocniej oparł się o zimne drewno. Kiedy je otworzył, zobaczył pochyloną nad sobą piękną twarz najprzystojniejszego z trójki studentów wynajmujących mieszkanie na poddaszu. W oczach młodzieńca, który przytrzymywał go za łokcie, dostrzegł niepokój:


    – Źle się pan czuje, panie baronie?


    – Panie… – Krzeszowski z trudem usiłował przypomnieć sobie nazwisko młodzieńca.


    – Draczyński.


    – Panie Draczyński, proszę, chodź ze mną… Stało się coś strasznego….


    


    _______________________


    
      1 Aluzja do dramatycznego głosowania we francuskim Zgromadzeniu Narodowym, w którym stronnictwo klerykalno-monarchistyczne pod przywództwem prezydenta Patryka de Mac-Mahona przegrało walkę o obalenie republiki zaledwie jednym głosem deputowanego polskiego pochodzenia.

    

  


  
    ROZDZIAŁ XII.
ARCYKAPŁANKA


    Pani Meliton z pewnym niepokojem wpatrywała się w podkrążone oczy Feliksa. Zniknęły pobłyskujące w nich dotychczas wesołe, modre chochliki, płonął natomiast niezdrowy ogień w kolorze trupiego granatu. Kiedy dziś do niej przyszedł, odpowiadając dopiero na drugie przynaglające wezwanie, nieogolony, w pomiętej koszuli i z rozwichrzonymi włosami, wyglądał gorzej niż podczas ich pierwszego spotkania. Starsza pani, która od jakiegoś czasu nabrała sentymentu do młodego asystenta, poleciła, aby przysunął fotel i rozsiadł się wygodnie, a sama wyszła dopilnować herbaty. Wróciła, eskortując Fruzię z małym samowarem. Kazała go postawić na stoliku, przygotować filiżanki i zostawić ją samą z gościem. Draczyński trwał bez ruchu, z głową w dłoniach. Dopiero kiedy gospodyni usiadła naprzeciw młodzieńca, ten spojrzał na nią niewidzącym, przepełnionym żałością wzrokiem.


    – Ostrzegałam cię, Feliksie…


    Ponieważ jej gość uporczywie milczał, odkręciła kranik w samowarze i nalała herbaty.


    – Opowiedz mi o tym, co zaszło. Może nie należy tłamsić w sobie przeżyć. Może zwierzenia przyniosą ci pewną ulgę… Jeżeli nie spróbujesz, złe, ponure myśli będą cię powoli zatruwać. Kiedy się o czymś opowiada, w jakimś sensie pozbywa się przedmiotu opowieści, bo przechodzi on częściowo do wyobraźni słuchającego… – pani Stefania mówiła łagodnym, monotonnym tonem, mając poczucie stąpania po cienkim lodzie rozchwianej równowagi swego rozmówcy. Wypowiedziawszy kilka zdań, przerwała, zanurzyła usta w złocistym napoju i przez dłuższą chwilę piła go drobnymi łyczkami.


    – Wciąż nie mogę w to uwierzyć… – przemówił w końcu Draczyński, wlepiając tępy wzrok w kawałek dywanu mieniącego się kolorami jesieni. Można było odnieść wrażenie, że z trudem oddycha. – Kto mógł zrobić coś tak potwornego?


    – Dlaczego uważasz, że ktoś? Mało to ludzi odchodzi niespodziewanie skutkiem zapaści, nagłego ataku serca…


    – Sądzi pani, że Julia położyła się do łóżka i tak po prostu umarła?… Spakowawszy uprzednio swoje rzeczy i zostawiwszy otwarte drzwi!… – oburzył się młodzieniec, spoglądając nagle wprost w oczy swojej rozmówczyni, która właśnie takiej reakcji na swoje słowa oczekiwała. – A to nagłe zniknięcie jej brata i służącej?


    – Masz rację, gdyby nie zapadli się jak pod ziemię, nikomu nie przyszłoby do głowy, że śmierć mogła być nienaturalna – zgodziła się pani Meliton, spostrzegając nie bez zadowolenia, że gniew przywraca życie rozmówcy. – Tymczasem opowiedz mi szczegółowo, co widziałeś… I napij się herbaty, póki ciepła – dodała nietypowym dla niej, bo niemal matczynym tonem.


    – Zszedłem do bramy wyjściowej. Wybierałem się do pani – zaczął Feliks po dłuższej chwili monotonnym, wypranym z emocji głosem. – Chciałem pochwalić się naszym sukcesem w sprawie szantażysty… Właśnie, byłbym zapomniał…


    Tu znowu urwał i zaczął czegoś szukać w kieszeniach munduru. Pani Meliton aż uniosła brwi w zdziwieniu, kiedy młodzieniec po chwili wyciągnął z kieszeni małe zawiniątko. Niespiesznie rozwinął poplamioną chustkę i wyjął z niej medalion. Położył go bez słowa na stole. Starszą panią niełatwo było zadziwić. Znała ludzkie słabości, więc zazwyczaj zdarzenia, które obserwowała, wywoływały jedynie refleksję, że można się było ich spodziewać. Tym razem jednak z wyraźnym zaskoczeniem przyglądała się owalnej miniaturze na kości słoniowej, przedstawiającej subtelną twarzyczkę młodej kobiety, patrzącej gdzieś w zamyśleniu ogromnymi szarymi oczyma. Złota, prosta oprawa nie była zniszczona, tylko szkiełko, za którym znajdował się portrecik, pękło w dolnej części, rysując długą szyję modelu szarą szramą.


    – Tylko, proszę, niech pani nie każe mi teraz opowiadać, jak nam się udało go zdobyć – poprosił tymczasem sprawca zaskoczenia cichym głosem, w którym nie czuło się cienia satysfakcji ani z efektownej zdobyczy, ani tym bardziej z wrażenia, jakie zrobiła ona na pani Stefanii. Po chwili dodał:


    – To zasługa Patkiewicza. Ja znalazłem tylko ten znak…


    Sięgnął do drugiej kieszeni i z jeszcze brudniejszej chusteczki wypakował nieco sfatygowaną laleczkę Arlekina. Kiedy pani Meliton sięgnęła po lorgnon i zaczęła uważnie przyglądać się cennym precjozom, Feliks siedział jak zaklęty, wpatrzony gdzieś w przestrzeń. Dokonawszy oględzin, spróbowała na powrót ożywić skamieniałego rozmówcę:


    – Skoro nie masz serca do opowieści zdobywców, może ona oczywiście poczekać. Pozwól tylko, że wyrażę mój szczery podziw, który potrafię przełożyć na coś konkretniejszego… Wróćmy jednak do przerwanej relacji…


    Młodzieniec nie odpowiedział, więc odczekała chwilę i przypomniała:


    – Zszedłeś do bramy wyjściowej…


    – Wyjrzałem na podwórze, chciałem… – zaczął Feliks i nagle urwał, aby po chwili kontynuować, nie kończąc poprzedniego zdania:


    – W drzwiach prawej oficyny zobaczyłem sylwetkę naszego gospodarza. Zanim zdążyłem pomyśleć, baron zachwiał się i pewnie by upadł, gdyby nie futryna, o którą oparł się całym ciężarem ciała. Ruszyłem w jego stronę… Baron, który ledwie stał na nogach… wysapał, z trudem łapiąc powietrze: Proszę, chodź pan ze mną… Stało się coś strasznego! Targnęło mną okropne przeczucie i niemal od razu rzuciłem się wprost w stronę mieszkania Julii. Baron ruszył w ślad za mną, choć ledwie nadążał. Weszliśmy do kuchni, a stamtąd do niewielkiego salonu. Mieszkanie było puste. Drzwi prowadzące z tego pokoju do innych pomieszczeń były otwarte. W sypialni, po prawej… – usłyszałem za sobą.


    Tu młodzieniec przerwał wypowiedź i machinalnie uniósł do ust porcelanową filiżankę z herbatą. Pani Meliton nie ponaglała go, cierpliwie czekając na dalszy ciąg.


    – Pod ścianą na łóżku ujrzałem moją piękną… Miała niesamowity wyraz twarzy…


    Znów nastąpiła chwila ciszy, która w świadomości pani Stefanii utrwaliła szczególnie zwrot moja piękna.


    – Przyłożyłem dwa palce do szyi Julii – również ta zażyła forma, użyta po raz kolejny, nie umknęła uwadze słuchaczki – i sprawdziłem puls. Nic! Chyba nie żyje… – wybełkotał bardzo poruszony baron… Przytknąłem ucho do jej piersi, nasłuchując bicia serca… Cisza! Chwyciłem ją za ramiona i zacząłem potrząsać z taką siłą, że baron musiał mnie powściągnąć… Dalej niewiele pamiętam… Potem już tylko jakieś twarze… chyba lokatorów naszej kamienicy… Za jakiś czas pojawiła się policja…


    – I nie spostrzegłeś niczego podejrzanego? – zapytała pani Stefania z największą ostrożnością.


    – Nic! Jakby zastygła w niespokojnym śnie… Żadnych śladów… krwi, walki… nic!


    Nagle mówiący drgnął i znieruchomiał.


    – Czy coś się stało? – pani Stefania reagowała szybko, z typową dla siebie czujnością.


    – Nie, nic, tylko…


    – Śmiało, Feliksie, wszystko może tu mieć znaczenie…


    – Ta lalka… Porzucona gdzieś w nogach łóżka… całkiem goła… leżała na brzuchu… Ale i tak… widać było, jak realistycznie jej twórca wykonał kobiece pośladki… Mógłbym przysiąc, że wcześniej siedziała gdzieś wysoko, na komodzie, ubrana w piękną suknię… – tu przerwał, zorientowawszy się, iż powiedział odrobinę za dużo.


    Pani Meliton była jednak zbyt biegłym psychologiem, by zdradzić się z podejrzeniem tyczącym bliskiej zażyłości Feliksa i jego uroczej sąsiadki.


    – A inne przedmioty w pokoju? Nic nie wydało ci się podejrzane?


    – Przygotowane do podróży bagaże… Dwa zamknięte kufry, pudła na kapelusze, otwarta torba podróżna, chyba częściowo spakowana… Tak jakby Julia chciała wyjechać, ale wcześniej umarła… Zginęła?… – urwał i po chwili zapytał bezsilnie: – I co teraz będzie?


    – Na razie śledztwo jest w toku – odparła pani Stefania z niespotykaną u niej łagodnością.


    – Śledztwo?! Jakie śledztwo?! Ruskich urzędników?! – wybuchnął Draczyński.


    – Nie o nim mówię. Nie zamierzam biernie czekać na coś, co pewnie nigdy nie nastąpi. Sami je poprowadzimy… Może sprawa, w której udało nam się niemało dokonać, łączy się z tą, która przybrała tak dramatyczny obrót? Zwróć uwagę na lalki. Wyglądają niemal z każdego kąta. Jedną z nich na przykład baron znalazł u siebie w mieszkaniu…


    Pani Meliton zawiesiła głos, osiągając pewien sukces. Feliks spojrzał na nią z pewnym zaciekawieniem, pierwszy raz od początku wizyty. Po chwili więc dodała:


    – Także wyniki autopsji mogą rzucić nowe światło na sprawę. Jeśli rzeczywiście panny Julii nie zabił nagły atak serca lub nie dotknęła niespodziana apopleksja, mogła zostać otruta…


    Przez fizjonomię młodzieńca przemknęło coś na kształt zdziwienia, niedowierzenia, może niezrozumienia. Pani Meliton zareagowała natychmiast:


    – Coś ci nie pasuje?


    – To musiałaby być jakaś… przyjemna trucizna… Żadna taka nie przychodzi mi do głowy… – odpowiedział wolno, ostrożnie dobierając słowa.


    Pani Stefania spojrzała na niego pytająco, ale nie odezwała się, czekając aż sam spróbuje objaśnić to stwierdzenie. On zamyślił się chwilę i dodał, jakby mówiąc do siebie:


    – Nie zapomnę wyrazu jej twarzy… Jakby… ekstaza, zapamiętanie… ale nie w bólu, tylko w… – tu Feliks urwał, nie mogąc czy może nie chcąc wypowiedzieć odpowiedniego słowa. Pani Meliton dopowiedziała za niego po dłuższej chwili milczenia:


    – Rozkoszy?…


    Kiedy Feliks w zamyśleniu pokiwał głową i ukrył twarz w dłoniach, szybko zmieniła temat:


    – Zdaje mi się, że mówiłeś coś o kontaktach twego przyjaciela w prosektorium, nieprawdaż?


    Młody człowiek opuścił dłonie, ukazując spokojne, pozbawione gry uczuć oblicze i odpowiedział beznamiętnym tonem:


    – Tak. Patkiewicz… W razie czego dowie się, co potrzebne… – tu znowu urwał. Wstrząsnął nim dreszcz, który zburzył z trudem osiągnięty spokój, wywołując na pięknej twarzy młodzieńca grymas niesmaku.


    Dostrzegłszy to, pani Stefania, która osiągnęła na ten moment wystarczająco dużo, spróbowała skierować uwagę Feliksa na inne tory.


    – Wydaje się, że masz w głowie mętlik, a w sercu chaos. Może postawię ci karty? – zagaiła.


    – Karty? Jakie karty? Pasjansa? – mruknął z ledwie wyczuwalną ironią.


    – Nie, nie pasjansa. Tarota.


    – Tarota? Nie wierzę w te okultystyczne bzdu… mętne przepowiednie – żachnął się student z pewną pasją, co utwierdziło jego rozmówczynię w przekonaniu o właściwym kierunku działań.


    – Niesłusznie, mój drogi! – powiedziała, uderzając w nieco mentorski ton. – Jak zapewne wiesz, słowo okultyzm, z łacińskiego occultus, oznacza „ukryty”… A właśnie na odkryciu tego, co ukryte, teraz zależy ci chyba najbardziej. Także w samym sobie…


    Ponieważ Draczyński milczał, jego mentorka kontynuowała:


    – Tarot to bezpośrednia droga do poznania rytmów i wzorców, które działają w naszym życiu.


    – Mój rytm jest dosyć czytelny – odparł Feliks, tym razem z pewnym sarkazmem – i empirycznie przewidywalny.


    – A może tylko tak ci się zdaje?… – Pani Stefania nie rezygnowała. – Tarot pozwala nie tylko rozpoznać sytuację, w jakiej aktualnie się znajdujemy, ale i przewidzieć zdarzenia, które dopiero nas czekają, dać wskazówki dotyczące następnego etapu naszej życiowej wędrówki…


    – Zatem, jak mniemam, o wszystkim, co się stało, wiedziałaś, pani, już wcześniej… – Draczyński usiłował być cyniczny. Pani Stefania jednak udała, że bierze jego słowa za dobrą monetę i odpowiedziała spokojnie:


    – Istotnie! W pewnym sensie… Karty próbowały mnie ostrzec.


    Na te słowa młody adept medycyny nie znalazł żadnych argumentów, więc zamilkł i łyknął herbaty. Pani Meliton wykorzystała tę chwilę, by wstać i przynieść z sąsiedniego pokoju czarne zawiniątko. Wyjęła karty z jedwabnej chusty i zaczęła je tasować. Potem uprzątnęła stolik, detronizując z niego samowar. Ponieważ jej gość dłużej nie protestował, rozpostarła przed nim talię kart w formie wachlarza.


    – Wybierz siedem – zaordynowała.


    Feliks, wciąż dość sceptyczny, bez entuzjazmu spełnił życzenie tarocistki. Przy siódmej karcie zawahał się:


    – Nie, nie ta. Ta… – Wyjął z talii kartę całkowicie ukrytą pod inną i podał ją wróżącej. Ta ułożyła coś na kształt krzyża i popadła w zadumę, bacznie przyglądając się rozkładowi.


    – I co? – spytał z pewnym zainteresowaniem.


    Wobec uporczywego milczenia swojej protektorki sam zaczął analizować dziwne i tajemnicze symbole. Jego uwagę przykuły dwie skrzyżowane karty tkwiące w samym centrum rozkładu. Ta pod spodem była słabo widoczna – po pierwsze, leżała do góry nogami, po drugie, przykrywała ją inna, położona poziomo. Dostrzegł na niej urodziwą kobietę siedzącą na czymś, co przypominało tron. W ręce trzymała jakiś dziwny przedmiot, unosząc go w górę.


    – Co to za karta? – spytał, wskazując na nią palcem.


    – To Cesarzowa – odparła lakonicznie pani Stefania.


    – I co ona oznacza?


    – Hmm… To nie takie proste, jakby się mogło zdawać…


    – Ale czy ta kobieta to…


    – Cesarzowa jest między innymi symbolem powodzenia i przyjemności, idealnej kobiety, która pojawiła się w życiu mężczyzny. Oznacza bowiem miłość, zmysłowość, macierzyństwo, obfitość…


    – Sporo tego… – mruknął kpiąco młodzieniec, jednak jego mistrzyni nie straciła rezonu:


    – Owszem, dlatego tak ważne jest towarzystwo innych kart w rozkładzie, a także pozycja, w jakiej występuje dana karta…


    – Pozycja? Doprawdy? – Draczyński zdobył się na ironiczny uśmiech.


    – Istotnie, mój drogi. Choćby ta karta, która zapewne wydaje ci się teraz aż nadto oczywista… Otóż w pozycji odwróconej symbolizuje wszelkiego rodzaju niepowodzenia, brak emocjonalnej równowagi, a także zazdrość i bezradność…


    Na te słowa młodzieniec skapitulował, przestał robić uwagi i zaczął słuchać słów swojej rozmówczyni w rosnącym skupieniu. Jakieś dwa kwadranse trwało wyjaśnianie znaczenia pozostałych ezoterycznych znaków. W tym czasie Draczyński zdołał nabrać pewnej wiary albo w moc okultyzmu, albo w nadzwyczajne zdolności tej, która wdrażała go w meandry owej tajemnej wiedzy, bo nie tylko uważnie słuchał, ale i zadawał pytania. Dzięki temu dowiedział się, iż karta ukryta pod Cesarzową to Piątka Kielichów, która w najogólniejszym sensie oznacza stratę.


    – A ta druga kobieta na tronie? – zapytał, wskazując postać w dolnej części rozkładu.


    – To Arcykapłanka. W tej pozycji stanowi podpowiedź, z czego powinieneś skorzystać, co w sobie obudzić…


    – I cóż takiego miałbym w sobie jeszcze obudzić? – w głosie studenta znów dało się słyszeć rezygnację.


    – Na przykład intuicję… Nie uwierzysz, ale ta karta może zwiastować wewnętrzną potrzebę zgłębienia wiedzy ezoterycznej…


    – Rzeczywiście nie wierzę! – słabo zaśmiał się Feliks.


    – Chyba jednak powinieneś… – pani Stefania natychmiast wykorzystała pogodną nutę w wykrzyknieniu młodzieńca i uderzyła w lekko kpiący ton. – Karta ta ostrzega także, że oto zetknęliśmy się z sytuacją, w której coś jest ukrywane…


    – Aa…


    – …i że nie należy podejmować się wyjaśnienia tej sprawy, gdy brakuje nam wystarczającej wiedzy.


    Ponieważ Draczyński wyraźnie się rozluźnił, pani Stefania kontynuowała swój wywód tym samym tonem:


    – Trzeba ci także wiedzieć, że ta karta może symbolizować mądrą i intuicyjną kobietę, która może mieć wpływ na to, co dla ciebie ważne…


    – A w to już całkowicie nie wątpię… – Feliks uśmiechnął się z dawną swobodną kurtuazją.


    – Możesz się uśmiechać, ale zapewniam cię: Tarot nie kłamie.


    – Wobec tego… Co przewiduje w mojej przyszłości? – zagaił student, udając, że wciąż bagatelizuje świeżo poznane źródło wiedzy.


    – O tym mówi nam ta karta – pani Stefania wskazała na skrajny element rozkładu. – To Trójka Buław, karta kreatywności. Sugeruje, że przyszedł czas, by poznać przyszłe możliwości. Podobnie jak postać przedstawiona na karcie stoisz na szczycie wzgórza, spoglądając na to, co przed tobą. Świadomość istnienia progu pozwala przyjrzeć się ścieżce, na którą wstępujesz. Niczym mityczny Prometeusz znajdujesz się w obliczu wielkiej przygody. À propos, czy wiesz, że jego imię oznacza „patrzący w przód”?


    – Na niewiele mu się to patrzenie zdało – zauważył Feliks – marnie skończył.


    – Mój drogi, nie upraszczaj problemu! Chodzi o to, żebyśmy byli gotowi zapłacić cenę za naszą podróż, przewidywać przeszkody mogące pojawić się na drodze i nie działać jedynie dla własnego zysku, ale oddać coś światu, jak Prometeusz właśnie…


    – A cóż ja miałbym oddać temu światu, w którym wszystko dąży do spodlenia? – oburzył się student.


    – Najwidoczniej masz do zaoferowania coś, o co nawet siebie nie podejrzewasz…


    – I najwyraźniej mam skłonność do kobiet… Albo one do mnie… Przynajmniej w kartach – dodał Feliks w półuśmiechu, spoglądając na rozkład.


    – Chyba nie tylko… – odparła pani Stefania z oczywistą dwuznacznością. – Ale strzeż się, Feliksie, obok Arcykapłanki widzę jeszcze Eremitę, i to w pozycji odwróconej…


    – A cóż to znowu znaczy?!


    – Eremita, czyli Pustelnik, sugeruje unikanie zmierzenia się z przeszkodami. Może też oznaczać problem z zapomnieniem o przeszłości. Jeśli nie poddasz się refleksji, która zaowocuje zmianą, możesz pozostać samotny i nieszczęśliwy…


    – Czy ja ostatnio poddaję się czemuś innemu prócz refleksji?… – zapytał retorycznie młodzieniec.


    – Nie chodzi o uporczywe drążenie jednego tematu, ale o rzetelną analizę swoich uczuć, poczynań, sądów… Ten, kto nie przygotuje się na zmianę, wciąż będzie popełniać te same błędy… – tu pani Stefania spojrzała tak wymownie na swego protegowanego, że ten aż spuścił wzrok. – I nie neguj ezoteryki! Przed tym też przestrzega nas karta Eremity.


    – Wygląda na to, że Tarot przejrzał mnie na wylot…


    – Skoro tak mówisz, jesteś na dobrej drodze – stwierdziła pani Meliton, udając, że nie dostrzega ironicznej przesady w słowach podopiecznego. – Idź teraz do domu i postaraj się powalczyć z przygnębieniem. Jeśli twoje myśli będą podążać w jednym kierunku, nie ustawaj w próbach skierowania ich na inne, bardziej konstruktywne tory.


    – Zrobię, co w mojej mocy, droga mistrzyni. Obiecuję! – tu Feliks położył rękę na piersi, podejmując zasugerowaną przez panią Stefanię grę w nauczyciela i ucznia. Owa łatwość, z jaką na koniec zagrał tę rolę, utwierdziła ją w przekonaniu, że młody asystent wraca do zdrowia psychicznego. Nie chciała jednak pochopnie pozostawić go samemu sobie, dodała więc na odchodnym:


    – Ale koniecznie wróć jutro. Będziemy kontynuować nauki. A że sytemu łatwiej przyjmować pokarm dla umysłu, zapraszam cię na obiad!


    Zaproszenie zostało przyjęte, a wyprawiwszy Feliksa, starsza pani sama udała się po porcję psychologicznej wiedzy, którą ostatnio nabywała ze szczególną przyjemnością w dyskursach z mistrzem Sobroso. Wzięła jeszcze udział w dwu seansach i to wcale nie dlatego, że nabrała gwałtownej wiary w kontakty ze światem pozaziemskim, ale właśnie z powodu upodobania do poufnych konferencji ze słynnym okultystą.


    Cesare Sobroso nie okazał się, jak go niesłusznie podejrzewała pani Meliton po pierwszym spotkaniu, ani fanatykiem, ani hochsztaplerem. Podobnie jak ją zajmowały go raczej żywe osoby niż duchy. Dodatkowym walorem rozmów z tym „lekarzem duszy”, jak sam siebie czasem nazywał, była jego błyskotliwa erudycja, połączona z dużą wiedzą medyczną. Sobroso potrafił trafnie rozpoznać wartościowych rozmówców, dlatego chętnie spotykał się z przenikliwą znawczynią ludzkich charakterów, jaką była pani Stefania, i rozważał z nią ciekawe przypadki ujawnione w trakcie gry emocji przy okrągłym stoliku.


    Jadąc pod Cztery Wiatry, starsza pani rozważała pewien zamysł. Otóż zastanawiała się, czy zabranie na kolejny seans spirytystyczny Feliksa nie byłoby właściwym posunięciem. „Być może pomogłoby mu to otworzyć się i uwolnić od tłamszonych uczuć… A jeśli to głupi pomysł? Chłopak jest młody, nieegzaltowany, chyba raczej rozpieszczany przez kobiety… Nie sądzę, aby się poważnie zaangażował. Śmierć niedawnej kochanki musiała go uderzyć jak obuchem w głowę. Ale o chętne pocieszycielki nie będzie trudno. Po co rozdrapywać rany, które szybko się zabliźnią? A swoją drogą, jeśli nie mylę się w swoich podejrzeniach, to mój przystojniaczek szybko wślizgnął się do łóżka, o którym bez powodzenia marzył baron…” – dywagowała.


    Senior Sobroso po dłuższym namyśle uznał, że udział młodzieńca w seansie nie stanowi niebezpieczeństwa dla jego psychicznej równowagi:


    – Zwróć, pani, uwagę, że takiemu wrażliwcowi jak Emeryk dwa spotkania przywróciły względny spokój. Dlaczego więc ktoś stabilny emocjonalnie i niezaangażowany tak obsesyjnie w związek z kobietą jak Jaczewski miałby ponieść uszczerbek na zdrowiu?!


    Już zamierzała przytaknąć, kiedy jej włoski przyjaciel uraczył ją niepokojącą informacją. Otóż w najbliższym seansie miał uczestniczyć także znany francuski podróżnik i poszukiwacz starożytności – markiz Danceny, ten sam, którego przyjazd do Warszawy odnotowała w pamięci, czytając jakiś czas temu gazetę.


    Panią Meliton jako kolekcjonerkę osobliwych charakterów nawet ucieszyła ta wiadomość. Była ciekawa, czy słynny ekscentryk okaże się rzeczywiście oryginałem tak wartym poznania, jak wieść niosła. Wiedziała wszak, że często bogactwo przydaje dziwakom tajemniczości, a ignorantom erudycji. Jednak udział francuskiego awanturnika, który z pewnością niejedno widział i niemało mógł mieć na sumieniu, w jednym tyglu uczuć z młodym Feliksem mocno ją zaniepokoił. „Może dręczą go koszmary, prześladują wizje okrucieństw niemożliwe do wyrzucenia z pamięci… I to wszystko będzie wisieć w gęstej od emocji atmosferze nad połączonymi w kręgu uczestnikami seansu” – pomyślała i podzieliła się swymi wątpliwościami z rozmówcą. Ten jednak zlekceważył jej niepokoje.


    – Z moich doświadczeń wynika, że medium odczuwa to, co gorące, pełne pasji. Miłość, nienawiść, zazdrość, dręcząca tęsknota, boleśnie niezaspokojone pragnienia… Letnie uczucia nie mają do niego przystępu. Jeśli więc pani podopieczny będzie zdążał ku emocjonalnej równowadze, panna Lawenda raczej nie usłyszy jego wewnętrznego głosu. To ona jest najbardziej narażona na złe emocje, bo staje się ich przekaźnikiem… Nawet gdyby pan Draczyński został obdarzony szczególnym talentem spirytystycznym i tak, aby usłyszeć myśli innych uczestników seansu, musiałby się wyciszyć, uwolnić od własnych problemów. Medium musi być w jakimś sensie puste, gotowe na przyjęcie gości…


    Pani Stefania udała, że bierze te słowa za dobrą monetę, nie była jednak do końca przekonana o ich słuszności. Miała podejrzenie, że mistrz Sobroso zbyt zainteresował się kryminalnym aspektem śmierci pięknej Julii, aby przywiązywać wagę do zagrożeń psychiki młodzieńca, którego nawet nie znał. Ona wręcz odwrotnie – zbyt lubiła Feliksa, aby sprawiać mu ból wyciąganiem wiadomości, które, była tego pewna, i tak uzyska w sposób naturalny, spokojny i nieinwazyjny, tyle że po pewnym czasie. Dlatego przejeżdżając w drodze powrotnej przez słynną bramę ozdobioną figurami wiatrów, pomyślała: „Raczej łagodny Zefir niż gwałtowny Boreasz… Może lepiej, jeśli na piątkowy seans zabiorę Krzeszowskiego. Temu akurat nie zaszkodziłoby drobne wstrząśnienie”.


    Tymczasem baron, który z przyczyny dramatycznych zdarzeń popadł w melancholię i wyjąwszy dłuższą wizytę u pani Meliton, nie wychodził z domu ani nie przyjmował gości, postanowił dla świętego spokoju wysłuchać Maruszewicza. Ten już trzykrotnie dopraszał się o rozmowę z Krzeszowskim, ale Leon na wyraźne polecenie swego pana odprawiał go z kwitkiem.


    – Pan jest cierpiący i nikogo nie przyjmuje – brzmiała niezmienna kwestia, którą samozwańczy kuzyn słyszał podczas wcześniejszych prób zobaczenia się z baronem. I nie pomogły żadne prośby, groźby czy tłumaczenia, jak cenne informacje posiada namolny gość. Leon był nieugięty.


    – Jaśnie pan prosi – zaskoczył Maruszewicza, przygotowanego na kolejną odprawę, zazwyczaj bezczelnie wobec niego opryskliwy kamerdyner. Także i tym, że nagle wydał mu się uprzejmy, a nawet ugrzeczniony. Pomógł zdjąć okrycie, zabrał kapelusz i zaprowadził gościa do gabinetu, gdzie w głębokim fotelu, czytając gazetę, siedział gospodarz. Na stoliczku obok stała filiżanka z niedopitą kawą i pusta koniakówka. Baron, nie podnosząc wzroku znad „Kuriera”, rzucił zimnym tonem:


    – Nie licz więcej, Maruszewicz, na moją słabość do ciebie! Jeśli znowu wpakowałeś się w długi, idź do kogo innego. Nie jestem teraz usposobiony, żeby wyciągać z bagna byle hultaja. A już zwłaszcza takiego, co zakłóca mi spokój, kiedy nie mam przyjemności kogokolwiek widzieć…


    Mimo że w pokoju było ciepło, a gość miał chudą szyję opatuloną wełnianym szalikiem, zatrząsł się z zimna i zbliżył do kaflowego pieca. Baron, nie słysząc odpowiedzi, spojrzał zza gazety.


    – I co tak stoisz jak siedem nieszczęść – mruknął. – Nie bierz mnie na litość, bo do miłosierdzia, uważasz pan, też nie jestem usposobiony.


    – Mam wobec pana zobowiązania, których nie jestem w stanie teraz spłacić, więc możesz mnie pan bezkarnie obrażać. Ale wiedz, baronie, że natychmiast, gdy los się do mnie uśmiechnie, uwolnię się od tej przykrej zależności… – wychrypiał Maruszewicz. Rzeczywiście wyglądał nieszczególnie. Blady, z głębokimi cieniami pod załzawionymi oczami i z czerwonym, lekko spuchniętym nosem wydawał się jeszcze chudszy i zniszczony niż był w istocie.


    – Daruj sobie, Maruszewicz! Nie jestem znowu takim idiotą, żeby na to liczyć! Widział kto kiedy, abyś oddał, coś pożyczył?! – przerwał mu baron.


    – Panie. – Indagowany zdawał się nie słyszeć ironicznego pytania. – Masz przed sobą człowieka, który postanowił…


    – Cóżeś postanowił? – znowu przerwał nieco już zniecierpliwiony Krzeszowski.


    – Postanowiłem zrobić wyznanie…


    – A co to ja jestem? Ksiądz?!


    – Zaglądałeś, drogi baronie, w moje sumienie?… Wiesz, jakie tam dręczące obrazy?…


    – Maruszewicz! Mnie głowa pęka! Jestem zmęczony, nie w humorze… Akurat mnie obchodzi, co kto ma na sumieniu!


    – A ja myślę, że pana barona to zainteresuje… Bo chodzi o tę pannę Joli, która umarła niedawno w naszej… – tu urwał, bo zabrakło mu głosu i musiał odkaszlnąć. Efekt jednak osiągnął, bo Krzeszowski spojrzał na niego z takim zdziwieniem, że aż spadły mu binokle, i prychnął gniewnie:


    – A cóż ty możesz o niej wiedzieć?!


    – O, bardzo dużo, bo z mojego okna wiele można zobaczyć…


    – Czyżbyś, draniu, podglądał damy?!


    – Zaraz podglądał! Wyjrzałem i zobaczyłem. I teraz ciągle o tym myślę…


    – Skoro już zacząłeś, mów, coś tam takiego dostrzegł, że ci to nie daje spokoju! – baron wyraźnie zainteresował się przedmiotem rozmowy, nawet odłożył gazetę.


    Maruszewicz tymczasem stracił rezon i nie bardzo wiedział, jak opowiedzieć o tym, co podejrzał.


    – Nie stój jak słup soli i nie próbuj swoich sztuczek! – Krzeszowski rozzłościł się, podejrzewając, że jego gość chce wyciągnąć kolejną pożyczkę, w zamian za jakieś niby rewelacje. Dodał więc, udając lekceważenie: – Zresztą, nie chcesz, nie mów. Jej to i tak, uważasz pan, życia nie wróci… Tylko nie wiem, po co mi w takim razie zawracasz głowę!


    – Nie wróci… Ale może dowiemy się, że zabił ją brat. Z zazdrości… Bo on jej nie kochał jak brat siostrę…


    – Co ty, Maruszewicz, za bzdury wygadujesz! A jak niby ją kochał?!


    – No jak… gach… Widziałem, jak ją całował i pieścił jej piersi…


    Tu przerwał i przeraźliwie kichnął. Sięgnął do kieszeni i wyszarpnął z niej kraciastą chustkę, wyrzucając coś przy okazji na podłogę. Baron, który od dłuższej chwili przyglądał się swemu rozmówcy z mieszaniną zdziwienia i niesmaku, nasunął gwałtownym ruchem nieposłuszne binokle i machinalnie spojrzał na przedmiot, który potoczył mu się pod nogi. Podniósł go i przeklął pod nosem. Na jego dłoni leżała maleńka, drewniana laleczka Arlekina.

  


  
    ROZDZIAŁ XIII.
PAMIĘTNIK MŁODEGO STUDENTA


    Kiedy prawie dwa tygodnie temu, pierwszy raz od tajemniczej śmierci mojej pięknej, poszedłem do pani Meliton, wydawało mi się, że spełnię obowiązek i zaraz po powrocie od naszej protektorki wpadnę na powrót w ciemną otchłań własnych demonów. Nie miałem ochoty na jakiekolwiek kontakty, rozmowy, tym bardziej o tym, co wydarzyło się owego strasznego dnia. I teraz nie zamierzam opisywać zdarzenia, które zabrało mi spokój. Niech zostanie ono w pamięci pani Meliton, której jakimś cudem jednak się zwierzyłem.


    A przecież udałem się tam niechętnie, na usilne wezwania, z zamiarem mówienia jak najmniej, i głównie po to, by dała mi święty spokój i aby Patkiewicz, chcący koniecznie przekazać informację o swojej efektownie pozyskanej zdobyczy, także więcej mnie nie nękał. Wróciłem jednak z Nowo-Senatorskiej jakby uspokojony i tak zajęty tajnikami ezoteryki, że ból, jeszcze niedawno wręcz fizycznie rozsadzający mi piersi, wydawał się jedynie ćmić. Na proszony obiad poszedłem niemal z konieczności, z potrzeby, która zrodziła się gdzieś w głębi mojej podświadomości i domagała się zaspokojenia.


    Bez przykrości, jaką wcześniej sprawiało mi formułowanie jakiejkolwiek dłuższej wypowiedzi, zdołałem przedstawić pani Meliton akcję Patkiewicza zwieńczoną pełnym sukcesem. Otóż niespodziewane zniknięcie wspólnika do inwigilowania szantażysty, a z nim mojego szalika, wyjaśniło się późnym wieczorem, po jego powrocie do domu. Patkiewicz, będąc od początku niemal w centrum całego zajścia, wszystkiemu się bacznie przyglądał, i to z bliska. Ba, stał się nawet głównym bohaterem tych wydarzeń! W każdym razie mógłby konkurować z denatem, i to nie tylko z racji umiejętności stawania się żywym trupem. Otóż, gdy tylko wyciągnęli ciało spod powozu, Patkiewicz spostrzegł lalkę w klapie płaszcza. Mój nie w ciemię bity kolega od razu odgadł, że nieszczęsną ofiarą komunikacyjną może być nasz szantażysta, zapewne zmierzający na umówione z hrabią spotkanie. Detektywistyczne skłonności, jakie ostatnio obudziły się w Patkiewiczu, nie przytępiły jego medycznej pasji, która kazała mu z prawdziwą fascynacją badać anatomię trupa, jak zwisające z twarzy oko czy rozpłatana twarz…


    Nie będę tu jednak przytaczał dodatkowych makabrycznych szczegółów, jakimi mnie uraczył. Napiszę tylko, że wykorzystując swoje znajomości w prosektorium i talent kierowania cudzej uwagi we wskazanym przez siebie kierunku, przekonał policjanta szybciej niż ten zdołał pomyśleć o tym, że najlepiej będzie, gdy on sam odtransportuje ciało do kostnicy. Szelma! Wszelkim ewentualnym protestom zapobiegł swoją popisową miną truposza! Na wszelki zaś wypadek poruszał dodatkowo prawym uchem! Efekt murowany! Nie raz, nie dwa nieświętej pamięci baronowa dostała spazmów na ten widok… Ale wracając do rzeczy, gdy ciżba ze stójkowym na czele trwała w osłupieniu, mój przebiegły kolega zaopiekował się ciałem ofiary. Ze szczególną zaś pieczołowitością zajął się zawartością jego kieszeni… Spryciarz! Nie ma co!


    Okazało się, że całemu zajściu przyglądał się po wyjściu z kościoła hrabia Życiński. Gdy wreszcie przedarł się w okolice powozu, zobaczył nie tylko zmiażdżone ciało, ale zniszczoną lalkę w palcie denata. Musiał przeżywać najprawdziwsze katusze, żegnając się z nadzieją na sfinalizowanie transakcji i odzyskanie medalionu. Jakież było jego uszczęśliwione zdumienie, gdy pani Meliton wręczyła mu upragniony klejnot. Świadczy o tym dowodnie suma, jaką za pośrednictwem mojej protektorki zarekwirowałem od hrabiego na znak wdzięczności, a także od jego dobrego przyjaciela barona, który dowiedziawszy się o naszej sprawnej akcji, też nie pożałował grosza.


    Ten zresztą od straszliwego dnia, kiedy poszedłem z nim do sypialni martwej Julii, darzy mnie jakąś szczególną sympatią. Dostrzega nawet z daleka, odkłania z uśmiechem, którego skąpi wszystkim dookoła. Ja też, chyba z przyczyny wspólnego doświadczenia, a może bardziej wspólnego załamania, mam do niego niejaką słabość. Gdyby Julia żyła, pewnie… Ale mniejsza…


    Apanaże – rzecz jasna – podzieliłem między siebie i kolegów. Właściwie podziałem łupów zajął się Maleski, który swoje i moje pieniądze gdzieś tam ulokował.


    – Ty nie masz teraz głowy do interesów, roztrwonisz bez sensu albo zgubisz, a grosz gotowy przyda nam się niezawodnie. Choćby na czesne, kiedy w końcu zabierzecie się z Patkiewiczem poważnie za studiowanie. Trzeba myśleć perspektywicznie… – zrzędził, licząc gotówkę.


    Mnie było wszystko jedno, ale Patkiewicz ani myślał rozważać czegokolwiek perspektywicznie. Ze swojej gotówki zostawił co nieco na bieżące potrzeby, resztę pobrał bez skrupułów, ani słowem nie zdradzając, na co zamierza przeznaczyć dość pokaźną jak na naszą kieszeń sumę.


    Ponadto niedługo po moim powrocie z owego pożywnego dla kieszeni, ciała i ducha obiadu, Patkiewicz uraczył mnie informacjami z sekcji zwłok Julii. Wiedzę tę nabył wcześniej, ale w obawie, abym nie popadł w jeszcze większy marazm, postanowił jakiś czas nie rozmawiać ze mną na ten temat. Musiałem bardzo źle wyglądać, skoro nawet ktoś tak gruboskórny okazał niejaką delikatność.


    – Niewiele udało się dowiedzieć! – orzekł z wyraźnym niezadowoleniem. – Żadnych obrażeń. Ani śladu trucizny. Ani we krwi, ani w żołądku, ani w nerkach… Wygląda na jakąś naturalną przyczynę. Jakby nagle zabrakło jej powietrza. Ale dlaczego? Nic podejrzanego nie udało się wykryć… Ani w płucach, ani w oskrzelach… Ze względu na taki wynik sekcji śledztwo z pewnością umorzą.


    Chociaż Patkiewicz wyraźnie oszczędził mi fizjologicznych szczegółów i tak słuchałem go z przykrością, odpędzając z wyobraźni obraz krajania przez dwu profanów pięknego ciała Julii. Pewnie dlatego zadowoliłem się tym, co mi powiedział, nie okazując zainteresowania i nie dając mu z tego powodu satysfakcji. Zresztą nawet gdyby ów prosektor z zamiłowania chciał rozwinąć temat, nie mógł w tamtej chwili tego uczynić bez nadawania sprawie rozgłosu. W pokoju bowiem pojawił się Maleski, a za nim jak cień Maurycy – jego natchniony towarzysz z pamiętnego odczytu o leczniczym zastosowaniu trucizn. Ostatnio wprost nie mogą się rozstać, więc kolega w uniformie jak z młodszego brata bywa u nas dość często. Chłopak irytuje mnie coraz bardziej, w czym więcej jest mojej, trzeba przyznać, niż jego winy. Zapał młodzieńca, naiwna wiara w ideał lekarza społecznika, jakim kiedyś i ja chciałem być, kłuły mnie w oczy, przypominając, jak bardzo się zmieniłem. Tym bardziej wzburzyła mnie dyskusja, która rozgorzała tego dnia pomiędzy mną, Maleskim i Maurycym na temat etyki lekarskiej. Przytoczę tu jej fragmenty, nie tylko po to, aby ukazać bezmiar mojego zgorzknienia, ale i zastanowić się, w jakim stopniu relacja Patkiewicza, mimo że powściągliwa, przyczyniła się do pogłębienia mojego poczucia braku wszelkiego sensu. A może rację ma nasz przyjaciel Klejn, który twierdzi, że burżuazyjne gry i zabawy zaczynają mnie już demoralizować?


    Zaczęło się niewinnie, kiedy to Maurycy przemówił do nas emfatycznym tonem:


    – Czy czytaliście nowy numer „Medycyny”?


    Nikt nie odpowiedział. Maleski, bo pewnie nie czytał i nie chciał tego przyznać, ja z przyczyny myśli wirujących wokół zupełnie innych, ważniejszych dla mnie spraw. Dlaczego nie odpowiedział Patkiewicz, któż to wie…


    – Otóż Warszawskie Towarzystwo Lekarskie podało w nim skład komitetu mającego podjąć prace nad kodeksem etyki zawodowej – oznajmił triumfująco natchniony adept sztuki lekarskiej.


    – Zapewne zajmie się tym nasz profesor Chałubiński – próbował nadrobić straty Maleski.


    – Rzecz jasna! – wypalił entuzjastycznie nasz zapaleniec – a także doktor Baranowski, Markiewicz, Szokalski…


    – O, same tuzy… – wtrąciłem, by przypomnieć o swojej obecności. – A o czymże oni będą radzić w tym komitecie?


    – Mówiłem przecie: o etyce lekarskiej! – żachnął się nasz gość.


    – Etyka, z tego co mi wiadomo, znaczy tyle co zbiór przepisów odnoszących się do moralności. Czyżby zatem istniała moralność lekarska, różna od moralności zwykłej, niezbędna lekarzom, ale nieprzydatna technikom, kupcom, rzemieślnikom, śpiewakom i – za przeproszeniem – właścicielom domów?…


    Moja nagła i niespodziewana tyrada zbiła z pantałyku obydwu dyskutantów. Zatem kontynuowałem ją z nadzieją, że uda mi się ich sprowokować jeszcze bardziej:


    – Więc lekarzy nie obowiązują ani przykazania boskie, ani kościelne, ani grzechy główne, ani wołające o pomstę do nieba, ani to ogólne prawidło, że człowiek powinien sam być szczęśliwym i nie przeszkadzać w szczęściu innym, ale raczej – pomagać? Więc oni muszą mieć swoje specjalne przykazania, tylko sobie właściwe grzechy i cnoty?…


    – Co cię u licha ugryzło, Feliksie?! – spytał Maleski tonem nawet dość łagodnym, zapewne mając na uwadze stan moich nerwów.


    – I pomyśleć, że mówi to przyszły lekarz! – oburzył się nie na żarty nasz młody gość i jeszcze bardziej mnie tym rozjuszył.


    – Niestety! Tak jest na świecie, że każda klasa, a nawet każdy człowiek tworzy sobie specjalną moralność, która najlepiej odpowiada jego potrzebom, wyobrażeniom i słabostkom. Pani żąda uprzejmości od sługi, a sama traktuje ją brutalnie. Lowelas, co z lekkim sercem bałamucił cudze żony, swojej żonie grozi śmiercią na wypadek, gdyby go zdradziła. Właściciel kamienicy złorzeczy zanieczyszczającym ją lokatorom, lecz bez wyrzutów sumienia rujnuje cudze mieszkanie. Majster z taką uwagą patrzy na lenistwo czeladnika, że nie ma czasu zobaczyć własnego próżniactwa…


    – Feliksie! Dajże już pokój! – nie wytrzymał Maleski. Ale mnie wciąż było mało: – Dziad kościelny, usłyszawszy rozmawiających w kruchcie, tak gorszy się ich bezbożnością, że wrzeszczy na nich ze środka kościoła: – Cicho tam, łajdaki, to nie szynkownia!… – tu, wyznam szczerze, zabrakło mi inwencji, z czego skwapliwie skorzystał nasz drogi Maurycy.


    – Przypominam ci, kolego, że lekarze w każdym kraju stanowią jedną z najmoralniejszych klas! – zagrzmiał.


    – O tak, z całą pewnością. Dopiero co pisali o tym w „Kurierze”…


    Obaj moi adwersarze wytrzeszczyli na mnie oczy.


    – Co wy, nie czytacie zwyczajnych gazet? Tylko „Medycynę”? – Tu wykrzywiłem twarz w złośliwym grymasie. – Oto w Sosnowcu pod szpitalem umarł z ran człowiek, którego nie przyjęto do owego szpitala, bo nie miał świadectwa ani od lekarza szpitalnego, ani od lekarza powiatowego, ani od naczelnika straży ziemskiej i… że w końcu była noc!


    – Co ty bredzisz? Doprawdy dzieje się z tobą coś niedobrego… – przemówił Maleski, tym razem już tylko z udawaną troską w głosie.


    – Spytajcie może rodziny tego karbowego, co sądzi o tej waszej etyce lekarskiej!


    – Jakiego znów karbowego?! – wysyczał nasz gość, całkiem już czerwony na twarzy.


    – No tego, co umarł. Pilnował biedak transportu piwa, gdy spłoszyły się konie, dostał się pod ciężki wóz i doznał złamania czterech żeber! Daremnie próbowano go oddać do szpitali w Sosnowcu i Będzinie… Służby szpitalne czterokrotnie odmawiały przyjęcia pacjenta, odsyłając fornali po kartkę urzędowego skierowania. Po całonocnej wędrówce pomiędzy urzędami i szpitalami biedak wyzionął ducha…


    – Co ma do tego nasza etyka lekarska? To sprawa urzędowa! – odparował Maurycy, szczególnie akcentując słowo nasza…


    – A, tu pana mam! Niech się wreszcie rozstrzygnie, czy szpital istnieje po to, ażeby koił ludzkie cierpienie, czy po to, ażeby prowadził buchalterię chorych i zmarłych! Przyznacie chyba, że to pilna sprawa, zwłaszcza w epoce, kiedy chorzy z braku świadectw mrą pod szpitalami, a wariaci, znowu dzięki brakowi świadectw, zamiast siedzieć w szpitalach, wbiegają ze scyzorykami do Zamku i chcą mordować ludzi!


    Znów obaj łypnęli na mnie złowrogo.


    – Co, o tym też nie słyszeliście? Ale heca! Nic nie wiecie o tym wariacie ze Szpitala Jana Bożego, co wdarł się do Zamku Królewskiego i rzucił się ze scyzorykiem na adiutanta gubernatora?!


    – A to zuch! – Błysnął zębami Patkiewicz, który nagle jakby się obudził z półsnu.


    – Doprawdy zacznijcie śledzić prasę, a nie tylko medyczne podręczniki! – dodałem z braku lepszych argumentów. Akurat ocenę wyrwanego z rozmyślań prosektora mógłbym poprzeć, gdyby nie to, że godziła w ogólny sens mojego wywodu. Co do owego sensu, sam nie byłem go pewien… Przyciśnięty do muru, nie bardzo wiedziałbym, o co mi chodzi, bo sprzeciwiając się, chciałem raczej dać ujście złym emocjom, nerwom i rozterkom. Dodatkowo byłem rozdrażniony przez tego prymusa w przykrótkich portkach, który uprzytomnił mi całą mizerię studenckiego położenia.


    – Czego ty właściwie od nas chcesz?! – usłyszałem podniesiony głos Maleskiego wciąż próbującego wybrnąć z opresji i ratować swój autorytet w oczach młodego zapaleńca, protegowanego panny Władzi, siostrzenicy wielkiego profesora. Zamierzony efekt osiągnął, gdyż Maurycy, wyraźnie się z nim solidaryzując, zaproponował z emfazą:


    – Nie przejmuj się, Janie, chyba widzisz, że twój kolega niedomaga… Chodźmy stąd lepiej…


    – Najlepiej wprost do sali wykładowej! Albo do biblioteki!… – rzuciłem, choć czułem, że to kolejny chwyt poniżej pasa. Maleski posłał mi wściekłe spojrzenie, a jego kolega – pełne wzgardy. Zirytowany porwałem szynel i wyszedłem, trzaskając drzwiami. Zbiegając po schodach, minąłem Klejna.


    – Idź na górę! – zachęciłem go sarkastycznie. – Pewnie cię zainteresuje ich akademicka dysputa.


    – A ty czemu uciekasz?


    – Ja mam tych dywagacji powyżej uszu!


    – Ostatnio wszystko albo cię irytuje, albo nudzi…


    Nie czekając aż zakończy nazbyt oczywistym wnioskiem, ruszyłem w dół. W bramie ochłonąłem nieco i doszedłem do wniosku, że całe to zajście wynikało bardziej z gwałtownej potrzeby sprzeciwienia się złu tego świata niż zajęcia jakiegoś stanowiska w omawianej sprawie. A ponieważ nie potrafiłem nazwać, ukonkretnić demona dręczyciela, buntowałem się przeciwko wszystkiemu i wszystkim, którzy przypadkiem stanęli mi na drodze. „Biedny Jan…” – pomyślałem o swoim współlokatorze, wspomniawszy najpierw swój niepełny udział w niedawnym odczycie, potem zaś pamiętną historię ze spodniami… „Znowu padł ofiarą mojego podłego nastroju… Ale jego nabzdyczonemu koledze, to już się należało!…” – uspakajałem sam siebie, choć w duchu wiedziałem, że postąpiłem po świńsku.


    Aby odegnać wyrzuty niezbyt czystego sumienia i natrętne obrazy prosektorów znęcających się nad pięknym ciałem mojej kochanki, zacząłem rozpamiętywać minione zdarzenia. Historia nieszczęsnego karbowego z Sosnowca przywiodła mi na myśl wypadki spod kościoła św. Anny. „Nasz denat miał więcej szczęścia – pomyślałem – zginął na miejscu”.


    Julia… Trudno o niej zapomnieć! Na nic się zdał karbowy z Sosnowca i szantażysta! Znów zacząłem rozpamiętywać przeszłość, wciąż nie mogąc zaakceptować faktu, że upojne chwile nigdy już nie powrócą… Za moment znów przeklinałem moją piękną za występną namiętność do brata, za ruskiego oficera, gierki z baronem i czort wie z kim jeszcze.


    Kiedy tak niewesoło rozmyślałem, nogi same zawiodły mnie do pani Meliton. Ostatnio wizyty u niej są na tyle częste, że poza interesami łączy nas także jakaś szczególna sympatia. No i skłonność do ezoteryki, jaką niedawno w sobie odkryłem…


    – Z tego, co mówisz, wynika, że twój przyjaciel ma rację. Nie będzie żadnego śledztwa – stwierdziła pani Stefania, wysłuchawszy więcej niż oszczędnej relacji z wyników sekcji. – Może spróbujemy odszukać pana Joli i tę służącą. Ale nienachalnie… Potrzebowałabym sama porozmawiać z panem Patkiewiczem – dodała, nalewając mi herbaty. – Gdyby był tak miły i mnie odwiedził, na przykład pojutrze…


    – Zapewne będzie uszczęśliwiony – stwierdziłem z przekąsem, ale nie bez pewnej ulgi, że nie poznam szczegółów, których znać nie chciałem. Poza tym wiedziałem, że domorosły prosektor cierpi na niedosyt pochwał tyczących jego perfekcyjnej akcji z medalionem.


    – Czy ty w ogóle słuchasz, Feliksie?! – Uwadze bacznej gospodyni jak zwykle nie umknęła moja apatia. Podniosłem wzrok i pokiwałem tylko głową. – Może więc zainteresuje cię fakt, iż jestem w posiadaniu kluczy do mieszkania panny Julii?…


    Tym razem mało nie zerwałem się z fotela:


    – Jak to? Jakim sposobem? Po co? – wybełkotałem.


    – Zwyczajnie… Baron Krzeszowski kazał zmienić zamki w tym mieszkaniu, aby złodzieje nie ogołocili go z tego, co pozostało. Jeden komplet kluczy przekazał mnie, z nadzieją, że zrobię, a właściwie zrobimy, z niego stosowny użytek. Mówiłam ci o przeprowadzeniu własnego śledztwa. Zaczniemy od solidnej rewizji mieszkania. Twoi kompani mogliby być tu pomocni… – pani Stefania zawiesiła głos, jakby dając do zrozumienia, że sam nie bardzo nadaję się do wykonania tego zadania. – Oto klucze – podała je na szczupłej dłoni. – Aha, i zachowujcie się dyskretnie.


    Od tego momentu minęły trzy dni. Dopiero teraz jestem w stanie opisać, co zaszło. Mimo iż spotkanie z panią Meliton trwało jeszcze jakiś czas, niewiele z niego pamiętam. Moje myśli poszybowały bowiem wprost do sypialni pięknej Julii, gdzie przeżyłem tyle rozkosznych uniesień, by potem zapaść się w piekło niezaspakajanego pożądania.


    Już następnego dnia rano udałem się tam ze współtowarzyszami. Jan, który niezbyt mi sprzyjał po niedawnej sprzeczce z Maurycym, początkowo nie wyraził zainteresowania detektywistyczną eskapadą, Patkiewicz – wręcz przeciwnie. Ośmielony planowanym nazajutrz spotkaniem z naszą protektorką, chciał się jeszcze bardziej wykazać. W końcu jego zapał udzielił się i Maleskiemu, zwłaszcza że sukcesy kolegi były mu wyraźnie solą w oku.


    – Tres faciunt collegium!1 – zawyrokował nieoczekiwanie Jan, z właściwym sobie przemądrzalstwem i ostatecznie do przeszukania przystąpiliśmy wszyscy trzej.


    Mieszkanie Julii świeciło trupią pustką. Przeszliśmy przez salon, potem wąski korytarzyk i weszliśmy do sypialni. Wciąż nie mogłem wymazać z pamięci dręczących mnie obrazów – reminiscencji rozkoszy na przemian ze wspomnieniem chwili, gdy ją znalazłem… Martwą… Na szczęście Patkiewicz przejął inicjatywę:


    – Tylko bądźcie uważni, tu wszystko może mieć znaczenie! Feliksie, ty przeszukaj bagaże! – zakomenderował. – My z Janem zajmiemy się resztą.


    Podszedłem do kufra i torby, pozostawionych jakby w trakcie pakowania, bo nawet niedomkniętych. Wyjmowałem adamaszki, organdyny, koronki, wrzucone w wyraźnym pośpiechu, bez troski o ich wygląd po skończeniu podróży. Jakby nie było czasu na zastosowanie znanych chyba każdej służącej zasad układania garderoby… A może?… Dopiero teraz przyszło mi to do głowy. Może ktoś je już przede mną przeglądał i pozostawił w nieładzie? W tej jednak chwili niczym fetyszysta (albo gorzej – masochista) dotykałem tiuli, muślinów, jedwabi. Pieściłem je palcami, doznając cierpienia połączonego z chorobliwą przyjemnością. Przekładałem suknie, gorsety, turniury, szale, mufki i czort wie co jeszcze. Nic nie budziło moich podejrzeń, poza jednym – brakiem biżuterii. Począłem przeszukiwać torbę. Dalej nic. Już miałem się poddać, gdy moja dłoń przez niezbyt grubą skórę sakwojażu wymacała jakiś twardy przedmiot. Zajrzałem do bocznej kieszeni torby i wyjąłem gruby zeszyt oprawiony w skórę. Okazał się kalendarzem.


    – Mam coś – oznajmiłem tonem nad podziw spokojnym.


    – Pokaż! – Patkiewicz niemal wyrwał mi zdobycz z rąk. – I cóż to takiego? – Przewertował szybko kartki. – Jakieś notatki, zapiski… Ale wszystko, psiakrew, po francusku…


    – Dawaj! – Odebrałem znalezisko i przycisnąłem do piersi jak relikwię. Na samą myśl, że może być tam coś o mnie, zrobiło mi się gorąco.


    – Coś taki narwany?! Zobacz choć, czy nie ma jakiej notki w dniu śmierci… – kolega ponaglił mnie tonem komisarza.


    Drżącymi palcami otworzyłem na stosownej stronie. Pod datą widniał skreślony miękkim, okrągłym pismem wpis: Départ 1h après demi, Gare de Vienne2.


    – Odjazd? Ale dokąd? – parsknął Patkiewicz, zaglądając mi przez ramię. – Dworzec Wiedeński… Ciekawe… W każdym razie pociąg odjechał bez niej…


    – I ja coś mam! – przerwał nam Maleski. – Spójrzcie na te papierosy w popielniczce… To chyba Smirna…


    – Rzeczywiście, ustnik podobny… – orzekł nasz arcydetektyw. – Droga rosyjska marka.


    – Dziwne!… – przemówiłem, odzyskawszy rezon. – Z tego, co mówił baron, który przecież był tu częstym gościem, pan Joli palił tylko cygara, i to okazjonalnie.


    – No widzicie, że sprawa jest podejrzana. Szukamy dalej! – zaordynował samozwańczy sędzia śledczy.


    Maleski począł przeglądać toaletkę, na której panował spory bałagan: poprzewracane flakoniki, rozsypany puder…


    – Eau de Lys Odalisk, Lait Concombres, Crême Pompadour – recytował treść etykiet. – Widać, że nasza sąsiadka miała zamiłowanie do luksusu… Proszę, proszę – kontynuował przegląd zawartości toaletki – Eau Saphir dla blasku oczu, pomada, gliceryna, puder… Istna perfumeria! – Tu mój drogi kolega spojrzał mimochodem w lustro, w którym zobaczył swój ironiczny uśmieszek. Jednak zbladł on wobec wyrazu mojej twarzy, odbitego tuż obok. Było w nim dość, by Maleski w pośpiechu odwrócił wzrok i powrócił do swych wcześniejszych czynności.


    Mnie do sprawdzenia pozostało jeszcze tylko skórzane pudło na kapelusze. Rozpiąłem sprzączkę i otworzyłem je wolno, nie licząc już raczej na żadną sensację. A jednak! Na samym wierzchu leżała damska czarna peruka, ufryzowana w finezyjny kok. Drań Maleski gwizdnął na ten widok i skomentował:


    – Ciekawe, do czego służył ten rekwizyt? Karnawałowe przebieranki czy może naprawdę chciała się ukryć podczas podróży?…


    Też się nad tym zastanowiłem, ale dywagacje kolegi zostawiłem bez komentarza. Jakoś nie w smak mi były wszelkie dysputy. Tymczasem Patkiewicz badał okolice łóżka – tego samego, z którego onegdaj zwisała ku mnie słodka rączka i gdzie zaznałem niespotykanej dotąd namiętności. Nagle wyciągnął spod niego jakiś przedmiot. Gdy go podniósł, zobaczyłem, że w rękach trzyma nagą lalkę o rudych lokach, tę samą, która wcześniej leżała porzucona w nogach łóżka.


    – O, goła dupa! – wycedził nasz wywiadowca, raczej z właściwej sobie dosadności niż wierności faktom. – Widzieliście kiedy takie cudo? Krągły tyłeczek, cycuszki… Jak u najlepszej kokoty! Chyba nie do zabawy taka lalka… A jeśli do zabawy, to na pewno nie dla dzieci!… Perwersja jakaś!


    Patkiewicz wciąż wnikliwie studiował znalezisko, przyglądając mu się uważnie z każdej strony. Nagle podszedł do komody, na której stała lampa, potem raptownie powrócił do łóżka, odsunął narzutę, perkalową pościel i jął studiować prześcieradło.


    – Ha! Tak myślałem! – wykrzyknął triumfalnie.


    – Co zauważyłeś?! – zainteresował się Maleski, który usiłował, jak dotąd bez powodzenia, przejąć śledztwo.


    – Widzicie te plamy? Takie same na lalce i na prześcieradle! Na moje oko sperma! – kontynuował swój wywód Patkiewicz, wbijając mi coraz głębiej nóż w serce.


    – Co ty bredzisz? – zdołałem wyjąknąć.


    – To nie brednie, przyjacielu. To by potwierdzało wyniki sekcji. Śladów morderstwa nie znaleziono, ale ślady rozkoszy owszem…


    Zamarłem. „Moja najsłodsza kochanka oddała się komuś innemu na chwilę przed śmiercią… Dobrze jej tak!… Nie, nie, moja biedna Julia”. Tym razem galopadę myśli rozsadzających czaszkę przerwał mi głos Maleskiego:


    – Popatrzcie! Na tym peniuarze są jakieś włosy!


    – Ostrożnie – Patkiewicz rzucił się do krzesła, na którym zwisał jedwabny strój Julii. Z kieszeni munduru wyjął pęsetę i delikatnie ujął nią lekko skręcony czarny włos.


    – Zdaje się jakiś brunet… – zadał mi kolejny cios Maleski, wyciągając w stronę Patkiewicza jedną z przygotowanych uprzednio kopert. Ten wystudiowanym gestem, nieudolnie naśladując wydumanego sędziego śledczego, wsunął do niej zdobyczny włos.


    – Chyba takie same są na poduszce… Może zabił ją ostatni kochanek?… – błysnął dedukcją nasz komisarz i pobrał drugą kopertę, aby zabezpieczyć włosy z poduszki.


    – Taką możliwość trzeba wziąć pod uwagę. – Maleski starał się dotrzymywać mu kroku. – W każdym razie to ów brunet widział ją ostatni przed śmiercią. Tylko kto mógł nim być? Dookoła prawie sami bruneci…


    W myślach przebiegłem fryzury podejrzanych: braciszek, Maruszewicz, zaprzyjaźniony Rosjanin… – rzeczywiście, sami bruneci. Nawet baron to szpakowaty brunet. A i jego przyjaciel, nieszczęsna ofiara szantażu, też brunecik… Wszyscy… Poza mną!


    


    _______________________


    
      
        1 Tres faciunt collegium! (łac.) – Trzej tworzą zespół! (zdolny do decyzji).

      


      
        2 Départ 1h après demi, Gare de Vienne (fr.) – Odjazd 1godz. po południu, Dworzec Wiedeński.

      

    

  


  
    ROZDZIAŁ XIV.
KRÓLOWA BUŁAW


    Krzeszowski niezbyt chętnie przyjął od Życińskiego zaproszenie na kolację wydawaną przez narzeczoną przyjaciela i jej ojca. Od śmierci panny Julii nie bywał, nie korzystał z atrakcji karnawału, trawiąc czas na rozmyślaniach o niedawnych zdarzeniach. Nie usposabiało go to zbyt dobrze. Dlatego hrabia nalegał, chcąc nie tylko przedstawić baronowi swoją przyszłą rodzinę, ale i rozerwać pogrążonego w marazmie druha. Uważał, że ten po dramatycznych przejściach potrzebuje leczniczego wiru życia towarzyskiego, którego zarówno powierzchowność, jak i gwar zazwyczaj pomagają uciec od dręczących myśli, a skupić się na sprawach błahych, bezproblemowych.


    Baron, nie mając siły stawiać oporu, przybył o oznaczonej godzinie do przestronnego mieszkania pana Tadzińskiego mieszczącego się w pobliżu Alei Ujazdowskiej. Lokaj poprowadził przybysza do modnie urządzonego salonu.


    – Aa, witam miłego gościa – Krzeszowski gdzieś z boku usłyszał głos Życińskiego. – Cieszymy się, żeś znalazł dla nas czas, prawda, panno Lalu?


    – Cała przyjemność po mojej stronie. – Skłonił się baron w geście przywitania.


    – Miło znowu pana widzieć. W tym towarzystwie, niestety, tylko my dwoje zaliczamy się do wielbicieli pana Sienkiewicza… – na bezbarwnej zazwyczaj twarzy panny Eulalii pojawił się nieśmiały rumieniec. – Pozwoli pan, baronie, że przedstawię go papie… Proszę za mną.


    Przy kominku, w towarzystwie dwóch innych mężczyzn, stał rzeźwy, rumiany starszy pan z łysiną okoloną siwymi włosami.


    – Papa pozwoli: pan baron Krzeszowski – Eulalia tak cicho zaprezentowała swego gościa, że gdyby ojciec nie zobaczył córki przed sobą, z pewnością byłby jej nie usłyszał.


    – Aa, wiele dobrego mówiono mi o panu. – Tadziński ścisnął mocno, po wojskowemu, podaną dłoń. – Pan baron pozwoli, że mu przedstawię naszych gości. – Tu zwrócił się w stronę stojących przy nim mężczyzn. – Pan hrabia Proszkiewicz. – Wskazał na drobnego bruneta w złotych okularach, który za pomocą pomady chciał nadać gładkość kędzierzawym z natury włosom. – A to nasz drogi pułkownik Josip Rodionowicz Czekajłow. – Tym razem obrócił się do postawnego bruneta w oficerskim mundurze carskiej armii. Ten już w pierwszej chwili wydał się baronowi znajomy, ale jako że ogień na kominku jedynie się żarzył, a tę część pokoju oświecał tylko jeden karsel pokryty papierową zasłoną, nie mógł bliżej przypatrzeć się jego fizjonomii. Na ukłon Krzeszowskiego oficer odpowiedział dynamicznym kiwnięciem głowy i strzelił obcasami:


    – My, zdaje się, już znajomi – przemówił nieforemną polszczyzną z wyraźnym akcentem.


    Krzeszowski przyjrzał mu się baczniej i rozpoznał swego lokatora z frontowego mieszkania… Tego samego, którego niejednokrotnie widywano w towarzystwie panny Joli.


    – Jakiż ten świat mały… – zauważył baron konwencjonalnie i nie doceniając uprzejmości, jaką tamten mu wyświadczył, oddalił się wraz z panną Eulalią, aby poznać inne persony zgromadzone w salonie.


    Dwie z nich zwróciły jego szczególną uwagę. Pierwsza, to Stanisława Drapczyńska, owdowiała siostra pana domu, zastępująca jego córce dawno zmarłą matkę. Już podczas konwencjonalnej rozmowy z pełną werwy, szykowną i pulchną osóbką o misternie ułożonych szpakowatych włosach i ciemnych, przenikliwych oczach baron zorientował się, że właśnie ona jest rzeczywistą gospodynią tego domu. „To pewnie jej zasługą jest modny, choć może nieco krzykliwy, wystrój salonu… To z nią Teofil miałby, jak się wydaje, większy kłopot, gdyby wyszła na jaw sprawa z medalionem! Ojczulek wydaje się znać męskie słabostki i pewnie przymknąłby oko, ale przebojowa wdówka podniosłaby larum…” – pomyślał Krzeszowski, kiedy już we trójkę podchodzili do trzydziestokilkuletniego mężczyzny z sążnistym wąsem, o zamaszystych ruchach i manierach pozostawiających wiele do życzenia. Wyglądał na dymisjonowanego sztabowca i niczym sztabowiec się zachowywał – hałaśliwie i zbyt swobodnie jak na eleganckie towarzystwo zgromadzone w salonie. Ludwik Doświadczyński, bo tak został przedstawiony baronowi, okazał się kuzynem ze strony matki Eulalii, właścicielem ziemskim, który korzystał z gościny Tadzińskich, załatwiając interesy w stolicy.


    Prócz tej dwójki Krzeszowski poznał jeszcze trzy niezbyt interesujące damy, w tym jedną w towarzystwie równie co one bezbarwnego dżentelmena.


    Potwierdzając domysły barona, to właśnie pani Drapczyńska dała hasło udania się do jadalni. W rzęsiście oświetlonym pokoju stał długi stół, nakryty dla kilkunastu osób obrusem bielszym od śniegu. Połyskiwał srebrami, mienił się bukietami wśród kandelabrów i szkła. Krzeszowskiemu wskazano miejsce między siostrą pana domu a młodziutką narzeczoną przyjaciela. Po chwili podano potrawy kuchni francuskiej. Naprzeciw barona siedział ów nieokrzesany ziemianin, któremu ten miał teraz okazję przyjrzeć się bliżej. Jegomość spożywał dania z apetytem, robiąc częste przystanki dla zwilżenia gardła szambertynem. Jasne oczy uśmiechały się do talerza majonezu i zwracały się raz po raz w stronę kredensu suto zastawionego butelkami.


    – Lubię nadzwyczaj szambertyna… i kobiety – nieoczekiwanie zwrócił się do siedzącego naprzeciwko barona.


    Krzeszowski skinął głową, poprawiając swoim zwyczajem binokle.


    – Szambertyn drogi i mało gdzie w Warszawie prawdziwego dostać można… Co się zaś tyczy kobiet, trudno znaleźć w całej Europie piękniejsze.


    Rozmówca nie odpowiedział, gdyż usta miał pełne pasztetu z gęsiny, co Krzeszowski skwapliwie wykorzystał, komplementując swoje towarzyszki:


    – Niedaleko szukać! Obok mnie siedzą damy, których uroda potwierdza prawdziwość wypowiedzianych przed chwilą słów.


    – Tak, panie, wszędzie ślicznotki, w teatrze, w magazynach, nawet w kościele!… Nie wiadomo, gdzie oczy podziać, żeby nie zgrzeszyć! A temperamentne bestyjki, że człowiek ledwie ze skóry nie wylezie, by opanować naturalny zapał – wąsaty ziemianin uporał się z nadmiarem jedzenia i wyraźnie zamierzał kontynuować niezbyt grzeczne, zważywszy na siedzące w pobliżu damy, zwierzenia.


    Baron już otworzył usta, żeby dowcipnie, acz stanowczo przywołać niezręcznego gawędziarza do porządku, gdy ubiegła go pani Drapczyńska:


    – Dajże spokój, Ludwiku! Miejże wzgląd na panieńską delikatność – tu spojrzała znacząco na swoją bratanicę – i zostaw swoje uwagi na dywagacje w męskim towarzystwie.


    Reakcja kuzyna, który położył uszy po sobie, skwapliwie przytakując upominającej damie, utwierdziła barona w przekonaniu, że ona właśnie rządzi w tym domu.


    Tymczasem wypito zdrowie gospodarzy i gości, oddając się konwersacjom na bieżące tematy. A to o trwającym karnawale i różnych sposobnościach rozrywki, a to o powstającej w Warszawie kanalizacji.


    – Wreszcie po kilku latach zatwierdzono projekty, głównie dzięki niestrudzonemu prezydentowi Starynkiewiczowi – objaśniał pan Tadziński, wyraźnie zainteresowany warszawskimi usprawnieniami, i wzniósł toast za włodarzy miasta.


    Z kolei jego córka, korzystając z sąsiedztwa barona, nieśmiało nawiązała do rozmowy o twórczości pana Sienkiewicza, jaką toczyli podczas powrotu z odczytu pisarza. Zdradziła, że ma w domu wszystkie roczniki „Gazety Polskiej”, w których ten ulubieniec piękniejszej części warszawskiej publiczności wydawał Listy z podróży do Ameryki.


    – Kiedy pan Sienkiewicz słał do „Gazety” swoje Listy, kurowałam się we Włoszech, ale nasz kamerdyner Franciszek na moje polecenie kupował pisma. Niezbyt regularna poczta dostarczała mi, często jednocześnie, kilka sprawozdań z egzotycznych wędrówek, więc miałam prawdziwą ucztę literacką – szeptała cicho, pochylając się ku baronowi.


    Ten wyznał szczerze, że podróżniczych uwag autora Janka Muzykanta nie zna, jest natomiast stałym czytelnikiem Kronik pana Prusa, pomieszczanych w „Kurierze Warszawskim”, i usiłował zachęcić pannę Lalę do pójścia w swoje ślady.


    – O, czytałam zeszłego roku Kronikę, w której Prus pisze o wrażeniu, jakie po powrocie z Ameryki zrobił mój ulubiony pisarz – wyznała cichutko panna Eulalia, zaś poruszony temat przydał nieco rumieńca jej bladej twarzyczce, a nawet czegoś w rodzaju delikatnej gry emocji – i przyznam, z trudem doczekałam interesującego mnie tematu. Nie zajęły mnie ani uwagi o zaletach Słownika Geograficznego, ani pochwały jakiegoś browaru, a przez wyliczenia statystyczne związane z Warszawsko-Wiedeńską Koleją, jeśli dobrze pamiętam, ledwie przebrnęłam… A i w opisie jednego z odczytów pana Sienkiewicza więcej było o publice niż o samym bohaterze wieczoru…


    Tu wtrącił się Życiński, wyrażając udaną zazdrość o owego bohatera. Panna Lala wzięła w obronę swego ulubieńca, a baron usiłował oboje przekonać do czytania aktualnych komentarzy pana Prusa. Tak przekomarzali się do podania ostatniej zaordynowanej na ten wieczór potrawy, a Krzeszowski dostrzegł w narzeczonej przyjaciela nieco więcej życia niż wtedy, kiedy widział ją po raz pierwszy czy drugi. „Jeśli pan Sienkiewicz budzi z uśpienia tę porcelanową laleczkę, to może i Teofil ma szanse nieco rozbuchać jej nader spokojny temperament…” – pomyślał.


    Po skończonej kolacji całe męskie towarzystwo przeszło do małego saloniku obok jadalni, by zaciągnąć się dymkiem. Tylko Życiński dotrzymywał do ostatka towarzystwa swej narzeczonej i dopiero po dłuższej chwili dołączył do pozostałych.


    Pokój był przestronny, choć mniejszy od salonu. Stały w nim skromne meble obite czarnym włosiem. Za to na ścianach wisiało kilka niezłych angielskich sztychów w złoconych ramkach. Większość gości zasiadła na otomanach i w wygodnych fotelach. Służący przyniósł im pudełko z hawańskimi cygarami. Tylko baron z przyjacielem, zamierzając zapalić papierosa, stanęli przy wysokim stoliku przyozdobionym srebrną popielniczką.


    – A może pan baron spróbuje moich? – Krzeszowski usłyszał za swoimi plecami pytanie zadane po rosyjsku. Rosjanin, który okazał się jego lokatorem, wyciągnął rękę z paczką ekskluzywnych papierosów marki Smirna.


    – Miło z pana strony, ale wolę swój tytoń. Przyzwyczajenie drugą naturą – odparł baron, ostentacyjną francuszczyzną, wyjmując z kieszeni złotą papierośnicę z herbem Krzeszowskich.


    – Przepraszam, o czym mowa? – spytał Życiński, z niepokojem obserwując szerokie gesty Doświadczyńskiego, rozwalonego na fotelu w rogu pokoju. Kiedy jednak kątem oka zobaczył wyraz twarzy przyjaciela, nadciągnął z odsieczą.


    – Ot, próbuję zawrzeć nieco bliższą znajomość z właścicielem kamienicy, w której mam przyjemność wynajmować mieszkanie – wyjaśnił Rosjanin, przechodząc na francuski. – Może pan hrabia ma ochotę na papierosa?


    – A wie pan, że chętnie spróbuję. Wiele dobrego słyszałem o waszym tytoniu – odrzekł hrabia, sięgając do podsuniętej mu paczki.


    Odtąd rozmowa toczyła się po francusku, co pozwalało uniknąć pewnej dwuznaczności. Czujny służący podał na tacy zapałki.


    – O, „warszawskie”… – zauważył z ledwie wyczuwalną ironią baron, sięgając po dość oryginalne zapałki, które nie leżały w pudełku, a osadzone były na wspólnej podstawie, co czyniło je podobnymi do szczotki. – Cóż, widzę, drogi Teofilu, że twój przyszły teść ma słabość do nowinek… Czy to wyrób z fabryki Domańskiego? Czytałem o niej ostatnio w „Kurierze”.


    – Istotnie, z tej na Pradze. Mają tę wielką zaletę, że zapalają się tylko o swoją podstawę, nosić ich więc po kieszeniach nie można ani brudzić nimi ścian. A wierzcie, panowie, kwestia sposobu zapalania może stanowić o czyimś szczęściu… – tu hrabia zawiesił głos.


    Rozmówcy spojrzeli na niego z zaciekawieniem.


    – Pewien, wydawałoby się, dystyngowany młody człowiek – kontynuował rozochocony Życiński, zaciągając się raz po raz dymem – zaręczył się z miłą i równie dystyngowaną panienką. Zaręczywszy się, był już z nią na stopie poufalszej i w jej obecności palił papierosy. Nieszczęściem ów młodzieniec posunął się za daleko i jednego dnia, chcąc zapalić papierosa, potarł zapałkę o tę część garderoby, bez której chłopczyki stają się podobnymi do panienek!…


    – I cóż? – zniecierpliwił się pułkownik, zanosząc się od śmiechu.


    – Był to czyn już nie tylko poufały, ale wręcz mocno rubaszny, którego skutkiem panna zemdlała. Gdy przyszła do zmysłów, cofnęła dane młodzieńcowi słowo! – zatriumfował Życiński, spostrzegłszy, że jego opowieść robi wrażenie na całym towarzystwie, także tym otomanowym, gustującym w cygarach. Zachęcony powodzeniem dodał uroczyście: – Doprawdy, gdyby w owym dniu znane już były zapałki „warszawskie”, ludzie ci utworzyliby najszczęśliwsze stadło!


    Siedzące w pobliżu grono spuentowało anegdotę gromkim śmiechem, co hrabiego wprawiło w jeszcze lepszy nastrój.


    – Trzeba przyznać, że w Warszawie wiele się dzieje dobrego, nie tylko w kwestii zapałek – zagaił tym razem Josip Rodionowicz.


    – A cóż takiego masz pan na myśli? – wypalił bez głębszego zastanowienia baron, który powziął do swego sąsiada szczególną antypatię.


    – Ulice warszawskie odznaczają się ozdobami droższymi i powabniejszymi od klejnotów i nowości błyszczących na wystawach sklepowych. A te wszystkie uroki roztaczają wokoło siebie warszawianki… Te wszystkie pełne ognia spojrzenia, zgrabne figurki, ponętne uśmiechy, strojne szaty, drobne nóżki…


    – O, widać, żeś pan specjalista od kobiecej anatomii… – wtrącił baron zuchwałym tonem, poprawiając bez potrzeby spokojnie siedzące na nosie binokle.


    – No, nie tylko… Ich talenty, dowcip, słodycz, uprzejmość… Czy wróciliście kiedy, panowie, z jakiego spaceru, choćby z przechadzki po Nowym Świecie – nierozgrzani, nieoczarowani, niezachwyceni?


    – Widać, uważasz pan, iż samych ulicznych wrażeń wystarcza, by cię rozgrzać! – ton Krzeszowskiego stawał się w najwyższym stopniu niegrzeczny.


    – Pan baron się nie gniewa… – odparł skonfundowany pułkownik. –Uważałem, że odnajdę w panu podobnego do mnie admiratora damskich wdzięków. Sądząc po naszej wspólnej znajomej, nieodżałowanej pannie Julii…


    Krzeszowskiego jakby oblano skroplonym wodorem. Poczerwieniał, a oczy zaświeciły mu się niczym kotu na widok szczura. I byłby niezawodnie wszczął niepotrzebną awanturę, gdyby nie Życiński, którego uwaga od jakiegoś czasu była podzielona między stojących obok rozmówców a tych siedzących na otomanach. Chwytając barona za łokieć, poinformował go głosem drżącym od emocji:


    – Dziwne rzeczy opowiada tu hrabia Proszkiewicz!… Podobno panoszy się w Warszawie jakieś stowarzyszenie czy też syndykat sutenerów i alfonsów, których znakiem rozpoznawczym jest lalka Arlekina!


    Baron przestał piorunować wzrokiem Rosjanina i zwracając się do Proszkiewicza, wypalił po polsku:


    – Bardzo interesujące! Sam, uważasz pan, znalazłem u siebie w domu kawałek takiej lalki, a szelma kamerdyner udawał, że nie wie, o co chodzi! A niedawno pewien mój znajomy opowiadał, że ktoś używający podobnego znaku rozpoznawczego próbował go szantażować…


    Życiński zbladł, ale nikt tego nie zauważył, bo do rozmowy wtrącił się siedzący obok Proszkiewicza dżentelmen, którego nazwiska baron nie zapamiętał:


    – Ja też słyszałem o szantażu. Że też władze nie zrobią z tym porządku!


    Tu w słowo wszedł mu Rosjanin, zwracając się po francusku z zapytaniem, o czym panowie tak zażarcie dyskutują. Dalej rozmowa toczyła się już w tym języku, a Proszkiewicz z towarzyszem objaśnili pułkownikowi, o czym mowa. Ten skomentował usłyszane rewelacje:


    – Prostytucja na szczęście – tu uśmiechnął się szeroko – nie jest zakazana. Cóż byśmy, panowie, zrobili bez tych sióstr miłosierdzia, zdani na niełaskę i humory otaczających nas dam… Jednak wykorzystywanie naszych słabości zasługuje na karę. Ale jak władza ma ją wymierzyć, jeśli nikt nie zgłasza przestępstwa?


    Tu wywiązała się dyskusja na temat delikatności omawianej materii. Krzeszowski, choć słuchał uważnie, nie odezwał się już ani słowem i kiedy gospodarz zaprosił do salonu na kawę, przeszedł tam jako jeden z pierwszych. Jednak stracił humor i dość szybko pożegnał zebrane towarzystwo, poświęcając jedynie chwilę pannie Eulalii, która okazała mu szczególne zaufanie i obiecała pożyczyć jeden z roczników „Gazety Polskiej”, zawierający amerykańskie listy Sienkiewicza.


    Baron nie odzyskał już humoru. Wrócił do domu z potwornym bólem głowy. Długo nie mógł się go pozbyć, mimo okładów z cytryny, mimo proszków na migrenę. W nocy spał mało, wciąż rozpamiętując a to rewelacje o sutenerach spod znaku Arlekina, a to słowa niemal znienawidzonego pułkownika. „Czyżby mówił o Julii? Czy to jej urok tak wychwalał?…”


    Nazajutrz po południu, choć wciąż cierpiący, udał się na umówioną wizytę u pani Meliton. Nie mogąc i nie chcąc ukrywać swego podłego samopoczucia, szczerze opowiedział jej o całym zajściu. Pani Stefania nie słuchała go zbyt uważnie, choć robiła wrażenie skupionej i współczującej, pozwalając baronowi wylać żal i złość. Kiedy nalewała gościowi herbaty, coś w jego niezbyt składnej opowieści przykuło jej uwagę.


    – Powiadasz pan, że częstował was rosyjskimi papierosami? – upewniła się. – A jakimi?


    – Smirna – odparł baron, poprawiając opadające binokle – a jakież by inne? Ruski bufon! Nadęty balon!


    Te i dalsze inwektywy pani Meliton pominęła milczeniem, próbując w myślach wpisać rosyjskiego pułkownika w kryminalną układankę. Zainteresowała się na powrót tyradą barona, gdy ten zaczął opowiadać o syndykacie stręczycieli z lalką w herbie.


    – Mówili coś o tym, skąd rekrutują się skupieni tam stręczyciele, w jakim środowisku działają? – spytała.


    – Kiedy zaczęli wałkować szczególne przypadki, w których to znudzony mąż, wydawałoby się godzien szacunku ojciec rodziny czy nawet narzeczony czekający na chwilę, kiedy panna uczyni go najszczęśliwszym z ludzi, odwiedzają dom publiczny, nie dowiedziałem się już niczego konkretnego – podsumował Krzeszowski, wyraźnie rozdrażniony. Po chwili zastanowienia dodał: – Wydaje mi się, że ten łotr Maruszewicz może należeć do szajki. Tak, to do niego podobne…


    – Po czym pan coś podobnego wnosisz?


    – Aa, nie powiedziałem pani, na czym go ostatnio przyłapałem… Tak mnie wtedy rozzłościł dziwnymi insynuacjami na temat… biednej Julii, że nie miałem ochoty tego roztrząsać… Ale w świetle tych rewelacji z alfonsami i szantażystami może warto przyjrzeć się działaniom drania. Otóż, uważasz pani, nachodził mnie ostatnio kilkakrotnie. W końcu dla świętego spokoju go przyjąłem, a ten uraczył mnie pomówieniami na temat Julii i jej brata… Już miałem go posłać do diabła, kiedy sięgnął po chustkę, a był straszliwie zakatarzony, i z kieszeni wypadła mu lalka Arlekina. Jeszcze się kombinator zapierał, wmawiał mi, że nie wie, skąd się wzięła! Wyrzuciłem go w końcu, bo nie miałem siły na bezproduktywne dyskusje…


    Starszą panią i ta opowieść barona zainteresowała. Zadała mu nawet kilka pytań, aby uporządkować i uszczegółowić tę nieco chaotyczną wypowiedź. Przywołali także z pamięci szczegóły poprzedniego znaleziska barona. Teraz Krzeszowski był przekonany, że to także sprawka Maruszewicza, który zapewne musiał porzucić fragmenty lalki podczas dawnych konferencji z baronową. Niewiele jednak udało się im ustalić w tej sprawie, więc gość pożegnał się, obiecując, że porozmawia z Życińskim, który mógł słyszeć więcej w czasie, gdy baron udręczał się konwersacją z rosyjskim oficerem.


    Pani Stefania nie spodziewała się ponownej wizyty barona wcześniej niż za dwa dni, jakież więc było jej zdziwienie, kiedy bilecik z prośbą o pilne spotkanie otrzymała w kilka godzin po pożegnaniu. Odłożyła inne, mniej pilne zobowiązania i oczekiwała swego wiernego klienta jeszcze tego wieczoru. Tu zdziwiła się po raz wtóry, bo baron przybył wraz ze swoim przyjacielem, jak się okazało, mocno zdenerwowanym kolejnym listem od szantażysty.


    Gospodyni posadziła gości w wygodnych fotelach, zamówiła herbatę i uważnie przestudiowała pismo, w którym proponowano wymianę medalionu na tę samą co poprzednio sumę – we wtorek, za tydzień, w samo południe na Powązkach.


    – Niepotrzebnie się pan niepokoisz – zwróciła się do Życińskiego, odkładając list. – Szantażysta najwyraźniej nie wie, że medalion… został ci zwrócony i usiłuje wyciągnąć pieniądze, nie dając nic w zamian…


    – Jak to?! – Hrabia, którego sprawa medalionu wyraźnie pozbawiała zdolności właściwej oceny sytuacji, nie bardzo rozumiał, o co chodzi.


    – Tak to. – Baron, w tej kwestii spokojniejszy i bardziej obiektywny, wyręczył starszą panią w objaśnieniach. – Drań zamierza przyjąć zapłatę, przekazując ci zawiniątko, w które coś tam zapakuje. Czyli jeśli wcześniej był tylko szantażystą, to teraz zamierza cię jeszcze oszukać, nie dając nic za twoje pieniądze. No bo po prawdzie, niczego, co by cię, Teofilu, interesowało, już nie ma…


    – Toteż nie zamierzam za nic mu płacić! – krzyknął oburzony Życiński.


    – I nikt od pana tego nie oczekuje – wtrąciła pani Meliton. – Jednak możemy wykorzystać sytuację i spróbować dowiedzieć się, kim jest ów oszust. Zwłaszcza że to z pewnością nie ten sam, którego spotkasz pan za tydzień na cmentarzu, jeśli, rzecz jasna, zgodzisz się wziąć udział w pewnej mistyfikacji…


    Tymczasem Fruzia wniosła samowar i przygotowała filiżanki. Pani Stefania, nalewając gościom herbaty, ustaliła z nimi plan dalszego postępowania.


    Wczesnym wieczorem na trzeci dzień po tej rozmowie pani Meliton w towarzystwie Feliksa pojechała dorożką do Czterech Wiatrów. Postanowiła go zabrać na kolejny seans ze względu na humory barona oraz dlatego, że młody asystent wydał się jej ostatnio zbyt wyciszony i wyraźnie potrzebował wrażeń mogących przywrócić mu dawną żywość. Wyruszyli przed czasem, jednak tuż przy wyjeździe z Bielańskiej w Długą utknęli w zatorze spowodowanym przez furmankę, z której posypał się węgiel. Do Hotelu Drezdeńskiego nie było już daleko, ale plucha spowodowana przez nagłą odwilż nie dawała możliwości przejścia tam suchą stopą. Pani Stefania zaś, będąc osobą dbałą o wygody, tylko w wyjątkowej sytuacji zdecydowałaby się na przemoczenie bucików czy przemarznięcie stóp. Bo i cóż to byłaby za przyjemność – wprawdzie wziąć udział w seansie, ale zamiast analizować postawy jego uczestników – dywagować nad ewentualnym przeziębieniem?


    Z przyczyny niedbałości węglarza, a dbałości pani Meliton o siebie, kiedy dorożka zatrzymała się na podjeździe, wybiła oznaczona godzina. W salonie czekano tylko na nich. Weszli i, jedynie skłoniwszy się zebranym, od razu zajęli miejsca wskazane przez seniora Sobroso. Feliks usiadł po lewej ręce swojej towarzyszki, tam gdzie wcześniej Emeryk. Podobnie jak wtedy, po prawej stronie pani Stefanii stało puste krzesło przeznaczone dla asystenta spirytysty, a za nim fotel jego podopiecznej. Dalej zasiadł Cesare Sobroso, po jego prawej ręce piękna nieznajoma dama o jasnej cerze i ogromnych piwnych oczach, a za nią inne osoby poznane już przez panią Meliton podczas poprzednich seansów, w kolejności: dżentelmen z imponującymi bokobrodami i tłusta matrona w czerni. Jednak uwagę pani Stefanii całkowicie pochłonął wysoki mężczyzna o burzy kruczoczarnych włosów, posadzony po prawej stronie damy jak gdyby przebranej w żałobę. Musiał to być słynny poszukiwacz starożytności, przygód i wszelkich awantur, markiz Danceny.


    Zarówno jego ubiór stylizowany na renesansowy, składający się z luźnej ciemnej marynarki o szerokich rękawach i koszuli z miękkim kołnierzem, wbrew kanonom mody wyłożonym na wierzchnią część stroju, jak i cała fizjonomia zwracały uwagę. Bokobrody Francuza śmiało konkurowały z tymi, którymi mógł się pochwalić drugi sąsiad zażywnej damulki, a na dodatek przechodziły w brodę podkreślającą zarys twarzy, przystrzyżoną wokół kwadratowej dolnej szczęki. Jednak o charakterze tej twarzy, przywołującej na myśl postaci zaklętych w dzbanach dżinów czy despotycznych kalifów z opowieści Tysiąca i jednej nocy, stanowił duży prosty nos i czarne przenikliwe oczy. Panią Meliton uderzyła także sieć zmarszczek i bruzd, powodujących, że znany awanturnik wydał się starszym niż był w istocie. „Nie może mieć więcej niż czterdziestkę, ale intensywne życie dopisało mu na twarzy jeszcze z dziesięć lat” – skonstatowała.


    Po prawej ręce Danceny’ego siedziała nieco przestraszona jego sąsiedztwem panna Ada i z nieudolnie ukrywanym podziwem spoglądała w piękny profil Feliksa, lekko przysłonięty jasnymi lokami.


    Wprowadzono medium, zebrani położyli ręce na stole i połączyli dłonie. Senior Sobroso tym razem nie wskazał wyraźnej intencji, tylko jak zwykle poprosił gości o wyciszenie i skierowanie myśli ku tym, którzy odeszli w zaświaty. Pani Stefania, dostrzegłszy wrażenie, jakie towarzyszący jej młodzieniec robi na kobietach (piwnooka piękność słała mu także spojrzenia spod długich rzęs), pomyślała: „Nieszczęsna lokatorka barona chyba także miała słabość do Feliksa, tyle że, jak się wydaje, odwzajemnioną… Bo zainteresowania dam siedzących przy stole wydaje się nie dostrzegać. Gdzież im zresztą do pięknej Julii. Niezbyt urodziwej Ady nawet nie warto zestawiać, ale i urocza nieznajoma nie mogłaby się z nią równać…”.


    Tu pani Meliton wspomniała nie tylko ogłupienie barona, zauroczenie młodego studenta czy zachwyty wszystkich, z którymi na jej temat rozmawiała, ale również ten jedyny moment, kiedy w teatrze zobaczyła pannę Joli osobiście. Julia, która siedziała w loży hrabiego Wywrotnickiego wraz z bratem i rosyjskim oficerem, towarzyszącym jej podobno dość często, zrobiła na starszej pani lornetującej teatralnych widzów duże wrażenie. Wydała się jej niepospolicie piękną kobietą. I to nie tylko dlatego, że wszystko w niej było oryginalne i doskonałe. Wzrost więcej niż średni, wydatny biust podany jak na tacy w karczku z namarszczonego tiulu, o kilka tonów jaśniejszego niż precyzyjnie wymodelowany gorset z rypsu w kolorze młodej trawy, bujne miedziane włosy mieniące się odcieniami kasztanów i złota, nosek prosty, usta lekko odchylone, zęby perłowe, cera alabastrowa, ręce modelowe… Szczególne wrażenie robiły jej zielone oczy, ocienione długimi, naturalnie podwiniętymi, brązowymi rzęsami, niekiedy jasne i rozmarzone, kiedy indziej pełne iskier wesołości, czasem zaś ciemnoszmaragdowe, dziwnie zapraszające w swoją niezgłębioną toń.


    Te oczy właśnie, które umiały tulić, pieścić, płakać bez łez i śmiać się bez uśmiechu, palić i mrozić, pani Meliton uznała za klucz do niespotykanego uroku panny Joli. Uderzająca była też gra jej fizjonomii, jakby skrywająca powściąganą namiętność, która musiała w połączeniu z urokiem całej postaci robić szczególne wrażenie na mężczyznach, skoro nawet kobieta nie pozostawała wobec niej obojętna. Kiedy mówiła czy słuchała, brała w tym udział cała jej postawa, a nade wszystko oczy, którymi, zdawało się, zapraszała słuchacza w głąb siebie czy wypijała duszę z opowiadającego. Niekiedy można było myśleć, że rozmarzona otoczy kogoś rękoma i zacznie całować bez opamiętania, lecz gdy ten zaczynał topnieć z rozkoszy, ona nagle wykonywała ruch mówiący, że schwycić jej niepodobna…


    Wtem od lewej strony przeszedł panią Stefanię silny prąd, wyrywając z rozmyślań, a dłoń Feliksa lekko przycisnęła jej rękę do stołu. Spojrzała spod przymkniętych powiek w twarz młodzieńca, jakby wyrzeźbioną z białego marmuru, i zobaczyła… Śmierć. „Tak musiał wyglądać brat Snu1, kiedy przychodził zabrać dusze zmarłych Greków do Hadesu…” – błysnęło jej w głowie i zaraz potem usłyszała głos medium, tym razem przemawiającego po francusku lekko zachrypniętym kontraltem:


    – Et qu’es que tu as voulu atteindre? Conquérir à jamais?… Mais il n’a resté rien du tout! Maintenant tu n’as pas ni mon âme, ni mon corps! Ne crois pas, mon Pharaon, que je vais t‘obsèder… Je n’existe plus. Je suis libre…2


    Tu panna Lawenda nagle urwała i przycisnęła dłonie do twarzy, przerywając krąg. Zaległa cisza, w której po chwili dał się słyszeć ten sam głos, szepczący już po polsku, z dręczącą, bolesną żałością:


    – Tak mi źle… Tak cię pragnęłam, mój piękny, tak tęskni…


    Urwany w połowie wyrazu szept przeszedł w charczenie, medium wstrząsnęły najpierw nieregularne dreszcze, potem jej ciało zaczęło podrygiwać rytmicznie. Cesare Sobroso zerwał się z krzesła i pochylił nad drgającą w konwulsjach panną Lawendą, złapał ją za ręce i przechylił lekko ku sobie. Z drugiej strony przesłonił medium opiekuńczy dryblas, zdenerwowanym głosem mówiąc coś po włosku. Pani Meliton wyzwoliła dłoń z uścisku swego młodego podopiecznego, wstała i zamierzając ułatwić opiekunom uspokojenie rozchwianych emocji dziewczyny, zwróciła się spokojnym, ale mocnym głosem do pozostałych uczestników seansu:


    – Nic tu po nas. Przejdźmy do chińskiego saloniku i tam poczekajmy na mistrza. Panna Lawenda potrzebuje teraz fachowej pomocy, a nie widzów…


    Inicjując opuszczenie sali, przyjęła podane machinalnie ramię bladego jak ściana Feliksa i wolno ruszyła ku wyjściu. Wyprzedził ją Danceny, który zerwał się z krzesła i nie zamierzając usłużyć żadnej z dam przestraszonych zdarzeniem, dopadł drzwi i niemal wybiegł z pokoju. Pozostali w nieładzie ruszyli za panią Stefanią i jej przystojnym towarzyszem. A ponieważ także właściciel bokobrodów – nie tak imponujących, jak się wcześniej wydawało – zachował się niezbyt szarmancko, tylko pani Stefania weszła do ozdobionego wschodnimi bibelotami pokoju wsparta na męskim ramieniu.


    – To straszny człowiek! – Panna Ada, która podążała tuż za nimi, chwyciła przyjaciółkę za łokieć, gdy tylko znaleźli się w przytulnym saloniku. – Tak ścisnął mi dłoń, że jeszcze mam znaki! Ale kiedy na mnie spojrzał, bałam się poruszyć…


    Pani Meliton rozejrzała się dookoła, ale Danceny’ego, który tak wyprowadził z równowagi hrabiankę Solską, nigdzie nie dostrzegła. „Chyba po prostu sobie poszedł” – pomyślała. „Szczególnie grzeczny oryginał!”


    – Obieżyświat! – zwróciła się do Ady. – Nie oczekuj od takiego manier i przestrzegania konwenansów, bo za dużo czasu spędził wśród dzikusów. – Poza tym bogaty jak krezus, a kto takiemu zabroni zachowywać się, jak chce, i obrażać, kogo chce? – spytała retorycznie i z ledwie wyczuwalną ironią.


    Następnie, dostrzegłszy oczekiwanie panny Ady, przedstawiła jej swego towarzysza, mówiąc: To mój młody asystent. Feliks wprawdzie ucałował podaną dłoń, nawet wypowiedział jakąś konwencjonalną formułę, ale nieobecny wyraz jego chabrowych oczu świadczył, że nie bardzo wie, co się wokół dzieje. Zrozumienie potrzeb przyjaciółki zostało jednak pani Stefanii wynagrodzone, bo ta na drogę powrotną zaproponowała im swój powóz:


    – Tak mnie z tego wszystkiego rozbolała głowa, że żadną miarą nie zostanę tu dłużej… Poczekam tylko na mistrza Cesare i informację o zdrowiu naszego drogiego medium… Jeśli i państwo wychodzą, proszę traktować mój powóz jak swój. Chętnie was podwiozę, gdzie wam wygodnie.


    Tymczasem senior Sobroso powrócił do swoich gości nadspodziewanie szybko, uspokajając ich co do stanu panny Lawendy i z przykrością spostrzegając brak przybysza z Francji, który zniknął bez pożegnania. Pani Meliton wraz z Feliksem i Adą nie byli tak niegrzeczni i oznajmili swoje wyjście, a damy umówiły się z „lekarzem duszy” na osobne spotkanie. Wszystko odbyło się sprawnie i po niedługim czasie cała trójka przejeżdżała przez bramę, żegnana podmuchami Boreasza, Eurusa, Notusa i Zefira.


    W powozie zalegała cisza. Feliks nadal był nieobecny, pani Stefania zamyślona, a panna Solska spoglądała w okno, masując sobie skronie. Kiedy wjechali na plac Teatralny, nagle krzyknęła żałośnie:


    – Boże, czemu ten człowiek mnie prześladuje?!


    Siedząca naprzeciw niej przyjaciółka odchyliła się lekko i podążyła za wzrokiem Ady. Przed gmachem teatru, w blasku latarni stał markiz Danceny owinięty ciemną peleryną, spod której wystawał powiewający na wietrze biały szal. Podróżnik bezskutecznie usiłował zapalić trzymanego w ustach papierosa.


    – Tak musiał wyglądać kalif Harun ar-Raszid, gdy robił wieczorną inspekcję poczynań swoich poddanych… – Pani Meliton zachwyciła się malowniczością obserwowanej postaci.


    – Tak strasznie? – zapytała panna Solska, niezdolna dopatrzyć się uroku w jego osobie.


    – Moja droga Ado, Szeherezada nie byłaby z ciebie zadowolona… Obudź w sobie wyobraźnię i spójrz na to jej oczami!


    Nagle wszyscy uczuli niemiłosierne szarpnięcie. Powóz zatrzymał się gwałtownie, a z ławki stangreta dało się słyszeć siarczyste przekleństwo.


    – Psia jucha jedna! – zakrzyknął woźnica, wstrzymując konie.


    Pani Stefania wyjrzała przez okno. „Chyba raczej kocia…” – pomyślała, widząc w świetle ulicznej latarni czarnego kota, który czmychnął spod końskich kopyt. Jednak widok ten nie przywiódł jej na myśl znanego przesądu, jakoby czarny kot zwiastował nieszczęście. Lubiła koty, szanowała je za osobowość i charakter. Zapewne gdyby nie stawianie ponad wszystko własnej wygody, sama stałaby się właścicielką co najmniej kilku egzemplarzy tych egoistycznych i tajemniczych stworzeń.


    Nic dziwnego, że zwierzęta te bywały przedmiotem kultu. Na przykład w starożytnym Egipcie uważano je za bóstwa – piękne, mądre i majestatyczne. Wydano nawet zakaz ich zabijania – odwrotnie niż w średniowiecznej Europie, kiedy to koty uznano za wysłanników szatana, złe demony, które przecinając drogę, przerywają więź łączącą człowieka z Bogiem. Szczególnie bano się czarnych kotów i to na nie urządzano polowania. Właśnie w tych czasach powstał ów fatalny dla kociego rodu przesąd, pokutujący przez następne epoki.


    Myśli pani Stefanii poszybowały jednak w zupełnie innym kierunku. Widok, jaki ujrzała przed chwilą, wywołał skojarzenie dość nietypowe. Pomyślała bowiem o kartach Tarota, a ściślej o Królowej Buław. Czarny kot u stóp Królowej czynił z niej postać wyjątkową, pozostającą w kontakcie ze wszystkimi aspektami natury, nawet tymi najbardziej tajemnymi. Dlatego ta karta wskazuje na kobietę pewną swych poczynań, potrafiącą wypowiadać się swobodnie i pewnie, niewiele dbającą o opinię innych. Oznacza także szerokie kontakty towarzyskie, liczne znajomości, przebojowość, wdzięk i czar osobisty oraz dar przekonywania. „Tak, Królowa Buław to ja…” – pomyślała pani Stefania. „Oddana realizacji wyznaczonych zadań, przyjacielska i wyrozumiała kobieta, która wie, czego chce…” – tak właśnie o sobie teraz myślała.


    


    _______________________


    
      
        1 W mitologii greckiej Hypnos, bóg snu, był bratem Tanatosa, bożka śmierci.

      


      
        2 Słowa wypowiedziane przez medium pani Meliton przetłumaczy w następnym rozdziale.

      

    

  


  
    ROZDZIAŁ XV.
PAMIĘTNIK MŁODEGO STUDENTA


    Nie wiem, czemu dałem się namówić pani Stefanii na udział w seansie spirytystycznym. Może z ciekawości, a może z jakiejś podświadomej, irracjonalnej chęci spotkania Julii… Przecież uważam wędrowanie duchów między żywymi ludźmi za wierutne bzdury! Jakaś potrzeba wiary jednak kołacze się gdzieś na dnie mojej duszy. Teraz nawet większa niż wcześniej… Ale, do rzeczy!


    Przybyliśmy na miejsce nieco spóźnieni. I dobrze, bo ominęła mnie prezentacja grona bogatych dziwaków, którzy zazwyczaj okupują podobne spotkania. I tym razem przy okrągłym stole zasiadała galeria oryginałów. Rumiana i mocno zadowolona z siebie, mimo głębokiej żałoby, tłusta matrona, której ciężkie kolczyki wydłużały uszy, obok równie przysadzistego, na dodatek dziwacznie ufryzowanego, dżentelmena. Złoto dewizki tego grubasa aż kłuło w oczy. Dalej wiotka piękność, też ubrana w czarną suknię, ale z dekoltem nieprzyzwoicie głębokim, bombardująca mnie spojrzeniami spod długich rzęs, i sam mistrz ceremonii – Cesare Sobroso w eleganckich drucianych okularkach, z wąsami à la Franz Joseph i z bródką jak zajęcza kitka – przypominający raczej felczera niż spirytystę.


    Podobno to nawet nieźle wykształcony psychiatra, praktykujący w całej Europie, ale dla mnie zbyt ugrzeczniony. Na koniec para największych dziwadeł – dla odmiany ostentacyjnie niegrzeczny podróżnik, udekorowany strzechą czarnych włosów, wąsów i brody, oraz przestraszona dziedziczka fortuny Solskich, wyglądająca na chińską służącą przebraną w europejskie suknie. A, jeszcze medium – jakby cień dziewczyny prowadzony do Hadesu przez tyczkowatą parodię Tanatosa.


    Dobrze, koniec drwin, bo to, co zdarzyło się później, już mnie do nich nie skłania. To obrazy, dźwięki, dotknięcia, od których nie mogę się uwolnić, choć opowiedziałem już o nich pani Stefanii… Może spróbuję jeszcze raz dokładniej, może papier je pochłonie…


    Połączyliśmy dłonie na stole, a mistrz ceremonii poprosił o skierowanie myśli ku tym, którzy odeszli w zaświaty. Mnie oczywiście nie trzeba było dwa razy powtarzać, bo już w tym samym momencie posłuszna wyobraźnia przywołała Julię – tę, którą po raz ostatni widziałem żywą, spoglądającą na mnie z dziwną nostalgią znad postawionego wysoko futrzanego kołnierza. Po chwili obraz się zmienił. Pochylona nade mną rozkosznica. Zobaczyłem siebie w zielonych oczach, poczułem jej włosy na swoich policzkach, zapach egzotycznych kwiatów i usłyszałem głos…


    Minęło trochę czasu, nim zrozumiałem, że słyszę go naprawdę. Przez medium mówiła moja piękna. Ten sam tembr, ton, który zmącił mi umysł. Francuskie frazy przechodziły jakby ponad mną. Mimo że zazwyczaj rozumiem pojedyncze słowa, zwroty, wtedy nie pojąłem nic. Byłem jak zaczarowany.


    Trzecie wspomnienie prawie mnie sparaliżowało. Rude włosy, rozsypane miękko na ramionach i poduszce, okalały kredowobiałą twarz Julii. W kącikach lekko rozchylonych ust zamarł uśmiech, a zamknięte oczy wyglądały tak, jakby je zaciskała, udając nieżywą. Wydało mi się, że usta lekko się poruszyły i usłyszałem szept, pełen tak dręczącej tęsknoty, iż ból niemal fizycznie zmroził mi serce:


    – Tak mi źle… Tak cię pragnęłam, mój piękny, tak tęskni…


    Urwała w połowie wyrazu, jakby słowa dosłownie uwięzły jej w gardle, poruszała tylko bezgłośnie ustami. Usiłowałem coś odczytać z ruchu tych warg, ale zaszły mgłą i obraz zniknął. Otworzyłem oczy i zobaczyłem, że z medium coś się stało. Pochylał się nad nim i mistrz ceremonii, i jego tyczkowaty pomocnik. Zorientowałem się, że bezwiednie przyciskam dłoń pani Meliton do blatu stołu.


    Nim przedsięwziąłem cokolwiek, szybko i zręcznie wyzwoliła się z mojego uścisku i zarządziła odwrót. Jak automat podałem jej ramię i ruszyliśmy ku wyjściu. Przymknąłem oczy i właściwie to ja dałem się poprowadzić do znajdującego się tuż obok saloniku, gdzie pani Meliton przedstawiła mnie skośnookiej arystokratce, z którą wcześniej o czymś rozmawiała. Myślami byłem ciągle przy okrągłym stole i nie bardzo wiedziałem, co się wokół dzieje, ale chyba zachowałem się grzecznie, może nawet ucałowałem dłoń owej damy.


    Potem pożegnaliśmy się z seniorem Sobroso, który dziwnie mi się przyglądał, i opuściliśmy przybytek uwolnionych duchów, oddalając się powozem świeżo poznanej przeze mnie arystokratki, wyglądającej jak chińska służąca. Oparłem głowę o zagłówek i powtarzałem w myśli słowa Julii, te wypowiedziane po polsku i skierowane wyraźnie do mnie. Umiałem je na pamięć, zwłaszcza że sam mógłbym jej szeptać dokładnie to samo.


    Z bolesnych wspomnień wyrwał mnie dość piskliwy głosik panny Ady, która czegoś się przestraszyła. Pani Meliton z właściwym sobie spokojem zaczęła jej coś tłumaczyć, więc znowu przymknąłem oczy i wróciłem do analizowania obrazów z seansu. Nie na długo, bo nagle uczułem szarpnięcie powozem, który zatrzymał się gwałtownie. Otworzyłem oczy, a pani Meliton wyjrzała przez okno i tylko wzruszyła ramionami. Po chwili ruszyliśmy, a w powozie zaległa cisza. Byłbym znowu powrócił do swoich rozmyślań, gdyby nie panna Ada, która schyliła się ku mojej towarzyszce, powtarzając z egzaltacją:


    – Straszny człowiek! Jak ja się teraz od niego uwolnię?!


    – Danceny? Przecież nic ci nie zrobił. Nawet go nie znasz. – Pani Stefania usiłowała uspokoić przyjaciółkę.


    – Gdybyś zobaczyła to, co ja!… Mierzył do mnie z pistoletu! Cała zdrętwiałam tak, że nie mogłam się ruszyć…


    – Co ty opowiadasz?…


    – Kiedy przycisnął moją rękę tą swoją olbrzymią łapą, zacisnęłam powieki… I wtedy go zobaczyłam. Przewiercał mnie oczami na wylot imierzył z pistoletu. Ze strachu, wbrew zasadom, otworzyłam oczy. Lewa ręka mi zdrętwiała… Wtedy panna Lawenda zaczęła mówić po francusku ion spojrzał na mnie naprawdę spod tej smolistej czupryny… Tego nie da się opowiedzieć… Tak musiał wyglądać szatan, który popędzał Ambrozja do szybszego podpisania cyrografu… Tyle że Lewis nie umiał go opisać, ja też nie umiem… Chciałam odwrócić się do pana Draczyńskiego, ale nie mogłam… Byłam sparaliżowana. Udało mi się jedynie zamknąć

    oczy…


    – Coś jeszcze zobaczyłaś? – Teraz pani Meliton wyraźnie zainteresowała się tą nieskładną opowieścią, a i ja, przyznam, zacząłem słuchać uważnie. Byłem ciekaw, co zobaczyli, co poczuli inni w czasie, gdy ja…


    – Najpierw nic. Czarna dziura – panna Ada mówiła już spokojnie, rozważnie dobierając słowa, jakby chciała najwięcej wydobyć z zawodnej pamięci. Albo bała się, że słowa zmaterializują wizję? – Potem… potem… znowu stał naprzeciw mnie, z pistoletem w dłoni… Ale…


    – Ale?…


    – …wycelował go… do siebie… Nacisnął spust, a ja w desperacji znowu otworzyłam oczy. Już na mnie nie patrzył i chyba jakiś czas temu uwolnił moją dłoń, nie pamiętam tego momentu…


    – A co słyszałaś?


    – Niewiele. Jakieś głosy, szepty, ale nic, co bym zapamiętała. Taka byłam spięta, że chyba nic nie rozumiałam. Pierwsze słowa, które dotarły do mojej świadomości, to twoje stwierdzenie, że nic tu po nas i apel o pozostawienie panny Lawendy w spokoju.


    Zamarłem. „Czyżby głos Julii przemawiający przez medium był tylko tworem mojej chorej wyobraźni?” – pomyślałem i myśl ta nie dawała mi spokoju. Chciałem, żeby egzaltowana hrabianka już zostawiła nas samych i abym mógł zapytać panią Stefanię o to, co ona słyszała i widziała. Musiałem jednak uzbroić się w cierpliwość, gdyż nie wysiadaliśmy, mimo że powóz jakiś czas temu przejechał bramę wjazdową na Nowo-Senatorskiej, bo moja protektorka uspokajała przyjaciółkę i udzielała jej rad.


    Ponieważ w dalszej dyskusji odbiegły od tematu ostatniego seansu i rozmawiały o jakimś Kazimierzu, który – zdaniem pani Meliton – widocznie nie potrzebuje kontaktu, skoro nie przychodzi na wezwanie, znowu się niebezpiecznie zamyśliłem. Na szczęście z zamyślenia dość szybko wyrwał mnie odgłos otwieranych przez stangreta drzwi powozu. Miałem tyle przytomności umysłu, żeby się pożegnać i podać ramię pani Stefanii. Odeszliśmy w stronę jej mieszkania, żegnani nieco zdziwionym spojrzeniem skośnych oczu.


    – Bóg wie, o co nas panna Ada podejrzewa – stwierdziła dość bezpośrednio pani Meliton, kołacząc do drzwi. – Tymczasem oboje odczuwamy konieczność rozmowy w cztery oczy. Nieprawdaż?


    Przytaknąłem skwapliwie, jako że czułem nieodpartą potrzebę wyznań. Przy dobrej herbacie opowiedziałem pani Stefanii nie tylko, co zobaczyłem i usłyszałem podczas seansu, ale i co łączyło mnie z piękną Julią. No, może nie wszystko i z pewnością bez zbyt intymnych szczegółów, ale dość, by moja protektorka potwierdziła swoje wcześniejsze domysły. Ona z kolei, po pierwsze, poinstruowała mnie, na jakiej podstawie domysły te snuła. Teraz myślę, że nie tylko ona miała prawo to i owo podejrzewać. Po drugie, potwierdziła, co usłyszałem. Co więcej, przetłumaczyła francuskie kwestie, które były dla mnie jedynie rozkosznie dręczącą muzyką. Brzmiało to mniej więcej tak: I co chciałeś osiągnąć? Posiąść na zawsze? Ale nie zostało nic! Teraz nie masz ani mojej duszy, ani mojego ciała! Nie licz, mój Faraonie, że będę cię dręczyć. Nie ma mnie. Jestem wolna…


    Jak przyznała pani Meliton, w tej kwestii liczyła na mnie. Że niby ja miałbym jej objaśnić, o co chodzi.


    – Skąd miałbym wiedzieć? Przecież niewiele rozumiem po francusku – zdziwiłem się, próbując teraz dociec sensu słów, które mocno mnie obeszły. Czy chciałbym, żeby upiór mojej pięknej pozostał przy mnie na zawsze? Żeby wszędzie mi towarzyszył. Żeby… doprowadził mnie do obłędu?! Na Boga, nie! Odegnałem desperackie myśli, spoglądając w przenikliwe oczy pani Stefanii.


    – Jakaś racja jest w tym, co mówisz – powiedziała, przyglądając mi się uważnie.


    Nie wiem, czemu spuściłem wzrok, a ona zastrzeliła mnie pytaniem:


    – Po co w takim razie wziąłeś kalendarz?


    Zastygłem w zdziwieniu. Kalendarz? Jaki kalendarz? A, prawda, kalendarz Julii. Zabrałem go, rzeczywiście. Zamierzałem uważnie przejrzeć zapisy z ostatniego miesiąca. Czy nie ma tam przypadkiem czegoś o mnie. Jakoś jednak nie było możliwości, a może i ochoty, żeby do niego zajrzeć i odszyfrować nie do końca jasne zapiski po francusku. A może podświadomie wziąłem go sobie na pamiątkę, żeby mieć coś, co należało do niej. Nie przyznałem się, że go znaleźliśmy i tak wyparłem z pamięci, że prawie już go nie było. Pani Meliton chyba opacznie rozumiała przyczynę mojej głupiej miny, bo

    powiedziała:


    – Dziwisz się, skąd wiem? Przecież rozmawiałam onegdaj z Patkiewiczem. Dlaczego nie wspomniałeś o kalendarzu? Został w torbie? A może rzeczywiście go zabrałeś? Po co?


    Wyznałem prawdę, zapewniając, że przyniosę go, gdy przyjdę następnym razem. Pani Stefania tylko pokiwała głową i obiecała, chyba z nutą ironii:


    – Przejrzę go tylko, a potem mogę ci oddać. Jeśli oczywiście będziesz chciał…


    Ponieważ byłem nieco zawstydzony, nie odpowiedziałem. Po dłuższej chwili pani Meliton, jakby głośno myśląc, dodała:


    – Swoją drogą, jeśli to nie twoja sprawka, to jak urodziły się w pannie Lawendzie te dziwne wyznania? Które na dodatek wyraźnie jej zaszkodziły. Duch, który ją nawiedził, nie miał dobrej karmy – tak by to ujął Cesare Sobroso…


    – Może to kwestia reinkarnacji. Może panna Julia była kolejnym etapem ziemskiej podróży jakiejś dawnej egipskiej księżniczki? – już mówiąc te słowa, czułem, że się wygłupiłem.


    Pani Stefania uśmiechnęła się szeroko, jak na nią — zbyt szeroko. W każdym razie moje słowa, choć nie przyczyniły się do rozwikłania tajemnicy, odniosły ten skutek, że rozrzedziły gęstą od wspomnień, przypuszczeń i podejrzeń atmosferę. Dzięki temu porzuciliśmy przykry temat i zaczęliśmy wymieniać złośliwości dotyczące towarzystwa przy okrągłym stoliku. Jeśli przyjąć teorię pani Stefanii, że słowa medium wynikają z podświadomości uczestników seansu, to żadnemu z tych dziwadeł nie mógłbym ich przypisać.


    – A może my wydaliśmy się pozostałym równie śmieszni i dziwaczni jak oni nam? – rzuciła mi na odchodnym gospodyni, zapraszając mnie na jutrzejsze późne śniadanie.


    – Nie zapomnij o kalendarzu! Porozmawiamy też o zadaniu, które przygotowałam dla ciebie i twoich przyjaciół na przyszły tydzień – dodała, gdy byłem już przy drzwiach.


    Zatrzymałem się, patrząc wyczekująco, ale tylko pomachała mi dłonią. Widocznie nie uważała za stosowne roztrząsać zbyt wielu spraw na jednym posiedzeniu. A może, słusznie skądinąd, sądziła, że byłem nazbyt rozkojarzony, aby układać ze mną plany ryzykownych eskapad.


    – Nie uwierzycie, co się stało! – zakrzyknąłem następnego dnia, otwierając drzwi naszego mieszkania po powrocie ze smacznego i pożywnego śniadania w towarzystwie pani Meliton.


    Zważywszy jednak dość późną porę, czyli pierwszą po południu, wcale nie miałem pewności, że znajdują się tam obydwaj moi współlokatorzy. Z drugiej jednak strony, mogłem domniemywać, że zastanę w pokoju przynajmniej naszego prymusa, który wczoraj do późna studiował podręczniki. Chrapanie na dwa głosy, przypominające pomruki niedźwiedzi w gawrze, świadczyły, że i Patkiewicz niedługo po moim wyjściu wrócił na łono przyjaciół.


    Teoretycznie widok, jaki objawił mi się zaraz po tym, gdy z impetem wkroczyłem do naszego wspólnego lokum, nie powinien mnie zdziwić. Głowa Maleskiego spoczywała na jednej z książek niedbale rozrzuconych po łóżku i na podłodze. O przywiązaniu kujona do wkuwania świadczyła dobitnie czułość, z jaką potraktował atlas anatomii. Obejmował go niczym kochankę, mocno przyciskając do piersi. „No, to już jest zboczenie!” – pomyślałem nie bez złośliwości.


    W pokoju unosił się fetor przetrawionego alkoholu. Tłumaczył to w zupełności stan mego drugiego towarzysza. Patkiewicz leżał jak w barłogu: mundur porzucony w nogach, inne części garderoby wokół łóżka. Blaszany dzbanek z resztką wody u wezgłowia zdawał się tłumaczyć wszystko. Spod pierzyny wystawały kościste stopy.


    – Sodoma i Gomora!… – wykrzyknąłem, rozczarowany, że nie zrobię wrażenia, jakie planowałem, przekazując nowe wieści.


    Nikt nie odpowiedział…


    – Wstawać trutnie! I do roboty! Mamy nowe zadanie!


    Znowu cisza. Chwyciłem za pierzynę i szarpnąłem nią tak gwałtownie, że Patkiewicz otworzył na chwilę oczy, a z przykrycia posypało się pierze. Na niewiele się to jednak zdało, bo skacowany prosektor zwinął się w embriona i spał dalej. Za to Maleski, przebudzony rwetesem, zerwał się na równe nogi.


    – I co się tak pieklisz? Stało się co? – spytał, udając całkowitą przytomność umysłu.


    – A no stało się, stało… Szantażysta znów się odezwał! – odrzekłem niedbale, usiłując dobudzić tego opoja Patkiewicza.


    – Jak to? Ten trup spod kościoła? – Maleski albo wciąż się nie obudził, albo swoim zwyczajem usiłował storpedować mój śledczy zapał.


    – Widzę, że ci ta medycyna całkiem już mózg przeżarła!… Jaki trup? Raczej jego mocodawcy chcą wyłudzić od hrabiego mamonę, nie wiedząc, że ten już dawno odzyskał to, co zgubił.


    Wciąż nie mogłem dobudzić Patkiewicza:


    – No wstawaj wreszcie, Casanovo od siedmiu boleści!


    Ponieważ ani moje słowa, ani szarpanie za bieliznę wątpliwej świeżości nie przynosiło rezultatu, porwałem blaszany dzbanek i chlusnąłem pozostałą w nim wodą wprost w nieruchomą facjatę.


    – Zwariowałeś?! – Tym razem poskutkowało. – Odpieprz się i daj mi spać!


    – Pośpisz sobie w grobie! Teraz trzeba działać! – wysapałem, gdyż w tym właśnie momencie usiłowałem ciału półprzytomnego kolegi nadać pozycję siedzącą.


    Widać mój radykalizm poskutkował, bo Patkiewicz zwlókł się po chwili z barłogu, chwiejnym krokiem podszedł do stojącego w kącie wiadra i bezceremonialnie oddał doń mocz.


    – No, od razu człowiekowi lepiej… Tylko łeb mi pęka…


    – To przyłóż cytryny! – zarechotał Maleski, który zdążył już dokonać wstępnych ablucji.


    Po jakiejś dłuższej chwili obaj przyszli do siebie na tyle, by wysłuchać, co miałem do powiedzenia.


    Patkiewicz, choć mocno skacowany, znów się zapalił:


    – Może to jakaś szajka ci szantażyści?…


    – I to bezczelna jak diabli… – dodałem skwapliwie. – Słuchajcie, plan jest taki: spotkanie wyznaczono na Powązkach, hrabia Życiński pójdzie tam z okupem, a my będziemy śledzić drania, któremu wręczy pakuneczek – może zaprowadzi nas do ich kryjówki…


    – Z okupem? A po co? – Patkiewicz przebudził się na dobre. – Tu trzeba sprytu… Moszka Cyganka…


    – Czyli Roztropnego Mieczysława – wtrącił Maleski z chytrą miną.


    – Co? Jakiego znów Moszka?! – spytałem, pewny, że moi kompani nie całkiem jednak wrócili do przytomności.


    – Jak to jakiego Moszka? – Skwapliwie skorzystał z okazji do rewanżu nasz drogi Jan. – Cała Warszawa o tym mówi. A i Prus o tym pisał w swojej Kronice… Co ty, gazet nie czytasz?


    W lot pojąłem aluzję do naszej niedawnej kłótni, tymczasem Jan rozpoczął opowieść:


    – Moszek miał ostatni korzec węgla, gdy przyszło do niego pięciu mężczyzn. Jeden dawał mu rubla za korzec, drugi dwa, trzeci trzy, czwarty cztery…


    – A piąty pewnie pięć… – wtrąciłem z podobnie do niego wykrzywioną miną.


    – Żaden nie chciał ani ustąpić, ani się podzielić, a wszyscy wzywali Moszka, aby to on ich rozsądził – ciągnął niezrażony Maleski. – Moszek zapytał więc: Który z was ma najwięcej dzieci? Okazało się, że każdy ma dwoje dzieci i jedną żonę. Który z was najsłabszy? Wszyscy zaczęli kasłać. Który ma najwilgotniejsze mieszkanie? We wszystkich mieszkaniach woda ze ścian kapała. Wtedy roztropny Moszek zapytał: Gdy dam węgiel temu, który ma tylko rubla, co powiecie? Ten, co miał rubla zawołał: Żeś uczciwy! Ci, którzy mieli dwa, trzy i cztery ruble zawołali: Żeś gałgan! Mający pięć rubli zakończył: Żeś gałgan i głupi! Wtedy Moszek zapytał: A gdybym oddał węgiel temu, który mi płaci pięć rubli, to co powiecie? Ten, co miał pięć rubli rzekł: Żeś uczciwy i mądry! Zawołali czterej inni: Żeś gałgan! Wtedy Moszek rzekł: Gdy sprzedam węgiel za rubla, będę raz uczciwym, raz głupim i cztery razy gałganem. Gdy sprzedam za pięć rubli, będę znowu raz uczciwym, cztery razy gałganem i raz mądrym. Otóż wolę być mądrym niż głupim – i sprzedaję węgiel za pięć rubli. Czterej interesanci odeszli markotni, a ten, który miał rubla, obiecał Moszkowi zęby wybić. Ale reszta ludu stwierdziła, że Żyd rozsądnie uczynił, i odtąd zamiast Moszkiem Cygankiem poczęto go nazywać naszym znanym Mieczysławem Roztropnym.


    – A cóż ta historia ma wspólnego z naszym planem? – wykrzyknąłem, czując, jak twarz kraśnieje mi ze złości.


    – No jakżeż to? – przemówił Maleski ze złośliwą satysfakcją. – Ano to, że musimy być jak Moszek… Sprytniejsi od interesantów! I żadnym sposobem pieniędzmi za oszustwa im nie płacić!


    – No więc, moi detektywi herbu Cyganek vel Roztropny, informuję was, że wszystko jest już ustalone z góry. I że gdybyście dali mi powiedzieć od początku do końca, com powziął, to dowiedzielibyście się, że hrabia żadnej już zapłaty oszustowi dawać nie planuje i że zamiast żądanych rubli przekaże mu… – tu na znak uzyskanej przewagi znacząco zawiesiłem głos – pociętą w banknoty gazetę. Przykrytą, rzecz jasna, gotówką!


    Zajście, które tu opisałem, miało miejsce w sobotę, spotkanie z szantażystą wyznaczono zaś na wtorek w katakumbach na Cmentarzu Powązkowskim. Pogrzebowy entourage najbardziej ucieszył Patkiewicza, toteż to właśnie on dopinał najdrobniejsze szczegóły planu.


    Nazajutrz obaj udaliśmy się na cmentarz w celu dokonania rekonesansu. Maleski odmówił współpracy, tłumacząc się wcześniejszymi zobowiązaniami. Znamy te zobowiązania – mają przemądrzałą minę i przykrótkie rękawy. Zaś na imię im Maurycy…


    Część trasy przemierzyliśmy dorożką (ten burżujski sposób poruszania się po mieście ostatnio wszedł mi w krew, a Patkiewicz skwapliwie skorzystał z okazji, powstrzymując się nawet od złośliwych komentarzy), ale od ulicy Dzikiej dla lepszej orientacji w terenie szliśmy już per pedes. Jako że rzadko zapuszczałem się w te okolice, niemal wszystko było tu dla mnie nowe. Co innego dla Patkiewicza. Ten nie dość, że na cmentarzu bywał regularnie (widać jego skłonność do trupów obejmowała także nekropolie), to jeszcze znany mu był pobliski przybytek rozkoszy cielesnych o wdzięcznej nazwie Czarny Dwór. Jego powodzeniu sprzyjało sąsiedztwo obiektów wojskowych, bo jak mawiał bodajże książę Konstanty: Żołnierz musi się bawić!


    Z gazet wiedziałem, że ta podmiejska dzielnica zaludnia się coraz bardziej i że właśnie w okolicach Dzikiej i Okopowej osiedliło się wielu Żydów trudniących się handlem końmi. Czytałem też, że wcześniej sporą część wsi Powązki wykupił niejaki Cohen, także Żyd, tyle że znacznie bogatszy od koniarzy.


    Przecięliśmy Rogatki i weszliśmy w Powązkowską. Ku memu zdziwieniu było tu dość gwarno. Po obu stronach ulicy stały karczmy i traktiernie, ale także warsztaty rzemieślnicze: ślusarze, rymarze, stolarze, którzy zapewne zaopatrywali stacjonujące obok wojsko. Pierwszą bramą, nieopodal gwarnej spelunki, weszliśmy na cmentarz, bez trudu docierając do katakumb – długiej murowanej budowli z korytarzem zamkniętym od północy arkadami, a od południa ścianą z niszami na trumny. Całość była przykryta dachówką, a na elewacji umieszczono napis: Wiem, że Zbawiciel moy żyie, y że w dzień ostatni powstanę z grobu, y oglądać będę w ciele moim Zbawiciela moiego.


    Ten sam napis odczytałem dwa dni później, wyczekując szantażysty – oszusta. Maleski tym razem łaskawie postanowił nam towarzyszyć, zapewne bardziej z chęci zysku niż z wewnętrznego przekonania. Zgodnie z planem pozostał przy bramie wejściowej. Patkiewicz zajął strategiczne miejsce w alei przy końcu katakumb, ja zaś wszedłem do środka. Zbliżał się czas umówionego spotkania. Promienie marcowego słońca ogrzewały zmarznięte groby. Ponieważ wciąż było dość zimno, podniosłem kołnierz szynela i ukryłem się za jedną z kolumn w północnych arkadach. W głębi korytarza rozpoznałem postać hrabiego. Szedł wzdłuż rzędu nisz znajdujących się w murze, który zamykał południową ścianę katakumb. Z czujnością głodnego lamparta wyczekiwałem naszego kontrahenta.


    Wtem od strony bramy dała się słyszeć jakaś pogrzebowa muzyka. Wyjrzałem zaniepokojony. Wskutek wypadków sprzed kościoła św. Anny nie miałem zbyt dobrych przeczuć. I słusznie… Po chwili dostrzegłem kondukt żałobny zmierzający wprost na nas od strony głównej alei. „Czy to jakie fatum?” – spytałem siebie w myślach. Tymczasem śpiew stawał się coraz głośniejszy, na znak, że żałobnicy są tuż, tuż. Zaniepokojony podbiegłem do Patkiewicza.


    – I co teraz? – spytałem konfidencjonalnym szeptem. Ściszyłem głos zupełnie bez potrzeby, bo funeralne pienia zagłuszały wszystko wokoło.


    Mój kompan jednak nic mi nie odpowiedział – albo dlatego, że nie usłyszał, albo dlatego, że w tym właśnie momencie przyjął uroczystą pozę, obracając się w stronę trumny, niesionej przez elegantów w czarnych paltotach. Jeden z nich wydał mi się znajomy, nim jednak skojarzyłem, kto zacz, usłyszałem tuż za sobą:


    – A pan co tu robisz?


    Odwróciłem głowę i zobaczyłem mówiącego te słowa doktora Śliwickiego, bodajże jednego z naszych uniwersyteckich specjalistów od nieboszczyków.


    – Ja… my… – Patkiewicz, do którego najwyraźniej skierowane były te słowa, dukał, jakby go przyłapano co najmniej na nekrofilii. Po chwili jednak odzyskał rezon: – Umówiliśmy się z kolegą rzeźbiarzem, który chciał nam pokazać pewien grobowiec… Ale, ale pozwoli pan doktor, że mu przedstawię: Feliks Draczyński, również student naszego wydziału.


    – Przyszły medyk? Nie kojarzę…


    – Ostatnio dużo chorowałem… – i ja zełgałem jak z nut, wciąż nerwowo rozglądając się za naszym szantażystą.


    – Sądziłem, że tak jak my wszyscy chcecie pożegnać naszego drogiego Kurcjusza…


    Obaj wybałuszyliśmy oczy, kojarząc wymienione nazwisko z lubianym przez studentów ordynatorem szpitala św. Rocha.


    – Taki młody, taki zdolny… I tak marnie skończył.


    Ponieważ nerwowo zamilkliśmy, Śliwicki objaśniał dalej, znajdując w tym przyjemność zapalonego amatora plotek:


    – Kurcjusz był domowym lekarzem rodziny Hiszpańskich. Stanisław Hiszpański – syn szanowanego obywatela warszawskiego, będącego starszym Zgromadzenia Szewców – posądził lekarza o romans ze swoją piękną żoną. Jedni twierdzą, że bezpodstawnie – tu kolekcjoner sprawdzonych i niesprawdzonych informacji porozumiewawczo się uśmiechnął – inni, że wręcz odwrotnie. W każdym razie mąż przekonany o rogach przyprawianych mu przez niewierną połowicę, poszedł do mieszkania Kurcjusza i strzelił mu prosto w skroń! Ciężko ranny Aleksy stracił mowę i po miesiącu straszliwych cierpień, nie przemówiwszy słowa, oddał ducha.


    – To ci dopiero historia! – spuentował Patkiewicz.


    – W samej rzeczy, panowie, w samej rzeczy – odparł Śliwicki, po czym uchylając kapelusza w geście pożegnania, oddalił się szybkim krokiem w kierunku konduktu.


    – Na miejsca! Szybko! – zakomenderowałem, widząc, że do stojącego w głębi korytarza hrabiego podchodzi szczupła, ciemna postać.


    Zacząłem niespiesznie iść wzdłuż zewnętrznej strony kolumnady. Patkiewicz skrył się za murem. Ja, gdy znalazłem się w połowie drogi, ostrożnie zajrzałem do środka. Nieznajomy mężczyzna, ubrany w brunatny płaszcz i czarny kapelusz, w który wpiął jakąś kolorową ozdobę, stał tyłem do mnie, naprzeciw Życińskiego. W ręku trzymał małą paczkę owiniętą w szary papier. Hrabia wyjął z kieszeni kopertę z wiadomą zawartością. Wymienili pakunki. Gdy tylko nasz szantażysta pochwycił swoją zdobycz, zrobił gwałtowny zwrot w tył i ruszył pędem wzdłuż katakumb, nim zdążyłem się ukryć. Ale przy końcu drogi czekał już na niego Patkiewicz, który właśnie opuścił swą kryjówkę, by odciąć zbiegowi drogę ucieczki i wystrzelić przed nim jako żywy trup! Na ten widok nasz oszust stanął jak wryty, wydając z siebie głuchy jęk. Jeśli tak jak ja przeczytał napis umieszczony na frontowej elewacji katakumb, gotów był pomyśleć, że oto na jego oczach materializuje się zapowiedź o powstaniu z grobu. Jednak już po chwili odzyskał animusz i rzucił się znów do ucieczki, odbijając w boczną ścieżkę.


    – Za nim! – krzyknąłem. Biegliśmy, z trudem wymijając nagrobki. Przez dłuższą chwilę mieliśmy go w polu widzenia, ale potem zniknął w gąszczu pomników. Widać dużo lepiej od nas orientował się w terenie. Wypadliśmy przez bramę cmentarza – nic!… Ani zbiega, ani Maleskiego.


    Przystanęliśmy, z trudem łapiąc oddech. Patkiewicz, gdy nieco ochłonął, spojrzał na mnie ze zdziwieniem i z głupia frant zapytał:


    – Ale właściwie po cośmy tak biegli i tak go wystraszyli, skoro miał nas doprowadzić do kryjówki wroga? Zdaje się, spieprzyliśmy sprawę?


    Rzeczywiście, po co? W drodze do domu nawzajem obarczaliśmy się winą za fiasko całej operacji. Po powrocie wciąż rozpamiętywaliśmy nasze niedołęstwo, indolencję Maleskiego, złośliwość losu i czort wie co jeszcze. Pewną satysfakcję znaleźliśmy w imaginowaniu sobie miny oszusta po otwarciu koperty pełnej pociętych gazet. Jednak nie zmieniało to prawdy, że cel wyprawy, czyli znalezienie nowych poszlak, nie został osiągnięty nawet wnikłym stopniu. „I jak ja wytłumaczę moją, powiedzmy naszą, głupotę pani Meliton? Nie dość, że wygłupiłem się z tym kalendarzem, to jeszcze teraz zarządziłem wyścigi?” – pomyślałem.


    Postanowiliśmy napić się na pohybel szantażystom i desperacji. Ale i na tym tle doszło do kłótni, bo żaden z nas nie chciał iść po wino. Kiedy wreszcie w poczuciu nieczystego sumienia skierowałem się ku drzwiom, stanął w nich nasz współlokator. Z błyskiem w oku, w milczeniu zasiadł na krześle, wyjął z kieszeni pełną butelkę, postawił na stole i wycedził przez zęby:


    – I co, detektywi od siedmiu boleści? I gdzie ten wasz szantażysta?


    Spojrzeliśmy po sobie.


    – Gdyby nie ja, mielibyście guzik z pętelką – triumfował, choć my obaj dalej nic nie rozumieliśmy.


    – Poszedłem za nim po tym, jak wybiegł z cmentarza… – przemówił powoli Maleski, nalewając sobie wino do jedynej czystej szklanki.


    – A skąd wiedziałeś, że to ten? – przemówił Patkiewicz z cicha, zupełnie pomijając fakt, że szklanka akurat należała do niego.


    – Macie mnie za głąba? A któż by inny? Z laleczką wpiętą w kapelusz? Później zresztą odpiął ją i wsadził do kieszeni, co oczywiście utwierdziło mnie w przekonaniu, że to nasz oszust, który zaciera ślady.


    – I co? – Nie mogłem się powstrzymać z ciekawości.


    – Szedłem za nim aż na Dziką. Tam prawie go zgubiłem, na szczęście wyróżniał się z chałaciego tłumu i dostrzegłem, jak skręcał w Niską. W ścisku na placu Muranowskim niechybnie by mi się wymknął, gdyby nie zaczepił go jakiś znajomy. To pozwoliło mi ustawić się przy pobliskim straganie i bez szczególnego kłopotu podążyć za nim Kłopotem… – Tu, zadowolony z efektownego kalamburu, wziął długi łyk wina. – Na Franciszkańskiej przyspieszył kroku, ale że szedłem drugą stroną ulicy, nie wzbudziłem chyba jego podejrzeń, kiedy także zacząłem iść szybciej.


    – I gdzieście, u kurwy nędzy, w końcu doszli? – przerwał mu niecierpliwie Patkiewicz, za co skarciłem go wzrokiem. Na szczęście Maleski tak był z siebie zadowolony, że uznał to pytanie jedynie za dowód ciekawości pomieszanej z podziwem, i odpowiedział:


    – Na Freta. Na szczęście. Bo już bym dłużej nie zniósł tego czosnku, co wcześniej zalatywał z każdego otwartego okna w suterenie! Doszliśmy prawie do Dominikanów. Jakieś dwie, trzy kamienice przed św. Jackiem, po przeciwległej stronie ulicy mój przewodnik w końcu wszedł do bramy. Stanąłem obok, przy wystawie i dobrze, że akurat wywiązała się scysja między dorożkarzem a stangretem, którego powóz tarasował przejazd, bo moje wpatrywanie się z uwagą w damskie kapelusze wyglądałoby dziwnie. Poza tym zrobiło się nieduże zbiegowisko, mogłem więc niezauważony zajrzeć do bramy. Były tam tylko jedne, prowadzące w górę schody. Cofnąłem się i odczekałem dłuższą chwilę w tłumie gapiów przysłuchujących się kłótni. Już miałem na powrót wejść do środka i spenetrować jaskinię zbójców, kiedy z bramy wybiegł ktoś znajomy… Chyba nie zgadniecie, kto?


    – Maruszewicz? – strzeliłem.


    – Skąd Maruszewicz?


    – A my niby skąd mielibyśmy wiedzieć?! – Nie wytrzymałem.


    – Ano Leon, lokaj barona!…


    – Co?! A to ciekawostka! Sucza jego mać! Dopiero się zdziwi nasza Stefania! – uprzedził mnie Patkiewicz.


    Patrzcie go, raz z nią rozmawiał, już się spoufala! A zaraz dodał:


    – No, Janie, ale z ciebie zuch!


    – Lepszy zuch niż was dwóch! – znów efektownie odciął się Maleski.


    I pewnie doszłoby do kolejnej słownej przepychanki, gdyby drzwi się nie otworzyły i nie stanęła w nich Melania.


    – I co tak rozdziawiacie gęby? – zareagowała z właściwą sobie szczerością na nasz stupor.


    Trzeba przyznać, że Maleski z Patkiewiczem zrobili wielkie oczy nie bez powodu – Mela nie pojawiała się u nas od dobrych kilku tygodni. Będąc zajętym najpierw tęsknotą za Julią, a później żalem po niej, prawie tego nie zauważyłem i dopiero teraz uświadomiłem sobie, że Melania świadomie mnie unikała od czasu pamiętnego nocnego powrotu. Poczułem się więc trochę niezręcznie. Koledzy, niezaabsorbowani tak jak ja innymi kobietami, dużo wcześniej musieli zauważyć zmianę w moich stosunkach z Melą. W każdym razie przez chwilę wszyscy trzej wyglądaliśmy jak mieszkańcy pałacu śpiącej królewny. Tymczasem ta, która rzuciła na nas chwilowe zaklęcie, spojrzała z dezaprobatą na stół zastawiony, czym popadło, a następnie zlustrowała wszystkie łóżka. Wybrała moje, ale chyba nie z sentymentu… ale dlatego że jako jedyne było w miarę posłane. Usiadła na nim i zaczęła z dużego szmacianego zawiniątka wyciągać sztuki bielizny, co z pewnością nie umniejszyło naszego zadziwienia.


    – I co się tak gapicie? Prosiliście, żebym wam mówiła, jak trafi się co ciekawego, to się właśnie trafiło – objaśniła niezbyt składnie. – Ci państwo, co tu mieszkali za panią Stawską, oddawali do nas pranie. Teraz go nie odebrali, bo pani umarła, a pan gdzieś zniknął. Czekaliśmy, może wróci. Ale wczoraj ciocia kazała posegregować te rzeczy, sprawdzić ze spisem i odłożyć do komody. Poczekamy, jak przez dwa miesiące się nie zgłosi, to się sprzeda albo zużyje. Niewiele tego. Trochę damskiej bielizny, chusteczki, męskie koszule, ze dwa obrusy i komplet pościeli…


    – I co w tym dziwnego? – spytał odczarowany Maleski. I ja miałem to pytanie na końcu języka, ale jakoś niezręcznie było mi się odezwać.


    – Ano monogramy. Nie bardzo się zgadzają. Na niektórych sztukach jest JJ, czyli Julia Joli, na pościeli i jeszcze paru rzeczach KJ. Może po matce? Natomiast na chustkach należących do pana i na jego koszulach KM. A przecie na imię ma Emil, a nazwisko to samo co siostra, nie? – tu Mela urwała, jakby sama zdziwiona tak długą przemową.


    – Bardzo to ciekawe – zainteresował się Maleski i podszedł przyjrzeć się z bliska prezentowanym przez nią monogramom. – Jakby gość nosił cudze rzeczy…


    Tu między Patkiewiczem i Maleskim wywiązała się dyskusja, czy bardziej prawdopodobne jest to, że kogoś ograbił i zawładnął jego kuframi, czy raczej że ekskluzywną garderobę odziedziczył. Jan, któremu ostatni sukces nieco chyba zawrócił w głowie, od razu wszedł w rolę sędziego śledczego, zarzucając dziewczynę pytaniami o to, co i jak często przynoszono do prania od państwa Joli, czy wcześniej oddawano jakieś rzeczy z monogramem EJ…


    Melania niewiele jednak miała do powiedzenia. Stwierdziła jedynie, że przedtem nikt tego prania nie oglądał dokładnie:


    – Bo i po co? Panna Joli przychodziła po nie ze służącą, same oglądały rzeczy, sprawdzały, czy pracę wykonano jak należy…


    Kiedy Melania złożyła przyniesione fatałaszki, zbierając się do wyjścia, coś kazało mi podejść do niej i powiedzieć:


    – Bardzo nam, Melu, pomogłaś. Zaglądaj do nas czasem, nawet jak nie będziesz miała w zanadrzu nic ciekawego…


    Dziewczyna wzruszyła ramionami, ale wychodząc, uśmiechnęła się do mnie ciepło. Kiedy zamknęły się za nią drzwi, Maleski rzucił bynajmniej nie z troską w głosie:


    – Dobrze, żeś w końcu przyszedł do siebie. Aż żal było patrzeć, jak się miotasz…


    Moje milczenie wziął zapewne za dobrą monetę, bo brnął dalej, perorując tym swoim trudnym do zniesienia mentorskim tonem:


    – Sądzę, że natura za pośrednictwem kobiet dopuszcza się na nas, mężczyznach, wielkiego oszustwa. Kobieta anioł!… Kobieta bogini!… Kwiat!… Gwiazda!… – jak wołają niektóre półgłówki. A tymczasem cóż to naprawdę jest kobieta? Ptak to niby piękne stworzenie, choćby i kogut. A dlaczego piękny? Bo ma ładne pióra i zgrabnie ułożone. Gdybyście jednak oskubali koguta, przekonalibyście się niezawodnie, że to nie żaden cud, ale zwyczajna pokraka.


    Zacisnąłem zęby i pięści.


    – Kobieta, mój drogi – tu retor od siedmiu boleści zwrócił się wprost do mnie – w gruncie rzeczy jest tym oskubanym kogutem, którego głupi mężczyźni stroją w najpiękniejsze pióra wyobraźni, a potem upadają przed nim na twarz, wołając: Jakiś ty cudny! To nie cud, tylko oskubany ptak, który w dojrzałym rozumie musi budzić wstręt, a przynajmniej niesmak.


    Zawiedziony moim uporczywym milczeniem, dorzucił po chwili:


    – A z taką Melą przynajmniej wszystko jest jasne i proste.


    Nie pamiętam za dobrze, co działo się potem, bo mój mózg bez reszty zalała fala nienawiści, żalu i goryczy – za śmierć Julii, za to, że dla mnie była rajskim ptakiem, a nie żadnym kogutem… Za całe zło, moje i świata. Pamiętam tylko, że rzuciłem się na Maleskiego z dzikim rykiem i pewnie bym go zabił, gdyby nie Patkiewicz, który nas rozdzielił. Jeśli ktokolwiek mógł przypominać koguty, to my.


    Niestety, mój przeciwnik – wciąż nieoskubanego…

  


  
    ROZDZIAŁ XVI.
DWÓJKA DENARÓW


    – Te gonitwy po cmentarzu chyba nie doprowadziły do niczego dobrego – stwierdził z przekąsem baron, poprawiając niesforne binokle. – Drań byłby idiotą, gdyby po czymś takim przywiódł młodzieńców do miejsca schadzek. Na szantażyście możemy postawić krzyżyk. Nigdy się nie dowiemy, kim był. Życiński też jest tego zdania…


    – I obaj się mylicie – odpowiedziała pani Meliton, nalewając Krzeszowskiemu herbaty. – Zapomnieliście, że młodych ludzi było na cmentarzu trzech. Jeden z nich czekał spokojnie w odpowiednio wybranym miejscu i kiedy drań uważał, że już wymknął się obławie, ten trzeci bez pośpiechu podążył za nim.


    Tu starsza pani urwała i spokojnie upiła łyk herbaty. Baron nie wytrzymał:


    – I co, co dalej?…


    – Dalej kluczył, aż doprowadził go na Freta. Kamienica jednopiętrowa, więc wiele mieszkań tam nie ma. Żeby dowiedzieć się czegoś więcej, trzeba by trochę poobserwować.


    – Nie wiem, czy warto trwonić czas i pieniądze na ten syndykat. Niech się tym zajmie policja… jak zechce… Albo ktoś naprawdę poszkodowany… Dla nas rzecz skończyła się dobrze, a Życiński lada dzień wyjeżdża z narzeczoną i jej ciotką za granicę. Nie sądzę, aby szantażyści nękali go we Włoszech. Zresztą odkryli karty i pokazali, co mają w zanadrzu… Tani i tandetny naszyjnik to efekt transakcji na cmentarzu…


    – Myślę, że jednak będziesz pan zainteresowany… – pani Stefania znowu zawiesiła głos i tym razem dolała herbaty do swojej filiżanki. Baron spojrzał na nią z pewnym zdziwieniem:


    – Ja? Czemu? Zajmowałem się tym tylko ze względu na Teofila. Tyle że moja noga nie postąpi więcej u Madame… Ale mało to innych, uważasz pani, bardziej godnych zaufania przybytków uciech… – Tu z pewnym żalem wspomniał dziewczynę o tycjanowskiej urodzie, z którą miał przyjemność spędzić kilka miłych chwil płatnej rozkoszy. „Mniejsza, nie ma co ryzykować. Zwłaszcza że pewnie w każdym szanującym się burdelu znajdzie się rudowłosa lubieżnica gotowa podnieść spódnicę i rozchylić nogi…” – Rozmarzył się baron.


    – Mamy podejrzenie, że jakiś związek z procederem może mieć pański służący… W każdym razie niedługo po tym, jak w bramie zniknął szantażysta, wyszedł z niej ten Leon… Czy jak mu tam?


    – Leon?! Ale skąd wiadomo, że to on?! – Krzeszowskiemu, brutalnie wyrwanemu z lubieżnych rozmyślań, aż spadły binokle.


    – Ja bym może nie wiedziała – odpowiedziała spokojnie rozmówczyni, która nigdy nie gościła u barona i rzeczywiście nie miała do czynienia z jego służbą – ale pan Maleski chyba się nie omylił. Mieszka w pańskiej kamienicy i wszystkich w niej zna.


    – Tak, rzeczywiście, ale czy to na pewno on? Tak, nie mógł nie poznać… Ale może przypadkowo akurat wychodził z tej bramy… może tam gdzieś mieszka jakiś jego krewny? Albo służy? Wspominał coś ostatnio, uważasz pani, o rodzinnych kłopotach… – baron tak się przejął, że nie tylko niezbyt składnie formułował myśli, ale jeszcze pozostawił w spokoju binokle.


    – Dlatego mówiłam, że może przydałaby się na Freta obserwacja. – Spokój pani Meliton kontrastował z nerwowym zachowaniem barona. –Ale jeśli pan nie jesteś zainteresowany, wycofajmy się z interesu. Choć z drugiej strony, jeśli się powiedziało a, warto powiedzieć b. Niezałatwiona sprawa nie da panu spokoju…


    Krzeszowski zadumał się dłuższą chwilę, nim odpowiedział:


    – Chyba masz, pani, jak zwykle rację. Będę wciąż rozmyślał na ten temat, może bezpodstawnie podejrzewał…


    – Jeśli pan zlecisz obserwację, sama najpierw zlustruję to miejsce i zobaczę, co da się zorganizować. Zapowiada się dość zimny marzec, więc udawanie tajniaka raczej odpada. Zresztą taki niby filer zbyt rzucałby się w oczy i obserwowani mieliby się na baczności…


    Baron nie odezwał się, siedząc w zamyśleniu. Pani Meliton już wcześniej dostrzegła, że tajemnicza śmierć panny Julii nie najlepiej wpłynęła na jego wygląd. Wyraźnie się postarzał, a teraz, gdy tak siedział strapiony, wydał się jej jeszcze starszy niż przed paroma minutami. Widząc, że długo przyjdzie czekać na odpowiedź, dodała:


    – Nie ma zresztą co dywagować, póki nie zobaczy się co i jak.


    Baron wyraził przekonanie, że jego rozmówczyni najlepiej wie, co robić i upoważnił ją do wszelkich działań, które uzna za konieczne. Ustalili jeszcze, że jeśli do Wielkiejnocy nic nie wytropią, zwiną interes. Krzeszowski wstał, a pani Meliton, podając mu dłoń, oznajmiła:


    – Będę informować o tym, co ustalę i co uda się zaobserwować. Jeśli coś w ogóle się uda… Pan ze swej strony postaraj się, żebyś nie dał poznać po sobie, że cokolwiek podejrzewasz.


    – Ostatnio Leon zrobił się szczególnie krnąbrny i bardziej niż zazwyczaj lekceważy obowiązki. Przydałoby mu się solidne zmycie głowy, niezależnie, czy coś jeszcze przeskrobał, czy nie. Ma u mnie, jak u Pana Boga za piecem. Byłby, uważasz pani, głupcem, gdyby się pakował w podejrzane stowarzyszenia!


    Kiedy baron, który już trochę otrząsnął się z zasępienia, wyszedł, z kolei pani Stefania popadła w zadumę. Nalała sobie jeszcze filiżankę herbaty i piła drobnymi łyczkami. Myliłby się jednak ten, kto by sądził, że rozważa możliwe przewiny cudzego kamerdynera. Dziś były jej urodziny, a ponieważ dość dawno przekroczyła wiek, w jakim kobiety wspominają o swoim święcie, bo chcą zostać obsypane prezentami, postanowiła sama sprawić sobie małą przyjemność.


    Otóż w niedzielę, przechodząc obok dawnego sklepu Wokulskiego należącego teraz do młodego Szlangbauma, z przyzwyczajenia dokładnie obejrzała wystawę i w głównym oknie dostrzegła stojącą nieco z tyłu figurkę młodzieńca żonglującego dwoma złotymi pieniążkami. Pięknie wykonana porcelanowa postać zwróciła uwagę starszej pani zarówno ze względu na kolorystykę, ograniczającą się do jej ulubionych barw – brązów i złoceń, jak i związek ze szczególnie interesującą kartą Małych Arkanów – Dwójką Denarów. Oznacza ona dostrzeganie wszystkich za i przeciw, czyli jest aktualna w każdym życiowym momencie. Figurka pasowałaby zarówno do salonu, jak i na biurko w prywatnym gabinecie. Ta ostatnia lokalizacja wydała się pani Stefanii bardziej stosowna. Jeśli bowiem w salonie zazwyczaj rozważa problemy, to w gabinecie załatwia sprawy, finalizuje transakcje i właśnie wtedy przydałoby się spojrzenie na żonglera, aby ułatwić trafny wybór między różnymi opcjami.


    Pół godziny później pani Meliton już szła Krakowskim Przedmieściem w kierunku sklepu, rozmyślając o tym, że interesująca ją figurka symbolizuje w jakiś sposób sprawy, na jakich ostatnio się skupia. Dwa denary jak dwa morderstwa, dwaj zleceniodawcy, dwaj główni podejrzani… Trudno o trafniejszą metaforę jej aktualnego położenia! Młodzieniec widniejący na jednej z jej ulubionych kart Tarota, skupiony na żonglowaniu złotem, przypomina o tym, że życie jest pełne możliwości, trzeba tylko dokonywać właściwych wyborów.


    Myśl ta nastroiła ją optymistycznie, tym bardziej że i pogoda była piękna, a marcowe słońce grzało tak mocno, że dama otworzyła parasolkę. Już z daleka zobaczyła jaskrawy zielononiebieski szyld objaśniający po polsku i rosyjsku przeznaczenie sklepu. Napis H.Szlangbaum, wyróżniający się złotymi, wypukłymi literami umieszczony był poniżej nazwy. Tablica wisiała tuż nad głównym wejściem do magazynu o pięciu oknach od frontu, z lustrzanymi szybami, złoconymi drzwiami i futrynami, tudzież ogromnymi mosiężnymi barierami przed oknami. Podeszła do wystawy, ale nie dostrzegła tam ani interesującego ją porcelanowego posążku, ani innych drobiazgów, które oglądała w niedzielę, za to zobaczyła, że złoceniom w wystawie przydałyby się wiosenne porządki. „Za czasów Wokulskiego takie wyleniałe złoto byłoby nie do pomyślenia! A swoją drogą może brak żonglera na spodziewanym miejscu oznacza kłopoty w doprowadzeniu spraw do końca? Może problemy, które mnie teraz absorbują, wcale nie są najważniejsze?” – pomyślała.


    Kiedy weszła do środka, dostrzegła właściciela stojącego już na środku sklepu, by przywitać ją niskimi ukłonami. W głębi jeden z subiektów, podczesując piękną brodę okrągłymi i pełnymi godności ruchami, prezentował srebrne kandelabry jakiejś damie siedzącej na krześle. Inny, z wyglądu dość niepozorny, ale za to ruchliwy jak fryga, pokazywał porcelanowe lalki rosyjskiemu oficerowi, który w niezdecydowaniu kręcił głową, jednocześnie paląc wzrokiem dwie rumiane panienki, które towarzyszyły damie i oglądały toaletowe cacka. Trzeci z subiektów, dość przystojny brunecik pachnący jak kadzielnica, z pochyloną głową jak kitą wodnej trzciny, już stał przy nowej klientce:


    – Służę szanownej pani!


    – Przyszłam obejrzeć figurkę żonglera. Stała na wystawie w zeszłym tygodniu. Dziś jej nie widzę, ale mam nadzieję, że nikt jej nie kupił. Wszak wystawa została zmieniona…


    – Tak, pamiętam, we frontowym oknie. Francuskie cudeńko! – zachwycił się wypomadowany subiekcik. – Teraz pewnie wróciło na półkę. Już je dla pani odnajduję! – co powiedziawszy, wskoczył na drabinkę, wysuwał szuflady i wydobywał coraz to nowe pudełka, skąd wyciągał porcelanowe cacka, a to płaczącego Pierrota, a to roztańczoną parę czy samotnego muzykanta, tłumacząc pani Meliton, że są to drobiazgi prosto z Sèvres i z powodzeniem zastąpią owego żonglującego monetami młodzieńca, którego jakoś nie mógł odszukać.


    Jednak wybredna klientka nie wyraziła zainteresowania żadnym z pokazywanych przedmiotów, cierpliwie czekając, aż pojawi się żongler, przy okazji przyglądała się pannom udającym zainteresowanie zawartością toaletki z oliwkowego drzewa, a spoza niej zerkającym na przystojnego oficera. „Skąd ja go znam?” – zastanowiła się, również spoglądając w kierunku Rosjanina. Tego jakby przestały zajmować rumiane pensjonarki, bo marszcząc czoło, rozważał, jaką wybrać lalkę – czy słodką pastereczkę o grubych blond warkoczach, czy raczej nieco wyzywającą ślicznotkę w burzy zielonych falbanek i rudych loczków. Kiedy zdecydował się na tę ostatnią, pani Meliton mignęła w pamięci scena z teatralnej loży. Miała pamięć do twarzy i poznała oficera, którego widziała wraz z panną Joli i jej bratem. „A temu po cóż znów lalka?” – zadała sobie w myślach pytanie.


    Nim jednak podjęła próbę znalezienia jakiejś odpowiedzi, rozgorączkowany subiekt wyznał swoją porażkę:


    – Nie mogę znaleźć! Nie wiem, co stało się z tą figurką… Naprawdę nie zadowoli się pani innym, równie pięknym drobiazgiem?


    Kiedy uparta klientka odrzekła, że z całą pewnością nie tylko się nie zadowoli, ale jeszcze nie pocieszy, do rozmowy wmieszał się właściciel, który wcześniej usunął się do kantorka na prawo od drzwi i zajął rachunkami. Ten objaśnił, że porcelanowego żonglera nie ma już na składzie. Wczoraj przysłano po niego z Hotelu Europejskiego dla jednego z ważnych gości.


    Pani Stefania wyszła ze sklepu niepocieszona, mimo że właściciel obiecał postarać się o sprowadzenie dla niej z Francji jeszcze jednego egzemplarza figurki, która tak ją urzekła.


    – Jednak mimo dobrych chęci, nie obiecuję! – zastrzegł się Henryk Szlangbaum. – To nie jest masowy wyrób. Sądzę, że wyprodukowano jedynie kilka unikatowych egzemplarzy i być może wszystkie znalazły już właścicieli.


    Pechowa próba zrobienia sobie prezentu w połączeniu z rocznicą, która przypominała jej, że nie jest już młoda, przyprawiły panią Stefanię o silny ból głowy. Prawie cały wieczór przeleżała na szezlongu, nie mogąc ani czytać, ani szukać uspokojenia w układach Tarota, ani drzemać… Co jakiś czas spoglądała w kierunku pięknego wazonu z francuskiej majoliki, stojącego na stoliku w rogu salonu. Wybrała go sobie kiedyś w sklepie Wokulskiego w zamian za informacje interesujące znanego kupca. „Tak niewiele czasu minęło, a magazyn na Krakowskim wiele stracił. Rzadko można tam znaleźć coś naprawdę interesującego, a jeśli już się pojawi, zaraz znika!” – zauważyła z irytacją, żałując, że nie zdecydowała się na zakup wcześniej.


    Następnego dnia było już dobrze po śniadaniu, kiedy postanowiła zająć się sprawami ustalonymi wcześniej z baronem. Zastanawiała się właśnie, czy włożyć podbitą futrem pelisę, czy raczej dać się zwieść promieniom słońca wpadającym przez frontowe okno na sam środek salonu i ubrać krótki płaszczyk, kiedy Fruzia niespodziewanie oznajmiła hrabiankę Solską. Panna Ada wpadła do pokoju jak huragan. To nietypowe dla niej zachowanie zdumiało nawet służącą, o czym świadczył wyraz jej twarzy, kiedy przepuszczała gościa w drzwiach.


    – Zdejmij, proszę, przynajmniej okrycie! – zasugerowała gospodyni, spoglądając na zdziwioną minę Fruzi, która nieco bezradnie stała obok fotela, gdzie upadła hrabianka. Ta machinalnie wstała i pozwoliła sobie zabrać pelisę, po czym z powrotem osunęła się na fotel. Wyglądała tak żałośnie, że pani Stefania zatrzymała jeszcze chwilę służącą, każąc jej przygotować herbatę. Sama podeszła do narożnego bufetu, otworzyła przeszklone górne drzwiczki i napełniła dwa kieliszki nalewką orzechową. Jeden z nich podała Adzie, mówiąc:


    – Napij się, nim zaczniesz cokolwiek mówić. Powinnaś się chyba nieco uspokoić…


    Sama usiadła i upiła łyczek orzechowego napoju, patrząc ze zdziwieniem, jak jej gość wychyla duszkiem całą zawartość niemałego kieliszka. Na efekty nie musiała długo czekać, bo panna Solska tak się zakrztusiła, że ledwie wydobyła z siebie kilka nieskładnych słów:


    – Strasz… ny człowiek… On się za…


    Pani Stefania tylko spojrzała na nią pytająco, czekając aż przyjaciółka uspokoi się i fizycznie, i psychicznie. Ada kilka razy odkaszlnęła i w końcu udało jej się wyszeptać:


    – Zabił się… Zastrzelił… Tak, jak wtedy zobaczyłam…


    – Kto? Czyżby Danceny? – domyśliła się pani Meliton.


    – Strzelił do siebie dokładnie tak, jak w mojej wizji podczas seansu!


    – Skąd ci to przyszło do głowy? – spytała, ale zaraz się zmitygowała i zmieniła formę: – Skąd to wiesz?


    – Od Zgierskiego. Był wczoraj prawie świadkiem tego samobójstwa!


    Pani Stefania, usłyszawszy nazwisko znanego w Warszawie plotkarza i handlarza cudzymi sekretami, przestała uważać opowieść przyjaciółki za efekt sennych koszmarów czy przewidzeń adeptki spirytyzmu żądnej kontaktu z umarłymi. Zaczynała wierzyć w to, że słynny awanturnik zginął naprawdę, nie bardzo jednak rozumiała, jaki w tym dramatycznym zdarzeniu mógł być udział hrabianki Solskiej. Rzuciła więc jej tylko po raz kolejny pytające spojrzenie i upijając maleńki łyczek nalewki, czekała aż panna Ada rozwinie fabułę opowieści. Ta zaczęła mówić po dłuższej chwili, ciągle niezbyt składnie, choć w miarę logicznie:


    – Siedzieliśmy ze Stefanem wczoraj wieczorem w salonie, kiedy wtargnął Zgierski… Z takim impetem, że aż wypadła mi z ręki książka mistrza Sobroso… On nie ma zwyczaju odwiedzać nas tak poufale! Mój brat zazwyczaj konferuje z nim w gabinecie… Zresztą też się zdziwił, ale chyba jest bardziej opanowany… Odłożył tylko gazetę i spojrzał na niego spod podniesionych brwi…


    Pani Stefania musiała uzbroić się w cierpliwość, żeby nie ponaglać Ady, wyraźnie kluczącej po obrzeżach zagadnienia. Jakby obawiała się podjąć temat, jaki przygnał ją przed południem do przyjaciółki.


    – Gość przeprosił za swoje natręctwo… I słusznie! Bo gdyby nie wczorajsza opowieść, nic bym nie wiedziała i byłabym spokojna… I ciebie bym nie nękała… Chciałam iść do mistrza Sobroso, ale nie miałam śmiałoś…ci – tu hrabiance głos się załamał i ukryła twarz w dłoniach. Pani Stefania zdecydowała się nieco ją ponaglić, obawiając się, że bez pomocy kilku dociekliwych pytań przyjaciółka będzie jeszcze długo i w bólach krążyć wokół tematu, nie umiejąc wyjaśnić, dlaczego tak ją poruszyła śmierć nieznanego człowieka. Jeśli ten rzeczywiście zginął…


    – Wyrzuć to wreszcie z siebie, Ado – zachęciła łagodnie. – Co najbardziej cię niepokoi? Później przedstawisz mniej ważne fakty. Będę pytała, jeśli coś wyda mi się niejasne. Dobrze?


    Ada pokiwała głową.


    – To, że on zginął tak, jak zobaczyłam to wtedy na seansie – powtórzyła. – Strzelił sobie w głowę. Kiedy Zgierski o tym opowiadał, zamknęłam oczy i znowu to zobaczyłam. W nocy także śniłam, jak na mnie patrzy i… strzela… Dlaczego? Przecież prawie go nie znam…


    – Twoja kondycja psychiczna jest teraz słaba. Ten człowiek miał bardzo silną osobowość, magnetyczne spojrzenie. Pewnie podczas seansu już rozważał samobójstwo, a ty miałaś nieszczęście usiąść obok niego. A Zgierski? Czemu z tym do was przyszedł?


    – Nie wiem. Chyba Stefek trochę znał tego Danceny’ego. Zdaje się spotkał go w czasie którejś ze swoich ryzykownych podróży. Może nawet coś razem kiedyś zdobyli… – Panna Ada zaczynała się nieco uspokajać.


    – Znał go na tyle dobrze, aby Zgierski uznał za konieczne niepokoić was wieczorem?


    – Nie. Chyba nie. To raczej wyniknęło z okoliczności, w jakich dowiedział się o tej śmierci.


    – Jakich okoliczności? – Pani Meliton znowu musiała ponaglić rozmówczynię.


    – Był wczoraj w Hotelu Europejskim, zdaje się w Sali Pompejańskiej na jakimś raucie z okazji… nie pamiętam, bo początkowo nie słuchałam go uważnie… W każdym razie imprezę miał uświetnić koncert… pianistka chyba jeszcze nie rozpoczęła, a może stało się to w przerwie między utworami, kiedy ucichły oklaski… W każdym razie w sali było cicho, tak że wszyscy wyraźnie usłyszeli strzał… – znowu urwała, jakby bała się opowiedzieć o tym, co ją przeraziło i pani Stefania, po dłuższej chwili milczenia, zrozumiała, że trzeba ośmielić ją pytaniem:


    – Na tym samym piętrze?


    – Tak, pewnie na tym samym… Tam mieszczą się chyba luksusowe apartamenty. Mówiłaś, że ten Danceny był bardzo bogaty, to pewnie zajął takie stylowe pokoje… – Hrabianka po raz kolejny zaczynała uciekać od tematu śmierci francuskiego ekscentryka, lecz przyjaciółka znowu jej na to nie pozwoliła:


    – I cóż Zgierski?


    – Siedział albo stał w pobliżu drzwi, więc natychmiast wybiegł z sali. Ten człowiek lubi być wszędzie pierwszy, żeby móc zaskoczyć nowiną! Nawet jeśli to, co zobaczy, nie wygląda najlepiej… jest makabryczne… Tak, użył tego słowa. Nazwał widok, który zobaczył w pobliskim pokoju, makabrycznym… – tu panna Solska po raz kolejny urwała, ale tylko na chwilę. Zaraz zaczęła mówić dalej, jakby chciała mieć to za sobą. – Danceny leżał na wprost drzwi. Strzelił sobie w głowę… i cały dywan był zakrwawiony… Także białe meble… Nie, nie mogę o tym opowiadać… Na szczęście Stefek chyba zobaczył moją minę albo i bez tego zorientował się, że drastyczne szczegóły nie są na moje nerwy… W każdym razie jakimś gestem albo wyrazem twarzy dał Zgierskiemu do zrozumienia, że nie są to opowieści dla jego siostry… Nie usłyszałam za wiele, a i to wystarczy, żeby mi znowu stał przed oczyma i przewiercał tym szatańskim spojrzeniem, a potem… strzelał… Do siebie… Do mnie… Dlaczego nie przyśni mi się Kazimierz, tylko ten zdziwaczały diabeł?!


    Panna Solska znowu ukryła twarz w dłoniach. Gospodyni wstała z zamiarem pocieszenia przyjaciółki czułym gestem, ale weszła Fruzia i obie zajęły się przygotowaniem herbaty. Kiedy nalały ją do filiżanek, pani Meliton odprawiła służącą i podeszła do Ady. Głaszcząc ją po karku, układała myśli w słowa: „I ciesz się, moja droga. Gdybyś we śnie zobaczyła prawdziwe oblicze narzeczonego, też przyszłabyś do mnie z płaczem”. Nie wypowiedziała ich jednak, szepnęła tylko:


    – Już dobrze, kochana. To nie potrwa długo. Idą święta. A z nimi teatry, bale, rauty i odczyty… Zaczniesz otaczać się miłymi ludźmi o jasnych, sympatycznych twarzach.


    – Jak twój młody asystent… – westchnęła panna Ada, poddając się melodii słów rozmówczyni i wspominając w rozmarzeniu piękną twarz Feliksa, jego zmęczony uśmiech, nieobecne fiołkowe oczy.


    – Takie kobiece, a jednocześnie męskie – dodała, pozornie bez związku. Jednak pani Stefania, która domyśliła się o czyich włosach, oczach albo dłoniach może być mowa, podchwyciła pomysł odwrócenia uwagi przyjaciółki od obrazów, które przyprawiały ją o histeryczny strach:


    – Tak, to piękny młodzieniec. Jak na mężczyznę nawet bardzo piękny. Na dodatek blondyn, więc kojarzy się z jasną stroną rzeczywistości…


    – …a nie z ciemną, jak ten diaboliczny wariat, który bawi się lalkami! – przerwała niezbyt grzecznie nagle dziwnie zadowolona z siebie Ada.


    – Bawi się lalkami? Co ty pleciesz?


    – Nie wiem, czy się bawił… Tak tylko powiedziałam… Pewnie kolekcjonował? Na Zgierskim duże wrażenie zrobiły lalki ulokowane w rokokowej serwantce. Porcelanowe, drewniane, figurki z majoliki… Te, które siedziały na zewnątrz, zostały obryzgane… – hrabianka znowu urwała i zrobiła minę, jakby miała się rozpłakać.

  


  
    ROZDZIAŁ XVII.
PAMIĘTNIK MŁODEGO STUDENTA


    Oto jesteśmy ulokowani na Freta i mamy nowe zadanie. No może nie takie całkiem nowe, bo śledzimy tego samego szantażystę, za którym bez sensu uganialiśmy się po cmentarzu. No i obserwujemy go w miejscu wskazanym przez Maleskiego. W polu naszych zainteresowań jest także inny znajomy drań, Maruszewicz. Być może pojawi się w nim również służący Krzeszowskiego, Leon, ale na razie nie wygląda, żeby ten ostatni bywał w inwigilowanych kamienicach. Pewnie wtedy, kiedy wypatrzył go mój uczony kolega, przyszedł tu pierwszy i ostatni raz.


    Siedzimy tedy w oknie pokoju domu naprzeciwko i obserwujemy, co się da. Głównie bramy wejściowe do obu kamienic i okna na pierwszym piętrze po lewej stronie oraz na facjacie, a przy okazji wszystko, co dzieje się na ulicy. A dzieje się tyle, że nigdy nie jest bardzo nudno, chociaż mogłoby być, bo mamy surowy zakaz zarówno przyjmowania u siebie służących (boleje nad tym przede wszystkim Maleski, który podczas swoich dyżurów dostrzegł kilka wartych bliższej znajomości), jak i nawoływania panien od modystek.


    Ale wróćmy do początku, bo nie od razu pani Meliton wynajęła dla nas pokój na poddaszu. Najpierw poszliśmy na Freta zamówić dla niej… nowy kapelusz. Musiałem mieć dziwną minę, kiedy powiedziała mi o swoim zamiarze, gdyż postanowiła się zabawić moim kosztem i pospieszyła z wyjaśnieniami, które jeszcze bardziej mnie skonfundowały:


    – Nie niepokój się, Feliksie, że będziesz mi rzeczywiście odradzał lub doradzał kapelusze i z twojej przyczyny zdecyduję się na niewłaściwy zakup! Sama wiem, w czym mi do twarzy, a kiedy wyglądam jak straszydło. Będziesz jedynie udawał, że mi pomagasz w wyborze, a ja, bądź pewien, potrafię zrobić wrażanie, że kieruję się twoim zdaniem.


    – Jak mam udawać, kiedy w ogóle nie mam zdania! Nie znam się na damskich fatałaszkach! Mogę najwyżej powiedzieć, że zazwyczaj podoba mi się głębszy dekolt i krótsza spódnica, ale fason, kolor nie robią mi różnicy! A już kapelusz!… – zaoponowałem.


    – Po prostu będziesz wyrażał dezaprobatę. Przyjrzysz mi się w miarę uważnie i powiesz, że na przykład w tym kolorze nie jest mi dobrze albo że nie podoba ci się ten fason. Chodzi o to, żeby cię nic nie satysfakcjonowało. Dzięki temu zabawimy u modniarki dłużej i może coś uda się zaobserwować, czegoś dowiedzieć…


    – Ale…


    – Żadne ale! Po prostu spojrzysz i powiesz cokolwiek, co mogłoby mnie odwieść od kupna. Nie wątpię, że potrafisz być krytyczny, nawet jeśli przedmiot krytyki jest ci obcy – zauważyła z pewną złośliwością, po czym dodała tym samym tonem, uśmiechając się samymi kącikami ust: – Wiedz, że jeśli ktoś wystawia tu na szwank reputację, to raczej ja. Nazwę cię kuzynem, a twój wygląd i zachowanie mogą sprawić, że modystka uzna cię za młodego utrzymanka starszej damy. W końcu nie da się ukryć – bardzo z ciebie ładny chłopiec. A w tym środowisku plotka roznosi się szybciej niż wiatr poradzi sobie ze śmieciami, które gospodarz niebacznie zostawi w rogu podwórza.


    – Może więc nie ryzykować i dać sobie spokój z moimi wyprawami do magazynów z kapeluszami?! – Ochoczo chwyciłem się tej ostatniej deski ratunku.


    – Wręcz odwrotnie – Pani Meliton była nieubłagana. – To nas uwiarygodni. A mnie plotka nie zaszkodzi. Nie zamierzam po raz drugi wychodzić za mąż, nie mam też rodziny, która zakłóciłaby mi spokój. Zresztą w moim wieku takie plotki wydają mi raczej pochlebne świadectwo…


    Ostatnim zdaniem ucięła wszelką dyskusję i na drugi dzień, nieco przed południem, oboje pojawiliśmy się w pracowni modystki mieszczącej się akurat naprzeciwko interesującej nas bramy. Nie było w tym nic dziwnego, bo od tego typu zakładów roiło się na Freta. Żeby niedaleko szukać, inna modniarka miała sklep w kamienicy będącej przedmiotem naszych zainteresowań.


    Pani Stefania bez pardonu wyznaczyła mi miejsce, zwracając się do pulchnej, niezbyt młodej kobiety, prawdopodobnie właścicielki, która powitała nas ukłonami przy wejściu:


    – Pozwoli pani, niech mój kuzynek usiądzie na krześle przy oknie i zabawi się oglądaniem ulicy! Od czasu do czasu poproszę go o poradę, ale tacy młodzi ludzie zbyt są niecierpliwi, żeby można było wymagać od nich bezustannej uwagi, zwłaszcza w sprawach damskiej toalety – co powiedziawszy, nie czekając na pozwolenie, wskazała mi miejsce, a sama podeszła do półek, gdzie na drewnianych główkach wyeksponowano kapelusze.


    Dwie młode pomocnice, z których jedna zajęta była układaniem sztucznych kwiatów czy innego licha w gablocie na ladzie, a druga pomogła mojej chlebodawczyni zdjąć pelisę, przyglądały mi się ciekawie.


    Na mnie, cierpiącym ostatnio na manię porównywania wszystkich napotkanych kobiet z Julią, owe pospolite pannice nie zrobiły oczywiście najmniejszego wrażenia i wlepiłem wzrok w okno wystawowe. Siedziałem tak z godzinę, ale nic nie wypatrzyłem. Moja chlebodawczyni wdała się tymczasem w dość poufałą rozmowę z modystką, która nie potrzebowała wielkiej zachęty, aby wyrazić swoje zdanie na temat różnych mieszkańców domu, w którym wynajmowała swój zakład. Od czasu do czasu pani Meliton prezentowała jakiś kapelusz. Początkowo były to takie dziwadła, że wypowiadanie negatywnych opinii nie sprawiło mi trudności. Później jednak, zapewne sądząc, że wybierane modele zbyt widocznie kontrastują z jej powściągliwą elegancją, westchnęła:


    – Cóż, chciałam pozwolić sobie na odrobinę szaleństwa, ale chyba masz rację, nie bardzo mi ono pasuje…


    Po czym, mimo protestów rozmówczyni, która chwaliła, jak myślę mocno nieszczerze, każdy jej, nawet najbardziej nietrafiony wybór, zaczęła się rozglądać za czymś spokojniejszym. Kiedy w końcu pani Stefania włożyła brązowy kapelusik, który znakomicie harmonizował, czego nie dało się nie dostrzec, z jej kostiumem w tym samym kolorze, uśmiechnęła się złośliwie, widząc moją skonfundowaną minę. To mnie zmobilizowało i nie dałem się zbić z pantałyku, wykrzykując z udaną przykrością:


    – No ten by się nadał, gdyby nie… to piórko! Śmieszne, kiedy kobieta z krwi i kości udaje ptaszynkę!


    W twarzy pani Stefanii nie drgnął ani jeden mięsień, a uważny obserwator tylko po oczach mógł poznać, że moje stwierdzenie raczej ją ubawiło niż zdenerwowało, choć na użytek szerszej publiczności nieco się żachnęła. Podeszła do lustra.


    – No tak! Coś w tym jest! – powiedziała jakby do siebie. – Piórko rzeczywiście denerwujące. Gdybyś nie zwrócił na nie uwagi, pewnie by mi się ten kapelusz spodobał, ale w tej sytuacji…


    Zdjęła nakrycie głowy spostponowane ptasim detalem i przymierzyła jeszcze dwa albo trzy inne, równie twarzowe kapelusiki. Nie przyglądałem się im dokładnie, a ona nie prosiła mnie o radę, sama wynajdując w każdym z nich drobne usterki. Na koniec powróciła do tego odrzuconego za moją poradą. Modniarka, która już chyba zaczęła tracić nadzieję, że uda nam się coś wcisnąć, ruszyła do ataku, roztaczając przed klientką liczne możliwości:


    – Piórko drobiazg! Można przystroić czym innym! Niech paniusia wybiera! Proszę spojrzeć! Mamy tu kwiaty, owoce, listki, wstążki, falbanki…


    Pani Stefania oczywiście jeszcze długo wybierała, przymierzała, dopasowywała dodatki, tak absorbując właścicielkę magazynu i jej pomocnice, że nawet nie zwróciły uwagi na moje zupełne wyłączenie z rozwiązywania kapeluszowych problemów. Całą moją uwagę pochłonęła ulica, gdzie tymczasem ruch się zwiększył i do bramy naprzeciwko co raz ktoś wchodził, a nieco rzadziej jakieś persony ją opuszczały. Napisałem ktoś i jakieś, gdyż nikogo nie rozpoznałem.


    Także, kiedy przyszliśmy za dwa dni, tym razem dobrze po południu, odebrać świeżo udekorowane nakrycie głowy, nie udało mi się niczego zaobserwować z miejsca przy oknie wystawowym. Pani Meliton jednak wydawała się zadowolona, jako że gadatliwa modniarka przekazała jej dużą wiedzę na temat różnych ludzi mieszkających w najbliższej okolicy. W toku babskich plotek udało jej się ustalić, że przedmiotem naszego zainteresowania może być mieszkanie na poddaszu przeciwległej, jednopiętrowej kamienicy. Ja początkowo byłem zbyt zaabsorbowany tym, co dzieje się za oknem, żeby słuchać, o czym rozmawiały, kiedy jednak doleciały mnie słowa o podejrzanym lokatorze, zastrzygłem uszami.


    – Jakoś rok temu dziwny dżentelmen wziął to mieszkanie – relacjonowała plotkarska modniarka, w czasie gdy pani Stefania przymierzała nowy kapelusz. – Wydawało się pierw, że nowy adwokat otwiera kancelarię, bo, wie paniusia, tu aż roi się od ichnich biur. Do sądów – i na Krasińskich, i na Zakroczymskiej – blisko, to miejsce wygodne… Ale gdzie tam, szyldu nie powiesił, a klientela przychodzi mocno podejrzana… Klienci jeszcze, jak cię mogę, wystrojeni jak kamerdynerzy, co udają panów… Ja mam oko na te sprawy, może mi paniusia wierzyć! Ale klientki! Jedna w drugą lafiryndy albo rajfurki! Już ja się na tym poznaję! Aż gospodarz się zaczął przyglądać, czy mu na porządnej ulicy kto burdelu z mieszkania nie urządza… Ale nie, ani w nocy, ani wieczorami nic tam się nie działo, a i parę razy, wysławszy stróża za dnia, na niczym ich nie złapał. Bo każdy przecie gości, jakich chce, może przyjmować… A że komorne regularnie płaci, to i dał mu spokój. Poszły plotki, że to jakowyś syndykat czy inny diabeł, ale nie polityczny, boby gospodarz nie popuścił, tylko taki, co się zajmuje rajfurzeniem… Coś musi być na rzeczy, ale nie wiadomo, bo nikt ich nie zna… Bardzo paniusi w tym kapelusiku do twarzy!


    – Ciekawe… – Pani Meliton nie musiała ukrywać zainteresowania tematem. Opowieść modniarki była na nią obliczona. – I nikt kogoś nie zaczepił, nie podpytał?


    – A zaczepiali, ale choćby głową o mur… Każdego zbyli, z nikim się nie poznajomili… Nie to, co ci z kamienicy obok!


    – To i obok dzieje się coś ciekawego?


    – A jakże! Tam to dopiero się dzieje! Grają do późna, a spłukani i mocno zawiani goście często wytaczają się dopiero rano… A że nie wszystkich wtedy stać nawet na dorożkę, można się tu napatrzyć na ludzką mizerię… Ja mieszkam w oficynie, ale ci, co mają okna od frontu, różne historie opowiadają… Śliczności! Może coś jeszcze paniusia przymierzy, bo mam kilka nowych modeli?


    Ostatnie zdanie odnosiło się oczywiście do nakrycia głowy, które pani Stefania, głównie dla podtrzymania rozmowy, przymierzała na różne sposoby. Widocznie uznała, że już wystarczająco zabawiliśmy u modniarki (czytaj: dużo się dowiedzieliśmy), kazała sobie zapakować kapelusz, dodając, że owe nowości obejrzy następnym razem. Wziąłem pudło z kapeluszem, aczkolwiek niezbyt chętnie, i otworzyłem drzwi. Już miałem się cofnąć, żeby przepuścić towarzyszącą mi damę, kiedy mój wzrok padł na przeciwległy chodnik. Szedł nim nie kto inny, tylko ten kombinator Maruszewicz. Nie chcąc, aby nas razem zobaczył, zamknąłem drzwi i odwróciłem się do towarzyszki:


    – Pani ma chyba jednak rację, ten… wiosenny warto by obejrzeć…


    W lot zrozumiała nie tylko, że nie powinniśmy w tym momencie wychodzić, ale że nie pamiętam wyglądu żadnego kapelusza, który chciałbym jej polecić. Nie zadawała pytań, podeszła tylko do ekspozycji i zawyrokowała:


    – Raczej ten jesienny.


    Ja tymczasem spojrzałem w okno i zobaczyłem drania wchodzącego do bramy kamienicy, o której nie tak dawno rozmawialiśmy – tej, w której ponoć urządzono salon gry. „Czyli grywa nie tylko u siebie” – skonstatowałem i przesunąłem się z powrotem w kierunku drzwi, co natychmiast dostrzegła moja towarzyszka. Odkładając „jesienny” egzemplarz na miejsce, zawyrokowała:


    – Nie, jednak nie mamy czasu… Nie kuś mnie, mój drogi!


    Kiedy znaleźliśmy się na ulicy, a ja opowiedziałem, kogo zobaczyłem i gdzie wszedł, pani Meliton zatrzymała się, zamyśliła i po chwili stwierdziła:


    – Może w takim razie warto skorzystać z okazji. Wracaj sam, a ja zajdę do rządcy i dopytam go w sprawie pokoju, o którym wspominała pleciuga od kapeluszy.


    Nie bardzo wiedząc, o co chodzi, musiałem mieć głupią minę i pewnie utwierdziłem rozmówczynię w przekonaniu, że moja uwaga nie jest podzielna – albo śledziłem, co dzieje się na ulicy, albo słuchałem, o czym mowa we wnętrzu pracowni. Pani Stefania nie skomentowała tego oczywistego braku roztropności, ale i nie objaśniając, co dokładnie usłyszała, opuściła mnie ze słowami:


    – Nie wiem jeszcze, co zadecyduję. Obejrzę najpierw widok z tego pokoju i sprawdzę, czy właściciel nie zechce za bardzo obdzierać lokatorów…


    Czynsz nie okazał się szczególnie wygórowany, bo i lokal jest dość podły. To obskurna klitka, w której ledwie mieści się łóżko, mały stolik, jedno krzesło i dymiący piecyk. Sądzę, że moja chlebodawczyni, płacąc z góry za dwa miesiące pobytu swego młodego kuzyna, niekłopotliwego studenta medycyny, wynegocjowała niezłe warunki. Rządca nie wiedział, że zapłaciła głównie za znakomity punkt obserwacyjny.


    Na szerokim parapecie można było wymościć sobie wygodne posłanie i nie będąc widzianym, obserwować obie bramy. W porównaniu z wizytami u modystki, które już wychodziły mi bokiem, to bardzo przyjemne zadanie!


    Pełnimy tedy dyżury w oknie na poddaszu i obserwujemy dwie przeciwległe kamienice, a przy okazji to, co dzieje się na trotuarze i w tej części ulicy, która jest widoczna z naszego stanowiska. W dzień – z książką w dłoniach, wieczorami – oparci w zamyśleniu o ścianę wykuszu. Ja czasami za co bardziej uroczymi damami wodzę wzrokiem uzbrojonym w wojskową lornetkę, którą zawsze mamy pod ręką. Zawsze jednak okazują się mniej urocze od mojej pięknej Julii i pogrążają mnie w melancholii. Maleski natomiast, na czym go kilkakrotnie złapałem, korzysta z okazji, aby lornetkować panny od modniarek, służące i subretki. Co zaś pasjonuje Patkiewicza – jedynie diabeł raczy wiedzieć!


    Tej niedzieli przypadała właśnie moja kolej, toteż zająłem strategiczne miejsce w oknie, zmieniając Patkiewicza. Zapaliłem papierosa i niespiesznie zacząłem lustrować okolice. Tytoń pobudził nieco moje zmysły, stąd ze zdwojoną uwagą śledziłem przez lornetkę wszystkie pojawiające się na ulicy postacie, których coraz to przybywało, bo pora była popołudniowa. Właśnie miałem zakiepować, gdy nagle mój wzrok padł na znajomą skądinąd fizjonomię.


    – A niech mnie licho! – wymamrotałem z papierosem w ustach. Patkiewicz spojrzał w moją stronę z miną świadczącą o powątpiewaniu w jakąkolwiek sensację. Siedzieliśmy tu od paru dni, a niczego, co by o krok posunęło nasze śledztwo, nie zaobserwowaliśmy.


    – Dionizy, chodź tu szybko! Ssss… – syknąłem z bólu, bo żar doszedł właśnie moich warg. Wyplułem resztę papierosa na podłogę, przydeptując go szybko butem i podałem lornetkę koledze. – Tam, naprzeciw, pod murem…


    – O, jasna dupa! – wykrzyknął Patkiewicz, regulując ostrość. – Czy to nie burdelmama od Marianny?! – potwierdził moje przypuszczenia. – Jakby przebrana za damę, ale gęba ta sama. Poznałbym ją i w piekle. Dam się pokroić, jeśli ta wypomadowana zdzira nie wejdzie do naszej bramy!


    – Dawaj! – wyszarpnąłem lornetkę mojemu towarzyszowi i przywarłem do szyby. Zlustrowałem przeciwległe okna, ale te, jak zwykle, były zasłonięte.


    Zgodnie z przewidywaniem krępa kobieca postać skierowała się ku wiadomej bramie. Spojrzeliśmy po sobie. Obydwaj, pomni pamiętnego blamażu w domu publicznym na Podwalu, zapałaliśmy żądzą zemsty.


    – Jak jej było? Madame Coco czy jakoś tak? – Wykrzywiłem twarz z niesmakiem.


    – Ko, ko, ko? – zagdakał wcale udanie mój towarzysz. – Nomen omen… Kokocica!


    – Albo Kokosica! – zripostowałem. – Od kokosów, jakie zarabia na swym przybytku! Widziałeś chyba, jaki tam ruch…


    – Mniejsza o to… – rzucił Patkiewicz, szykując się do wyjścia.


    – A ty dokąd?


    – A jak ci się zdaje? Nie sądzisz chyba, że przepuszczę taką okazję… Zamiast gapić się w zasłonięte okna jak sodomita w dupę jeża, powęszę na zewnątrz.


    – Czekaj, idę z tobą! – rzuciłem w przestrzeń, bo Patkiewicz był już na schodach.


    Prawie dogoniłem go w bramie wjazdowej. Ale widać nie dane nam było wspólnie pojawić się na ulicy, bo u wylotu bramy niemal wpadłem na znajomą modystkę, która od razu mnie rozpoznała.


    – A cóż to za niespodzianka! Co to panicza sprowadza do nas w niedzielę? Czy przyszedł z jakim zleceniem od swojej kuzynki? Ale dziś przecie zakład zamknięty!… – Wykrzywiła się w uśmiechu.


    „Cholerna pudernica!” – usłyszałem w głowie swoje myśli, wściekły z powodu dekonspiracji. Z mych ust popłynęły jednak zupełnie inne słowa:


    – O, szanowna pani… co za miłe spotkanie… Sama pani widziałaś, że kapelusze mi nie w głowie. Sprowadzają mnie tu całkiem odmienne interesa… – urwałem, bo nie bardzo wiedziałem, co powiedzieć, podczas gdy tam Patkiewicz Bóg wie co już nabroił. Paniusia spojrzała na mnie spode łba. Czułem, że jej wyobraźnia robi przegląd wszystkich mieszkań w kamienicy, by dociec przyczyny mojej wizyty. Musiałem szybko coś wymyślić, więc bez dłuższego zastanowienia wypaliłem:


    – Mój kolega wynajął tu mieszkanie. Sam rekomendowałem mu to miejsce…


    Modniarka omiotła mnie podejrzliwym wzrokiem, pomna chyba tego, jak utyskiwała na sąsiedztwo szulerni i podejrzanego lokum z naprzeciwka.


    – A tak, droga pani… Kolega mój, że tak powiem, ma szczególne wymagania.


    – No, to winszuję… Czyżby hazardzista? – spytała pulchna paniusia z nadzwyczajną jak na nią przenikliwością, co nie wróżyło najlepiej.


    – Ależ źle mnie pani zrozumiała… – Nadrobiłem miną. – Miałem raczej na myśli fakt, iż kolega… – znów przerwałem z braku inwencji, ale po chwili dalej łgałem jak z nut: – …ma szczególną słabość do kobiecych wdzięków – tu akurat byłem o włos od prawdy. – A tych tutaj, jak widać, niemało…


    Spojrzałem na nią wymownie i znów lekko się skłoniłem (niebywałe, jak ostatnie wypadki wpłynęły na moje maniery). Jednak megiera nie dała się zwieść i brnęła dalej:


    – Tutaj mieszkają tylko porządne niewiasty, nie jakieś tam lafiryndy! Domów uciech to tu nie ma… Co to, to nie! – żachnęła się.


    – Nie o takich słabostkach mego kolegi, szanowna pani, mówię… Bywałem tu przecie ostatnio z kuzynką dość często, nieprawdaż?


    – Ano prawda.


    – I wpatrywałem się w okno, gdy moja kuzynka mierzyła kapelusze, prawda?


    – Też prawda.


    – Zatem nie powinien pani dziwić wynik mojej obserwacji! W tej okolicy można spotkać wiele uroczych dam… Zresztą, co tu daleko szukać… wystarczy tylko spojrzeć… – Tu znów lekko się skłoniłem.


    Już myślałem, że za cenę tego taniego i nieszczerego komplementu uda mi się wreszcie pozbyć natrętnej pleciuchy, ale ta tylko spłoniła się po pensjonarsku i posłała mi zalotny uśmiech, odsłaniając braki w uzębieniu. Zmieniłem więc szybko strategię:


    – Nie będę ukrywał, że niebagatelne znaczenie miało tu także centralne położenie Freta. Wszędzie blisko – i na uniwersytet, i do szpitala…


    – To kolega ma kogo w szpitalu, tak? – Ton namolnej modniarki stawał się coraz bardziej poufały.


    – Ach, nie wspomniałem chyba pani dotąd… Kolega mój to przyszły medyk! – W tej chwili moja rozmówczyni chwyciła się nagle za bok i przemówiła z największym zapałem:


    – To ci dopiero koniunkcja! – Usiłowała niezbyt udatnie błysnąć elokwencją, mając zapewne na myśli koincydencję. – Już więcej niż dwie niedziele boli mnie o tu… – Nagle pochwyciła moją dłoń i przyłożyła ją sobie tuż pod prawą piersią, na zakładce od gorsetu, którą wyczułem pod pelisą. – Może pański kolega mógłby mnie obejrzeć i co poradzić?


    Cofnąłem raptownie rękę i odzyskując rezon, odparłem:


    – Cóż, z tym, droga pani, może być pewien kłopot…


    – No… Nie musi być już dzisiaj… Mogę poczekać dzień, dwa… Chyba od tego tak zaraz nie umrę…


    – A… to akurat zapewne przyspieszyłoby ewentualną obdukcję….


    Paniusia wytrzeszczyła na mnie oczy niczym lemur.


    – Bo widzi szanowna pani, mój kolega, jako przyszły medyk, specjalizuje się w krojeniu trupów…


    O tak, to był strzał w dziesiątkę, rzekłbym wprost pomiędzy taksujące mnie ślepia. Modniarka pobladła i nie odpowiedziawszy nawet na mój kolejny ukłon, oddaliła się szybkim krokiem. Ja zaś, zadowolony, że udało mi się wreszcie uwolnić od natrętnej baby, wyszedłem na ulicę w poszukiwaniu Patkiewicza.


    Widok, jaki ukazał się moim oczom, gdy tylko wychyliłem się z bramy, najpierw wprawił mnie w osłupienie, ale już w następnym momencie zmusił do natychmiastowego działania. Niemal vis à vis, po drugiej stronie drogi, zobaczyłem swego kompana, jak szarpie się z jakimś oprychem. Ruszyłem z odsieczą.


    – I tuście mnie znaleźli?! Hultaje jedne! Spokoju człowiekowi nie dadzą, tylko śledzą jak jakiego rzezimieszka! – wykrzykiwał ten drugi, szarpiąc Patkiewicza za klapy.


    – Hola, hola, kolego, ręce przy sobie! – Śmiało wkroczyłem w akcję.


    – O, proszę, następny bęcwał – odezwał się napastnik, odwracając twarz w moją stronę.


    – Maruszewicz?!…


    – A któżby inny? Jeszcze grają wariata, szpicle jedne! Co, baron wam zapłacił, żeby mnie do reszty pogrążyć?


    – A któżby się takim sukinsynem przejmował? – Patkiewiczowi udało się wreszcie uwolnić od natręta.


    – No, no… radzę uważać na słowa, bo…


    – Bo co?! – zapytałem bezczelnie. – Bo zawołasz swoich kompanów z szulerni?… – urwałem, zrozumiawszy, że niepotrzebnie odkrywam karty.


    Maruszewicz spojrzał na mnie wzrokiem pełnym nienawiści:


    – Ja pójdę na skargę do cyrkułu!…


    – Aaa, to co innego… – Wyszczerzył się w ironicznym uśmiechu Patkiewicz. – Zatem już ustępujemy jaśnie panu z drogi. – Tu parsknął grobowym śmiechem i poruszył lewym uchem.


    Oburzony szuler otrzepał płaszcz, pogładził klapy i ruszył w swoją stronę.


    – Przeklęta banda, psia jego mać… – dało się jeszcze słyszeć zza jego pleców.


    Jak się później okazało, nasz specjalista od truposzy z takim impetem podążył za domniemaną sprawczynią swojej konfuzji, że dosłownie wpadł na Maruszewicza, który prawdopodobnie wyszedł z sąsiedniej bramy. Swoją drogą, jeśli stamtąd wyszedł, musiał jakoś wejść. Dlaczego w takim razie żaden z nas go nie zauważył? A może po prostu tędy przechodził i z Patkiewiczem zetknął go ślepy traf? Tego się już nie dowiemy, bo i ja prześlepiłem sprawę – zamiast zachować dystans i śledzić całe zajście z góry, wdałem się w dywagacje ze starą plotkarą.


    W każdym razie niewiele trzeba od zderzenia do zwady, zwłaszcza między tymi, którzy – delikatnie mówiąc – nie darzą się sympatią. Jeśli kto jednak sądzi, że zajście to zadośćuczyniło ciemnym instynktom Patkiewicza na tyle, bym mógł go opuścić, powrócić na górę i spokojnie śledzić dalsze wypadki, jest w wielkim błędzie. Mój kompan dopiero teraz zapałał prawdziwą żądzą krwi… Szybkim krokiem ruszył w stronę bramy, gdzie ponad kwadrans temu zniknęła nasza burdelmama.


    – Zostań tu na czatach! – zakomenderował.


    Widząc jego desperację, nie oponowałem, choć w duchu obawiałem się, że zechce wziąć odwet za swój niefart w burdelu, przez co całe nasze przedsięwzięcie na Freta spali na panewce. Tymczasem mój kompan, rozjuszony niczym byk, wszedł do środka kamienicy. Zamarłem w obawie, że zaraz wydarzy się coś niespodziewanego, co ostatecznie zniweczy nasze plany, ale zostałem na swoim miejscu tuż przy drzwiach, za którymi zniknął mój mściwy kolega. Stałem tam jakąś chwilę, po czym usłyszałem kroki na schodach. Wyjrzałem… To był Dionizy.


    – Są tam, na górze… Słyszałem głosy, ale nie wiem, o czym mówili. Głos naszej słodkiej Kokoci rozpoznałem od razu… Poza tym same basy i barytony. Żaden znajomy – dyszał Patkiewicz, którego emocje wykraczały tym razem poza detektywistyczne ramy.


    Po chwili usłyszeliśmy trzask drzwi zamykanych gdzieś na górze. Mój towarzysz cofnął się w zacienioną wnękę obok schodów, na których rozległ się dźwięk cienkich obcasów: tup, tup… tup, tup… Kroki stawały się coraz bliższe, coraz wyraźniejsze, aż u widomego szczytu schodów ukazała się dość pulchna kobieca postać. To była ona. Kokocica z Podwala. Zmartwiałem, nie wiedząc, co począć: uciekać czy może udawać przypadkowego przechodnia.


    Spojrzałem na Patkiewicza i wtedy właśnie ujrzałem, jak ten wychodzi wprost na delikwentkę ze swoją niezawodną miną truposza, najdoskonalszą ze wszystkich, jakie dotychczas widziałem. Doskonalszą nawet od tej w sądzie, wskutek której nieboszczka baronowa omal nie zeszła z tego świata znacznie wcześniej… Mój kolega, choć i bez gry fizjonomii przypominał emigranta z przedpogrzebowego domu – jak to kiedyś słusznie zauważył pewien sympatyczny stary subiekt – wywrócił oczy w taki sposób, że wyglądały jak zaszłe bielmem, na dodatek opuścił dolną szczękę i tak ją wykrzywił, jakby tknął go paraliż. Ręce skrzyżował na piersiach niczym mumia.


    Nawet ja, zwyczajny przecież takich widoków, lekko się wzdrygnąłem. Na reakcję burdelmamy, niespodziewającej się żywego trupa w sieni gwarnej ulicy, nie trzeba było długo czekać. Usłyszałem przeraźliwy krzyk i tępy odgłos upadającego ciała. Patkiewicz nie interweniował… Doprowadził swoją twarz do porządku i lekkim krokiem opuścił trefną bramę.


    Ja pozostałem w niej jeszcze przez moment, rozdarty między powinnością przyszłego lekarza a zasadami spiskowca. W końcu te ostatnie przeważyły i powlokłem się do punktu obserwacyjnego. Stamtąd jeszcze przez długi czas uważnie obserwowałem obiekt, ale Madame Coco ulotniła się jak kamfora. Chyba już nigdy się nie dowiem, czy ocknęła się zaraz po moim odejściu i oddaliła się niezauważona w kierunku Podwala, czy też znalazł ją zaniepokojony wspólnik i zabrał do mieszkania na górze, by doszła tam do siebie…

  


  
    ROZDZIAŁ XVIII.
PAMIĘTNIK MŁODEGO STUDENTA


    Ostatnimi czasy znowu pojawiam się w pokoiku na Freta częściej niż w naszym starym mieszkaniu. I bardzo mi to odpowiada mimo ciasnoty pomieszczenia. Głównie ze względu na Melanię, której wolę unikać. Nie bardzo wiem, jak się wobec niej zachować od czasu ostatniego spotkania. Wcześniej, kiedy myślałem tylko o Julii, problem, przynajmniej dla mnie, nie istniał. Nie było go również w czasie, kiedy pogrążyłem się w rozpaczy, ani później, gdy popadłem w marazm. Wcześniej, nim Mela przyszła do nas w sprawie monogramów na bieliźnie pana Joli, w ogóle jej nie wspominałem. A i wtedy zdobyłem się na miłe słowa raczej z sympatii do dziewczyny, z wdzięczności za dawny, miły ciału i zupełnie bezproblemowy erotyzm, niż z poczucia, że uczyniłem jej jakąś krzywdę albo że miałbym ochotę powrócić w jej pulchne ramiona.


    Jednak po wypadkach opisanych poprzednio, pani Meliton zaleciła, bym na kilka dni przestał chodzić na dyżury, zostawiając je moim dwu kompanom. Patkiewicz też zdrowo się naraził, ale z dwojga złego on wydał się naszej chlebodawczyni mniej zdekonspirowany niż ja, a Maleski, regularny uczestnik naukowych wykładów i ćwiczeń, nie mógł przecież siedzieć w oknie na okrągło. Zresztą nawet gdyby zajęcia pozwoliły mu na to, nabawiłby się klaustrofobii lub bezsenności, ewentualnie obu tych przypadłości jednocześnie.


    – Co wam wpadło do tych pustych głów, żeby urządzać podobne zabawy! – Pani Stefania, zazwyczaj spokojna i zachowująca wobec naszych wybryków ironiczny dystans, tym razem wyraźnie się na mnie złościła.


    Aby nie wpakować się w jeszcze większą kabałę, lojalnie o wszystkim jej opowiedziałem. No, prawie o wszystkim, bo pominąłem motywy złośliwego nastawania na spokój Kokocicy.


    – Nie sądzę, aby pan Patkiewicz w roli trupa przypominał samego siebie, więc pewnie się nie zdekonspirował. Mam jednocześnie nadzieję, że ofiara jego aktorskiego talentu była zbyt przestraszona, aby i ciebie mogła rozpoznać – dywagowała, uspokoiwszy się nieco. Po chwili znów spojrzała na mnie z pewną irytacją i powiedziała:


    – O Maruszewicza, mniejsza. Pewnie znajdzie jaką inną szulernię. Nawet lepiej, bo ten by tu was najszybciej wywęszył… Ale po coś nakłamał tej wścibskiej modniarce, tego nie mogę zrozumieć! To tajemnica poliszynela, że ja wynajęłam pokój dla swojego kuzyna… Cóż, liczba moich kuzynów rośnie! Teraz przybył mi jeszcze Patkiewicz. Mam tylko nadzieję, że pan Maleski nie sposobi się do tej roli.


    Ponieważ w końcowym zdaniu pobrzmiewały znane mi dzwoneczki humoru, uspokoiłem się, że pani Meliton nie straciła dla mnie serca. Jednak powróciwszy do naszego przestronnego i wygodnego mieszkania – zwłaszcza w porównaniu z lokum na Freta – zostałem oddany na pastwę nie tylko czarnych myśli. Także mężczyzna, zaniedbywany we mnie tygodniami, zaczął domagać się zaspokojenia. Przez dwa pierwsze dni usiłowałem odwrócić jego uwagę zajęciami na uczelni (może w kolejnym półroczu uda mi się zaliczyć jakieś egzaminy?) i wieczornymi dysputami z Klejnem. Wcześniej nasz socjalista musiał się zadowalać kłótniami z Maleskim i jego nawiedzonym koleżką, którzy niecnie wykorzystywali swą liczebną przewagę.


    Wszystko na nic, bo już trzeciego dnia rano, spiesząc pilnie na ćwiczenia, nie mogłem się powściągnąć, aby nie rzucić Meli, rozwieszającej w marcowym słońcu świeże pranie, spojrzenia pełnego zachęty. Zwłaszcza że nie było zimno, a rozgrzana pracą dziewczyna nie narzuciła niczego na płócienną koszulę. Kiedy schyliła się, by wyjąć z kosza kolejne sztuki bielizny, wyraźnie zobaczyłem jej pełne piersi. Z trudem odwróciłem głowę i przemogłem chęć podejścia bliżej i zanurzenia dłoni pod spódnicę w celu inspekcji… Dajmy temu pokój! W każdym razie przemogłem się. Po pierwsze, podejrzewałem szelmutkę o pochylenie się dużo niżej niż było to konieczne, z wyraźną intencją ukazania tego, co ujrzałem. Po wtóre, czułem, że tak naprawdę pożądam tej, która już żadną miarą nie może uczynić zadość mojej ochocie.


    Kiedy jednak Mela pojawiła się u mnie wieczorem, nie miałem już tyle silnej woli i dosłownie rzuciłem się na nią jak wygłodniały wilk. Ponieważ sprawę zakończyłem nietypowo, bo dość szybko, wystarczyła niewielka zachęta ze strony niełatwej do nasycenia partnerki, abym znów powstał i rozpoczął dzieło w niespiesznym, sobie właściwym rytmie. Jednak kiedy było już po wszystkim, poczułem niesmak. Leżeliśmy przytuleni jak zwykle po erotycznych harcach, a we mnie narastała niechęć. Do siebie, znowu myślącego penisem, i do Meli, której jedyną winą była łatwość, z jaką zaspokoiła moją niepowstrzymaną chuć. Odruchowo wykonywałem jakieś miłe gesty – może gładziłem ją po piersi wystającej z rozpiętej koszuli, a może bawiłem się puklem jej włosów – ale w głębi czułem, jak rośnie między nami lodowa tafla. Na dodatek nie wiedziałem, co zrobić, co powiedzieć… Dotychczas wszystko z Melą było naturalne, proste, a teraz każde zamierzone działanie, każde słowo wydawało mi się sztuczne. Czekałem, sam nie wiem na co. I doczekałem się.


    Usłyszeliśmy kroki. Ktoś szedł w górę, bo tylko schody na nasze piętro tak potwornie skrzypiały. Melania zerwała się, widocznie przypominając sobie, że w ferworze pożądliwości z pewnością nie zamknęliśmy drzwi. Opuściła podwiniętą spódnicę, zawiązała troczki u bluzki i stanęła przy ścianie, aby poprawić podwiązki przy pończochach. Ja również wstałem, podciągając opuszczone spodnie, których nawet nie zdążyłem zdjąć. Udało mi się je zapiąć, kiedy do pokoju wparował Maleski. Dawno się tak nie ucieszyłem na jego widok. W pierwszej chwili nie zauważył Meli, gdyż zasłoniły ją otwarte drzwi. Kiedy je zamykał, napotkał wzrok dziewczyny. Położyła palec na ustach, szarpnęła klamką i już jej nie było.


    Przyszedł w samą porę, na dodatek tak podekscytowany, że pominął milczeniem dziwne zachowanie Meli.


    – Wiesz, co się stało? Dziś rano szedłem Podwalem do nas, na Freta. Już miałem skręcić w Długą, kiedy kogo widzę po drugiej strony ulicy? – zaczął retoryczny popis, najwyraźniej bardzo zadowolony, że to jemu udało się w końcu coś wyśledzić po wielu dniach bezowocnego przesiadywania w okiennej wnęce. – Nie zgadniesz! Naszego szantażystę! Tak długo go wtedy tropiłem, że poznałbym go i w przebraniu! I to w towarzystwie… nie zgadniesz! Kamerdynera naszego barona! Na dodatek wyglądało, jakby się kłócili. Leon stukał się w czoło, a nasz niedoszły uciekinier wzruszał ramionami… Odczekałem chwilę, aby odeszli nieco dalej. Przeciąłem ulicę, podążyłem za nimi tym samym trotuarem. Niestety, nie mogłem podejść bliżej, żeby posłuchać, o czym mówią, bo Leon przecież mnie zna… Zamierzałem tylko sprawdzić, gdzie się udadzą. I jak myślisz, gdzie skręcili?


    – Na Freta?


    – Oczywiście! A potem?


    – Do bramy naprzeciwko?


    – Jakbyś przy tym był. Pobiegłem do nas na górę, żeby sprawdzić, czy Patkiewicz też ich zobaczył. I jak myślisz?


    – Pewnie zobaczył?


    – I tu się mylisz! – Triumfował Maleski. – Chrapał w najlepsze! I to nawet nie siedząc w oknie, ale… Masz pojęcie?! Rozwalony na łóżku!


    – Tak myślałem, że musieliśmy coś przeoczyć, skoro na przykład owego dnia Maruszewicz tylko wychodził. Przecież musiał jakoś wejść! A tu okazuje się, że nie my, tylko Patkiewicz! Można się było tego spodziewać! Utyra się chłopak nocami, to śpi jak zabity…


    – Ba… – Jan był tak zadowolony ze swojego kolejnego sukcesu, że wyraźnie ucieszył się z ponownej wpadki kolegi. – Choć z drugiej strony jakoś rzadziej ostatnio wychodzi… Nie sądzisz, że może mieć to związek z tym, coś o nim narozpowiadał?


    – Sama prawda! Przecież lubi kroić trupy… – odparłem dość bezradnie.


    – Niby tak… Ale nie dalej jak przedwczoraj skarżył mi się, żeś mu opinię popsuł w okolicy. I że teraz wszystkie dziewuchy uciekają przed nim jak przed jaką zarazą… – zauważył znów nie bez satysfakcji Maleski.


    – No, chyba jednak nie wszystkie, skoro znów zarwał noc – próbowałem się jakoś bronić. – A poza tym ten spadek popularności powinien nam wszystkim wyjść na dobre. Śledztwo przedłuża się ponad miarę, a sprawy wciąż niewyjaśnione. Pani Meliton zaczyna się niecierpliwić.


    – Qui nimum probat nihil probat1 – wyrecytował z emfazą mój kolega, swym zwyczajem.


    Spojrzałem na niego, nie rozumiejąc, zawstydzony jednak w duchu, że tak bardzo zaniedbałem łacinę.


    – Widzę, Feliksie, żeś całkiem już odwykł od książek.


    – Quid rei est?2 – w desperacji przywołałem z pamięci łacińską formułkę, w nadziei, że poprawnie i że w pięty pójdzie temu mądrali. Po minie było widać, że udało mi się go nieco zbić z pantałyku, ale szybko odzyskał rezon.


    – Ano o to chodzi, że może za dużo tych rzeczy do wyśledzenia: baronowa, potem Marianna, twoja panna Julia – tu spiorunowałem go wzrokiem – medalion, syndykat… Nie za wiele tego? Na dodatek ów Leon wszedł, a ja mimo że pilnie warowałem w oknie, nie wiem, kiedy wyszedł…


    – Widzę, że niektórych to przerasta… – zripostowałem i zmieniłem temat, bo ciśnienie zaczęło mi wzrastać niebezpiecznie.


    Nie minęły dwa dni, a znowu udało nam się coś wyśledzić. Po wpadce Patkiewicza powróciłem do dyżurów na Freta i tym razem ja wypatrzyłem na chodniku opodal podejrzanej kamienicy tego ruskiego oficera, który często towarzyszył pięknej Julii. Zmierzał w moim kierunku szybkim, miarowym krokiem. Czym prędzej przeszedłem na drugą stronę ulicy, by uniknąć konfrontacji. Przystanąłem i rozłożyłem gazetę, którą zawsze mam w pogotowiu. Konspiracja okazała się zbyteczna, bo podejrzany wyraźnie się spieszył i nie zwracał uwagi na przechodniów. Rzekłbym nawet, że nie tylko wykazywał brak zainteresowania otoczeniem, ale wyraźnie był skupiony na swojej osobie, gdyż na jego obliczu malowało się wzburzenie: ściągnięte brwi, twarz zaczerwieniona… „Ot, swołocz!…” – pomyślałem, mając więcej niż narodowe powody do nienawiści…


    – Nie widziałeś, skąd wyszedł? – wypaliłem w stronę Patkiewicza, zaraz po otworzeniu drzwi mieszkania. Dionizy tym razem tkwił w oknie.


    – Kto? – odpowiedział na dowód, że chyba ledwie co w nim stanął, zapewne na dźwięk moich kroków na schodach.


    – Psiakrew, Patkiewicz! Tak to my do niczego nie dojdziemy! Nie widziałeś tego ruskiego pułkownika, naszego sąsiada?


    – Sąsiada? Przecież tu nikt taki nie mieszka!


    – Nie graj głupiego! Brunet, w mundurze carskiej armii! Lokator barona. Przed chwilą przeszedł ci pod nosem… No chyba, żeś wcale nie

    patrzył…


    – Od godziny tu tkwię prawie bez ruchu! – niemal wykrzyknął mój kolega, ale jakoś dziwnie nie patrzył mi w oczy.


    – Oj, Dionizy, detektywa to z ciebie nie będzie!… Już ty lepiej krój te swoje trupy…


    – A ty lepiej mi o tym nie wspominaj! Ładną żeś mi zrobił klakę… Ta lala od modystki tak ostatnio przede mną zmykała, że mało nóg nie pogubiła. Muszę teraz odnawiać stare znajomości… Za to Maleski się

    cieszy…


    Istotnie, nasz trzeci towarzysz skwapliwie korzystał z braku popularności Patkiewicza wśród okolicznych subretek, kwiaciarek i pomocnic krawcowych… No cóż, jakoś głupio wyszło… Choć z drugiej strony, może to i lepiej, bo przecież pani Meliton prosiła, żeby na Freta starać się być niewidzialnym. Ja robię, co mogę, Maleski wręcz odwrotnie… Diabli wiedzą, jakbyśmy zaszkodzili sprawie, gdyby do Jana dołączył Dionizy!


    Ale wróćmy do rzeczy. Oto następnego popołudnia znowu traf! Właśnie wracałem od pani Meliton, rad, że w końcu i mnie udało się kogoś wypatrzeć. Poinformowałem ją o spotkaniu sąsiada i postanowiłem zajść na Freta, aby sprawdzić, jak sprawuje się Patkiewicz. A tu kogo widzę? Życińskiego! Zrazu pomyślałem, że mam przewidzenia. Bo skąd on? Tutaj? Ale nie! Zamiast paradować po weneckim placu św. Marka, najzwyczajniej w świecie przemierzał trotuar opodal warszawskiego kościoła św. Jacka w towarzystwie postawnego jegomościa w cylindrze. Tak zajęci byli rozmową, że nawet nie musiałem wyjmować z kieszeni dyżurnej gazety. Co to wszystko znaczy? Doprawdy trudno zgadnąć…


    Wpadłem do naszej kryjówki, wątpliwej ze względu na poczynania Maleskiego, a i wcześniejsze wypadki z niechlubnym moim i Dionizego udziałem, i zastałem w niej obu kolegów. Tego wieczoru, dusząc się w ciasnocie pokoiku na Freta, podjęliśmy nieudaną próbę rozwiązania zagadki ulicy, którą upodobali sobie niemal wszyscy nasi znajomi.


    – Na moje oko to się wszystko kupy nie trzyma… – orzekł na wstępie nasz dyżurny krojczy.


    – No, na twoje oko to bym za bardzo nie liczył… Kaprawe jakieś ostatnio… – skomentowałem.


    – Okulista się znalazł, kurwa mać!… – Patkiewicz nie pozostał mi

    dłużny.


    – Panowie, ad rem3! – jak zwykle błysnął łaciną Maleski.


    – Ad srem! – przedrzeźnił go Patkiewicz. – Co tu dywagować, jak nic konkretnego nie mamy! Żadnych dowodów, nawet poszlak! Na marne cały nasz wysiłek… – Chyba sam się zorientował, że słowo nasz stanowi pewne nadużycie, bo sztucznie odchrząknął dla niepoznaki, wdział swój wytarty szynel i wyszedł bez pożegnania.


    Od czasu ostatnich opisanych przeze mnie wydarzeń minęły cztery dni, w ciągu których wypadki potoczyły się lawinowo. Najpierw licytacja pamiątek po smolistowłosym dziwaku – tym samym, co podczas pamiętnego seansu przestraszył hrabiankę Solską, a za kilka dni strzelił sobie w łeb; następnie splot pełnych grozy zdarzeń na Krakowskim.


    Zacznę chronologicznie, od licytacji, która odbyła się w Hotelu Europejskim – tam gdzie mieszkał i zginął ów Danceny. Wcześniej pani Meliton zachęciła nas do obejrzenia przedmiotów należących do denata. Zostały wystawione w Sali Pompejańskiej. Hotel rozreklamował licytację, aby dzięki niej uregulować rachunek za pobyt francuskiego arystokraty w Warszawie (ponoć dość słony, bo markiz niczego sobie nie odmawiał). Zwłaszcza że spadkobiercy podróżnika od razu położyli rękę na jego aktywach we Francji, nie zamierzając kłopotać się zobowiązaniami swego darczyńcy poza krajem. Jednocześnie zrezygnowali z roszczenia sobie praw do podróżnych bagaży, mniemając widocznie, że to skórka niewarta wyprawki.


    Do Europejskiego wybraliśmy się osobno. Chcieliśmy sobie coś upatrzyć, gdyż pani Stefania obiecała kupić każdemu z nas po jakimś przedmiocie, jeśli cena wybranych drobiazgów nie przekroczy dwudziestu rubli za sztukę. Skąd ta hojność? Otóż, jak stwierdziła, śledztwo ma się ku końcowi (nie wiem, na jakiej podstawie tak uważa – według mnie nie jesteśmy nawet w połowie). Dlatego należy nam się drobna pamiątka przypominająca o wspólnych poszukiwaniach. Sama zainteresowała się licytacją z powodu figurki młodzieńca żonglującego złotymi monetami. Choć wiem, że to jedna z figur Tarota, byłem mocno zdziwiony emocjami, jakie w związku z porcelanowym żonglerem ujawniła moja, prawie zawsze przecież racjonalna i zdystansowana, protektorka.


    – Piękny wyrób manufaktury w Sèvres! Jakby zaklęta w porcelanę postać, która wyszła z Dwójki Denarów! – zachwycała się z nietypową dla niej egzaltacją. – Już ją niemal ustawiłam u siebie w gabinecie, kiedy ten postrach sentymentalnych panienek sprzątnął mi cacko sprzed nosa!


    Miałem niejasne podejrzenie, że pani Meliton zorganizowała całą naszą wyprawę na licytację tylko dla tej małej, ale nie przeczę, misternie wykonanej figurki. Uśmiechałem się pod nosem do czasu, kiedy sam zapragnąłem nieco większej lalki. Siedziała wśród innych przedmiotów wystawionych do sprzedaży, opatrzona numerem 29, w powodzi zielonych falbanek i kasztanowych loków. Najpierw tylko zerknąłem na nią, stwierdzając, że przypomina porcelanowe zjawisko, które świdrowało mnie wzrokiem z komody w sypialni Julii. Wtedy jednak od kontemplacji zabawki (czy to w ogóle była zabawka?) oderwała mnie jej piękna właścicielka, teraz powracałem do zielonookiej dużej lali niepokojony przez ciecia wodzącego za mną bazyliszkowym wzrokiem. Widocznie miałem minę, jakbym zamierzał zwinąć upatrzony przedmiot pod szynel i zjechawszy po poręczy, rozpłynąć się w tłumie…


    Z przyczyny opisanej wyżej obsesji dość pobieżnie przejrzałem pozostałe eksponaty. Było tam jeszcze kilka lalek i innych figurek – co wydało mi się nieco dziwne, zważywszy że Danceny jedynie gościł w Warszawie – a wśród nich ów żongler, sprawca całego zamieszania. Ponadto trochę szytej na miarę garderoby, przypominającej raczej maskaradowe kostiumy niż ubranie codziennego użytku, jakieś sakwojaże oraz małe walizeczki, chyba z kosmetykami. W gablotach znajdowało się parę egzemplarzy męskiej biżuterii, a w głębi stały nawet dwa albo trzy napełnione płynem słoje. Normalnie pewnie bym się nimi zainteresował, ale owa porcelanowa tycjanowska pięknisia całkowicie zawładnęła moją uwagą. Zapragnąłem ją zdobyć podobnie jak pani Meliton złotobrązowego żonglera. Jeśli jednak ona mogła zaspokoić marzenie bez złośliwych komentarzy, ja wysilałem mózgownicę, jakby tu wytłumaczyć swoją obsesję, nie narażając się na wychłostanie śmiechem przez spółkę Maleski & Patkiewicz.


    Nic nie wymyśliłem, choć rozważałem sprawę na różne sposoby. Myślałem o tym bez powodzenia także w dniu licytacji, kiedy wchodziłem wraz z kompanami do olbrzymiego hotelowego foyer. Pani Meliton przyszła do Europejskiego sama, uważając że w dużym towarzystwie nie powinniśmy się ujawniać jako zgrany zespół. W holu zgromadził się już spory tłumek amatorów nie tyle cudzych rzeczy, jak sądzę, co sensacji. Fizjonomię Patkiewicza wykrzywił grymas niezadowolenia.


    – Przeklęta hołota! – mruknął pod nosem, dodając złowieszczo: – Nie chciałbym być w skórze tej świni, co zamierza przelicytować mojego embriona…


    Już w drodze okazało się, że przyszły prosektor także zapałał chęcią zakupu. Tyle że nie żadnego ekskluzywnego bibelotu, jak można się było spodziewać, tylko zdechłego potworka w formalinie. Nie lada cudakiem musiał być ten cały Danceny, jeśli kupował takie pamiątki z podróży! Maleski z kolei, co nie było do niego podobne, w ogóle nie zwierzył się ze swoich zamiarów. Zaniepokoiło mnie to nieco, ale nie mogłem dopytywać, bojąc się dociekań w sprawie własnych planów.


    Postanowiliśmy od razu wejść na piętro, aby zająć strategiczne miejsca, kiedy wyraźnie poczułem na sobie świdrujący wzrok. Odruchowo spojrzałem w górę. W spirali schodów mignął jakiś cień, a wrażenie, że jestem bacznie obserwowany, zniknęło.


    Przy wejściu do sali każdy z nas wpłacił wadium wynoszące pół rubla, otrzymał kartę licytanta, zawierającą także katalog. Usiedliśmy przy stoliku po prawej stronie, przy doryckiej kolumnadzie bardzo udatnie przedstawionej pędzlem bodajże Marconiego. Przedmioty przeznaczone do licytacji skupiono w głębi sali, pod starożytnym ołtarzem, za którym rozciągał się widok na panteon, teatr i oliwkowy gaj. Na podwyższeniu, tuż przy wejściu do wnętrza malowanej Arkadii, siedziało dwu komorników, mających powagę na obliczu, a łańcuchy na szyi, i lokaj w hotelowej liberii. Jeden z urzędników przeglądał w skupieniu katalog, a drugi obserwował damy wchodzące głównymi drzwiami, ważąc w dłoni duży drewniany młotek. Tym narzędziem, stukając trzykrotnie w stół, uciszył salę, powitał zebranych i rozpoczął licytację.


    Początkowo licytowano precjoza uznane za najmniej wartościowe, a wśród nich słój z owym embrionem w formalinie, na którego napalił się Patkiewicz. Cena wywoławcza: dwa ruble. Ledwie ją podano, zobaczyłem wyciągniętą ku górze szponiastą dłoń dzierżącą kartę i usłyszałem grobowy głos naszego specjalisty od nieboszczyków:


    – Dwa ruble i dwie kopiejki!


    – I ani kopiejki więcej – mruknął mi do ucha, po czym wstał, zwrócił się do sali i najspokojniej ucharakteryzował na trupa. Publiczność zamarła, a tymczasem komornik, nie mogąc śledzić fizjonomii odwróconego tyłem Dionizego, spokojnie zaordynował:


    – Dwa ruble i dwie kopiejki po raz pierwszy!


    Urzędnik odczekał chwilę – w którym to czasie pogrzebowy artysta wywrócił oczami, prezentując zapatrzonej publiczności kliniczną wersję widlastego zeza – i stukając rytmicznie młotkiem, zawołał:


    – Dwa ruble i dwie kopiejki po raz drugi! Po raz trzeci! Sprzedano panu…


    – Patkiewiczowi! – zadudnił z głębi brzucha niegdysiejszy nieboszczyk i powróciwszy w sekundę do własnej wymizerowanej fizis, skłonił się najpierw skonsternowanej publiczności, a następnie komornikom za stołem. Po chwili nie było go już na miejscu – pobiegł wykupić wylicytowany słój z makabryczną zawartością.


    Ta farsowa scenka oderwała mnie na chwilę od niespokojnych rozmyślań nad przekonywającym uzasadnieniem zakupu lalki przez przystojnego młodzieńca bez rodziny i nieślubnych bądź zaprzyjaźnionych dziatek. W tym czasie zlicytowano kilka następnych pozycji z katalogu, a wśród nich także drugi słój, którego podejrzana zawartość dostała się nieznanemu amatorowi makabresek za całe rubli dziewięć i dwadzieścia kopiejek. Widocznie albo czujność wszystkich obecnych na sali amatorów precjozów w formalinie wcześniej została uśpiona przez występ mojego kolegi, albo odwrotnie – to Patkiewicz wzbudził zainteresowanie eksponatami rodem z gabinetu osobliwości dla zwariowanych medyków.


    Potem na jakiś czas przestałem interesować się słownymi przepychankami licytujących. Skalkulowałem, że zgodnie z katalogiem walka o lalki nastąpi dopiero za jakieś pół godziny. Przymknąłem oczy i rozważałem, czy nie mógłbym swojego zakupu zrobić na rzekomą prośbę pani Meliton. „Tak, to najlepszy sposób!” – wykrzyknąłem w myśli. Wszak pani Stefania w wiadomym temacie wie więcej od moich kompanów, to i więcej zrozumie. Jej subtelne złośliwostki będą z pewnością mniej bolesne niż wchodzenie do mojej duszy Maleskiego i Patkiewicza w ciężkich buciorach. „Tak, wyznam prawdę i poproszę o pomoc w ukryciu swojej słabości do rudowłosej lalki!” – zadecydowałem.


    Otworzyłem oczy i ze zdziwieniem spostrzegłem, że Maleski chciwie przegląda zawartość jednej z małych walizeczek, które widziałem podczas rekonesansu przedmiotów licytacji. Były tam jakieś fiolki, pęsetki, strzykawki, pipety, zakraplacze, szpatułki i… czort wie, co jeszcze. Zajęty wymyślaniem przekonującego kłamstwa, nie zauważyłem nawet, w jaki sposób zdobył ów kuferek.


    Doszedłem do wniosku, że zawiera on cudotwórcze preparaty kosmetyczne, gdyż Jan, wstydząc się zapewne własnej dbałości o męską urodę, nie wspomniał o nim ani słowem. Gdyby to była apteczka pełna medykamentów, Maleski z pewnością by nas wcześniej zanudzał opowieściami o jej zawartości. Nie skomentowałem więc tego nabytku, ucieszywszy się, że w razie czego będę miał broń przeciwko kpinom z mojej lalki.


    Zresztą, kiedy tylko spostrzegł, że penetruję wzrokiem wnętrze jego skarbu, natychmiast opuścił wieczko i zaczął z uwagą słuchać komornika przedstawiającego akurat posążek, który przywiódł nas do hotelu. Lokaj podniósł wysoko w górę porcelanowego żonglera, prezentując go publiczności.


    – Cena wywoławcza: osiemnaście rubli – usłyszeliśmy.


    – Fiu, fiu! Jeśli jeszcze kto ma chrapkę na ten bibelot, nieźle Melitonowa popłynie – Maleski wyraźnie starał się odwrócić uwagę od swojej zdobyczy. Dużo skuteczniej zrobił to jednak Patkiewicz, przedzierając się na swoje miejsce ze słojem w kościstych objęciach.


    – Nie zamierzasz chyba tego świństwa trzymać u nas w mieszkaniu!? – Maleski z obrzydzeniem przyjrzał się zawartości pojemnika umieszczonego uroczyście na stoliku. Zawierał dwa zrośnięte plecami embriony. Kolorystyka mutanta w formalinie sprawiła, że nie mogłem zabrać głosu w obronie wystroju naszego lokum, bo zebrało mi się na wymioty. Tymczasem Dionizy z lubością spojrzał w mętną taflę słoja i stwierdził z niespotykaną u niego słodyczą:


    – Tylko dwa, trzy dni. To prezent…


    Maleski oburzył się nie na żarty, a przedmiot ich kłótni wzbudził niemałą sensację wśród publiki. Jedni zaczęli nas uciszać, inni przybliżyli się zobaczyć potworki. Tymczasem pani Meliton, jak się później okazało, wykorzystała zamieszanie i zakupiła wymarzonego sztukmistrza podrzucającego złote pieniążki za jedyne dziewiętnaście rubelków.


    Wtedy jednak nie zdążyłem się tym zainteresować, bo moją uwagę zaabsorbował całkowicie dyskurs kolegów, przerwany zresztą w sposób tyle nagły, co zupełnie nieoczekiwany. Oto Patkiewicz urwał wpół zdania, wygrzebał z kieszeni pomiętą kartę licytacyjną i po raz kolejny dzisiaj podniósł ją do góry, wołając tubalnie:


    – Siedemnaście i dziesięć kopiejek!…


    – Dalibóg! Więcej nie warto!… – poparł go niespodziewanie Maleski, zupełnie zapominając o sprzeczce, którą mieli przed minutą.


    Spojrzałem w stronę podium. Jeden z komorników siedział z nosem w papierach, drugi z uwagą przyglądał się widowni, a lokaj dzierżył w uniesionej dłoni laseczkę zakończoną kolorową gałką. „Różdżka, kaduceusz, tyrs?…” – zacząłem się zastanawiać. Nie zdążyłem jednak nic ustalić, bo z rozmyślań wyrwał mnie okrzyk z końca sali:


    – Daję osiemnaście!


    – Osiemnaście i jeszcze pół rubla! – Patkiewicz tym razem wydobył głos z głębi brzucha.


    – Finis coronat opus4 – poparł go nasz mądraliński z emfazą. Na nic łacińskie sentencje, bo z tyłu zabrzmiało złowieszczo:


    – To skończmy na dziewiętnaście!


    Patkiewiczem aż zatrzęsło, pochylił się do Maleskiego i coś mu szepnął do ucha. Ten pokiwał głową, podniósł rękę i zawołał, wymawiając wyraźnie każde słowo:


    – Daję dziewiętnaście i dorzucam kopiejek dwadzieścia.


    – Dwadzieścia to i ja daję, ale rubli! – usłyszeliśmy na to dictum.


    Dionizy pobladł, wstał, odwrócił się i zaczął rozglądać, sycząc złowieszczo:


    – Dwadzieścia rubli i trzydzieśści kopiejek…


    – I nie sądzę, aby warto dać więcej – dopowiedział ze spokojem wyrozumiałego pedagoga Maleski.


    – A ja daję! Dwadzieścia jeden! – zabrzmiał piskliwy głosik niespodzianie spod prawej ściany i nim Patkiewicz zdążył zabić wzrokiem zuchwalca, ten który go wydał, wtopił się w tłum.


    – Dwadzieścia jeden i pół rubelka – Maleski tymczasem nie dał się zbić z pantałyku.


    – Dwadzieścia dwa! – usłyszeliśmy tym razem głos basowy i spod lewej ściany. Zaskoczony po raz kolejny Patkiewicz zasępił się nie na żarty i stał przez pewien czas niczym posąg boleściwego świętego, podczas gdy Maleski, pomstując pod nosem na „robaczywych licytantów”, przelicytowywał kolejnych amatorów laseczki ze szklaną gałką. Kiedy padła suma okrągłych trzydziestu rubli, pomnik Dionizego jęknął, zrobił się zielony i osunął w moje ramiona tak umiejętnie, jakby był zaprawioną w omdleniach wiotką damą.


    Naturalnie, jak zwykle w takich razach, z sali odezwały się głosy współczucia, jakaś dama podała mi wachlarz, inna sole trzeźwiące. Zacząłem delikatnie wachlować głowę kolegi, tak że na bladozielonej twarzy mizeraka, który teraz wyglądał jak św. Franciszek w ekstazie z obrazu El Greca, zagościł niesłychanie subtelny – mistrzostwo świata! – błogi uśmiech. Maleski zerknął na Patkiewicza i natychmiast rozwinął się fabularnie:


    – Biedny chłopak! Tak przemęczony, że chwilami przypomina nieboszczyka… Tyrał w cuchnącym prosektorium, pożyczał, zbierał rubel do rubelka, żeby wykupić tę laseczkę, jedyną pamiątkę po ojcu sztukmistrzu… – W tym momencie Patkiewicz lekko mrugnął powieką, ale zaraz potem zamarł w bezruchu, a Maleski kontynuował: – A tu jacyś zrobaczywiali w rozpuście modnisie chcą mu ją wyrwać z serca, aby imponować nieświadomym cudzej krzywdy damom…


    Maleski teatralnie zawiesił głos, podkręcając kokieteryjnie wąsik, w taki sposób, aby wspomniane damy (notabene niejedna z nich uroniła łzę) ujrzały rodowy pierścionek bez oczka zdobiący mały palec retora. Na sali dało się słyszeć szmer, który jeden z komorników bezskutecznie usiłował uciszyć. Jednak drugi, niewzruszony, przekrzykując szemrzących, zawołał:


    – Trzydzieści po raz drugi!


    – Cóż robić?! – wykrzyknął Maleski, przybierając postawę dandysa zamierzającego poprosić jedną z dam do tańca. – Muszę wziąć sprawę w swoje ręce i wesprzeć rażonego bolesną liczbą druha… Daję trzydzieści i pół rubelka, i więcej, słowo daję, nie możemy…


    – Trzydzieści i pół rubla – głośno powiedział komornik – po raz pierwszy.


    Jan zastygł w lekkim półukłonie, szemranie nasiliło się mocno, choć można było jeszcze usłyszeć urzędowy i dość już zachrypnięty głos:


    – Trzydzieści i pół rubla po raz drugi!… Trzydzieści i pół rubla po raz trzeci!… Kupione!


    Ostatnie słowa, potwierdzone kilkakrotnym uderzeniem młotka w stół, ożywiły leżącego w moich ramionach Patkiewicza. Szybko podsunąłem mu pod nos przyniesione wcześniej sole trzeźwiące, aby wydawało się, że to ich moc ocuciła desperata. Ten rzeczywiście zerwał się na równe nogi i począł rozglądać po sali, jakby jeszcze nie wierzył, że stał się cud i przedmiot jego zabiegów jest w zasięgu ręki. Pomyślałem, że możliwe są dwie przyczyny ostatecznego powodzenia działań moich kolegów: albo publika zakrzyczała ewentualnych licytantów, albo – co bardziej prawdopodobne – sami zrezygnowali, uznając, że mogą się narazić na zlinczowanie… Zresztą wydaje się, że współczucie, jakie Patkiewicz wzbudził w tłumie za przyczyną łzawej przemowy wspólnika, łatwo dałoby się przerobić w chęć finansowego wsparcia. A wtedy wszelka licytacja i tak straciłaby sens…


    Z tych rozmyślań wyrwał mnie sceniczny szept Maleskiego:


    – Musisz nam dać pięć rubli. Inaczej nie starczy.


    Słowa te potwierdził wyciągniętą dłonią, a ja żachnąłem się zdziwiony takim bezpardonowym żądaniem pieniędzy przeznaczonych na moją zachciankę. Jednak zważywszy kontekst, w tym oburzone spojrzenie, jakie rzuciły mi siedzące obok dwie damulki, wysupłałem potrzebną kwotę. Następnie zajrzałem do katalogu, żeby sprawdzić, do czego dopłaciłem: Hebanowa laska męska ze szklaną gałką w kształcie popiersia Arlekina (robota wenecka).


    – Aa! – wyrwało mi się nieco zbyt głośno, a ponieważ wcześniej znaleźliśmy się w centrum zainteresowania publiki, westchnienie to wywołało niepotrzebne zaciekawienie znajdujących się w pobliżu osób. Wyciszyłem się więc, skupiając całą uwagę na śledzeniu przebiegu licytacji, zwłaszcza że zostałem jedynie w towarzystwie embriona mutanta, bo moi przyjaciele pobiegli czym prędzej wykupić z takim wysiłkiem zdobytą laskę. Co dziwne, Maleski zabrał ze sobą ową tajemniczą walizeczkę, prawdopodobnie posądzając mnie o chęć spenetrowania jej wnętrza.


    Tymczasem skończyła się licytacja jednej z dwu dużych lalek. Ku mojemu zmartwieniu kupiono ją za całe szesnaście rubli (przy cenie wywoławczej osiem), a ja miałem przy sobie tylko piętnaście. Na Patkiewicza z Maleskim nie mogłem liczyć, bo jak wiadomo nie tylko wypstrykali się na nieszczęsnego Arlekina, ale jeszcze wyciągnęli ode mnie kwotę, której mogło mi zabraknąć do zrobienia zakupu…


    Ale oto przedstawiono „moją” lalkę z ceną wywoławczą taką samą jak poprzedniej. Niestety, chuda dama, która przed chwilą kupiła blondynkę, głośno objaśniła, że ma jeszcze drugą córkę i dlatego potrzebuje także rudowłosej laleczki, i rozpoczęła walkę o nią z zażywnym dżentelmenem o sumiastych wąsach. Kiedy sprawa doszła do jedenastu rubli, wąsacz wycofał się z rywalizacji, a ja przejąłem pałeczkę, narażając się na niezbyt przychylne komentarze innych matek, które musiały mnie uznać za złośliwego cudaka wydzierającego dziewczynkom zabawki. Oczywiście, mógłbym ogłosić wszem i wobec, że lalka uważana za przedmiot dziecięcych marzeń może służyć raczej, ze względu na bujne kształty kryjące się pod falbankami, zabawie mężczyzn niż niewinnych dziewczynek. Jednak, po pierwsze, wcale nie byłem tego pewien, a po drugie, lepiej chyba być uważanym za dziwaka niż podejrzanego erotomana.


    – Piętnaście rubli po raz pierwszy! – usłyszałem tymczasem.


    – Daję piętnaście i dwadzieścia kopiejek… – odezwałem się po raz ostatni (bo tylko tyle miałem w kieszeni) i chyba z jakąś żałością, gdyż siedząca przede mną panienka obejrzała się ze współczuciem. Pomyślałem, że mógłbym teraz sprzedać jakiś głodny kawałek o chorej rudej siostrzyczce, która marzyła o miedzianowłosej laleczce, ale zważywszy na teatr, jaki odstawili moi koledzy, chyba nie miałbym już publiki po swojej stronie.


    – Przebijam! I daję szesnaście rubli! – koścista matrona była zdecydowana nie pozwolić mi spełnić marzenia.


    – Szesnaście rubli po raz pierwszy! – zagrzmiał ochryple nieubłagany komornik.


    – Szesnaście rubli po raz drugi! – głos komornika zabrzmiał dla mnie jak wyrok.


    „I po raz trzeci, i żeby było już po wszystkim…” – dodałem w myślach, gdy tymczasem usłyszałem dźwięczny alt pani Meliton:


    – Przebijam! Siedemnaście rubli.


    Koniec końców pani Stefania kupiła mi tę lalkę za osiemnaście rubli, nie wywołując żadnych komentarzy, wyrazów oburzenia czy kpin. Cóż, niektóre przedmioty, jak choćby lalki, w sposób tak oczywisty kojarzą się ze światem kobiety, że jeśli kupuje je albo, co gorsza, posiada mężczyzna, zaraz posądza się go o jakąś naganną perwersję albo przynajmniej o złośliwość.


    – Nic jeszcze nie kupiłeś? – Z tych odkrywczych dywagacji wyrwał mnie Maleski, gdy wraz z Patkiewiczem zmaterializował się tuż obok, trzymając w ręku ową laseczkę, która uniemożliwiła mi wylicytowanie mojej lalki.


    – Nic – skłamałem, dodając po chwili: – Oprócz tej dziwnej różdżki, na którą tak się napaliliście…


    – Czy nie warta grzechu? Teraz też należymy do syndykatu dziwkarzy! – uśmiechnął się, prezentując zdobycz, która rzeczywiście mogła nagrodzić podjęte starania.


    Mniejsza o hebanową laskę, ale misternie utoczona gałka z kolorowego szkła, przedstawiająca grającego na nosie Arlekina w kolorowej czapce i czarnej maseczce, musiała być dziełem nie lada mistrza, obdarzonego na dodatek poczuciem humoru. Kiwnąłem więc z aprobatą głową.


    – Nic tu po nas. Nawet gdybyśmy mieli jeszcze parę rubli, niepotrzebne nam karnawałowe stroje… – stwierdził Maleski, komentując licytowaną właśnie dziwaczną garderobę denata i zbierając się do wyjścia.


    – Dziwny facet! Nie miał chyba innych ubrań – zauważyłem jeszcze.


    Dionizy bez słowa objął słój z mutantem i ruszył ku drzwiom. Podążyliśmy za nim. Na schodach znowu wydawało mi się, że ktoś obserwuje nas z góry. Kiedy jednak podniosłem wzrok, niczego tym razem nie dostrzegłem.


    Wyszliśmy przed hotel. Marcowa mżawka nieco wyludniła tłoczne zazwyczaj o tej porze Krakowskie Przedmieście. Patkiewicz dumnie taszczył swoje makabryczne trofeum, Maleski zaś tajemniczą walizkę z fiolkami i probówkami, a mnie przypadła w udziale laseczka Arlekina. Towarzysze, chcąc zapewne wywdzięczyć się za finansowe wspomożenie, uroczyście wręczyli mi to efektowne akcesorium jeszcze w hotelowym foyer. Skrzywiłem się na znak pewnej dezaprobaty, choć moje myśli szczęśliwie poszybowały ku rudowłosej lalce, której tymczasową właścicielką pozostawała pani Meliton.


    – Wy i te wasze fanaberie!… – prychnąłem dla podkreślenia swego poświęcenia. – I po cóż nam ta laska?


    – Za grosz w tobie dbałości o wygląd, Feliksie – odezwał się nasz etatowy elegant z pierścionkiem bez oczka. – Okazjonalnie nabyliśmy ten wyjątkowej urody przedmiot, który w okamgnieniu z każdego uczyni dandysa. I główka Arlekina!… Czy to nie piękna odmiana po tych wszystkich kiczowatych broszach naszych syndykalistów?


    – À propos syndykalistów… Dziś chyba twoja kolej, Dionizy? Teraz spieszysz, mam nadzieję, na Freta? – zwróciłem się z wyraźną złośliwością do Patkiewicza, tak zajętego oglądaniem zatopionego w formalinie potworka, że nawet nie próbował oponować.


    Rozeszliśmy się więc w dwu przeciwnych kierunkach: Patkiewicz ruszył w stronę Podwala, a ja z Maleskim skierowaliśmy się w stronę naszej kamienicy. Właśnie dochodziliśmy do Królewskiej, gdy usłyszeliśmy za sobą odgłos szybko zbliżających się kroków. Obejrzeliśmy się jednocześnie. Dwóch jegomościów w nasuniętych na oczy kapeluszach, z podniesionymi wysoko kołnierzami, znajdowało się tuż za naszymi plecami. Ustąpiliśmy im miejsca na chodniku, odruchowo odsuwając się nieco w prawo. Nagle poczułem szarpnięcie za ramię i na wprost swojej twarzy ujrzałem potężną pięść. Zachwiałem się na nogach, usiłując w ostatniej chwili zrobić unik przed ciosem, który okazał się nie tyle silny, co niespodziany. Kątem oka dostrzegłem, że Jan szamocze się z drugim draniem, próbując ochronić przed upadkiem swoją cenną walizeczkę.


    Tymczasem napastnik, korzystając z mojego lekkiego zamroczenia, usiłował wyrwać mi z ręki laskę. Skrzyżowaliśmy spojrzenia. Mógłbym przysiąc, że gdzieś już widziałem tę facjatę… W mojej głowie zaczęły migać twarze znanych mi czarnobrodych mężczyzn w średnim wieku. Nie było jednak czasu na dywagacje, bo znajomy czy nieznajomy brodacz wyraźnie zamierzał odebrać mi zdobytego niemałym kosztem Arlekina. W przypływie adrenaliny udało mi się go odepchnąć tak mocno, że teraz to on prawie stracił równowagę. Szybko jednak ją odzyskał i znów ruszył na mnie. W desperacji wymierzyłem w jego stronę świeżo nabytą laskę, chwytając oburącz za ozdobną główkę. Ugodziłem drania prosto w pierś.


    – Masz, sukinsynu! Będziesz spokojnych ludzi napadał!? – wycedziłem przez zęby.


    Mój oprawca nie zdołał odpowiedzieć na to retoryczne pytanie, bo stała się rzecz przedziwna… Trafienie, nie takie znów mocne, raczej obronne niż ofensywne, okazało się arcyskuteczne. Brodacz złapał się teatralnie za górną część korpusu, zachwiał na nogach, a twarz przeszył mu grymas bólu.


    Ponieważ mój pognębiony prześladowca na jakiś czas zaniechał, jak sądziłem, ataku, spojrzałem w stronę Maleskiego, który wciąż szamotał się z drugim napastnikiem, próbując chronić swoje przenośne laboratorium bardziej niż siebie. Właśnie zdołał wyprowadzić w kierunku bandyty cios tak silny, że opryszkowi spadł kapelusz, odsłaniając kędzierzawą, rudą czuprynę. Rudzielec złapał się za nos, z którego buchnęła krew, a Jan, straciwszy równowagę, runął na błotnisty trotuar. Podbiegłem, wyciągając ku niemu pomocną dłoń. Ten zamiast ręki podał mi walizeczkę, którą udało mu się ocalić w czasie upadku. Drań z rozkwaszonym nosem przyglądał się chwilę bezradnie zakrwawionym rękom, gdy po drugiej stronie ulicy ktoś przeciągle gwizdnął. Był to stójkowy. Pojawił się w samą porę, gdyż kędzierzawy z pewnością skorzystałby z upadku mojego druha i runął na nas, pałając żądzą zemsty. Jednak w tej sytuacji rzucił tylko okiem na swego wspólnika, który od dłuższego czasu stał w niezmienionej pozie, i krzyknął:


    – Odwróóót!


    Następnie, nie zważając na to, że towarzysz jakby usiłuje coś odpowiedzieć, pędem rzucił się do ucieczki Królewską. Mój czarnobrody agresor jeszcze chwilę stał w miejscu, po czym obrócił się i dziwnie zataczając się, z wyraźnym trudem ruszył w stronę placu Zamkowego.


    – Nic ci się nie stało? – Pochyliłem się nad Janem, który podpierając się prawą ręką, usiłował wstać. Chwyciłem go za wyciągniętą lewą dłoń, ale syknął z bólu.


    – Co tobie? – szepnąłem z niepokojem.


    – Nic. Chyba złamałem rękę… Dawaj walizkę i spróbuj mi pomóc!


    Wziąłem go pod ramiona i postawiłem na nogi. Zaczął lekko poruszać lewą dłonią.


    – Może to tylko zwichnięcie albo stłuczenie… Zobaczy się w domu – zawyrokował, po czym uśmiechnął się z satysfakcją:


    – Ale za to rudzielec nieźle chyba oberwał… Łachudry jedne! – Spojrzał w górę ulicy, przyglądając się brunetowi, którego zdzieliłem laską. – A coś ty mu zrobił? Ledwie się wlecze, kanalia…


    – Ja? Ja tylko dźgnąłem go Arlekinem… – mówiąc te słowa, uniosłem naszą ekscentryczną laseczkę do góry i aż zaniemówiłem ze zdumienia. Na jej końcu widniało coś w rodzaju szpikulca, jakiejś rurki, zwieńczonej iglicą.


    – Ha! – prychnął Maleski, a widząc przechodzącego ku nam przez jezdnię stójkowego dodał: – I lepiej to schowaj…


    Opuściłem nieszczęsny szpikulec i zacząłem macać dłonią gałkę, szukając sposobu ukrycia go z powrotem w hebanowym wnętrzu. Zwłaszcza że w oddali na wprost nas ujrzeliśmy kolejny policyjny mundur.


    Nim zdążyłem znaleźć rozwiązanie, powietrze rozdarł przenikliwy dźwięk dzwonka. Spojrzeliśmy w tamtą stronę. Z Królewskiej w stronę Krakowskiego Przedmieścia skręcał właśnie tramwaj konny. Obok niego zamajaczyła znajoma sylwetka mojego napastnika. Wciąż chwiał się na nogach, a zauważywszy zbliżających się policjantów, usiłował przejść na drugą stronę ulicy. Nagle zatoczył się i upadł. Wprost pod koła rozpędzonego wagonu.


    Zamarliśmy z przerażenia, gdy spod tego ostatniego cudu warszawskiej komunikacji wypadł nagle ciemny okrągły przedmiot. Podskoczył na chodnik i stoczył się w dół wprost pod nasze nogi. Wokół zaskowyczały rozpaczliwe głosy.


    Przyjrzałem się kuli pod stopami. Była to zakrwawiona głowa czarnobrodego. A właściwie już nie można go było tak nazywać, gdyż – jak się okazało – sztuczna broda częściowo odkleiła się podczas dramatycznego wypadku, odsłaniając zastygłą w grymasie zgrozy twarz… Leona.


    


    _______________________


    
      
        1 Qui nimum probat nihil probat (łac.) – Kto chce udowodnić zbyt wiele, nie udowodni niczego.

      


      
        2 Quid rei est? (łac.) – O co chodzi?

      


      
        3 Ad rem (łac.) – do rzeczy.

      


      
        4 Finis coronat opus (łac.) – Koniec wieńczy dzieło.

      

    

  


  
    ROZDZIAŁ XIX.
ŚWIAT


    Pani Meliton nie zwykła przyjmować u siebie liczniejszego towarzystwa. Tym razem jednak, i to z niekłamaną przyjemnością, zrobiła wyjątek od tej zasady. W przekonaniu, że wszystko, co dało się zdziałać w sprawie wyjaśnienia tajemnicy śmierci baronowej i panny Joli, zostało już zrobione, zaprosiła na Nowo-Senatorską swoich współpracowników, z baronem Krzeszowskim jako inicjatorem całego zamieszania na czele.


    – Wydaje się, że dyskurs inteligentnych ludzi, z których każdy posiada wiedzę na zadany temat i umiejętność dedukcji, odkryje więcej niż ryzykowne eksperymenty, a tym bardziej zabawy w policjantów i złodziei – zawyrokowała.


    W niezbyt dużym, przytulnym salonie mieszkania pani Stefanii panował więc niezwyczajny tłok i gwar. Sama gospodyni jak zwykle siedziała zatopiona w ulubionym głębokim fotelu, trzymając stopy na podnóżku. Miejsce po jej lewej stronie zajął oczywiście Feliks. Mimo że swoim zwyczajem wybrał krzesło z oparciami na łokcie, nie wynikało to tym razem z konieczności ukrycia czegokolwiek. Podbite prawe oko, pamiątka tragicznej w skutkach bójki na Krakowskim Przedmieściu, dodawało jego pięknej twarzy męskości, a sytuacji pewnego dramatyzmu. Podobną rolę odgrywała pąsowa jedwabna chusta, podtrzymująca zwichniętą w łokciu rękę Maleskiego, choć w tym wypadku była to ozdoba z pietyzmem wykreowana. Obok fotela, gdzie ten siedział ostentacyjnie rozparty, stała tajemnicza walizeczka zakupiona podczas licytacji, z którą jej nowy właściciel niemal się nie rozstawał. Ekskluzywna hebanowa laska dopełniała kreację bohatera poszkodowanego w obronie słusznej sprawy, gładzącego w wystudiowanym zamyśleniu kolorową gałkę z Arlekinem. Na tym tle Patkiewicz, przycupnięty na krześle mizerny chudzielec w wyrośniętym mundurze, wypadał trupioblado.


    Baron, również pozieleniały, choć nie tyle z natury, co z oburzenia, gładząc swój rzadki zarost i poprawiając wiecznie niesforne binokle, siedział w zamyśleniu na kanapie, w pobliżu narożnego stolika mieszczącego piękny duży samowar, prezent od jednego z wdzięcznych klientów pani domu. Z tego właśnie samowara Fruzia, zadowolona z tak licznego męskiego towarzystwa, z szerokim uśmiechem nalewała herbatę do porcelanowych filiżanek.


    – Ano, diabli wzięli… – mruknął baron pod nosem. Po chwili jednak otrząsnął się z zasępienia i zawołał oburzony:


    – A to łotr, fagas!… Kto by pomyślał, że tak mnie wodził za nos! Knuła menda pod samym moim bokiem…


    Tu urwał, zapowietrzył się, a z nosa tradycyjnie spadły mu binokle.


    – Wybacz pan, ale sam jesteś sobie winien. Kto widział, żeby tak rozpieszczać służących? Pozwolić im się szarogęsić we własnym domu – zauważyła spokojnie gospodyni i skinęła na Eufrozynę, która podała już wszystkim gościom filiżanki ze złotobrązowym napojem. Dziewczyna, trochę zawiedziona, wyszła z salonu.


    – Racja, miałem dla psiego syna nadmierną wyrozumiałość, ale znów nie bez przyczyny. Był ze mną w kiepskich czasach, kiedy nie mógł liczyć ani na regularną pensję, ani nawet porządny obiad… Mnie podjęli koledzy w klubie, zaprosiła rodzina, ale przecież nie mogłem chodzić na proszone przyjęcia z kamerdynerem!…


    – Chyba umiał skorzystać i z gorszej passy – zauważył ironicznie Maleski. – Pamiętam, jak zjawił się w naszej kamienicy. Musiał wynająć tragarzy, aby przynieśli kufry i tłumoki, których dorobił się na tej, jak pan powiadasz, kiepskiej posadzie… Obnosił się we fraku i śnieżnobiałych koszulach. A już skąd miał złoty zegarek z nie najcieńszą dewizką, tośmy się nawet zastanawiali…


    – Taką już mam naturę – stwierdził rozbrajająco Krzeszowski. – Kiedy mi się wiedzie, rozdaję w nadmiarze. Trudno, żebym w czasach chudych zabierał, com rozdał? Ale złotego zegarka na pewno tej mendzie nie dałem! Co to, to nie!


    – Czyżby już wtedy należał do syndykatu? – głośno zastanowił się Maleski. – Pewnie tak, skoro Marysię w mig przekabacił. Przestała być zahukaną, ubraną po tercjarsku dziewczyną, którą baronowa bezustannie karciła, kojąc w ten sposób skołatane nerwy. Zhardziała, a nas całkiem przestała nawiedzać… Ale, ale, przypominam sobie, jak setnie się ubawiłem, kiedy zaraz po pańskim powrocie spytała, kto to jest koneser. Tłumaczyła, że właśnie Leon powiedział jej coś w rodzaju: Z baronem będziesz panna miała lżej, bo to koneser…


    Na zielonkawej twarzy Krzeszowskiego ukazał się krwisty rumieniec. Chciał coś powiedzieć, ale tylko machnął ręką i poprawił zsunięte binokle.


    – Dlaczego ryzykował, stręcząc dziewczyny z najbliższego otoczenia? To przecież łatwo mogło się wydać! W takiej kamienicy jak nasza fama roznosi się błyskawicznie. Kichniesz na strychu, to ci z sutereny mówią: Na zdrowie! – zdziwił się Feliks.


    – Może to nie Leon ją namówił, tylko ten hultaj Maruszewicz? – Baron usiłował nieco pomniejszyć winę kamerdynera, bo zbyt wyraźnie świadczyła o jego własnej lekkomyślności, jeśli nie głupocie. – Też chyba miał jakieś powiązania ze stowarzyszeniem kurwia… – urwał i wspomniawszy, gdzie się znajdują, poprawił – sutenerów, skoro z kieszeni wypadały mu lalki. To zresztą do niego podobne! Draniowi, uważasz pan, wiecznie brakuje gotówki i szuka, gdzie się da…


    – Możliwe! – przyznał Feliks. – Na Freta też się kręcił… Dziwi mnie jeszcze jedno. Czemu ci syndykaliści spod ciemnej gwiazdy dostali takiej fiksacji na punkcie naszej laseczki, że przybyli na licytację całą paczką, a później gotowi byli narazić się na guza, a nawet dekonspirację?…


    – Jak każdy indywidualista, nie masz, Feliksie, zrozumienia dla działań integrujących grupę – podjął Maleski, typowym dla siebie, mentorskim tonem. – Insygnia, znaki rozpoznawcze, herby… To dodaje prestiżu, wyrabia poczucie wspólnoty. Nie sądzę zresztą, żeby Leon był prawdziwym koneserem, jak my wszyscy, i sam zainteresował się tym cennym przedmiotem. Myślę, że zauważył go podczas przedaukcyjnej prezentacji ktoś ważniejszy od niego. I to ten ktoś zorganizował grupę licytantów. Leon nie mógł wrócić z niczym i dlatego postawił na atak. Pozornie nie ryzykował wiele. Działał w przebraniu, a jego atutem było całkowite zaskoczenie. I byłby osiągnął sukces, gdyby nie szczególne właściwości laseczki. Mnie bardziej interesuje, czy był świadomy, jak niebezpiecznym przeciwnikiem jest złośliwy Arlekin?…


    – Właśnie! – podjął Feliks. – Czy wiedział o wysuwanym szpikulcu?


    – Pewnie nie, boby na niego uważał. Ale nie tu jest pies pogrzebany – odpowiedział z wystudiowanym spokojem Maleski, który wyraźnie oczekiwał podjęcia tego problemu. – Sęk w tym, że bolec został zatruty.


    – Jak?! Czym? Suponujesz, że ugodziłem Leona zatrutą laską?


    – Tak właśnie. Wysuwając rurkę, uruchomiłeś jednocześnie iglicę z trucizną.


    – Która zabiła Leona?…


    – Nie. Ale na tyle poraziła, że wpadł pod tramwaj. Zresztą nie wiadomo, ile kurary dostało się do jego organizmu i jak by reagował po pewnym czasie, gdyby doświadczenia nie przerwał wypadek…


    – Kurary?! Skąd ci to przyszło do głowy?!! – Rewelacje kolegi i jego teatralny spokój wyprowadziły Feliksa z równowagi.


    – I tobie by przyszło, gdybyś w swoim czasie uważnie słuchał wykładu zamiast myśleć o niebieskich migdałach – zręcznie odparował Maleski, powracając do tonu nauczyciela karcącego niezbyt rozgarniętego ucznia. – To trucizna, której działanie opisywał nasz znakomity prelegent. Wprowadzona do krwi, poraża nerwy ruchowe tak, że przy zachowanej przytomności wszystkie ruchy zależne od woli są utrudnione albo wręcz niemożliwe. Czy Leon, zanim wpadł pod koła, nie poruszał się z trudem, nie usiłował bezskutecznie wydobyć głosu?


    – Tak, ale mógł się tak zachowywać z całkiem innej przyczyny. Mogłem ugodzić go przypadkiem w… – Feliks, zeźlony uwagą o swoim zachowaniu podczas odczytu, usiłował sparodiować ton kolegi. Ten jednak przerwał mu bez pardonu:


    – Mogłeś, mógł, mogło… ale się nie stało, bo iglica, jak powiedziałem, była zatruta. I bądź uprzejmy mi nie przerywać, to przeprowadzę dowód.


    Zaległa cisza, więc Maleski rozpoczął tonem mówcy zaprawionego w retorycznych wystąpieniach:


    – Po pierwsze, zbadaliśmy z Maurycym brunatne plamki na ostrzu.


    – Pewnie po prostu krwi nieszczęsnego denata… – mruknął Feliks, uparcie usiłując zlekceważyć rewelacje kolegi. Ten jednak nawet nie spojrzał w jego stronę, spokojnie kontynuując wywód:


    – Zanurzyliśmy ostrze w niewielkiej ilości wody. Wymyliśmy je. (Pewnie nie wiecie, że kurara rozpuszcza się w wodzie?). Następnie napełniliśmy popłuczynami strzykawkę i zaaplikowaliśmy miksturę myszy. Sparaliżowało ją po niedługiej chwili – tu zrobił pauzę dla większego efektu. – Lecz, wyznam szczerze, nawet ja nie odkryłbym, że w grę wchodzi kurara, a brunatne plamki uznałbym, podobnie jak mój mniej uczony kolega, za krew, gdyby nie – tu nastąpiła kolejna, nieco dłuższa pauza – zawartość niezwykłej apteczki, którą zakupiłem na aukcji. Obok flakoników zawierających wyciąg z tojadu, kryształków cyjanku potasu, białego proszku arszeniku, znalazłem też fiolkę z niewielką ilością kurary… – w tym miejscu mówca zawiesił głos, aby napawać się milczeniem zaciekawionych słuchaczy. I byłby spokojnie kontynuował, gdyby nie ironiczna uwaga Feliksa:


    – Rozumiem, że w tej sytuacji wytruliście całą mysią rodzinę…


    – Nie musieliśmy prowadzić żmudnych badań. – Maleski nie zmienił tonu, traktując uwagę kolegi jak brzęczenie muchy. – Wszystkie flakoniki były precyzyjnie opisane.


    – Dziwne, że można było ot tak kupić sobie podręczną skrzyneczkę z narzędziami truciciela… – zauważył z przekąsem Feliks.


    – Opisane po łacinie, więc właściciel hotelu chyba nie do końca miał świadomość, jaki dynamit wystawia na aukcję – kontynuował Jan, jakby przy okazji odpowiadając na uwagę przyjaciela. – Zresztą walizka wydaje się raczej dobrze zaopatrzoną apteczką niż skrzynką szamana. Oprócz kilku trucizn, mających zresztą w małych dawkach także działanie lecznicze, znaleźliśmy tam jeszcze odtrutki, a przede wszystkim liczne naturalne specyfiki pomocne w różnych chorobach, również afrodyzjaki…


    – Hę? – niespodziewanie ożywił się Patkiewicz.


    – Te zresztą nie mają tu nic do rzeczy – zbył to zainteresowanie Maleski, zrozumiawszy, że nieco się zagalopował, mówiąc o miksturach, które zamierzał zażyć w tajemnicy i z nikim się nimi nie dzielić. – Leon przecież nie zginął z przedawkowania środków na potencję, tylko został przypadkowo otumaniony zaaplikowaną trucizną…


    – Rzeczywiście, nie zajmujmy się lekkomyślnością organizatorów hotelowej aukcji! – zawtórowała mu gospodyni, zaniepokojona słownymi utarczkami, sprowadzającymi dyskurs o zbrodni na boczne tory. – Zwłaszcza że na szczęście walizka dostała się w dobre ręce, a licytatorzy nieświadomie ułatwili panu Maleskiemu popisowe wyświetlenie tajemnicy dziwnej śmierci Leona.


    Domorosły detektyw, mile połechtany komplementem, pokraśniał z zadowolenia, a pani Meliton kontynuowała:


    – Okoliczności tej śmierci potwierdzają ostatecznie przynależność nieszczęsnego kamerdynera do syndykatu stręczycieli, nie wyjaśniają jednak jego udziału w sprowadzeniu na złą drogę Marianny ani w szantażowaniu hrabiego Życińskiego.


    – Im dłużej się zastanawiam, coraz bardziej prawdopodobny wydaje mi się związek z całym przedsięwzięciem tego hultaja Maruszewicza – zawyrokował baron.


    – Też tak uważam – stwierdził Maleski tonem prowadzącego śledztwo. – Łajza miała konszachty z Marysią jeszcze za życia baronowej, a i z Leonem widziano go wielokrotnie…


    – A co myślicie o tej ruskiej kanalii? – Feliks skorzystał z okazji, żeby wyładować swoją niechęć do niegdysiejszego towarzysza panny Joli. – Uciekajłow czy Czekajłow?… Jeden pies! Też się kręcił na Freta…


    – Podążacie, panowie, i to wszyscy trzej, fałszywymi tropami – po raz pierwszy tego wieczoru dał się słyszeć w całej funeralnej krasie grobowy głos Patkiewicza. – Tymczasem to jasne jak bielmo na oku. Leon nastręczył Maryśkę, a że sprawa mogła się wydać, pomógł żonie swego pryncypała wyskoczyć na tamten świat.


    Baron drgnął, poprawił binokle i spojrzał na mizernego detektywa, jakby ten ukradł babce ostatnią kopiejkę.


    – A ty, mądralo, skąd o tym wiesz? Idąc tu, wpadłeś na moment do piekła i przepytałeś mordercę? – zadrwił Maleski, niezadowolony, że ktoś usiłuje wydrzeć mu palmę pierwszeństwa w prowadzeniu dyskursu.


    – Skąd? Od Maryśki – najspokojniej odpowiedział Dionizy, a po chwili ciszy, która zaległa na to dictum, mruknął, uśmiechając się lubieżnie pod nosem:


    – I to mocno żywej albo raczej… żwawej…


    Na tę uwagę obaj jego koledzy otrząsnęli się z osłupienia i zarzucili autora rewelacji gradem pytań. Jak? Gdzie? Kiedy? Czy to na pewno ona? I dlaczego nie uciekła jak zwykle? Choć Patkiewicz, jak to Patkiewicz, odpowiadał powściągliwie, w końcu udało się ustalić, co następuje.


    Po pierwsze, wróciwszy z owocnej licytacji na Freta, zauważył przez okno Marysię. Przechadzała się w pobliżu inwigilowanej bramy, jakby na kogoś czekała. Tym razem zachował się metodycznie, dokładając starań, aby go wcześniej nie zauważyła i zaszedł ją od tyłu, kiedy ze znudzeniem przyglądała się wystawie modniarki. Jak się później okazało, była umówiona z Leonem. Ale to później, bo wcześniej wpadła w kościste ramiona Patkiewicza. I jeśli nawet początkowo zamierzała salwować się ucieczką, to dość szybko porzuciła te zamierzenia i skorzystała z wyciągniętej do siebie przyjacielskiej dłoni. Wyraźnie potrzebowała kogoś, komu nareszcie może się zwierzyć, wyżalić, kto udzieli jej porady. Patkiewicz, naturalnie spontaniczny w poczynaniach, który raczej słuchał niż przemawiał, raczej działał niż rezonował, na dodatek nie tak dawny towarzysz wesołych zabaw i niezobowiązującego, przyjemnego chędożenia, nadawał się do tej roli dużo lepiej niż zawłaszczony przez Melanię piękny Feliks czy Jan (nie zawsze przystępny samozwańczy hrabia z belferskim zacięciem).


    Po drugie tedy, niewiele czasu minęło, a znalazła się ze swoim towarzyszem w ciasnym pokoiku na facjatce, gdzie nie trzeba jej było namawiać ani do zwierzeń, ani do czego innego. Jeśli kontekst tych zwierzeń opowiadający pozostawił domyślności słuchaczy, to ich zawartość merytoryczną przedstawił zgodnie z chronologią opowieści Marianny, pomijając najwyżej nieistotne dla sprawy szczegóły i biadolenia.


    Zebrani w salonie pani Meliton dowiedzieli się więc, jak to kamerdyner najpierw usidlił dziewczynę, a potem zobowiązał do wdzięczności, finansując wczesne, profesjonalne i niezbyt bolesne usunięcie wynikłego z owych sideł płodu. Jak to następnie ona nie mogła mu odmówić drobnej przysługi i w przebraniu damy uczestniczyła w hotelowej libacji rosyjskich oficerów na Koziej.


    – Mocno pijanych, więc niemogących spostrzec, że dama ma dłonie kuchty, fizis służącej i niewiele do powiedzenia oprócz pisków i wzdychań – to Patkiewicz dodał już od siebie. Następnie beznamiętnie wyliczył kolejne „przysługi”, kreśląc krzywą powolnego wchłaniania Marysi przez bagno płatnej rozpusty.


    – Jedno mnie dziwi, poza tym żeś wcześniej nic o spotkaniu nie wspomniał – Maleski bezpardonowo, pozbawiony roli pierwszych skrzypiec, nie mógł powstrzymać się od wtrącenia swoich trzech groszy – dlaczego nikt tej przemiany nie zauważył? Musiała przecież wracać późno, strojnie ubrana…


    – Ha, z wami, bohaterami wiekopomnej bójki, nie dało się gadać, a Leon to nie był osioł z obitym zadem! – wykrzyknął Dionizy z emfazą, a napotkawszy karcący wzrok kolegów, poprawił się cichszym głosem: – No… nie w ciemię bity i potrafił wszystko tak zorganizować, żeby rzecz dało się czas jaki ukryć. W tym celu wszedł w konszachty ze stróżem, od którego wycyganił klucz. Zresztą raczej dla ubezpieczenia, bo naszą bramę rzadko zamykają na noc. Nim przychodzi właściwy czas, odźwierny już leży bez ducha. Kto wie, czy też nie za sprawą Leona, bo dał się zauważyć spory udział tego drewnianego ku… kulfona w rozpiciu stróża. Przedtem często do niego zachodził z butelczyną. Ale nie to najważniejsze, bo miał też klucze do dawnego mieszkania pani Stawskiej, które jakiś czas stało puste. Te dawał Mariannie, aby miała gdzie robić przebieranki…


    – To drań zafajdany! – Nie wytrzymał tym razem baron, aż spadły mu binokle, a Draczyński z Maleskim spojrzeli na niego z dezaprobatą.


    Pani Meliton, której delikatne uszy obaj dżentelmeni usiłowali chronić, jak na prawdziwą damę przystało, siedziała niewzruszona, jakby nie słysząc brzęczących co jakiś czas nieprzystojnych wyrazów emocji. Patkiewicz, zadowolony, że nie tylko on kompromitował się niewyparzonym językiem, kontynuował, zwracając się do Jana:


    – Ale masz rację, mądralo! Długo się maskarady ukryć nie dało. Baronowa coś wywęszyła. Może jej kto doniósł… W każdym razie miała oko na Maryśkę. Zaczęły się indagacje, obserwacje… W podejrzeniu byliśmy my, nieszczęśni…


    Tu mówiący nieco zwolnił, jego głos nabrał żałośliwych tonów, co wykorzystał Maleski, mrucząc pod nosem:


    – Cnota zawsze uciśniona, niewinni obrzucani błotem…


    – Ale oliwa sprawiedliwa – podjął Patkiewicz – a że nieboszczka w takich sprawach była… szpakami karmiona i sprytu jej nie brakowało, czuwając wiadomej nocy w oknie na półpiętrze, chciała prawdopodobnie potwierdzić swoje podejrzenia. I słusznie, bo przy wejściu stała Marianna z odprowadzającym ją opiekunem. Mówiła, że zawsze ktoś z nią wracał, aby zajrzeć na podwórze, czy kto tam się nie kręci, albo zahukać na Leona, gdyby zamknięto bramę…


    – I wtedy spadła baronowa! – krzyknął niezmordowany Maleski. – No tak, ale skąd pewność, że popchnął ją akurat Leon?


    – Pewności nigdy nie będzie – odparował Dionizy – ale wiele tłumaczą natychmiastowe działania w celu pozbycia się Marysi…


    – Czyżby coś podejrzewała?


    – Skąd! To tłu… prosta dziewczyna… I… niespecjalnie lotna. Łatwo dała sobie wmówić, że teraz wszystko wyjdzie na jaw i baron wyrzuci ją na zbity pysk… Albo, co gorzej, zainteresuje się nią policja… Lepiej więc skorzystać z dobrego miejsca w burdelu. Tymczasem to Leon był prawdopodobnie pełen słusznych obaw, że Maryśka, lekko przyciśnięta, wszystko wyśpiewa, a wtedy to on wyleci… Albo gorzej, znajdzie się w wąskim kręgu podejrzanych o zbrodnię. I nie łatwo mu będzie się wywikłać. Zwłaszcza że ten wywłok Maruszewicz nie wydaje się mieć ze sprawą cokolwiek wspólnego… Maryśka, jeśli przyznała się do jakichś kontaktów (a ta, wierzcie mi, kłamać nie potrafi!), to z polecenia baronowej.


    – Jak w takim razie wytłumaczyć Arlekina w jego kieszeni? – Baron, sparzywszy się na zaufanym słudze, nie był do końca przekonany i o niewinności swego totumfackiego. Tym bardziej że ten nie raz dał mu popalić.


    – Bardzo prosto – zauważyła pani Meliton, skupiona dotąd na uważnym słuchaniu. – Leon podrzucił mu lalkę, aby pańskie podejrzenia związane ze znaleziskiem w pokoju nieboszczki skierować na fałszywe tory. Wszak to on go wpuścił, pomógł zdjąć paltot. A Maruszewicz, jak pamiętam z pana opowieści, mocno zaziębiony, nie bardzo uważał…


    – Racja! Kiedy wyciągnął tego Arlekina, wydawał się równie zdziwiony jak ja. Myślałem jednak, że to gra obliczona na wyprowadzenie mnie w pole.


    – Przechodząc ad rem – Maleski z uporem starał się utrzymać w roli prowadzącego śledztwo – jeśli Leon miał klucz do tego mieszkania, może jest zamieszany także w śmierć naszej pięknej sąsiadki. Zacznijmy od zbadania, czy miał jakiś motyw, żeby się jej pozbyć.


    – Motyw może by się i znalazł, ale ten klucz już by mu się na nic nie przydał. Kiedy zaoferowałem lokal panu Joli, kazałem zmienić zamki. Właśnie dlatego, że rządca, uważasz pan, dysponował tylko jednym kluczem – spokojnie wyjaśnił baron, z którego – kiedy już poznał mordercę żony – opadły emocje.


    – Nie demonizujmy nieszczęsnego kamerdynera! – zaapelowała pani Meliton. – Jeśli wykluczyliśmy Maruszewicza z syndykatu, to rzeczywiście tylko Leon miał powody do wypchnięcia na tamten świat baronowej…


    – Tertium non datur…1 – wszedł jej w słowo Maleski, głównie dla popisania się łaciną.


    – Jako żywo – gospodyni uprzejmie potwierdziła sens łacińskiej sentencji, kontynuując rozpoczęty wywód. – Nie sądzę jednak, aby Leon, który niewątpliwie był stręczycielem i oszustem, okazał się również seryjnym mordercą, i żeby jedna zbrodnia urodziła kolejną. Sądzę, że zabił ze strachu, nie umiejąc inaczej rozwiązać sytuacji, która zaskoczyła go feralnego wieczoru. Później nie dał się już ponieść emocjom. Jeśli nie ukatrupił Marysi, tylko spowodował jej zniknięcie, to tym bardziej nie nastawał na życie panny Joli. Nawet gdyby uważał, że jego sytuacja zmieni się na gorsze, gdy pan baron zwiąże się z francuską pięknością, to przecież nie obawiał się tego aż tak, aby pragnąć śmierci uroczej kandydatki na baronową!


    – Z ust mi to pani wyjęłaś! – podjął Krzeszowski, nieco wprawdzie skonfundowany bezpardonowym odkryciem swoich zamierzeń wobec panny Joli, z drugiej jednak strony zadowolony, że może choć w wyobrażeniach być mężem pięknej Julii. – W czym by fagasowi mogła przeszkadzać młoda żona chlebodawcy? Na dodatek mająca szczególnie uroczą pokojóweczkę. Teraz widzę, że jeśli kto był zagrożony, to apetyczna Antoinette, której ten amator panien służących pewnie by nie darował…


    – Dlatego też mamy tu całkiem innych podejrzanych – trochę niegrzecznie przerwał mu Feliks, któremu nie w smak były matrymonialne plany barona (nawet jeśli z oczywistych przyczyn nie mogły się nigdy spełnić).


    – Właśnie! – Maleski starał się nie wypaść z roli prowadzącego śledztwo. – Podejrzewamy tego jej braciszka, który przecież nie bez przyczyny salwował się ucieczką, nawiasem mówiąc razem z ową apetyczną pokojóweczką, nad którą się pan tak awansem litujesz. No i szantażystę Maruszewicza! Ten wręcz nachalnie interesował się piękną sąsiadką.


    – Nie zapominałbym o nadętym ruskim pułkowniku – dodał Feliks, nie mogąc przepuścić okazji wyładowania złości na Rosjaninie za to tylko, że ten miał szczęście często towarzyszyć pannie Joli.


    – Tak, był z nią w szczególnej komitywie! – poparł go baron, który nie znosił Rosjanina dokładnie z tego samego powodu, choć nie był świadom, że popiera rywala.


    – Tego akurat podejrzanego możemy na wstępie wykluczyć. – Pani Stefania postanowiła zdusić w zarodku mściwe zapędy byłego i niedoszłego kochasia tycjanowskiej uwodzicielki. – Nie widzę powodu, dla jakiego miałby mordować swoją piękną kochankę…


    – Kochankę?! – wykrzyknął poruszony baron, a Feliksa zatkało z wrażenia albo oburzenia, dzięki czemu nie wyrwał się z niewczesnym protestem.


    – Tak, kochankę. Poznali się prawdopodobnie w Wiedniu, gdzie oboje bawili wczesną jesienią, i to on ją tu przywiózł, wysyłając najpierw rzekomego brata, aby znalazł odpowiednie mieszkanie. Kto wie, czy nie polecił mu pustego lokalu w pańskiej, baronie, kamienicy.


    – Niebywałe! Ale czy pewne? Skąd, pani, znasz szczegóły? – Krzeszowskiemu ze zdziwienia spadły binokle, a Feliks trwał w stuporze.


    – Cóż, mam swoich informatorów. – Spokój pani Meliton ostro kontrastował z emocjami barona. – Ludzie nie płaciliby mi za informacje, gdyby nie mieli pewności, że można na mnie liczyć. Wyznam, że zajęło mi trochę czasu, nim odkryłam, kto zacz i co łączy tych dwoje. Nawet przez moment sama miałam w podejrzeniu Czekajłowa, zwłaszcza kiedy zobaczyłam, jak w sklepie Szlangbauma fascynuje się lalkami. Szybko jednak okazało się, że ma do niego przyjechać żona wraz z kilkuletnią córeczką i to dla niej kupował zabawkę…


    – Żona?… – Baron popatrzył na swoją rozmówczynię w osłupieniu.


    – Czemu się pan dziwisz? Tych dwoje dobrze się wzajemnie rozumiało, zdaje się, miało wobec siebie jasne oczekiwania i żadne z nich nie zamierzało drugiego kompromitować. Jej dobrego imienia bronił stojący u boku brat, a on nie chwalił się bliższą zażyłością, zadowalając się mianem przyjaciela domu. Zresztą starał się nie bywać u nich zbyt często. W naszym kraju wizyty rosyjskich oficerów nie służą dobrej reputacji.


    – Prawda, nigdy go u nich nie spotkałem… – westchnął Krzeszowski z rezygnacją. – A jeśli towarzyszył jej czasem w wędrówkach po mieście, to wydawało się, dla służenia męskim ramieniem, które daje oparcie i broni przed przygodą…


    – Użyłaś, pani, wcześniej sformułowania rzekomy brat. – Tu włączył się do dyskusji niezmordowany Maleski. – Czyżby były dowody, że pan Joli nie jest bratem panny Julii? Po co w takim razie miałby się za niego podawać?


    – Z powodów wspomnianych wcześniej. Posiadanie brata nie tylko chroni reputację kobiety, ale i zabezpiecza ją przed mniej przystojnymi propozycjami. Gdyby było wiadomo, że mieszka z kochankiem, kto by ją przyjmował u siebie? Także Josip Rodionowicz traktowałby tę damę z mniejszą estymą. A i drogi baron nie planowałby z nią przyszłości… Ale pan Joli to nie jest prawdziwy brat Julii Joli. To nie jest nawet pan Joli, tylko galicyjski uwodziciel młodych mężatek, Kazimierz Młodnicki. Spalony w okolicach Lwowa i Krakowa, zwiał do Paryża przed zemstą zazdrosnych epuzerów i spazmami porzuconych mężatek. Tam pewnie poznał uwodzicielską Juliette. Dobrana z nich była para! Prawdziwy Emil Joli zaginął podczas wojny francusko-pruskiej i dotychczas się nie odnalazł. Ci, którzy go znali, wspominają wysokiego, niezwykle przystojnego młodzieńca podobnego do ojca. Blondyn o niebieskich oczach, który nie mógł przecież w ciągu minionych dziesięciu lat zmienić się w piwnookiego brunecika. To dlatego, pamiętasz Feliksie, kuzyn Filip rozpoznał tylko swoją piękną kuzynkę. To także dlatego ona przed nim uciekła. Nie zamierzała ujawniać podwójnego życia, które prowadziła w Warszawie…


    – Przyznaj, panie Mądraliński, że żaden z nas nie miał racji! – To Patkiewicz wyskoczył jak Filip z konopi do Maleskiego, kpiąc z niegdysiejszego sporu o bieliznę pozostawioną w pralni. – Amator cudzych sióstr nosił przynajmniej swoje własne koszule.


    – Tak, teraz wiele zaczyna się wyjaśniać… – mruknął Feliks, ocknąwszy się z otępienia. Urwał jednak, bo przecież nie mógł powiedzieć, że rozumie to, co się zdarzyło, gdy leżał pod łóżkiem… „Właściwie lepiej, że to tak, niż gdyby miało być kazirodztwo…” – rozmyślał. I nikt mu w tym myśleniu nie przeszkadzał, bo Maleski, zajęty wchodzeniem w ulubioną rolę śledczego, nie usłyszał uwagi Dionizego:


    – Czyżby to wszystko znaczyło, że przybrany brat zabił uroczą siostrę w przypływie zazdrości?


    – O kogo? O Czekajłowa, z którym sam ją poznał? O barona, który nawet nie zdążył się zdeklarować? Zresztą, wybacz baronie, przecież pana też jej podsuwał jak na tacy… Po wtóre, ktoś taki jak on dźgnąłby w afekcie nożem albo strzelił, tymczasem Julia, jeśli została zabita, to tak przemyślnie, że morderca pozostawił tylko wątpliwości – pani Meliton wyraźnie skoncentrowała się na pomnożeniu tychże wątpliwości, prowokując tym samym Maleskiego do pytania:


    – Po cóż by w takim razie uciekał?


    – Aby nie stanowić łatwego celu dla policji. Na złodzieju czapka gore… Pewnie dysponował jakimiś podrobionymi dokumentami na Emila Joli. Ale ich wnikliwsza analiza wykryłaby szalbierstwo. Carska policja może nie najlotniejsza, ale w takich kwestiach nie można jej nie doceniać.


    – Po cóż śledztwo? Przecież nie było żadnych śladów morderstwa!?


    – Tego rzekomy brat nie mógł jeszcze wiedzieć. Więc paradoksalnie owa ucieczka świadczy raczej na jego korzyść. Podobnie jak inne wskazane przez was przesłanki. Choćby przygotowany wcześniej wyjazd. Sprawdziłam na kolei wiedeńskiej. Fikcyjny pan Joli kupił bilety dla trzech osób, a wyjechały dwie. I to w pośpiechu. Z bagażu panny Joli, wyraźnie wcześniej przygotowywanego do wyjazdu, wyciągnął tylko to, co najcenniejsze, czyli szkatułkę z biżuterią – tłumaczyła spokojnie pani Stefania. Wywody zakończyła potwierdzeniem tezy:


    – Nie, Młodnicki z całą pewnością nie zabił swojej kochanki. To człowiek rozumny, a taki nie pozbywa się wspólniczki posiadającej umiejętność wyciągania złota z męskich kieszeni.


    – Jeśli nie Młodnicki, to Maruszewicz?… – indagował Maleski, choć w jego głosie nie było przekonania. I słusznie, bo pani Meliton machnęła tylko ręką:


    – Drobny szantażysta i podglądacz, któremu chodziło, jak wcześniej trafnie zdiagnozował pan baron, o wyciągnięcie kilkuset rubli – czy to od niego, czy może od pana lub panny Joli. Nie sądzę jednak, aby ta zaprawiona w kombinacjach para dała się postraszyć byle komu. Wydaje się zresztą, że ów szpieg ze spalonego cyrkułu nawet nie zdobył się na odwagę wysłania listu z pogróżkami, którego brudnopis niebacznie zostawił w pralni.


    „Racja! Z jaką pogardą Julia traktowała podglądacza na Krakowskim!” – pomyślał Feliks. Zaraz jednak przyszło mu do głowy, że wtedy na schodach pewnie wracała od tego ruskiego capa. „Ha, widocznie taki z niego Casanova jak podrabiany braciszek!” – uspokoił się po chwili, wspominając, z jaką ochotą dosiadła go na schodach…


    – Tertium non datur… – Maleski tymczasem z lubością powtórzył łacińską sentencję.


    – Tertium datur2 – kwestia pani Stefanii zaskoczyła nie tylko jego. – Piękną Julię zabił jej dawny kochanek: markiz Danceny. Nie wiem tylko jak. Mogło to także nie być morderstwo, a przypadkowa, nagła, niewyjaśniona śmierć w ekstazie.


    – Ekstazie? – zapytał tym razem baron z wyraźną rezygnacją w głosie.


    – Miłosnej. I pozostawił nagiego trupa kochanki, zaklętego w pomnik Afrodyty porzucony na łożu rozkoszy – odpowiedziała pani Meliton, wywołując zdziwienie tym razem ze względu na poetycki styl tej wypowiedzi. Jego zastosowanie wyjaśniło się w następnym zdaniu: – Zresztą cała historia rodem z brukowej opowieści. Demoniczny kochanek, ograbiony i porzucony, poszukuje niewiernej w obcym kraju, następnie dokonuje bezkrwawej zemsty. To on jest bohaterem podsłuchanych przez Feliksa strzępów rozmowy, w której pobrzmiewał strach. To przed nim zamierzała uciec do Wiednia, a pewnie i gdzieś dalej, zakładając dla niepoznaki czarną perukę…


    – Na dodatek pieprzony pediofil! – dodał Patkiewicz z głębi brzucha, zapominając o delikatności.


    – Chyba pedofil – poprawił Maleski.


    – Nie, mądralo! Pediofil! – odparował dobrze zapowiadający się badacz seksualnych dewiacji. – Nic mi nie wiadomo, aby interesował się dziećmi. Natomiast laleczkami, owszem.


    – Ta lalka z licytacji, którą mi pani pokazała, także okazała się ospermiona… – dodał, zwracając się do pani Stefanii.


    Maleski po raz kolejny zadał pytanie, puszczając mimo uszu zarówno pouczenie, jak i uwagi na temat zbrukanej lalki:


    – Czemu się w takim razie zabił? Skoro zaspokoił żądzę zemsty?


    – Takiej kobiety nie sposób zapomnieć – tu pani Stefania spojrzała jakby mimochodem na pobladłego z wrażenia Feliksa – chyba że jest się gruboskórnym rosyjskim żołdakiem.


    – Ale czy podobna?… Jak… pani… do tego doszła?… – wybąkał baron, który z coraz większym przerażeniem przysłuchiwał się dyskusji.


    – Wydedukowałam. Ale wierz mi pan, nie było to łatwe. Na trop zaprowadził mnie udział w seansie spirytystycznym, a w podejrzeniach utwierdziły dramatyczne opowieści hrabianki Solskiej, również uczestniczki spotkania z… własnymi duchami…


    – Ale przecież… Julia leżała w sypialni ubrana – zauważył Feliks, zdobywszy się na jakie takie opanowanie, dowodząc tym samym, że myślami błądzi gdzieś poza salonem.


    – Aa, to? Pewnie ubrali ją Kazimierz z Antoinette, żeby nagi trup nie budził podejrzeń…


    – Dlatego ta koszula była tak niechlujnie założona, a i poza denatki nienaturalna… – uzupełnił specjalista w dziedzinie martwych ciał.


    – Gusła? Duchy? To nie może być przecież solidna podstawa oskarżeń? – indagował wyraźnie nieprzekonany baron.


    – Toteż nie miałam pewności. Pomógł mi ją zdobyć dopiero kalendarz znaleziony w bagażu panny Joli. W starych zapiskach kilkakrotnie pojawiło się słowo Pharaon. Wspomniałam, że tymi słowami zwróciło się do kogoś medium podczas seansu, w którym uczestniczyliśmy z Feliksem. Zrozumiałam, że panna Lawenda czytała w myślach Danceny’ego. Niech pan nie wzrusza ramionami, baronie! Ja także nie wierzę w obcowanie umarłych. Ale seanse wiele mogą opowiedzieć. Prawda, Feliksie? – tu zwróciła się do swego asystenta, znowu wyraźnie bujającego w obłokach. – Zwłaszcza o emocjach ludzi siedzących w ciasnym kręgu.


    Chociaż Feliks ani nie potwierdził, ani nie zaprzeczył, tylko spojrzał na nią niewidzącym wzrokiem, kontynuowała wywód:


    – Jednak mam niezachwianą pewność, że Danceny był ostatnim kochankiem pięknej Julii, ostatnim człowiekiem, który ją widział żywą. Być może on spowodował jej śmierć… Ale jak? Może jakimś niebezpiecznym afrodyzjakiem? Tego pewnie nigdy się nie dowiemy. Tajemnicę zabrał do grobu, a raczej… do piekła.


    – Nie zabrał – odezwał się Maleski, który od jakiegoś czasu siedział cicho i rozmyślał wpatrzony w cenną walizeczkę. – To jasne jak słońce! Zabił ją kurarą. Wstrzyknął kochance truciznę, która zabija, zatrzymując oddech. I nie pozostawia śladu dla prosektorów, tak jak cienka igła strzykawki rany…


    


    _______________________


    
      
        1 Tertium non datur… (łac.) – Trzeciego wyjścia nie ma…

      


      
        2 Tertium datur (łac.) – Jest trzecie wyjście.

      

    

  


  
    
      ROZDZIAŁ XX.
...?...


      Kiedy goście wyszli, pani Meliton podeszła do narożnego bufetu, otworzyła przeszklone górne drzwiczki i napełniła kryształowy kieliszek nalewką orzechową. Przez moment spoglądała w płynne złoto napoju, następnie wypiła go powoli. Kiedy miłe ciepło zaczęło rozchodzić się po jej ciele, nieco zastałym od długiego bezruchu, przeszła do gabinetu i usiadła przy intarsjowanej sekreterze, otworzyła blat, ukazując dziewięć szuflad. Z jednej z nich wyjęła zawiniątko w czarnym jedwabiu i delikatnie położyła na blacie.


      Z pietyzmem rozwinęła jedwab i wprawnym ruchem przetasowała talię wyjętą z zawiniątka. Rozłożyła ją w wachlarz, z którego w skupieniu wybrała sześć kart, układając je na planie pentagramu. Tarot miał tym razem potwierdzić słuszność wszystkich rozstrzygnięć, umocnić ją w aktualnych poczynaniach i nakreślić przyszłość.


      Jednak im pani Stefania więcej myślała o przyszłości, tym trudniej było jej sobie wyobrazić, co też będzie robić, czym się zajmie. Po czasie intensywnych spotkań, dociekań, nagłych zwrotów akcji i niespodziewanych zdarzeń związanych z pasjonującym śledztwem, ciężko jej będzie powrócić do rutyny dawnych zajęć. Cóż ją teraz obchodziły starania marszałka o rękę młodszej o pół wieku panny, los zastawionych sreber czy schadzki kochanków w Ogrodzie Saskim?…


      – Głupstwa!… Wszystko głupstwa… – szepnęła.


      Żal jej było także spotkań z młodym studentem, którego zdążyła więcej niż polubić. On powierzył jej swoje najskrytsze tajemnice (no, może nie tak całkiem własnowolnie), a ona uczestniczyła, w pewnym sensie, w jego krótkim i namiętnym związku z piękną awanturnicą. To sprawiło, że po latach wygodnej samotności, którą zdołała oswoić i zaakceptować, znów poczuła się komuś potrzebna i bliska.


      – Królowa Denarów? – zapytała głośno. – No tak, to by się zgadzało!


      Cechy kojarzone z płcią żeńską, takie jak choćby opiekuńczość, czułość i empatia, lojalność i odpowiedzialność, były w tej chwili dla niej czymś tak naturalnym jak morze dla ukwiału. Sympatia, jaką prawie od samego początku śledztwa obdarzyła swego asystenta, sprawiała jej pewną przyjemność. Miałażby ją teraz, wraz z końcem dochodzenia, utracić? Wprawnym, zdecydowanym ruchem układała kolejne karty. Jej uwaga skupiła się na jednej z nich – Świat.


      – Ciekawe… I to w pozycji odwróconej!… – powiedziała znów sama do siebie.


      Dłuższą chwilę wpatrywała się w ostatnią kartę Wielkich Arkanów. Jej podstawowe znaczenie znakomicie mogłoby określać aktualny bieg wydarzeń: szczęśliwe zakończenie, osiągnięcie celu, odkrycie prawdy, uznanie… Wszystkie te konotacje miały swe pełne umocowanie w rzeczywistości. Tyle tylko, że ta sama karta w pozycji odwróconej zyskiwała sens całkiem odmienny. Mogła na przykład oznaczać przeszkody w działaniu, brak efektów.


      Pani Stefania, znieruchomiawszy w zdumieniu, próbowała pojąć to, co usiłowały powiedzieć jej karty. Ufała swojej intuicji i wierzyła w słuszność własnych śledczych ustaleń. Wiedziała także, że odwrócony układ karty nie tyle unieważnia jej podstawowy sens, co weryfikuje nasze przekonania w związku z daną sytuacją.


      „Miałoby to wszystko, co zdołałam odkryć, przy wydatnej pomocy miłego asystenta i jego towarzyszy, być tylko złudzeniem, mirażem prawdy?” – spytała w myślach sama siebie. „A może to tylko znak, że w istocie rzeczy nie są takie, jakimi się wydają?”


      – Ot i tajemnica… – przemówiła znów na głos, składając karty. – A ty, co o tym wszystkim sądzisz? – zapytała z pewną ironią stojącą na sekreterze cenną figurkę nabytą podczas licytacji.


      Przez moment miała wrażenie, że żongler lekko się do niej uśmiechnął…
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